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Przedmowa

Zgodziłem si� napisa� zarys religii staro�ytnych Egipcjan, kiedy okazało si�, �e 

nikt z osób bardziej kompetentnych ode mnie nie podejmie si� tego zadania. Nie 

bardzo zdawałem sobie wtedy spraw� z rozmiaru mych przyszłych obowi�zków i to 

spowodowało opó�nienie wydania tej ksi��ki.

Ksi��ka ta nie zadowoli egiptologów, którzy j� przeczytaj�. Nie była bowiem 

pisana dla nich, lecz z my�l� o dociekliwym laiku. Ograniczona obj�to�� zdecydowała 

o zwi�zło�ci i doborze jedynie najwa�niejszego materiału. Nie mog� te� sobie 

przypisa� oryginalno�ci któregokolwiek z mych stwierdze�. To, czego potrzebuje 

przeci�tny czytelnik, jest raczej kwintesencj� wyników bada� zawartych głównie w 

specjalistycznych, trudno dost�pnych publikacjach, pisanych po cz��ci w nieznanych 

mu j�zykach. Na szcz��cie min�ły czasy, gdy ksi��ki na temat religii stanowiły 

ilustrowane katalogi dziwacznych bóstw egipskich, a nadszedł okres, w którym religia 

egipska ukazywana jest w aspekcie politycznej historii kraju. Utrudniło to jednak 

zadanie omówienia egipskiej religii jasno i zrozumiale. Celem niniejszej ksi��ki jest 

udzielenie odpowiedzi inteligentnemu czytelnikowi na nurtuj�ce go pytania i 

zainteresowanie go tematem na tyle, by si�gn�ł po niektóre z pozycji wskazanych w 

bibliografii na ko�cu tego tomu.
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ROZDZIAŁ I

Wprowadzenie

W Egipcie okres, w którym mo�na obserwowa� rozwój i zmiany religii 

w granicach jednej i tej samej cywilizacji, jest niezwykle długi. Obejmuje on bowiem 

czasy pojawienia si� najstarszych pisanych zabytków datowanych w przybli�eniu od 

roku 3200 p.n.e. a� do ostatecznego zwyci�stwa chrze�cija�stwa w III w.n.e. 

Jakkolwiek ju� w swym pocz�tkowym okresie religia egipska miała kompleksowy 

i rozwini�ty charakter, to wci�� jeszcze zawierała wiele pozostało�ci wcze�niejszych 

etapów, przez które przeszła w poprzednim, prehistorycznym okresie.

Jedynie pismo mo�e we wła�ciwy sposób wyrazi� religi� inspirowan� przez 

uczucia; inne �wiadectwa my�li ludzkiej – przedmioty kultury materialnej – rzadko 

kiedy pozwalaj� na dosłown� i bezsporn� interpretacj� swej tre�ci w sferze wierze�

religijnych.

Trudno jest wyci�gn�� jakikolwiek wniosek co do religii okresu paleolitycznego 

w Egipcie, bowiem z tych zamierzchłych czasów nie przetrwało nic poza 

niegładzonymi narz�dziami krzemiennymi znajdowanymi in situ albo na wysokim 

płaskowy�u pustynnym po obu brzegach Nilu, albo w dolinie rzeki, dok�d zostały 

zmyte przez ulewne deszcze. Pustynia libijska na zachodzie i Pustynia Arabska na 

wschodzie były w tym czasie pokryte ro�linno�ci� i zamieszkałe przez ludzi 

i zwierz�ta. Jednak pod koniec okresu paleolitycznego klimat stał si� tak suchy, �e 

�ywe stworzenia zmuszone były szuka� schronienia wzdłu� całej długo�ci bagnistej 

doliny Nilu. Tutaj te�, na pocz�tku okresu neolitycznego, znajdujemy ludzi osiadłych 

w licznych wspólnotach, w miejscach, w których dotarli oni do rzeki. Cho� uprawiano 

ju� rol�, polowanie na obfit� zwierzyn� stanowiło nadal wa�ny, je�eli nie główny 

sposób zdobywania �ywno�ci. Specyficzny charakter doliny Nilu wydaje si� najlepiej 

tłumaczy� wczesne formowanie si� wspólnot. Ziemia doliny była �yzna, ale 

wymagała nawadniania kanałami i zabezpieczania groblami, przy czym kanały 

i groble mogły by� wznoszone tylko zbiorowym wysiłkiem zorganizowanej 

wspólnoty.

W okresie neolitycznym zarówno Egipt Górny, jak i Dolny były zamieszkałe, 



jednak dotychczas tylko pierwszy został zbadany przez archeologów; pozostało�ci 

w Dolnym Egipcie pokrywa gruba warstwa mułu naniesionego przez Nil. W Górnym 

Egipcie wyró�nia si� trzy główne fazy czy kultury, które nazwano kolejno: tazyjsk�, 

badaryjsk� i nagadyjsk�. Nazwy te pochodz� od współczesnych wsi Der Tasa, Badari i

Nagada, na terenie których po raz pierwszy zidentyfikowano �lady tych kultur. 

Kultury te rozwijały si� w ró�nym czasie i ró�ni� si� kształtem ceramiki i narz�dzi. 

Osadnictwo w Merimde Beni Salame w Dolnym Egipcie mo�e by� współczesne 

tazyjskiemu, ale kultura tej miejscowo�ci wydaje si� całkowicie odmienna. Z drugiej 

strony znaleziska w Maadi w Dolnym Egipcie, które s� współczesne �rodkowej i 

ostatniej fazie w Nagada, sugeruj�, �e w tym okresie obie cz��ci kraju miały t� sam�

kultur� materialn�.

Jedynym dowodem istnienia w okresie neolitycznym wierze� religijnych jest 

zawarto�� grobów, bowiem odnalezione zostały cmentarzyska reprezentuj�ce wy�ej 

wymienione kultury. W grobach składano naczynia zawieraj�ce pokarmy i napoje, 

narz�dzia, zbroj� i prymitywn� bi�uteri� i wła�nie wyst�powanie tych przedmiotów 

jest oczywistym dowodem, i� uwa�ano je za niezb�dne dla zmarłych. A zatem wiara 

musiała zakłada� istnienie �ycia po �mierci i wyobra�ano sobie t� egzystencj� jako 

bardzo zbli�on� do �ycia ziemskiego. Nie czyniono nic, by zachowa� ciało, to zadanie 

pozostawiano naturalnemu działaniu suchego piasku pustynnego i klimatowi 

egipskiemu. W Badari ciała zmarłych cz�sto owijano w skóry, które prawdopodobnie 

w tym czasie stanowiły powszechne odzienie my�liwego, a zatem odzienie dla 

zmarłego uznawane było za rzecz nader istotn�. By zapobiec wygrzebywaniu zwłok 

przez dzikie zwierz�ta, ciała umieszczano pod matami w du�ych naczyniach (pod 

koniec okresu prehistorycznego) i w drewnianych skrzyniach lub trumnach.

W Merimde Beni Salame grzebano zmarłych nie na cmentarzyskach, lecz 

w osadach, cz�sto nawet w zamieszkałych domostwach w pobli�u paleniska. 

Wskazywa� by to mogło, i� istniało przekonanie, �e zmarłym potrzebne było ciepło 

ogniska lub �e wchodzili w skład wspólnoty i uczestniczyli w jej �yciu. 

Najwcze�niejsze groby w Badari równie� sytuowano w pobli�u wsi, natomiast 

pó�niejsze grupowano na oddzielnych cmentarzyskach, czasami w do�� znacznej 

odległo�ci od osady. Uwa�ano zatem, i� �ycie po�miertne jest du�o mniej zwi�zane 

z �ywymi.

Natomiast wytłumaczenie pozycji, w jakiej prawie niezmiennie grzebano zwłoki 

w okresie neolitycznym, stanowi zadanie o wiele trudniejsze. Jest to mniej lub 

bardziej skurczona pozycja spotykana w tym okresie na terenach Europy, Afryki 

Północnej i Azji Zachodniej, ukazuj�ca ciało o zgi�tym kr�gosłupie i podkurczonych 

nogach, tak �e czasami uda prawie dotykały tułowia, podczas gdy r�ce umieszczano 

przed twarz�. Prehistorycy próbuj� tłumaczy� to bardzo ró�nie. By� mo�e, zamiar 



zaoszcz�dzenia powierzchni ziemi przez wykopanie małych grobów mniejszym 

nakładem pracy przy u�yciu prymitywnych narz�dzi nie był tak istotny jak zamiar 

uło�enia ciała w najbardziej naturalnej pozycji do snu. Je�eli ta druga interpretacja 

jest wła�ciwa, to ujawniałaby inn� istotn� cech� staro�ytnej koncepcji �mierci. 

Mo�liwe i� �mier� uwa�ano za rodzaj wypoczynku lub snu tak upragnionego przez 

prymitywnego człowieka ci��ko pracuj�cego w ci�gu całego �ycia. Oczywi�cie, tak�

pozycj� mo�na nada� zwłokom zaraz po �mierci. By� mo�e, wcze�ni Egipcjanie 

praktykowali ten sam zwyczaj co pewne współczesne plemi� afryka�skie, które 

w chwili zbli�aj�cej si� �mierci wi��e ciała w bardzo podobny sposób. Sporadyczne 

wyst�powanie wyprostowanych zwłok w okresie prehistorycznym wydaje si� nie 

zaprzecza� tej tezie, gdy� mogły to by� zwłoki znalezione pó�no po �mierci, kiedy 

uło�enie ciała w pozycji skurczonej nie było ju� mo�liwe.

Na ogół w grobie układano zwłoki na lewym boku. Tak jest w przypadku Badari 

poprzez okres Nagada i pierwszych dynastii a� do 	redniego Pa�stwa. W Tekstach 

Piramid te� si� zakłada, �e zmarły król le�y na lewym boku, gdy� zostaje wezwany do 

wstania i przewrócenia si� z lewego na prawy bok, by przyj�� ofiary. Niemniej jednak 

w Merimde Beni Salame wi�kszo�� ciał układano na prawym boku i w el-Amra, w 

Górnym Egipcie, powszechnie stosowano ten sam układ ciała.

Dłu�sz� o� grobu wyznaczano z północy na południe, przy czym lokaln� północ 

okre�lał kierunek, w którym płynie Nil w danym miejscu. Głow� zwracano na 

południe, tak �e ciało zwrócone było twarz� na zachód. Jakkolwiek w Merimde Beni 

Salame groby były tak sytuowane, �e zmarły w wi�kszo�ci wypadków zwrócony był 

w kierunku północnym lub północno-wschodnim, to w el-Amra zmarli byli zwróceni 

twarz� w kierunku wschodnim. Ta sama zasada obowi�zuje równie� w wielu grobach 

w Gerze (�rodkowy okres Nagada), a szczególnie w Tura (przy ko�cu okresu 

prehistorycznego).

Powstaje pytanie, czy przypisywano jakie� znaczenie temu, na którym boku le�ał 

zmarły oraz w jakim zwrócony był kierunku. Czy to, �e zmarły zwrócony był na 

północ lub na wschód, zamiast na zachód, odgrywało jak�� rol� w wierzeniach 

dotycz�cych �ycia po�miertnego? W czasach historycznych s�dzono, �e zachód jest 

miejscem, do którego udaje si� zmarły. Tajemnicza i bezkresna pustynia, gdzie 

zachodzi sło�ce, rodziła w umysłach staro�ytnych Egipcjan wyimaginowane miejsce 

zamieszkania zmarłych, podczas gdy wschodnia pustynia musiała by� ju�

przemierzona w czasach bardzo dawnych i nad brzegiem Morza Czerwonego 

znaleziono jej kres. Wschód jest bowiem miejscem, gdzie wschodzi sło�ce ka�dego 

ranka, i człowiek obserwuj�cy jego codzienne poranne pojawianie si� mógł oczekiwa�

po �mierci odnowy �ycia. Zwyczaj grzebania zwłok ze zwróceniem głowy na północ 

mógł wynika� z faktu, o którym wiemy z pewnych starych religijnych tekstów, i�



wierzono, �e dusze zmarłych �yj� w�ród gwiazd nieba północnego, co stanowiło 

jedynie pozostało�� wierzenia rozpowszechnionego w okresie Merimde Beni Salame.

Na dekorowanych wazach pochodz�cych ze �rodkowego okresu Nagada 

namalowano przedstawienia, które teraz interpretuje si� powszechnie jako łodzie 

z kabinami na pokładach. Przeznaczenie ich nie jest całkiem jasne, mo�e wyobra�aj�

statki grobowe przepływaj�ce rzek�. Na dachu kabiny znajdujemy �erd�, rzadziej 

dwie, której wierzchołek zwie�cza przedmiot lub zwierz�. Mniej wi�cej w połowie 

�erdzi wystaj� dwie uko�ne kreski wyobra�aj�ce wst��k� powiewaj�c� na wietrze. 

Tylko niewielk� liczb� przedmiotów i zwierz�t mo�na zidentyfikowa� bez wi�kszych 

trudno�ci – gał�� palmy, dwie, trzy lub cztery góry, sło�ce oraz przedmiot 

przypominaj�cy znak kultowy wła�ciwy pó�niej bogu Minowi; sło�, ptak, koza czy 

gazela s� zawsze łatwe do rozpoznania. Wi�kszo�� jednak, kre�lona z grubsza, budzi 

przy identyfikowaniu wiele w�tpliwo�ci. Dotychczas odnotowano w sumie 

dwadzie�cia cztery ró�ne przedmioty.

Nie ulega w�tpliwo�ci, �e sztandary te wyobra�ały insygnia prehistorycznych 

bóstw egipskich, bowiem wygl�dem przypominaj� bardzo dokładnie boskie insygnia 

okresu historycznego, kiedy to przedmiot lub zwierz� kultowe mocowano w podobny 

sposób na wysokiej �erdzi ozdobionej dwiema wst�gami. Dlatego wydaje si�, �e 

mo�na wyci�gn�� uzasadniony wniosek, �e łodzie wiozły sztandary lokalnych bóstw 

jako rozpoznawczy znak swego ojczystego portu. Ró�norodno�� bóstw 

prehistorycznych odpowiada przekazom znanym z czasów historycznych, a fakt, �e 

wiele prehistorycznych sztandarów nie pojawia si� pó�niej, nie mo�e stanowi�

powa�nego zarzutu wysuwanego przeciwko tej interpretacji, bowiem lokalne bóstwa 

usuwane w cie� przez swych rywali z bardziej rozwini�tych miejscowo�ci cz�sto 

popadały w niepami��.

	wiadectwa archeologiczne, stanowi�ce bezcenne �ródło w badaniu kultury 

materialnej Egiptu prehistorycznego, oferuj� badaczowi niewiele wiadomo�ci na 

temat religii tego okresu. Dostarczaj� one jedynie bardzo mało dokładnych informacji 

dotycz�cych wyobra�e� grobowych; brak jest natomiast jakichkolwiek danych o 

bogach tego okresu poza tym, �e było ich wielu i �e przypisywano im przedmioty lub 

zwierz�ta kultowe. Spo�ród bogów spotykanych w pó�niejszych okresach tylko Min z 

Koptos mo�e by� z pewn� doz� prawdopodobie�stwa zidentyfikowany z emblematem 

swego kultu przedstawionym na wazach i na rze�bionej palecie z łupku słu��cej do 

rozcierania szminki do oczu. Palet� t� znaleziono w grobie w el-Amra datowanym na 

�rodkowy okres Nagada. Oczywi�cie, �e oddawanie w jakiej� formie czci zwierz�tom 

datuje si� od zamierzchłej staro�ytno�ci, do dzi� bowiem znajdowane s� cmentarzyska 

szakali, byków, baranów i gazeli starannie owini�tych w maty lub płótno; 

cmentarzyska te datuj� si� na okres cywilizacji badaryjskiej.



Wiele du�ych, ceremonialnych palet i głowic maczug pochodz�cych z ko�ca 

okresu prehistorycznego i pocz�tku okresu dynastycznego ukazuje przedstawione 

w reliefie sceny dotycz�ce wydarze� historycznych lub na wpół historycznych. 

Zwierz�ta wyst�puj�ce w tych scenach s� oczywi�cie zwykłymi przykładami 

przeno�nych sztandarów, które zajmuj� eksponowane miejsce w całej kompozycji. Na 

palecie przedstawiaj�cej polowanie na lwy my�liwi nios� dwa sztandary z sokołami i 

jeden z przedmiotem o owalnym kształcie. Na innej palecie ukazuj�cej pole walki 

pokryte ciałami i drapie�ne ptactwo wida� dwa sztandary zwie�czone sokołem i 

ibisem, przy czym ka�dy sztandar wyposa�ono w rami� trzymaj�ce wi��nia tej samej 

rasy co ciała le��ce na pobojowisku. Na fragmencie jeszcze innej palety 

dokumentuj�cej zniszczenie nie zidentyfikowanych miast przedstawiono pi��

sztandarów: dwa d�wigaj�ce szakale (lub psy), a pozostałe ibisa, sokoła i emblemat 

kultu boga Mina. Drzewce sztandarów zaopatrzono w dłonie trzymaj�ce powróz. 

Jakkolwiek cz��� palety, gdzie winien si� znajdowa� przedmiot przywi�zany do 

ka�dego powroza, została odłamana, to na pewno wiadomo, �e był to jeniec. Na du�ej 

głowicy maczugi króla „Skorpiona” sztandary, do których doczepiono łuki i uduszone 

ptactwo, wł�czono do ceremonii zwi�zanej z rolnictwem, podczas gdy inne 

emblematy niesione s� przed królem. Podobne zestawienie czterech sztandarów 

z szakalem (lub psem), dziwnym owalnym przedmiotem (podobnym do pó�niejszego 

emblematu teba�skiego boga Chonsu) i dwoma sokołami niesionymi przed królem 

przedstawiono na głowicy maczugi i na palecie króla Narmera. Je�eli ten król jest 

Menesem w tradycji pó�niejszej, to sceny ukazane na palecie mog� stanowi�

współczesne �wiadectwo zjednoczenia pod jednym berłem Górnego i Dolnego Egiptu.

Te same sztandary towarzysz�ce królowi cz�sto wyst�puj� w przedstawieniach 

�wi�t w czasach historycznych. Nawet Klemens Aleksandryjski (pisz�cy w III w.n.e.) 

wspomina, �e Egipcjanie w czasie �wi�tecznych procesji swych bogów nadal „nosz�

złote wizerunki dwóch psów, sokoła i ibisa”. Inskrypcje, które czasami towarzysz�

sztandarom na egipskich reliefach, wyra�nie uto�samiaj� je z pewnymi bogami. 

Dlatego s� to emblematy bóstw, które nosili dawni Egipcjanie, gdy wyruszali na 

polowanie lub brali udział w bitwie, a tak�e gdy uczestniczyli w obchodach �wi�t.

W czasach historycznych podobnych sztandarów u�ywano do zapisu nazw 

okr�gów administracyjnych, na które podzielony był Egipt. Okr�gi te Grecy nazywali 

nomoi („powiaty”). Okresami liczba ich wahała si� nieznacznie. Tradycyjna liczba w 

pó�niejszych spisach nomów wynosiła 22 dla Górnego i 20 dla Dolnego Egiptu. 

Nomy stanowiły ostatnie pozostało�ci małych, niezale�nych miast-pa�stw z okresu 

prehistorycznego, które stopniowo zlały si� lub zostały sił� zespolone w dwa 

królestwa Górnego i Dolnego Egiptu. Greckie nazwy poszczególnych nomów 

zapo�yczono od pó�niejszych stolic ka�dego okr�gu, np. Lykopolites (nomos), (nom) 



Lykonpolis, którego oryginalna nazwa egipska brzmi Siowtej. Ponadto w egipskim 

pi�mie hieroglificznym nazwy nomów nieomal zawsze notowano za pomoc� znaku 

hieroglificznego wyobra�aj�cego sztandar. Za najwcze�niejszy przykład mo�e słu�y�

zapis nazwy XV nomu Górnego Egiptu z czasów D�esera, pierwszego władcy 

III dynastii.

W czasach prehistorycznych indywidualizm polityczny szedł w parze 

z indywidualizmem religijnym. Ka�da miejscowo�� miała swe własne bóstwo, 

wyobra�ane w postaci zwierz�cia lub przedmiotu, i własn� nazw�. Dlatego mo�na 

powiedzie�, �e religia egipska w najwcze�niej znanym nam stadium była 

fetyszystyczna. Lokalne bóstwo było „bogiem miasta” i tak te� okre�lane jest 

w inskrypcjach jako najwy�szy autorytet uznawany przez mieszka�ców; było ono 

„panem” miasta. Je�eli liczba tych bóstw lokalnych malała z upływem czasu, 

a niektóre z nich były w wielkiej mierze zapominane, to z pewno�ci� wynikało 

to z faktu, �e bogowie miejscowo�ci o wi�kszej przewadze politycznej lub 

ekonomicznej usuwali w cie� lub wchłaniali bogów z o�rodków odgrywaj�cych 

mniejsz� rol�. W innych znów wypadkach charakter bóstw był tak zbli�ony do siebie, 

�e zlewały si� w jedno bóstwo.

W wyniku u�ywania drzewców z dwiema doczepionymi wst�gami do noszenia 

wczesnych emblematów boga Egipcjanie z chwil� wynalezienia pisma przyj�li ten 

symbol jako okre�lenie poj�cia powszechnej idei „boga” lub „bosko�ci”. Pó�niejsze 

kształty tego znaku przypominaj� bardzo wyra�nie siekier� i s� z ni� uto�samiane 

przez egiptologów, cho� starannie wykonane i kolorowo pomalowane przykłady tego 

znaku ukazuj� jego prawdziwy charakter. Z cał� pewno�ci� wczesnodynastyczny 

kształt znaku wyra�nie ukazuje dwie wst�gi wystaj�ce poziomo z drzewca, podczas 

gdy w predynastycznych przedstawieniach boskich emblematów wst�gi takie 

wystawały sko�nie lub lu�no zwisały. Omawiany znak hieroglificzny czytany nuczer 

w j�zyku koptyjskim zachował si� jako nute i wyra�a poj�cie Boga chrze�cija�skiego 

od momentu, gdy w pierwszych wiekach naszej ery Nowy Testament został 

przetłumaczony na j�zyk koptyjski.

Nale�y teraz przedstawi� niektóre z głównych bóstw wyobra�anych w postaci 

fetyszy. Omówione zostan� zarówno te, które pojawiaj� si� na zabytkach pierwszych 

trzech dynastii, jak i te, które wyst�puj� tylko w pó�niejszych przekazach, co 

�wiadczyłoby, �e ich nieobecno�� we wcze�niejszych zapisach jest wynikiem 

przypadku. Pierwsze�stwo dane bóstwom Górnego Egiptu wynika z braku informacji 

o religii Dolnego Egiptu we wczesnych czasach. Bóstwa zgrupowano według cech 

charakterystycznych ich zwierz�t lub przedmiotów kultowych, a nie według porz�dku 

geograficznego.

Rzadko znajdujemy prawdziwe wyobra�enia zwierz�t lub przedmiotów 



po�wi�cone poszczególnym bóstwom. W wi�kszo�ci przypadków o istnieniu tych 

zwierz�t mo�emy wnioskowa� z u�ycia ich przedstawie� jako znaków w zapisie 

imion omawianych bogów. Niektóre zwierz�ta przedstawiano jako �ywe, podczas gdy 

inne umieszczano na piedestałach wyposa�aj�c je w berła, korony czy pióra lub 

stylizowano w inny sposób, co wskazywałoby, i� uwa�ano je za idole wykonane 

z kamienia, drewna, gliny lub metalu. Dlatego te� wydaje si�, �e pos�gi bogów 

musiały istnie� nawet w tych odległych czasach. Wiadomo te�, �e wykonanie takiego 

pos�gu stanowiło wa�ne wydarzenie, bowiem w rocznikach pierwszych trzech 

dynastii lata panowania królów okre�lano np. jako „rok ukształtowania (pos�gu) 

Anubisa” za drugiego króla I dynastii.

Jakkolwiek ch�tnie polowano na dzikie zwierz�ta, ich wielka siła i drapie�no��

wywoływały u ludzi strach i szacunek. Lew i dziki byk pojawiaj� si� na paletach 

pó�nego okresu prehistorycznego, a na palecie Narmera symbolizuj� zwyci�skiego 

ubóstwionego króla depcz�cego pokonanych wrogów. Lwica raczej ni� lew pojawia 

si� jako ówczesne bóstwo nosz�ce ró�ne imiona. Wyst�puje ona pod imieniem Matit 

w XII nomie Górnego Egiptu (po raz pierwszy spotyka si� j� w grobach Starego 

Pa�stwa w Der el-Gebrawi), jako Mehit wyst�puje w This w VIII nomie, gdzie kult jej 

mo�na prze�ledzi� od I dynastii, i jako Pechet w Speos Artemidos w XV nomie, gdzie 

kult jej nie jest za�wiadczony przed 	rednim Pa�stwem.

Z niektórych sztandarów nomów Dolnego Egiptu mo�na jedynie domy�la� si�, �e 

oddawano cze�� dzikiemu bykowi, a kult hipopotama znany jest dopiero ze 

stosunkowo pó�nego okresu (Nowe Pa�stwo). Kult krokodyla istniał w ró�nych 

miejscach na terenie całego kraju, szczególnie w Gebelejn, Dendera i Sais, a pó�niej 

równie� w Fajum. Sobek (greckie Suchos) to imi� boga-krokodyla.

Spora liczba małych pos��ków pawianów i przedstawienie tego zwierz�cia na 

plakietce z ko�ci słoniowej sugeruj�, �e kult pawianów datuje si� od pocz�tków 

historii egipskiej. Mo�liwe, �e był praktykowany w Chmun (Hermopolis), gdzie by�

mo�e poprzedzał kult ibisa boga Thota. Pierwotne odczytanie imienia tego boga 

w postaci pawiana nie jest pewne; ale pó�niej zwano go Hed�-wer lub Hed�werew, co 

tłumaczy si� „Biały Wielki” lub „Najbielszy z Wielkich”.

Zwierz� kultowe Setha przedstawione na płytach grobowych z I dynastii 

wygl�dem troch� przypomina osła. Ma do�� długie nogi, szerokie i długie uszy 

i krótki stercz�cy ogon. Wydaje si�, �e we wczesnym okresie, przynajmniej w Starym 

Pa�stwie, Egipcjanie przekształcili je w bajeczne zwierz�, zwykle przedstawiane pod 

postaci� odpoczywaj�cego psa o długiej szyi, stercz�cym ogonie, spiczastych uszach 

i długim wygi�tym pysku. Dlatego trudno si� dziwi�, �e wysiłki egiptologów 

zmierzaj�ce do zidentyfikowania tego stworzenia z wła�ciwym zwierz�ciem nie 

przynosz� rezultatów.



Kolebk� kultu Setha było Enbojet (greckie Ombos), miasto le��ce w V nomie 

Górnego Egiptu, pomi�dzy współczesnymi wsiami Nagada i Ballas. Prawdopodobnie 

okres najwi�kszego rozkwitu miasta przypada na krótko przed pocz�tkiem okresu 

dynastycznego, a rozległe cmentarzyska tego okresu usytuowane w s�siedztwie 

wydaj� si� to potwierdza�. Z zało�eniem I dynastii kult Setha rozszerzył si� poza 

granice V nomu. Seth stał si� „Panem Górnego Egiptu” i reprezentacyjnym bogiem 

całej tej cz��ci kraju. Godno��, jak� piastował, spowodowała, �e stał si�

niebezpiecznym rywalem dla Horusa, i ta rywalizacja wpłyn�ła na ukształtowanie 

koncepcji jego natury i na jego pó�niejszy los, o którym b�dzie jeszcze mowa w 

tym�e rozdziale.

O kulcie antylopy oryks w XVI nomie Górnego Egiptu dowiadujemy si�

z przedstawienia tego zwierz�cia jako znaku nomu; mo�na zacytowa� przykład tego 

znaku z czasów panowania D�esera. Jednak ten kult został bardzo wcze�nie wyparty 

przez kult sokoła Horusa.

Pies został udomowiony przez Egipcjan w bardzo zamierzchłych czasach; 

wpłyn�ła na to by� mo�e jego u�yteczno�� przy �ciganiu zwierzyny. W wielu 

miejscowo�ciach ró�nego rodzaju Canidae obierano jako zwierz�ta kultowe, ale w ich 

przedstawieniach nie zaznaczono do�� wyra�nie gatunków. Jednym z najbardziej 

psopodobnych bóstw był Upuaut, „Ten, który otwiera drogi” – bóg z Sjut, którego 

imi� wskazuje, i� usuwał z drogi wszelkie przeszkody. By� mo�e, pierwotnie był to 

tylko jego przydomek, a prawdziwym imieniem było Sed, które pojawia si� bardzo 

wcze�nie, a którego sztandar ma wygl�d dokładnie taki sam jak sztandar boga Upuaut. 

Upuaut był bogiem, którego sztandar noszono przed królem w czasie wojny 

i zwyci�skich obchodów ju� od pó�nego okresu prehistorycznego. Lykonpolis, grecka 

nazwa Sjut, wskazuje, �e Grecy uto�samiali zwierz� Upuaut z wilkiem. 

Najprawdopodobniej był to dziki pies i wła�nie jako psa opisuje Klemens 

Aleksandryjski godło boga Upuaut.

Wyobra�eniem prawdziwego psa jest Anupew, lepiej znany w greckiej wersji 

swego imienia – Anubis, któremu oddawano kult w kilku miejscach XVII nomu 

górnoegipskiego. Stolica tego nomu nosiła w czasach greckich nazw� Kynopolis, tzn. 

„Miasto Psów”. Anubisa przedstawiano zawsze w postaci le��cego psa, cz�sto ze 

strusim piórem na grzbiecie. Od niepami�tnych czasów był on bogiem zmarłych 

i opiekunem pogrzebów. Pies był zwierz�ciem, które w poszukiwaniu ko�ci niszczyło 

groby i dlatego jego kult nale�ał do rodzaju captatio benevolentiae.

Innym odpoczywaj�cym psem wyst�puj�cym w powi�zaniu ze zmarłym był 

Chenti-Amentju, „Pierwszy z Zachodnich”, jak głosi jego imi�. Był on pierwotnie 

bogiem Abydos, lecz potem został wchłoni�ty przez Ozyrysa. Jeszcze inny bóg-pies 

(lub bóg-szakal), przedstawiany w kształcie mumii, jest za�wiadczony wcze�niej 



w IV dynastii, lecz zarówno jego imi�, jak i siedziba kultu nie s� znane.

Przedstawiana w postaci kota lub mangusty bogini Mafdet, „Pani Zamku 
ycia”, 

za�wiadczana od I dynastii, ju� w bardzo wczesnych czasach została obwołana 

obro�czyni� od uk�sze� w��a, gdy� zarówno koty egipskie, jak i mangusty 

bezwzgl�dnie t�piły w��e. Jednak miejsce kultu bogini pozostaje nadal nieznane.

Wydaje si�, �e Nechbet, bogini-s�p, której pierwotn� siedzib� było Enchab 

(współczesne el-Kab) w III nomie Górnego Egiptu, nie ma wyra�nego imienia, 

bowiem Nechbet znaczy po prostu „Ta z Enchab”. W okresie predynastycznym stała 

si� ona tytularn� bogini� królestwa Górnego Egiptu. Druga wa�na bogini-s�p: Mut 

z Ioszrew, le��cego w obr�bie Teb, nie odgrywała wi�kszej roli przed 	rednim 

Pa�stwem.

Innym kultem, który istniał w okresie predynastycznym, był kult sokoła Horusa 

(egipskie Horew, „Wysoki”) nosz�cego imi� w pełni odpowiednie dla wysoko 

wzlatuj�cego ptaka drapie�nego. Horusa czczono w wielu miejscowo�ciach, do 

których przybył z najwa�niejszego o�rodka w Hierakonpolis (egipskie Nechen) 

w III nomie Górnego Egiptu, stolicy predynastycznego królestwa Górnego Egiptu. Nie 

ma jednak pewno�ci, czy stolica ta była pierwotnym miejscem kultu owego boga. 

Opinie uczonych w tej sprawie s� podzielone; niektórzy z nich uwa�aj� Behdet 

w Delcie za najwcze�niejsz� jego siedzib�. Przynajmniej ju� na pocz�tku okresu 

historycznego kult Horusa był silnie rozwini�ty w Hierakonpolis, gdzie 

identyfikowano go z królem Górnego Egiptu, którego w konsekwencji nazwano 

Horusern. Horus był bogiem nieba i ju� w czasach I dynastii przedstawiono go 

w łodzi płyn�cej po niebie.

Drugim wa�nym o�rodkiem kultu Horusa było miasto Behdet (obecnie Edfu) 

w Górnym Egipcie, od którego Horus cz�sto zwany był Behdeti, „Ten z Behdet”. 

Tak�e ró�ni bogowie przedstawiani na terenie Egiptu w postaci sokołów byli pó�niej 

uto�samiani z Horusem, np. Chentechtay z Athribis w Dolnym Egipcie, za�wiadczony 

zreszt� do�� pó�no. W Górnym Egipcie za przykład niech posłu�y bóg-sokół z miasta 

Hebenu (obecnie Zawijet el-Mejtin) w XVI nomie i bóg XIII nomu. W IV dynastii 

wymieniony jest bóg „Horus Północny”, nazywany tak prawdopodobnie dla 

odró�nienia od pierwszego Horusa z Hierakonpolis. Para sokołów czczona była w V 

nomie górnoegipskim Koptos i w X nomie Afrodytopolis.

Kult ibisa (Ibis religiosa) zwi�zany z bogiem nosz�cym imi� Thot wyst�puje 

wcze�nie, bo ju� od czasów I dynastii. Powstanie imienia i wcze�niejsze miejsce jego 

kultu nie s� znane. Sztandar pojawia si� na paletach okresu predynastycznego, co 

sugeruje, �e był bóstwem górnoegipskim, lecz dopiero w 	rednim Pa�stwie otrzymał 

tytuł „Pan Chmun”, od miasta Chmun (greckie Hermopolis, obecne Aszmunejn), 

które i wtedy, i pó�niej, było najwa�niejszym o�rodkiem jego kultu.



Spo�ród w��y niebezpieczna kobra była zwierz�ciem bogini Wad�ojet, 

„Zielonej”, pochodz�cej z Buto le��cego w VI nomie dolnoegipskim. Stała si� ona 

tytularn� bogini� królestwa Dolnego Egiptu, którego stolic� było Buto, i utrzymała t�

rol� po zjednoczeniu obu krain.

Sposób rozmna�ania si� �ab stanowił tajemnic� dla staro�ytnych Egipcjan, 

co tłumaczy, dlaczego bogini Heket przyj�ła �abi� posta�. Wcze�nie, bo ju�

w IV dynastii, bogini ta była czczona w Antinoupolis (egipskie Hiwor) w XVI nomie 

Górnego Egiptu.

Dziwi� mo�e fakt, �e w porównaniu z wieloma kultami czworonogów i ptaków 

kulty ryb były stosunkowo rzadkie. Dotychczas znany jest bóg-ryba Neres lub Neser 

z czasów pierwszych dynastii oraz przypominaj�ce wizerunek delfina insygnium XVI 

nomu Dolnego Egiptu, które dowodzi, �e kult bogini-ryby Hatmehit istniał tam od 

czasów 	redniego Pa�stwa.

Zwierz�ta domowe wyst�puj� w wielu ró�norodnych kultach. Siły rozrodcze 

byków i baranów, jak i macierzy�ska troskliwo�� krów wywierały wra�enie na 

rolniczej ludno�ci Egiptu. Ju� w I dynastii wyst�puje w Memfis kult byka Hapi 

(grecki Apis), a kult Merwer (grecki Mnewis) w Heliopolis jest równie stary, cho�

za�wiadczony znacznie pó�niej. Poza imionami wiemy nieco wi�cej na temat innych 

�wi�tych byków, wszystkich pochodz�cych przypuszczalnie z Dolnego Egiptu: „biały 

byk”, „wielki czarny (byk)” i „byk pomazaniec”. Wszystkie te byki wyst�puj�

w Starym Pa�stwie i musiano im oddawa� cze�� w ró�noraki sposób, skoro dwa 

ostatnie miały swych własnych „kapłanów” („sługi bo�e”). „Biały byk” i Apis miały 

jedynie „personel”, tj. „opiekuna”. „Wielki czarny (byk)” jest bogiem X nomu 

dolnoegipskiego. Boginie w postaci krów czczone były w kilku nomach, szczególnie 

w VII i XXII nomie Górnego i w III nomie Dolnego Egiptu. Bardzo wcze�nie jednak 

boginie te zostały uto�samione z bogini� Hathor z Dendera i nie wiadomo na pewno, 

któr� z nich przedstawiono z ludzk� twarz� o krowich uszach i rogach na palecie 

Narmera i na przedmiotach z ko�ci słoniowej z grobów króla D�er i Merpabia 

z I dynastii.

Kulty baranów te� poznajemy z ró�nych zabytków datowanych na I dynasti�, 

a nieco pó�niej cz�sto wyst�puj� imiona boga-barana Chnuma z Elefantyny (I nom 

Górnego Egiptu) i „Barana z Anpet”, prawdopodobnie z Mendes (XVI nom Dolnego 

Egiptu). Doł�cza si� do nich anonimowy bóg-baran nosz�cy epitet Harszaf, „Ten, 

który jest na swym jeziorze” (grecki Harsaphes), z Herakleopolis Magna w XX nomie 

górnoegipskim. Wymienione wy�ej barany przedstawiano jako �ywe zwierz�ta 

w postawie stoj�cej, podczas gdy bóg Cherty, pochodz�cy z mało znanej 

miejscowo�ci blisko Letopolis (II nom Dolnego Egiptu), pojawia si� w postaci 

le��cego zmumifikowanego barana. Wszystkie wspomniane barany nale�� do 



rodzimego egipskiego gatunku owiec (Ovis longiceps palaeoaegyptiaca) o długich, 

poziomych, lekko fali�cie wygi�tych rogach; owce te wygin�ły w 	rednim Pa�stwie. 

Natomiast baran, pod postaci� którego od 	redniego Pa�stwa wyst�puje Amun, 

nale�y do nowego gatunku o krzywych rogach i tłustym ogonie (Ovis platyura 

aegyptiaca).

Bogini-kotka Bastet, za�wiadczona ju� w czasach II dynastii, została tak nazwana 

od miasta swego kultu Bast (greckie Bubastis) le��cego w XVIII nomie 

dolnoegipskim. Prawdopodobnie pocz�tkowo jej zwierz�ciem kultowym nie był 

udomowiony kot, lecz lwica.

Kulty ro�lin wyst�puj� do�� rzadko nawet w najwcze�niejszych okresach, 

jakkolwiek jest wystarczaj�co wiele dowodów, �e kulty takie musiały kiedy� istnie�. 

Dwa górnoegipskie sztandary nomów s� na szczycie dekorowane drzewami, ale 

trudno okre�li� ich gatunki. Jednym jest, by� mo�e, oleander. Ró�ne du�e, samotnie 

rosn�ce drzewa uwa�ano za siedziby bóstw. I tak sykomor� rosn�c� gdzie� w pobli�u 

Memfis, na skraju pustyni i pól uprawnych, uwa�ano za siedzib� dobroczynnej bogini. 

Ona – i by� mo�e inne bóstwa drzewa – były ju� uto�samiane w Starym Pa�stwie z 

bogini� Hathor, której zgodnie z tym nadano epitet „Pani Sykomory”. Wierzono, �e 

dusze zmarłych ulatuj�ce z pobliskiej nekropoli pod postaci� ptaków znajd� pod 

sykomor� wod� i pokarm str�cony na ziemi� przez bogini� mieszkaj�c� w drzewie.

Inne ro�liny wi�zano z pewnymi bogami lub boginiami i uwa�ano za �wi�te, nie 

traktuj�c ich jednak jako istoty boskie.

Przedmioty nieo�ywione uwa�ane za siedzib� bóstwa s� du�o bogaciej 

reprezentowane ni� ro�liny. W zasadzie wszystkie przedmioty zwi�zane ze �wi�tyni�

lub królem uwa�ano za boskie. Kult przedmiotów stanowi bardzo dawn� cech� religii 

egipskiej. Na bardzo stare pochodzenie tego kultu zdaje si� wskazywa� fakt, �e 

prawdziwy charakter niektórych przedmiotów nie tylko nam jest nie znany, lecz był 

nawet nie znany samym staro�ytnym Egipcjanom w bardzo dawnych czasach.

W Heliopolis filar jon dał miastu jego pierwotn� nazw� Jonew (pó�niejsza forma 

On wyst�puj�ca w Biblii). W tym samym mie�cie był tak�e kamie� benben w 

kształcie obelisku, uwa�any pó�niej za siedzib� wschodz�cego sło�ca. Inny z kolei 

filar zwany d�ed, stanowi�cy wi�zk� �ci�tych łodyg nie zidentyfikowanej ro�liny, był 

te� przedmiotem kultu otrzymuj�cym ofiary i maj�cym własnych kapłanów. Do��

wcze�nie został on powi�zany z Ozyrysem, cho� pierwotnie nie reprezentował 

�adnego z bóstw. Drewniana kolumna z kapitelem w kształcie kwiatu papirusu 

zwie�czonego dwoma piórami była fetyszem boga Uch z Kusai (blisko obecnego 

Mejr) w XIV nomie górnoegipskim. Wydaje si�, �e pierwotnie nie był on niczym 

innym ni� przedmiotem, który w jaki� sposób powi�zany był z lokalnym kultem 

Hathor.



Ró�nego rodzaju berła, pałki i inne insygnia władzy �wieckiej uwa�ano za 

przedmioty kultu. Berło sechem było symbolem władzy, a jego nazwa równie�

oznaczała władz�. Było ono siedzib� mocy boskiej. Innym berłom ró�nych bogów 

oddawano cze�� w �wi�tyniach. Z chwil� gdy centralnym o�rodkiem kultu Ozyrysa 

stało si� Abydos, boga tego zacz�to tak�e uto�samia� z berłem sechem, na szczycie 

którego umieszczono złot� kaset� ozdobion� twarz� ludzk� zwie�czon� dwoma 

piórami. Kaset� t� przedstawiano potem jako głow� ludzk�, zgodnie z istniej�cym 

przekonaniem, �e jest to głowa Ozyrysa, która została pogrzebana w Abydos.

Berło nale��ce do bogini Iamut, zagi�te na górze i zakr�cone na dole, było 

zwykłym kijem pasterskim pochodz�cym z odległej przeszło�ci, zwie�czonym trzema 

lub czterema poziomymi zakrzywionymi �ebrami z drewna (?) i piórem.

Duawer, „Wielki Poranny”, którego spotykamy ju� za czasów panowania faraona 

D�et z I dynastii, jest personifikacj� ceremonialnej brody królewskiej.

Wojownicza bogini Neit, za�wiadczona zreszt� w�ród najstarszych bóstw, 

wyobra�ana jest w postaci dwóch strzał skrzy�owanych na tarczy. Kult bogini zrodził 

si� w mie�cie Sais, stolicy IV i V nomu dolnoegipskiego, ale po zjednoczeniu obu 

królestw stał si� równie popularny w Górnym Egipcie.

Pierwotnie uosobieniem bogini Seszat była osadzona na drzewcu gwiazda 

zwie�czona zakrzywionym �ebrem z obydwoma ko�cami stercz�cymi ku górze. 

Przedstawienie dwóch lub trzech gór na sztandarze procesyjnym było emblematem 

boga Pustyni Libijskiej, zwanego Ha. Dziwny fetysz nale�ał do boga zwanego Imiut, 

„Ten, który jest w swych banda�ach”. Był to mianowicie pal, na którym zawieszono 

wypchany worek ze skóry zwierz�cej. Boga tego od wczesnego okresu 	redniego 

Pa�stwa uto�samiano z Anubisem, bogiem zmarłych. Ostatni, ale nie mniej wa�ny, 

jest fetysz boga Mina pojawiaj�cy si� ju� na palecie z okresu Nagada. Nawet na 

najdawniejszych przedstawieniach kształt przedmiotu zasadniczo si� zmienia, a jego 

charakter pozostaje niejasny. W okresie Nagada przypomina on bardzo przedmiot 

wyrze�biony z drewna lub ko�ci, podobny do harpuna lub strzały o podwójnym 

grocie.

W Egipcie, podobnie jak w�ród innych ludów, które osi�gn�ły pewien poziom 

cywilizacji, nast�piło przej�cie od koncepcji i przedstawiania bogów pod postaci�

zwierz�t lub nieo�ywionych przedmiotów do wcielania ich w ludzk� posta�, to znaczy 

do antropomorfizacji. Zostało to spowodowane z jednej strony wzrastaj�c� dominacj�

zwierz�cego i materialnego �wiata, z drugiej za� zdeprecjonowaniem czysto 

fizycznych warto�ci (siły fizycznej dzikich bestii, umiej�tno�ci wzbijania si�

w przestworza ptaków drapie�nych) oraz instynktów (macierzy�skiej troski samic), 

jak i na skutek coraz lepszej znajomo�ci tajników �ycia niektórych zwierz�t. Zacz�to 

bardziej ceni� warto�ci intelektualne, lepiej rozwini�te i przejawiaj�ce si� wyra�niej 



w ludziach ni� w jakichkolwiek innych istotach. Dlatego te� bogowie, którym 

przypisywano wy�szy stopie� siły i inteligencji, ostatecznie przyjmowali postacie 

ludzkie.

Cho� antropomorfizacja bogów stanowiła ostatnie stadium rozwoju religii, to 

jednak proces ten nie obj�ł wszystkich bóstw i nie znalazł odbicia we wszystkich 

warstwach ludno�ci w jednakowym czasie. Podczas gdy warstwy stoj�ce na wy�szym 

poziomie intelektualnym rozwijały koncepcj� antropomorfizmu swych bóstw, to 

prymitywni wie�niacy egipscy nadal pozostawali przy starych zoomorficznych i 

fetyszystycznych ideach. Antropomorfizacja bogów musiała si� dokona� lub 

przynajmniej zacz�� ju� w okresie prehistorycznym. Na palecie z łupku, pochodz�cej 

z zarania historii kraju, a nale��cej do króla Narmera, spotykamy bóstwo z ludzk�

twarz� i krowimi rogami, które najprawdopodobniej wyobra�a bogini� Hathor. Na ten 

sam okres datuje si� w przybli�eniu trzy pos�gi boga Mina znalezione w Koptos. 

Jednak trzeba tu podkre�li�, �e kryterium datowania stanowił styl, bowiem 

okoliczno�ci, w jakich pos�gi zostały znalezione, nie pozwoliły odkrywcy datowa� ich

dokładniej ni� na czasy przedptolemejskie.

Te trzy pos�gi wyobra�aj� ityfalliczne obna�one postacie ludzkie, osłoni�te 

jedynie przepask�, ze zł�czonymi razem nogami i ramionami �ci�le przylegaj�cymi do 

ciała. Zaci�ni�ta prawa pi��� była przebita, mogła przeto pierwotnie trzyma� bicz, 

emblemat Mina w czasach historycznych. Głowy pos�gów zostały odłamane, przy 

czym odnaleziono tylko jedn�; na policzku mocno zniszczonej twarzy wida� �lady 

brody. Wszystkie trzy pos�gi maj� wyrze�bione na tułowiach postacie ró�nych 

zwierz�t, w�ród których s� ryby i muszle z Morza Czerwonego. Na dwóch pos�gach 

natomiast widnieje nie zidentyfikowany przedmiot, który we wszystkich okresach 

słu�ył do zapisu znaku hieroglificznego oznaczaj�cego boga Mina. Dwa z tych 

pos�gów po zło�eniu osi�gn�ły wysoko�� 4 metrów.

„Kształtowanie (pos�gu) Mina” za�wiadczone jest w czasach I dynastii we 

fragmencie roczników, gdzie słowo oznaczaj�ce boga Mina zapisano te� za pomoc�

postaci ludzkiej, tym razem jednak z uniesionym do góry ramieniem trzymaj�cym 

bicz. Fragment roczników datowany jest na V dynasti�, ale zabytek ten stanowi na 

pewno wiern� kopi� dokumentu współczesnego temu wydarzeniu.

W czasach panowania faraona Peribsena z II dynastii bogini Wad�ojet 

przedstawiana jest na piecz�ciach w postaci kobiety, a bóg Asz jest te�

antropomorficzny, cho� – je�li wierzy� publikacjom – ma on niekiedy głow� ludzk�, 

a niekiedy głow� sokoła lub łeb zwierz�cia Setna. Na zachowanych fragmentach 

reliefów ze �wi�tyni D�esera z III dynastii w Heliopolis wszyscy bogowie maj�

postacie ludzkie.

Uto�samienie króla z bogiem Horusem w bez w�tpienia powa�nym stopniu 



wpłyn�ło na antropomorfizacj� bóstw. Ta identyfikacja wyst�puje co najmniej 

w okresie prehistorycznym. We wczesnym okresie Starego Pa�stwa sztandar 

z sokołem Horusem słu�ył w pi�mie hieroglificznym do zapisu bóstwa, co stanowi 

oczywisty dowód, �e Horus-sokół był uwa�any za boga par excellence. W czasach 

VI dynastii znak wyobra�aj�cy sztandar zast�piono znakiem przedstawiaj�cym 

siedz�c� brodat� posta�. Pismo z reguły było konserwatywne, na co wskazywałby 

fakt, �e cho� ju� dawno nast�piła antropomorfizacja bogów, to jednak przez cały czas 

trwania historii Egiptu imiona bóstw w pi�mie hieroglificznym notowano w dalszym 

ci�gu za pomoc� przedstawie� zwierz�t i przedmiotów ich kultu.

Wydaje si�, �e całkowite zarzucenie starej zoomorficznej koncepcji bogów nie 

było dla Egipcjan rzecz� łatw�. Zawsze trudno im było porzuci� star� ide� dla nowej, 

godzili si� raczej na istnienie obok siebie obu idei, nie zwracaj�c uwagi na logiczne 

sprzeczno�ci wynikaj�ce cz�sto ze zwykłej koegzystencji, lub – gdziekolwiek było to 

mo�liwe – ł�czyli te dwie idee w jedn�. Tak wi�c bogom zantropomorfizowanym 

dawano ludzkie ciała, ale bardzo rzadko ludzk� głow�, zast�puj�c j� w wi�kszo�ci 

wypadków łbem zwierz�cia, w postaci którego przedstawiano pierwotnie tego boga. 

I tak Horus o ludzkim ciele ma głow� sokoła, Anubis – psa, a Chnum – barana. Łeb 

zwierz�cy przymocowywano do tułowia ludzkiego bardzo zr�cznie, kryj�c ł�czenia 

w zagi�ciach i ko�cach peruki.

Bogini Hathor otrzymała głow� ludzk�, ale uzupełnion� par� krowich rogów, 

mi�dzy którymi osadzono dysk słoneczny. Bogini� Mafdet przedstawiano wył�cznie 

w postaci kobiety, ale odzianej w skór� jej kultowego zwierz�cia podobnego do kota; 

Hatmehit te� przedstawiana była w postaci kobiety, której głow� zdobił jej symbol – 

ryba. Tego rodzaju rozwi�zanie przyj�to dla bóstw antropomorficznych, które 

pierwotnie wyst�powały pod postaci� przedmiotów martwych, i jakkolwiek bóstwa te 

przyj�ły postacie ludzkie, to głowy ich zdobiły okre�lone fetysze: w wypadku bogini 

Neit była to tarcza ze skrzy�owanymi dwoma strzałami, podczas gdy głow� bogini 

Seszat zwie�czał przedmiot w kształcie gwiazdy zamocowanej na wierzchołku 

drzewca.

W ko�cu niektórzy bogowie, tacy jak Min z Koptos, Ptah z Memfis, Atum 

z Heliopolis i Amun z Teb, przedstawiani byli wył�cznie w ludzkiej postaci 

z ludzkimi głowami. Trzeba przyj��, �e od bardzo dawna bogowie ci byli 

przedstawiani wył�cznie jako ludzie. Bior�c pod uwag� proces rozwoju poj��

dotycz�cych bogów, który miał miejsce w Egipcie, trudno jest odrzuci� wniosek, �e ci 

bogowie pochodz� z do�� pó�nego etapu ewolucji religii egipskiej, który jednak był 

wcze�niejszy ni� czasy historyczne. Ale tylko w wypadku Mina i Ptaha istnieje 

rzeczywisty obrazowy dowód �wiadcz�cy o ich bardzo starym pochodzeniu. 

Widzieli�my przedstawienia i pos�gi Mina w postaci ludzkiej pochodz�ce z czasów 



I dynastii lub jeszcze wcze�niejszych; najdawniejsze znane przedstawienie Ptaha 

znaleziono na alabastrowej misie z Tarchan datowanej na czasy panowania Udimu, 

pi�tego króla I dynastii; Atum jest za�wiadczony w Starym Pa�stwie, a Amun pojawia 

si� dopiero w 	rednim Pa�stwie.

Ponadto sposób, w jaki rozwi�zano problem przedstawienia jako ludzi Mina 

i Ptaha z jednej strony, a Atuma i Amuna – z drugiej, stanowi dalszy dowód 

�wiadcz�cy o innym okresie ich powstania. Podczas gdy Atum, Amun i bogowie, 

którzy, cho� zantropomorfizowani, nadal zatrzymali głowy swych zwierz�t, s�

przedstawiani w ruchu, z nogami i r�koma wyra�nie zaznaczonymi (mówi�c krótko – 

tak jak istoty �ywe), to Min i Ptah zawsze ukazywani byli jako pos�gi stoj�ce na 

piedestałach, z nogami zł�czonymi i r�kami �ci�le przylegaj�cymi do ciała. Dlatego 

te� tradycyjnie przedstawieni Min i Ptah cofaj� nas do prymitywnego okresu, kiedy to 

technika rze�biarska nie była na tyle rozwini�ta, by móc wyodr�bni� członki w bryle 

pos�gu. Z innych bogów tylko Ozyrys, cho� te� nie zawsze, dzielił z Minem i Ptahem 

t� szczególn� cech�, co najlepiej �wiadczy o jego dawnym pochodzeniu. W pisanych 

dokumentach Ozyrys pojawia si� dopiero w drugiej połowie V dynastii. Znalezienie 

filara d�ed w grobie z I dynastii w Heluanie, cytowane na dowód wczesnego 

pojawienia si� Ozyrysa, jest niewystarczaj�ce, bowiem filar d�ed zostaje powi�zany z 

Ozyrysem dopiero w pó�niejszym okresie.

Rozwój polityczny i zmiany w kraju w du�ym stopniu wpłyn�ły na losy 

poszczególnych bogów w okresie historycznym. Nast�pił w tym czasie niemal 

całkowity zanik jednych bogów, a wyniesienie innych do bardzo znacznej roli, przy 

czym równocze�nie zachodziły stopniowe zmiany charakteru niektórych bóstw. 

Przemiany polityczne doprowadziły najpierw do zjednoczenia samodzielnych 

miejscowo�ci w poszczególne nomy, które z kolei zostały podzielone na Górny 

i Dolny Egipt, i ostatecznie, na pocz�tku okresu historycznego, zostały poł�czone 

w jedno królestwo. Proces ten doprowadził te� do �ci�lejszych powi�za� bogów 

mi�dzy sob�. W tej sytuacji bogowie stolic nomów stali si� przeło�onymi wszystkich 

innych bogów w nomach, a bóg stolicy zjednoczonego królestwa stał si� bóstwem 

centralnym. W trakcie tego procesu niektórzy bogowie, o czym ju� wy�ej 

wspominali�my, zostali pokonani przez bogów wa�niejszych lub zostali przez nich 

wchłoni�ci i popadli w zapomnienie. W tej sytuacji kapłani i wyznawcy innych 

bogów, staraj�c si� uchroni� swe lokalne bóstwa od podobnego losu, głosili, �e ich 

bóg jest po prostu inn� postaci� lub aspektem głównego bóstwa, nie ró�ni�cym si� od 

niego w jaki� zasadniczy sposób. Uciekano si� do tej metody zazwyczaj wówczas, 

gdy dwaj rywalizuj�cy ze sob� bogowie wykazywali od dawna pewne cechy wspólne, 

co doprowadzało do ró�nych stopni uto�samie�, asymilacji i fuzji bogów. W ten 

sposób niektóre boginie przedstawiane jako lwice zostały uto�samione z Hathor, 



bogini� przedstawian� w postaci krowy. Imi� boga zasymilowanego lub wchłoni�tego 

gin�ło lub stawało si� zwykłym epitetem boga, w którego posta� został on wcielony. 

W ten sposób Ptah, bóg Memfis, wchłon�ł Sokara, boga nekropoli z s�siedniej 

miejscowo�ci, w wyniku czego cz�sto wyst�pował jako Ptah-Sokar.

Inny, ulubiony sposób zachowania dawnego boga lub bogini polegał na 

wyszukaniu rodzinnego pokrewie�stwa z pot��nym bogiem. W ten sposób 

powstawały pary lub triady, w których bóg i bogini odgrywali rol� m��a i �ony, 

podczas gdy trzecie bóstwo było im czasami dodawane jako syn, np. w Antinoupolis 

bogini-�aba Heket została �on� boga-barana Chnuma, a w Memfis Ptah otrzymał za 

mał�onk� bogini�-lwic� Sachmet, za� bóg Nefertem stał si� ich synem.

Król z Hierakonpolis, którego bóg-sokół Horus był bogiem nieba, dokonał 

zjednoczenia Egiptu. Sam Horus wyst�pował w osobie górnoegipskiego króla, który 

obok własnego imienia nosił imi� Horusowe, b�d�c jego wcieleniem. Horus, bóg 

zwyci�stwa, stał si� bóstwem pa�stwowym zjednoczonego królestwa. Do 

zjednoczenia pa�stwa doszło przy wydatnej pomocy miast i nomów Ombos i Chmun 

(Hermopolis), bowiem bogowie tych miast, kolejno – Seth i Thot, doszli do znaczenia 

w zjednoczonym królestwie. Nigdy nie mo�na było odmówi� znaczenia bogu 

Thotowi, gdy� zawsze nale�ał on do najwa�niejszych bóstw. Seth natomiast zdobył 

tytuł „Pana Górnego Egiptu” i stał si� rywalem Horusa do tego stopnia, �e król został 

wcieleniem Setha, a od czasów I dynastii stanowił ł�czn� personifikacj� Horusa-

Setha.

Od czasów króla Chasechemui z II dynastii zwykłe imi� Horusowe staje si�

imieniem Horusa-Setha, a król nosi je nawet w inskrypcji na granitowym w�garze 

w �wi�tyni Horusa w Hierakonpolis. Był moment, w którym Seth uzyskał nawet 

przewag� nad Horusem, co znalazło odbicie w fakcie, �e król Peribsen z II dynastii 

zast�pił imi� Horusa imieniem Setha. Powrót pó�niejszych władców do imienia 

Horusowego �wiadczy, �e dominacja Setha miała jedynie czasowy charakter, 

a rywalizacja mi�dzy Horusem a Sethem musiała by� przyczyn�; dla której Seth został 

wprowadzony do mitu Ozyrysa i Horusa jako ich wróg i rywal.

Nadal jeszcze egiptolodzy nie s� zgodni co do prapocz�tków Horusa. Dla 

niektórych jest jednym z licznych bogów-sokołów, których kulty istniały w wielu 

miejscach w okresie predynastycznym zarówno w Dolnym, jak i Górnym Egipcie. 

S�dz� oni, �e wywodził si� z Górnego Egiptu. Inni uwa�aj�, �e Horus pochodził 

z Dolnego Egiptu, na dowód czego przytaczaj� istnienie w czasach prehistorycznych 

w królestwie Dolnego Egiptu stolicy Pe (pó�niejsze Buto), gdzie był bóstwem 

naczelnym. To dolnoegipskie królestwo pokonało Górny Egipt, którego stolica 

Enbojet (pó�niejsze Ombos) była pierwotn� siedzib� kultu Setha, i przeniosło kult 

Horusa z Dolnego Egiptu do Edfu (lub Behdet) w Górnym Egipcie. Według tej teorii 



Horus był pierwotnie narodowym bóstwem dolnoegipskim i pochodził z Dolnego 

Egiptu, a gdy nast�pnie Egipt podzielono na dwa królestwa, obie cz��ci kraju uznały 

Horusa za swe naczelne bóstwo. Horus z Behdet (zwany Behdetite) odgrywa 

niezmiernie wa�n� rol� w królestwie egipskim i religii okresu dynastycznego. Lecz 

rola ta przypada mu dopiero od czasów III dynastii i nie natrafiamy na jego �lad 

w Tekstach Piramid, stanowi�cych obszerny zbiór literatury religijnej zachowanej od 

czasów V dynastii. Dlatego rozs�dniej jest przyzna�, �e brak nam pewnych danych 

mówi�cych, jak i kiedy kult Horusa dotarł do Behdet, i poczeka� na nowy materiał, 

aby zdecydowa� o słuszno�ci jednej z dwóch przecz�cych sobie teorii.

Po ostatecznym zjednoczeniu Egiptu Menes rusza do Memfis. Miasto to przez 

wiele wieków pozostawało stolic� i zawsze, nawet w czasach pó�niejszych, było 

zaliczane do najwi�kszych i najwa�niejszych miast w kraju. Dlatego te� główny bóg 

tego miasta, Ptah, mógł łatwo umocni� sw� pozycj� w nowym pa�stwie i utrzyma� j�

w ci�gu trwania całej historii Egiptu zachowuj�c swój indywidualny charakter, nie 

zmieniony i nie ska�ony przez jakiekolwiek inne bóstwo egipskie.

Innym wa�nym o�rodkiem religijnym było miasto Jonew (Heliopolis), le��ce koło 

Memfis. W mie�cie tym czczony był bóg-sło�ce R�. Nie przedstawiano go ani 

w postaci zwierz�cej, ani ludzkiej, lecz wyobra�ano sobie, i� jest on samym ciałem 

niebieskim; gdy zaszła potrzeba, przedstawiany był w postaci dysku słonecznego. 

Wydaje si�, �e kult tego boga był bardzo popularny w Dolnym Egipcie nawet przed 

I dynasti� i wywarł wpływ na koncepcj� królestwa dolnoegipskiego. Po zało�eniu 

stolicy w Memfis zwyci�scy królowie górnoegipscy, którzy uosabiali Horusa, boga 

nieba, znale�li si� pod wpływem heliopolita�skiego kultu słonecznego. W wyniku 

takiego rozwoju sytuacji politycznej stworzono boga zwanego Harachte, „Horus 

Horyzontu”, którego uto�samiano z R�, i w wyniku tej fuzji powstało bóstwo 

synkretyczne R�-Harachte. Król, pierwotnie uto�samiany z Horusem (nie Harachte), 

został teraz obwołany synem R�.

Trudno powiedzie�, w jakim momencie koncepcja słoneczna zacz�ła przenika�

poj�cie królestwa. Najwcze�niejszym dowodem takiej tendencji wydaje si� imi�

Horusowe drugiego króla II dynastii, R�-neb (co mo�na przetłumaczy� „R� jest 

Panem”), a D�eser z III dynastii nosił tytuł „Złoty R�”. Wskazuje to, �e zarówno 

R�-neb, jak i D�eser wydaj� si� raczej uto�samia� z bogiem R�, ni� uwa�a� siebie za 

potomków boga-sło�ca. To uto�samienie nie trwało długo, bowiem zostało całkiem 

zarzucone przez nast�pnych władców. Pierwszymi królami, którzy oficjalnie przyj�li 

imi� „syn R�”, s� Chafr� i Menkaure z IV dynastii. Epitet ten nadal nosz� trzej 

królowie przy ko�cu V dynastii (Niuserer�, D�edkar� i Unis). Pocz�wszy od 

VI dynastii tytuł „syn R�” jest u�ywany przez wszystkich królów i staje si�

ostatecznie integraln� cz��ci� królewskiej tytulatury. Tytuł ten wprowadza 



urodzinowe imi� królewskie i wskazuje, �e król został zrodzony jako syn R�. Jak ju�

D�edefr� z IV dynastii, tak i wielu władców miało imiona zło�one z R�, czasami jako 

imiona urodzinowe, a gdy te nie zawierały „R�”, władcy przyjmowali to imi� przy 

wst�pieniu na tron. Według pó�niejszego opowiadania królowie V dynastii byli 

synami boga R� i �ony kapłana R�. W ten sposób odzwierciedlono w opowiadaniu 

zwyci�stwo kultu boga R� w okresie panowania tej dynastii, której wi�kszo��

władców wznosiła sanktuaria dla boga wzorowane na modelu �wi�tyni boga-sło�ca 

R� w Heliopolis. I cho� ta dominuj�ca pozycja boga R� pod koniec dynastii osłabła, 

to jednak kult sło�ca przenikn�ł cał� religi� egipsk� i doprowadził do uto�samienia 

wielu lokalnych bóstw z R�.

Podczas gdy we wcze�niejszych przedstawieniach „Behdetite” jest jeszcze 

wyra�nie bogiem-sokołem unosz�cym si� nad głow� króla, to w scenach pó�niejszych 

atrybut ten jest przypisywany uskrzydlonemu dyskowi słonecznemu, którego oba 

skrzydła symbolicznie osłaniały Górny i Dolny Egipt. Oczywi�cie, uskrzydlona tarcza 

symbolizowała rzeczywist� posta� króla jako obecn� w widocznym sło�cu. Podobnie 

jak król, dysk otrzymał epitet „wielki bóg” i był �ci�le zwi�zany z imieniem 

królewskim. Wspomniane wy�ej zjawiska wskazuj� na całkowit� fuzj� R�, Horusa i 

króla.

Mniej wi�cej w tym samym czasie, w którym dokonano uto�samienia poj�cia 

króla z Horusem, religia słoneczna Heliopolis poszła na kompromis z nowym kultem, 

w rzeczywisto�ci z now� religi�, która gwałtownie zacz�ła si� rozprzestrzenia� na 

południe z o�rodka w Delcie, tj. z religi� Ozyrysa. Bóg ten pochodził z D�edu, stolicy 

IX nomu Dolnego Egiptu. „Pan D�edu” było starym tytułem boga, a miasto nazwano 

pó�niej Per-Usire (którego greck� form� jest Busiris), „Dom Ozyrysa”. Niemniej 

jednak D�edu zapewne nie było jego pierwsz� siedzib�, bowiem wła�ciwym bogiem 

był tu And�ti przedstawiany w postaci ludzkiej jako władca ze swymi insygniami – 

długim zakrzywionym berłem w jednej r�ce, a biczem w drugiej; jego głow� zdobiły 

dwa pióra. Bóg ten został jednak bardzo wcze�nie wchłoni�ty przez Ozyrysa, a imi�

jego stało si� zwykłym epitetem tego bóstwa.

To, �e Ozyrys był przedstawiany wył�cznie w postaci ludzkiej, stanowiło 

okoliczno�� sprzyjaj�c� procesowi wchłoni�cia. Boga tego ukazywano te� w białej 

koronie Górnego Egiptu osadzonej na parze rogów baranich i ozdobionej z dwóch 

stron piórami. Mi�dzy And�ti a Ozyrysem istniała jednak podstawowa ró�nica. 

Podczas gdy pierwszy bóg uosabiał �ywego władc�, to Ozyrys zawsze wyst�pował 

jako stoj�ca martwa posta� owini�ta długim białym płaszczem królewskim 

i trzymaj�ca w r�kach berło. Wydaje si�, �e jego imi� Usire, którego greck� form� jest 

Ozyrys, oznacza „Tron Oka”, co wygl�da na imi� własne człowieka. Jest rzecz�

zupełnie mo�liw�, �e Ozyrys był pierwotnie królem ludzi, który został po �mierci 



ubóstwiony. Mit, jaki osnuto wokół jego postaci, w du�ym stopniu dotyczy jego 

�mierci i zmartwychwstania, po którym stał si� władc� w Pa�stwie Umarłych, a nie 

nawi�zuje do jego wcze�niejszego �ycia i rz�dów, gdy był władc� Egiptu. W �ródłach 

egipskich brak jest usystematyzowanego ukazania tego mitu. Naszym głównym 

autorytetem w tej sprawie jest Plutarch w dziele O Izydzie i Ozyrysie. W tekstach 

egipskich wszystkich okresów spotka� mo�na natomiast do�� cz�ste aluzje, które 

wskazuj�, �e przyczynek Plutarcha odzwierciedla w sposób prawdziwy wierzenia 

Egipcjan.


on� Ozyrysa była jego siostra Izyda (egipskie Eset); jej imi� znaczy „Tron”, 

i dlatego wydaje si�, �e była po prostu personifikacj� królewskiego tronu Ozyrysa. 

Druga jego siostra Neftyda (egipskie Nebethut, „Pani Zamku”) była prawdopodobnie 

tylko sztucznym tworem i partnerk� swego m��a Setha, brata Ozyrysa; Seth wraz z 

towarzyszami zabił Ozyrysa, ale po długiej walce został pokonany przez jego syna, 

Horusa. W ten sposób Horus pom�cił ojca i przej�ł po nim tron Egiptu.

Istniały dwie wersje �mierci Ozyrysa. Według jednej został on zabity 

w miejscowo�ci Nedit, której poło�enie nie jest znane; ciało boga poci�to na kawałki 

i wrzucono do Nilu. Według wersji drugiej bóg został utopiony w rzece. W obu 

wypadkach jego zmartwychwstanie dokonało si� przy pomocy magii. Powi�zanie 

Ozyrysa z Nilem nast�piło w wyniku wcze�niejszej interpretacji Ozyrysa jako boga 

Nilu i jego wylewów, jak równie� ro�linno�ci, która regularnie powracała do �ycia po 

wylewie rzeki. Ozyrys jako bóg przyrody wyst�puje ju� od najwcze�niejszego swego 

pojawienia si� w tekstach egipskich przy ko�cu V dynastii. Królewski charakter 

stanowi najbardziej znamienn� i stał� cech� tego boga; ka�dy król po �mierci był z 

nim uto�samiany, istniało bowiem przekonanie, �e zmartwychwstanie do nast�pnego 

�ycia podobnie jak Ozyrys.

W rewolucji społecznej, która nast�piła pod koniec Starego Pa�stwa, koncepcja 

uto�samienia zmarłego króla z Ozyrysem obj�ła najpierw pozostałych członków 

rodziny królewskiej i arystokracji, a potem lud. Tak wi�c ju� w 	rednim Pa�stwie 

ka�dy Egipcjanin, zarówno m��czyzna, jak i kobieta, stawał si� po �mierci Ozyrysem 

i nazywano go „Ozyrys Taki to a Taki”. Po przenikni�ciu kultu Ozyrysa do Górnego 

Egiptu Abydos stało si� najwa�niejszym jego o�rodkiem; tam Ozyrys stopniowo 

wypierał starego boga grobowego Chenti-Amentju. Ró�ne miejsca wymienione 

w micie Ozyrysa zostały zidentyfikowane z rzeczywistymi miejscowo�ciami 

w pobli�u Abydos. Jeden z wczesnych królewskich grobów nale��cy do króla D�er 

z I dynastii uznano za grób Ozyrysa, chocia� wiele innych miast w Egipcie te� ro�ciło 

sobie prawo do posiadania grobów, w których pogrzebano jakie� szcz�tki 

rozczłonkowanego ciała boga. Z drugiej strony fakt, �e groby królów z I i II dynastii 

sytuowano w Abydos, nie stanowi dowodu, �e ci królowie uto�samiali si� lub byli 



uto�samiani z Ozyrysem lub te� �e kult Ozyrysa istniał w tym okresie w Abydos.

Odt�d charakter Ozyrysa jako boga lokalnego (je�eli w ogóle kiedykolwiek 

istniał) zanikł całkowicie. Ka�dy Egipcjanin, którego faktycznym bogiem miasta mógł 

by� Ozyrys, z łatwo�ci� mógłby sta� si� wyznawc� jego wiary. Nigdy te� Ozyrys nie 

był rywalem �adnego boga, co spowodowało, �e jego kult rozszerzał si�

niepowstrzymanie wraz z wiar� w innych bogów. Pomi�dzy Ozyrysem a pozostałymi 

członkami panteonu zarysował si� wyra�ny przedział. Ozyrys był królem i bogiem 

zmarłych i jako taki interesował si� tylko zmarłymi, panowaniem i sprawiedliwo�ci�

w Za�wiatach. Jego syn Horus, wcielony w panuj�cego władc�, zwi�zany był z 

�ywymi, podobnie jak inni bogowie, z którymi uto�samiano króla.

Gdy nomarchowie En-Mont (obecnie Armant), na południe od Teb, ponownie 

zjednoczyli Egipt po długim okresie anarchii i zało�yli XI dynasti�, rol� dominuj�c�

zacz�ł odgrywa� bóg ich rodzinnego miasta, Montu, którego kult rozpostarł si� od En-

Mont do trzech s�siednich miast: Teb, Medamud i Tod. To ponowne zjednoczenie 

dokonane zostało zbrojnie i od tego czasu bóg Montu stał si� bogiem wojny. Dynastia 

XI została jednak pozbawiona władzy przez pochodz�cego z Teb dostojnika imieniem 

Amenemh�t. On i jego nast�pcy wynie�li na ołtarze innego, mało znanego boga 

zwanego Amunem. Dzieje Amuna w Tebach mo�na prze�ledzi� od czasów 

panowania Intefa I z dynastii XI, na którego steli znaleziono po raz pierwszy imi� tego

boga. Amun został jednak wprowadzony do Teb z Hermopolis (Chmun), gdzie wraz 

ze sw� partnerk� Amaunet wchodzili w skład ogdoady, na któr� składały si� cztery 

m�skie i cztery �e�skie bóstwa personifikuj�ce praocean i jego wła�ciwo�ci (ciemno��

i niesko�czono��, tajemniczo�� i niewidzialno��). Przeniesienie Amuna do nowej 

miejscowo�ci miało na celu danie nowo zjednoczonemu krajowi najwy�szego boga 

czczonego przez ogół mieszka�ców. Amun został „panem bogów”. Do jego 

hermopolita�skiego charakteru dodano nowe cechy, wzi�te od innych wa�nych bogów 

krajowych: Ptaha z Memfis, którego ju� uprzednio uto�samiano z prabogiem 

Taczenen, heliopolita�skiego boga R� i Mina z Koptos.

Podczas panowania Amenemh�ta I i jego nast�pców Amun mógłby szybko 

osi�gn�� dominuj�c� pozycj� wyznaczon� dla niego przez zjednoczyciela kraju, 

gdyby królowie dynastii nie przesun�li swej stolicy daleko na północ u wej�cia do 

Fajum, które udost�pnili dla rolnictwa. Tym posuni�ciem władcy wzmocnili rol�

lokalnego boga Fajum – Sobka, oraz bogów Memfis i Heliopolis przeciwko 

Amunowi, chocia� wła�nie on stał si� „Panem Tronów Obu Krain”.

Wła�ciwa supremacja Amuna rozpocz�ła si� wraz ze zwyci�stwem XVIII dynastii 

odniesionym nad Hyksosami i z podbojami egipskimi w Azji. Rywalizacj� z R�

wyeliminowano w tym czasie przez poł�czenie Amuna z R� w Amona-R�. W imieniu 

tego boga i z jego pomoc� królowie XVIII dynastii stworzyli imperium, w którym 



Amon-R� stał si� najwy�szym bogiem i „królem bogów”. Dwie wielkie �wi�tynie 

wzniesiono dla niego w Karnaku (egipskie Opet-isut) i Luksorze (egipskie Opet-r�set, 

południowy Opet) i wspaniale wyposa�ono z danin pochodz�cych z Azji. W ten 

sposób pozycja tego boga została utrwalona a� po kres istnienia Egiptu jako pa�stwa 

niezale�nego.



ROZDZIAŁ II

Charakter bogów

W poprzednim rozdziale przed naszymi oczyma przesun�ła si� gromada bogów 

egipskich, którzy stopniowo, w miar� napływu pisanych dokumentów, wyłaniali si�

z mroku prehistorii. Bogowie ci ró�nili si� mi�dzy sob� imionami, inne były ich 

�wi�ta i miejscowo�ci, które przypisano im pierwotnie w kulcie, a w wielu 

przypadkach w ci�gu całej historii kraju. Poza tymi zewn�trznymi cechami trudno jest 

bli�ej okre�li� ich indywidualny charakter. �ródła Starego Pa�stwa milcz� na ten 

temat, dlatego te� z reguły rekonstrukcja musi opiera� si� na dokumentach du�o 

pó�niejszych, cho� ju� pod koniec V dynastii Teksty Piramid dostarczaj� pewnych 

rzeczowych wiadomo�ci.

Nie mo�na nakre�li� obrazu wiary jednolitej i logicznej we wszystkich 

szczegółach, która obowi�zywała w całym Egipcie, bowiem taka jednolita wiara 

nigdy nie istniała. Religia egipska nie została stworzona przez jednego my�liciela, 

lecz powstała w wyniku lokalnych politycznych i kulturalnych rozbie�no�ci. Nie było 

w Egipcie nigdy dostatecznej siły, która wyeliminowałaby wszelkie lokalne wierzenia 

lub poł�czyła je w jeden ogólny system teologiczny, w jednakowy sposób 

obowi�zuj�cy wszystkich Egipcjan na terenie całego kraju. Chwilowa pot�ga 

polityczna, ekonomiczna i kulturalna miast doprowadziła do tego, �e pewne systemy 

religijne były przyjmowane poza miejscem, gdzie powstały, co oczywi�cie nie 

oznacza, �e na obszarze, gdzie si� rozpowszechniały, lokalne wierzenia ust�powały 

nowo wprowadzonym. Przeciwnie, nowy system prawie zawsze nakładał si� na stary 

w ten sposób, �e bóg lub bogowie starego systemu byli uto�samiani z bogami nowego 

systemu.

Wyra�enie „uto�samiani” jest tu mo�e niezupełnie odpowiednie. Nale�ałoby 

raczej powiedzie�, �e stopniowo dostrzegano w starym bogu po prostu inn� posta�

nowego boga, jego aspekt lub zawart� w nim istot�. Oczywi�cie, te idee mogły by�

niejasne i �le zdefiniowane. Le�� one poza percepcj� umysłu ludzkiego, i Egipcjanie, 

których cechował podstawowy brak umiej�tnego definiowania i �cisłego logicznego 

my�lenia, nie odczuwali pilnej potrzeby usystematyzowania nast�pstwa wypadków 



i wła�ciwego okre�lenia tych spraw.

Niesłusznym byłoby jednak s�dzi�, na podstawie du�ej liczby bóstw, które 

pojawiły si� pocz�tkowo pod postaci� zwierz�t czy przedmiotów nieo�ywionych, �e 

Egipcjanie uwa�ali te wła�nie przedmioty czy zwierz�ta za bóstwa. Tego rodzaju 

wierzenia zostały im przypisane przez inne ludy �wiata staro�ytnego, głównie przez 

Greków, i za nie byli pó�niej o�mieszani, pogardzani i prze�ladowani przez 

chrze�cijan. Jest rzecz� zupełnie naturaln�, �e ka�da umysłowo��, nawet prymitywna, 

uwa�a przedmioty, zwierz�ta lub nawet ludzi jedynie za widoczny przejaw lub 

siedlisko abstrakcyjnej mocy boskiej. Według Sir Alana Gardinera Egipcjanie, 

podobnie jak inni ludzie, starali si� nawi�za� kontakt z t� nadnaturaln� moc� i 

zorientowali si�, �e najlepszym sposobem, by to osi�gn��, jest obranie jakiego�

konkretnego i widzialnego przedmiotu, w którym mogłyby by� zgrupowane atrybuty 

osobowo�ci. Oczywi�cie trzeba zało�y�, �e niepi�mienni i prymitywni chłopi egipscy 

mogli zawsze pojmowa� te personifikacje bardziej dosłownie, ni� to było zamierzone. 

Pro�ci ludzie zawsze zmierzaj� do nadania materialnych kształtów abstrakcyjnym 

poj�ciom ludzi my�l�cych i wykształconych, którzy stanowi� klas� wyra�aj�c�

niejasne uczucia religijne w bardziej okre�lony sposób. Równie� dla celów sztuki, 

która odgrywała w Egipcie doniosł� rol�, pewne materialne uosobienie bóstw było 

konieczne i je�eli ludzkie ciała bogów zachowały głowy przeró�nych zwierz�t, to w 

du�ej mierze dlatego, �e był to wygodny sposób zaznaczenia ich odmiennych 

osobowo�ci. A to, �e łeb zwierz�cia powinien w pewnym stopniu przypomina�

warto�ci przypisywane bogu, jest rzecz� zupełnie naturaln�.

Bogowie egipscy byli pochodzenia rodzimego i cho� czasami przypuszczano, �e 

niektórzy z nich przybyli z zagranicy, to jednak nigdy nie udało si� dowie�� obcego 

pochodzenia �adnego z nich. Imiona ich s� egipskie i mog� by� przetłumaczone na 

podstawie j�zyka egipskiego. Dlatego te� charakter bogów był czysto narodowy 

i takimi pozostali a� do momentu ekspansji politycznej pot�gi egipskiej 

wprowadzaj�cej ich kult do krajów o�ciennych, głównie Nubii i Sudanu, Palestyny 

i Syrii. Jednak�e w pierwotnej izolacji kraju bogowie zwi�zani byli tylko z Egiptem 

i Egipcjanami, bowiem przez „ziemi�”, nad któr� panowali, i „ludzi”, z którymi byli 

zwi�zani, rozumiano Egipt i samych Egipcjan. Brak jest jakiegokolwiek przekazu 

o kulcie boga wprowadzonym sił� w samym kraju i dlatego te� zapewne nigdy nie 

słyszano, by Egipcjanie narzucali własn� religi� innym ludom jako jedynie prawdziw�

wiar�. Takie stanowisko było całkowicie obce mentalno�ci egipskiej. Oczywi�cie 

wierzono, �e poszczególni bogowie egipscy pomagaj� królowi w dokonywaniu 

zwyci�stw i podbojów obcych ziem i wspieraj� władz� polityczn� jego i jego kraju, 

lecz nie wspieraj� narzucania przeze� egipskich wierze� religijnych.

W samym Egipcie Egipcjanie byli tolerancyjni wzgl�dem siebie i tak samo byli 



tolerancyjni wzgl�dem bogów kraju podbitego. Naturalnie, zarówno osadnicy egipscy, 

jak i �ołnierze stacjonuj�cy poza granicami kraju wznosili sanktuaria dla własnych 

bogów, ale w stosunku do miejscowych bogów zachowywali si� tak samo jak wobec 

boga lub bogini innego miasta na terenie Egiptu. Uwa�ali po prostu, �e obce bóstwa 

przyj�ły inne imiona czy postacie ich własnych bóstw egipskich. W takiej sytuacji 

naturalnie nie mogło by� mowy o zrodzeniu si� jakiej� herezji i z wyj�tkiem krótkiego 

okresu za panowania Echnatona i zaraz potem nic nie wiadomo o jakiegokolwiek 

rodzaju prze�ladowaniach religijnych w Egipcie. Trudno powiedzie�, czy zamierzano, 

by religia Echnatona była religi� uniwersaln� przeznaczon� dla wszystkich ludzi w 

egipskim imperium, chocia� pewne przesłanki mog� na to wskazywa�. Ciekaw�

natomiast jest rzecz�, �e zastosowano niezgodne z obowi�zuj�cym prawem �rodki 

maj�ce na celu zarówno szerzenie tej religii w Egipcie, jak i pó�niejsze jej stłumienie.

Egipcjanin otoczony przez przyrod�, od której zale�ała jego egzystencja, widział 

wokół siebie boskie moce zamieszkuj�ce �ywioły i zjawiska kosmiczne – przede 

Wszystkim Ziemi�, niebo, powietrze, wylewy Nilu oraz Sło�ce i Ksi��yc. 
ywioły 

czy ciała kosmiczne uosobione w ludzkiej postaci dały pocz�tek pewnym bóstwom 

kosmicznym tej miary, �e nigdy nie przypisano ich �adnej miejscowo�ci – były 

wszechobecne i nie wymagały organizowania form kultu ani �wi�ty�.

Bogowie ci w poetyckiej fantazji ludzi Wschodu zachowywali si� jak ludzie 

i mówiono o nich jak o istotach ludzkich. Wokół ich osobowo�ci i czynów 

powstawały mity i Egipcjanie nie cofali si� nawet przed przypisywaniem im ludzkich 

wad czy słabostek, którym sami podlegali. Kilka zaledwie, i to do�� pó�nych mitów 

tego typu przetrwało w cało�ci do naszych czasów, lecz niezliczone aluzje do 

mitycznych wydarze�, jakie spotyka si� w tekstach, �wiadcz�, �e mity były ju� w 

pełni rozwini�te pod koniec V dynastii.

Bogów egipskich i �wiat, który o�ywiali, nie uwa�ano za tak odwieczne jak 

miniona wieczno��. Bogowie istnieli w danej chwili, a pewne zjawiska przyrody 

wyst�powały regularnie. Te powtarzaj�ce si� zjawiska mo�na było bezpiecznie 

przypisa� dalekiej przeszło�ci. Egipska logika zakładała jednak, �e musiał zaistnie�

moment, kiedy powstał �ywioł, o którym mowa, kiedy zjawisko natury miało miejsce 

po raz pierwszy. Było to jego „pierwsze pojawienie si�”, innymi słowy stworzenie 

�wiata widzialnego. Musiał istnie� przedtem czas, gdy nie było nieba ani ziemi, ludzi 

ani bogów, powietrza ani wylewów Nilu, nawet „nazw rzeczy”, w konsekwencji 

�adnej rzeczy; nic nie istniało.

Egipcjan bardzo intrygował sposób, w jaki powstali ludzie, bogowie czy rzeczy. 

Opinie co do tego były podzielone, a teologowie w ró�nych o�rodkach religijnych 

rozwijali teorie i mity, by wytłumaczy� powstanie �wiata. Istniały trzy najwa�niejsze 

systemy kosmogoniczne reprezentowane przez takie o�rodki w Hermopolis, 



Heliopolis i Memfis.

Według wierze� heliopolita�skich nie istniało na pocz�tku nic poza chaosem, 

który wyobra�ano sobie jako �ywioł lub posta�. Składał si� on z prawody Nun 

i dlatego nazywano go „Starym, który był na pocz�tku”. Chaos ten charakteryzowały: 

ogromna gł�bia, wieczno��, ciemno�� i niewidzialno��. Ka�d� z tych wła�ciwo�ci 

uto�samiano z par� prabóstw – m�skiego i �e�skiego, nosz�c� kolejno imiona 

pochodz�ce od nazw wymienionych charakterystycznych czterech cech: Nun i 

Naunet, Huh i Hauhet, Kuk i Kauket, Amun i Amaunet. Od tych o�miu prabogów 

nadano w czasach greckich miastu nazw� Hermopolis, wzi�t� z nazwy egipskiej 

Chmun, co oznacza miasto Ósemki. Nie wiadomo, jak rozwijała si� kosmogonia 

Hermopolis, bowiem bardzo wcze�nie, w czasie Pierwszego Okresu Przej�ciowego, 

została przemieszana z kosmogonia Heliopolis, która uzupełniła reszt� procesu 

stworzenia według własnego systemu.

I tak Atum, bóg Heliopolis, wynurzył si� z chaosu jako pagórek lub na pagórku. 

Dopu�cił si� samogwałtu i wypluł boga Szow i bogini� Tfenet. Z tej pary drog�

normalnych narodzin przyszło na �wiat dalszych dwóch bogów. Atum, którego imi�

prawdopodobnie oznacza „Doskonały”, był absolutem. Przypisywano mu trzy główne 

cechy: był „najstarszy”, był „jedyny” i powstał „sam z siebie”. Wszyscy inni bogowie 

byli młodsi, tote� sprawował nad nimi władz� i był „Panem Wszechrzeczy”. Zgodnie 

z powszechn� opini� Szow był powietrzem, a Tfenet wilgoci�; od tych dwojga zacz�ł 

si� uporz�dkowany �wiat. Jako powietrze Szow był sił� daj�c� i tworz�c� �ycie, które 

całkowicie zale�ało od niego. Uchwytnym przejawem (czyli bai) tego boga był wiatr i 

tchnienie; był on wieczny i niewidzialny. Szow oddzielił niebo od ziemi przez 

podniesienie nieba ku górze i wypełnienie całej powstałej mi�dzy nimi przestrzeni.

Trudno było zdecydowa�, kto był najstarszy: chaos Nun, Atum czy Szow, 

i jedynym wyj�ciem z tej sytuacji wydawało si� przyj�cie, �e Atum był przez cały czas 

obecny w Nun i �e Szow narodził si� równocze�nie z Atumem i dlatego był równie 

stary jak on. Szow, Tfenet i Atum stanowili trójc� b�d�c� jedn� substancj�, poj�ciem 

transcendentnym; bardzo przypomina to spór mi�dzy chrze�cijanami w IV i V wieku 

o pokrewie�stwo i nast�pstwo trzech Osób Trójcy 	wi�tej. Teologia egipska 

ostatecznie zarzuciła wiar� w nienaturalne stworzenie Szow i ustaliła, �e został on 

wydany na �wiat przez tchnienie, co wydaje si� bardziej odpowiada� jego naturze jako 

boga powietrza, oraz �e Atum stworzył go sw� moc� magiczn�.

Gdy teologia heliopolita�ska ogłosiła, �e Atum jest jedynie innym aspektem 

boga-sło�ca R�, z tych dwóch bogów powstał zło�ony bóg R�-Atum, którego 

wynurzenie si� z Nun nie oznaczało nic innego ni� pojawienie si� �wiatła 

rozpraszaj�cego ciemno�� wód chaosu.

Dlatego uciele�niony wszech�wiat przedstawiany jest przez Egipcjan pod postaci�



Szow trzymaj�cego nad sob� na wyprostowanych ramionach córk� Nut, bogini�

nieba, podczas gdy jego syn Geb – bóg ziemi, le�y u jego stóp.

W teologii hermopolita�skiej samo Hermopolis było miejscem, gdzie pojawiło si�

prawzgórze, co stało si� pierwszym krokiem w kierunku stworzenia wszech�wiata. 

Wszech�wiat stanowił tu �wi�ty okr�g w kształcie prostok�tu okolony wysokim 

murem, w obr�bie którego była replika sceny stworzenia: jezioro zwane „Jeziorem 

Dwóch No�y” wyobra�aj�ce Nun, na którym znajdowała si� „Wyspa Płomieni” 

z pagórkiem. Nazwa wyspy wyra�nie wskazuje, �e powstało na niej �wiatło. Idea 

prawody i wynurzenie si� pagórka zostały zasugerowane przez coroczne wylewy wód 

Nilu, po opadni�ciu których wyłaniała si� ziemia.

W Egipcie istniało kilka takich prawzgórz. W Heliopolis ich wyobra�eniem, 

w czasach historycznych był „pagórek piasku” z kamieniem w kształcie sto�ka, 

prototyp pó�niejszego obelisku; na jego szczycie, jak głosi jedno z opowiada�, 

pojawił si� po raz pierwszy Atum, gdy wynurzył si� z Nun w postaci mitycznego 

ptaka Feniksa. W Memfis pagórkiem był cały okr�g memficki uosobiony przez boga 

Taczenena, „ziemi� wyłaniaj�c� si� (z prawody)”. Gdy Teby stały si� stolic�, te�

miały prawzgórze, które usytuowano w okr�gu �wi�tynnym Medinet Habu na 

zachodnim brzegu Nilu.

Kiedy�, mi�dzy III a V dynasti�, gdy Memfis było stolic� kraju, powstała 

konieczno�� próby pojednania teologii heliopolita�skiej (według której stwórc� był 

Atum) z teologi� memfick� (która uznawała Ptaha za bóstwo naczelne), tak by Ptah 

stał si� stwórc�. Ogłoszono, �e o�miu bogów stworzenia od Nun a� po Nefertema 

ł�cznie z Atumem zawiera si� w Ptahu: „maj� swe kształty w Ptahu”, nie s� niczym 

innym jak tylko Ptahem. Przede wszystkim Atum jest sercem i j�zykiem Ptaha, 

a boskimi formami tych dwóch organów s� kolejno bogowie Horus i Thot.

Stworzenie dokonało si� poprzez serce i j�zyk na obraz Atuma. 
Lecz najwi�kszym jest Ptah, który obdarzył wszystkich bogów i ich 
zdolno�ci (ka) [�yciem] poprzez to serce i ten j�zyk – poprzez serce 
i j�zyk, przez które Horus i Thot wzi�li pocz�tek jako Ptah. Jego 
Enneada (bogów) jest przed nim jak z�by i wargi, które nie s�
niczym innym ni� nasieniem i r�koma Atuma, bowiem Enneada 
Atuma została zrodzona z jego nasienia i jego palców, poniewa�
Enneada jest z�bami i wargami w jego ustach, które wypowiedziały 
nazwy wszystkich rzeczy, z których Szow i Tfenet wyszli i które 
ukształtowały Ennead�.

W ten sposób zostali stworzeni wszyscy bogowie i jego Enneada została 

skompletowana. Ka�de bowiem boskie słowo wyszło z serca, które postanowiło, 

i z j�zyka, który nakazał. W ten sposób zdolno�ci (ka) zostały zrobione, a ich 

odpowiedniki �e�skie (hemset) zostały ustanowione przez słowo, które stworzyło 



wszystek pokarm i wszystkie rzeczy potrzebne, i w ten sam sposób człowiek został 

ustanowiony jako ten, który czyni to, co jest lubiane, i jako złoczy�ca, który czyni to, 

co jest znienawidzone. Tak wi�c �ywot dany jest spokojnemu, a �mier� złoczy�cy. 

Tak te� zostało znalezione i rozpoznane, �e posta� (Ptaha) jest wi�ksza ni� postacie 

(innych) bogów. I Ptah ucieszył si�, gdy zrobił wszystkie rzeczy i wszystkie boskie 

słowa.

W tej relacji stworzenia przez Ptaha porozrzucane s� fragmenty nast�puj�cego 

dowodu, które w cało�ci ukazuj� zadziwiaj�co dokładn� znajomo�� zjawisk 

fizjologicznych:

Skoro jest tak, �e serce i j�zyk maj� moc nad wszystkimi 
członkami, bior�c pod uwag�, (�e serce) jest w ka�dym ciele i 
(j�zyk) jest w ka�dych ustach wszystkich bogów, wszystkich ludzi, 
wszelkiego bydła, wszelkiego robactwa i (wszystkich) istot �yj�cych 
i gdy (serce) poczyna my�li, to (j�zyk) włada swobodnie. Patrzenie 
oczu, słyszenie uszu i oddychanie nosem donosz� do serca. I to jest 
serce, które wytwarza całe poznanie, i to jest j�zyk, który powtarza 
to, co zostało wymy�lone przez serce. I (w ten sposób) wykonywana 
jest ka�da praca i ka�de rzemiosło, wprawianie w ruch ramion, 
poruszanie nogami i poruszanie wszystkich członków zgodnie 
z rozkazem wymy�lonym przez serce, który wychodzi przez j�zyk 
i wprowadza w czyn, maj�c na wzgl�dzie (dokonanie) wszystkich 
rzeczy.

Stworzenie �wiata przez Ptaha przedstawione zostało w sposób wysoce 

intelektualny jako poł�czona czynno�� pocz�cia przez inteligencj� (której siedliskiem 

jest serce) i tworzenia przez mówione słowo lub rozkaz (którego siedzib� jest j�zyk). 

Pozostali bogowie s� jedynie tym sercem i j�zykiem, wargami i z�bami Ptaha.

Ten teologiczny traktat w dwa tysi�ce lat po powstaniu nadal był uwa�any za tak 

wa�ny, �e na rozkaz etiopskiego króla Szabaka ze zniszczonego manuskryptu 

sporz�dzonego na papirusie przepisano go na twardej bryle kamienia. Z cał�

pewno�ci� nie ma on sobie równego we wczesnym okresie historii ludzko�ci.

W umysłach Egipcjan „czas bogów” czy „czas boga” rzeczywi�cie istniał. Nie 

tylko cz�sto odwoływali si� do� przy relacjonowaniu wydarze� z odległej przeszło�ci, 

ale nawet nazwali czas poszczególnych bogów: Atum, Geb, Ozyrys, Horus, a 

najcz��ciej R�. Nie zawsze te� rozumieli przez to niejasne odwołanie si� do 

niepami�tnych czasów. Naprawd� wierzono, �e bogowie na ziemi �yli i władali ni�, 

lub, mówi�c �ci�lej, władali Egiptem. Zarówno kapłan Manethon z Sebennytos, który 

w czasach ptolemejskich napisał po grecku histori� Egiptu, jak i zachowany we 

fragmentach papirus pochodz�cy prawdopodobnie z czasów panowania Ramzesa II 



(przechowywany obecnie w Muzeum Tury�skim) dodaj� do swych list obejmuj�cych 

lata panowania królów list� bogów z oznaczeniem ich lat �ycia. Na papirusie podano 

długo�� �ycia bogów, u Manethona za� czas trwania ich rz�dów. Na papirusie 

tury�skim pierwotnie wymieniono dziesi�ciu bogów, ale do naszych czasów 

zachowało si� tylko siedem imion: Geb, Ozyrys, Seth, Horus, Thot, bogini Macet i 

drugi Horus. Wyci�gi sporz�dzone z dzieła Manethona pozwalaj� przypuszcza�, �e na 

czele listy widnieli Ptah, R� i Szow. Ciekawe, �e przypuszczano, i� Thot �ył a� 3726 

lat, Geb 1773, a Horus tylko 300.

Du�� popularno�ci� cieszyły si� te� mity relacjonuj�ce wydarzenia, które miały 

miejsce w czasach panowania ró�nych bogów, głównie boga R�; najlepiej 

i najkompletniej zachował si� mit o uskrzydlonym dysku słonecznym i mit 

o zniszczeniu ludzko�ci.

Mit o uskrzydlonym dysku słonecznym, spisany w długiej hieroglificznej 

inskrypcji na murze �wi�tyni w Edfu, datowany jest w swej obecnej wersji na czasy 

panowania Ptolemeusza XVI Cezariona, ale nie ulega w�tpliwo�ci, �e zło�yło si� na 

ten utwór wiele znacznie wcze�niejszych elementów. Mit, podobnie jak inskrypcja 

historyczna, zaczyna si� od daty, któr� jest rok 363 króla Górnego i Dolnego Egiptu, 

R�-Harachte. Jest to zwykle imi� boga-sło�ca, ale tekst w �aden sposób do sło�ca nie 

nawi�zuje. O R�-Harachte opowiada si� wył�cznie jako o królu władaj�cym na ziemi. 

Otó� R�-Harachte przebywaj�c ze sw� armi� w Nubii dowiedział si� o spisku 

zorganizowanym przeciw niemu w Egipcie. Nigdzie wyra�nie nie powiedziano, kim 

byli spiskowcy, lecz wydaje si�, �e autor wyobra�ał ich sobie jako pewien rodzaj 

demonów lub pomniejszych bóstw. R�-Harachte popłyn�ł sw� łodzi� w dół rzeki 

i wyl�dował w pobli�u Edfu. Upowa�nił on swego syna Horusa, który mu 

towarzyszył, do walki z wrogiem. Horus w postaci uskrzydlonego dysku słonecznego 

pofrun�ł do nieba i wyp�dził stamt�d wrogów rzucaj�c si� na nich z tak�

gwałtowno�ci�, �e nie mog�c odeprze� ataku ratowali si� ucieczk�. Wtedy Horus 

powrócił do łodzi ojca i na propozycj� boga Thota został obdarowany imieniem 

Horusa Behdeti, co oznacza: Horus z Edfu. R�-Harachte w towarzystwie bogini 

Astarte dokonał inspekcji pokonanych wrogów, ale walka była jeszcze daleka od 

zako�czenia, bowiem wrogowie, którzy ocaleli, weszli do wody i zamienili si�

w krokodyle i hipopotamy. Zaatakowali łód� R�-Harachte, lecz zostali zabici przez 

Horusa i jego towarzyszy uzbrojonych w harpuny na linach. Wtedy to Horus przyj�ł 

posta� uskrzydlonego dysku i na dziobie łodzi w towarzystwie dwóch bogi�-w��y 

Nechbet i Wad�ojet tropił wrogów poprzez Górny i Dolny Egipt, pokonuj�c ich 

w ró�nych miejscowo�ciach: w Tebach, Dendera, Hebenu (w XVI nomie Górnego 

Egiptu) i w Meret (w XIX nomie).

Nagle u boku Horusa z Behdet (Edfu) pojawia si� Horus, syn Izydy i Ozyrysa, 



a przywódc� wrogów zostaje Seth, który zamienia si� w w��a i znika pod ziemi�; 

walka toczy si� dalej poprzez ziemie nomu XX w kierunku miasta Thel na granicy 

Azji i dalej, a� do morza. Po odniesieniu zwyci�stw w Dolnym Egipcie Horus i jego 

towarzysze płyn� w gór� rzeki do Nubii, by ukróci� rebeli�, i tam równie� zwyci��aj�. 

R�-Harachte wraz z towarzyszami l�duje ponownie w Edfu, gdzie postanawia, �e w 

nagrod� za wybitne zasługi poło�one przez Horusa w pokonaniu wroga uskrzydlony 

dysk słoneczny ma by� w przyszło�ci umieszczany na murach wszystkich �wi�ty� i 

kaplic bogów i bogi� Górnego i Dolnego Egiptu, aby w ten sposób odstrasza�

nieprzyjaciela.

Cało�� jest etiologicznym opowiadaniem maj�cym wytłumaczy�, jak powstała 

posta� dysku słonecznego, któr� przybierał Horus z Behdet, tak te� głównie 

przedstawiany nad portalami wszystkich pó�niejszych �wi�ty�. W walce nie 

uczestnicz� ludzie, wszystkie postacie bior�ce w niej udział to bogowie lub demony. 

Niemniej jednak wydaje si�, �e wypadki opisane w micie maj� swe �ródło 

w wydarzeniach historycznych. Opinie uczonych ró�ni� si� jednak co do okresu, 

w którym miały one miejsce. Niektórzy s�dz�, �e chodzi tu o konflikt mi�dzy kultem 

Horusa a kultem Setha za panowania króla Peribsena z II dynastii, inni natomiast 

dopatruj� si� buntu przeciwko okupacji perskiej na kilkadziesi�t lat przed 

Aleksandrem Wielkim.

Podczas gdy w micie o Horusie Behdetite jest mo�liwe, �e człowieczy wróg 

został przeniesiony do królestwa duchów i demonów, to mit o zniszczeniu ludzko�ci 

przez boga R� wyra�nie odnosi si� do wykrocze� ludzi przeciwko najwy�szemu 

bóstwu. Działo si� to, gdy „ludzie i bogowie byli jedn� rzecz�”, to znaczy byli razem 

wymieszani na ziemi. R� zestarzał si� i ludzie zacz�li przeciwko niemu spiskowa�. 

Jednak poznał ich my�li i zwołał bogów, by prosi� ich o rad�, co uczyni� z lud�mi. 

Bogowie poradzili, by wysłał swe oko, to znaczy sło�ce, jako bogini� Hathor, w celu 

pokonania spiskowców. Wysłana przeciwko ludziom bogini dała im pozna� sw� sił�

(st�d otrzymała imi� Sachmet, „Pot��na”), ale wróciła z zamiarem ponownej 

wyprawy, maj�cej doprowadzi� do całkowitego zniszczenia ludzko�ci. Wtedy jednak 

R� zlitował si� nad lud�mi i wysłał posła�ców do Elefantyny, by przynie�li wielk�

ilo�� czerwonych owoców zwanych didi, po czym rozkazał przygotowa� siedem 

tysi�cy dzbanów piwa i wło�y� tam te owoce, by wygl�dało jak krew. Wczesnym 

rankiem, gdy bogini miała wyruszy�, by zrealizowa� swój zamiar zniszczenia 

ludzko�ci, bóg R� rozkazał rozla� po polach ów odurzaj�cy płyn; bogini, nadszedłszy, 

napiła si� i straciła przytomno��; nie mogła dostrzec swych ofiar i w ten sposób 

ludzko�� została ocalona.

Ale R�, nadal oburzony na ludzi, odszedł do nieba, które w micie przedstawiono 

w postaci krowy. Bóg zasiadł na grzbiecie tego boskiego zwierz�cia pozostawiaj�c 



boga Thota na ziemi jako swego przedstawiciela. I Thot przyniósł ludziom ponownie 

�wiatło w ciemno�ciach pojawiaj�c si� jako ksi��yc. Wida� wyra�nie, �e całe 

opowiadanie jest mitologiczn� interpretacj� znikania sło�ca o zachodzie 

i zast�powania go w nocy przez �wiatło ksi��yca.

Wsz�dzie przyjmowano, �e u boku bogów przebywaj�cych na ziemi istnieli 

ludzie, ale brak jest szczegółów dotycz�cych stworzenia człowieka. Ludzie zostali 

naturalnie stworzeni przez bogów, jak wszystkie inne rzeczy, czasami byli nawet 

nazywani „trzod� boga” lub „trzod� R�”. To ostatnie okre�lenie wprowadziło ludzi 

w �cisły zwi�zek z R�, st�d ich stworzenie przez R� musiało by� powszechnie 

przyj�te. Rzeczywi�cie mit o zniszczeniu ludzko�ci tłumaczy pochodzenie ludzi 

(egipska forma zwokalizowana brzmi r�me) przez dwuznacznik o łzach (egipska 

forma zwokalizowana rime) boga sło�ca. Gdzie indziej mówi, �e ludzie „wyszli 

z jego oka”, podczas gdy zwierz�ta i rzeczy zostały tylko przez niego „zrobione”. 

Wierzeniem du�o starszym od wierzenia o roli R� było przekonanie, �e Chnum, bóg-

baran, ukształtował ludzi na kole garncarskim i �e w ten sposób nadal kształtuje on 

ka�de dziecko, które ma si� narodzi�. Miało to na celu uwolnienie Chnuma od 

stwarzania wszystkich istot �ywych, co mu uprzednio przypisywano w wyniku wiary 

w niezwykł� sił� rozpłodow� jego �wi�tego zwierz�cia – barana.

A zatem bogowie stworzyli ludzi, którzy nawet posiadali co� z boskiej substancji. 

Sami ludzie mogli sta� si� bogami, oczywi�cie nie za �ycia, lecz po �mierci; w�ród 

�ywych jedynie król był bogiem. Znamy kilka wypadków ubóstwienia człowieka; 

zawsze był to człowiek piastuj�cy wysok� funkcj� urz�dnika administracyjnego, 

zwykle wezyr, najwy�szy urz�dnik i przedstawiciel króla w kraju. Za przykład mo�e 

posłu�y� przy ko�cu Starego Pa�stwa kult Kagemuni. Jego zwolennicy, których 

imiona cz�sto tworzone były od słowa Gemen, stanowi�cego skrót od Kagemuni, 

prawdopodobnie jako członkowie rodziny mieli swe groby rozmieszczone wokół 

mastaby w pobli�u Memfis. Kagemuni nie zwano jednak „bogiem”, był on kim�

w rodzaju �wi�tego.

Kult innego wezyra, Izi, �yj�cego mniej wi�cej w tym samym czasie, jeszcze 

w stulecia po jego �mierci kwitł w Edfu, gdzie wezyr prawdopodobnie dopełnił swego 

�ywota i został pochowany. Liczni entuzja�ci wznosili stele lub kaplice w jego grobie 

i kierowali do niego modlitwy, podobnie jak do Horusa z Edfu czy Ozyrysa, zw�c go 

„Izi, �ywy bóg”. Brak jednak dowodu, by jego kult przetrwał Drugi Okres 

Przej�ciowy. Imhotep, wezyr i architekt króla D�esera z III dynastii, i Amenhotep, syn 

Hapu, wezyr króla Amenhotepa III z XVIII dynastii, zostali ubóstwieni dopiero 

w okresie saickim, ale kulty tych wezyrów były jeszcze popularne w Egipcie 

Ptolemejskim, a nawet w�ród Greków, którzy zwali ich kolejna Imuthes i Amenothes 

Paapios (tzn. syn Hapu). Ludzie ci reprezentowali m�dro�� przodków. Imhotep stał 



si� bogiem medycyny i uto�samiano go z greckim Asklepiosem, ale ju� w czasach 

Nowego Pa�stwa wyst�puje jako patron pisarzy, którzy zwykli składa� mu ofiar�

płynn� przed przyst�pieniem do pisania. Zakładano, �e jest on synem Ptaha i pani 

Chreduonch.

Dla Egipcjan prawoda Nun istniała zawsze i wraz z morzem zwanym „Wielkie 

Zielone” okalała ziemi� unosz�c� si� na wodzie w kształcie płaskiego dysku. Nun 

bowiem rozci�gał si� tak�e pod ziemi� i spotykano go w postaci wody gruntowej 

kopi�c do pewnej gł�boko�ci. Nil, a przede wszystkim jego coroczne wylewy 

nawadniaj�ce ziemi� Egiptu nie były niczym innym ni� Nun. Według bardzo 

wczesnego wierzenia, którego teologia nigdy całkiem nie zarzuciła, wody Nilu 

wypływały z dwóch �ródeł w rejonie I katarakty w pobli�u miasta Elefantyny.

Ziemi� otaczał dookoła ła�cuch wysokich gór, na których wspierało si� niebo 

(pet, tak�e hr�yet – „góra”, tzn. niebo) cz�sto uto�samiane z bogini� Nut. Podobne, 

drugie niebo istniało pod ziemi� (egipskie Naunet). 	wiat podziemny nazywano D�t 

(uprzednio czytane Duat). Sło�ce czy te� bóg-sło�ce pojawiał si� rano na wschodzie 

mi�dzy dwiema górami i rozpoczynał podró� po niebie w barce zwanej mand�et. 

Sło�ce przedstawiano na ogół jako czerwony (tzn. płon�cy) dysk. Bóg-sło�ce, 

czasami w ludzkiej postaci lub z głow� barana, ukazywany był wewn�trz dysku, 

niekiedy jako dysk słoneczny umieszczony pomi�dzy przednimi łapkami �uka 

skarabeusza. Skarabeusz (którego współczesna nazwa naukowa brzmi Ateuchus 

Sacer) był ulubion� postaci�, w jakiej przedstawiano boga-sło�ce. Jego imi� Cheperer 

pochodzi od słowa choper, „stawa� si�”. W ten sposób dokładnie wyra�ono poj�cie 

boga-sło�ca, który pierwszy powstał sam z siebie na pocz�tku �wiata i powtarza to 

stale ka�dego ranka. Jeszcze dzi� mo�na cz�sto zobaczy� �uka pchaj�cego przed sob�

kulk� łajna przypominaj�cego wygl�dem dysk słoneczny, w której składa swe jajka – 

zal��ek nowego �ycia.

Ró�ni bogowie towarzysz� bogu-sło�cu w barce jako załoga. Zwykle s� to: Geb, 

Thot i personifikacje wła�ciwo�ci boga-sło�ca, głównie zreszt� te, które stanowi�

o jego sile magicznej (Hike), wiedzy (Sia) i autorytatywnej i twórczej wypowiedzi 

(Hu). Z chwil� osi�gni�cia zachodniego horyzontu bóg-sło�ce przechodzi z barki 

dziennej do nocnej, zwanej meseket, lub w kształcie dysku przekazywany jest z łodzi 

przez bogini� wschodu w ramiona bogini zachodu stoj�cej w barce nocnej. Dalej bóg 

kontynuuje sw� podró� pod ziemi� w nocnej łodzi, roz�wietlaj�c ciemno�ci D�t, by 

pojawi� si� znów na wschodzie o brzasku nast�pnego dnia.

Inne bardzo powszechne wierzenia zakładały, �e sło�ce to dziecko, które wchodzi 

wieczorem w usta bogini-nieba Nut, noc� przechodzi przez jej ciało, a rano zostaje 

ponownie zrodzone z jej łona. Wierzono te�, �e sło�ce jest młodym ciel�ciem bogini-

nieba, któr� wyobra�ano sobie jako niebia�sk� krow�.



Te ró�ne koncepcje były pomieszane, trudno si� wi�c dziwi�, �e do wy�ej 

cytowanego opowiadania o zniszczeniu ludzko�ci dodano ilustracj�, w której 

antropomorficzny bóg-sło�ce podró�uje w swej barce dziennej na brzuchu 

niebia�skiej krowy.

Połykanie sło�ca przez bogini� Nut stanowi�ce interpretacj� zjawiska zachodu 

sło�ca stało si� równie� podstaw� bardziej prymitywnego wytłumaczenia zasady 

ruchu gwiazd: gwiazdy to prosiaczki znikaj�ce w ryju niebia�skiej maciory (bogini 

Nut), która po�era je rano i wydaje ponownie na �wiat, gdy zapadnie noc. Ta 

interpretacja wyja�nia, dlaczego egipskie słowo oznaczaj�ce wieczór (mesut) znaczy 

dosłownie „czas narodzin”.

Istotami boskimi były te� gwiazdy. Dzielono je na dwie grupy. Jedn� nazywano 

„Te, które nigdy nie zachodz�”; s� to gwiazdy okołopolarne, które rzeczywi�cie nigdy 

nie znikaj� z nieba. Drug� grup� stanowiły „Te, które nigdy nie s� zm�czone”: 

gwiazdy wschodz�ce o ró�nych porach na wschodzie, widoczne przez cz��� nocy 

i znikaj�ce na zachodzie. Te dwie grupy gwiazd tworzyły zasadnicze załogi 

towarzysz�ce barce słonecznej podczas jej dziennych i nocnych podró�y. Grupa 

gwiazd okre�lana jako „Te, które nigdy nie zachodz�” towarzyszy bogu w czasie jego 

dziennej w�drówki; s� wtedy niewidoczne, wymazane przez �ar słoneczny. Natomiast 

„Te, które nigdy nie s� zm�czone” stanowi� załog� barki nocnej i znikaj� kolejno na 

zachodzie, by poł�czy� si� z bark� w czasie jej w�drówki po niewidzialnej cz��ci 

nieba.

W istniej�cym systemie koncepcji kosmogonicznych niełatwo było wyja�ni�

istnienie ksi��yca, chyba �e był on przedstawiony jako bóg Thot w barce boga-sło�ca. 

Zadanie to stało si� łatwiejsze, gdy zinterpretowano wszech�wiat jako jednego 

kosmicznego boga. Oczami boga stały si� sło�ce i ksi��yc: sło�ce było okiem 

prawym, a ksi��yc lewym. Ksi��yc odgrywał jednak bardzo wa�n� rol�

w zamierzchłych czasach egipskiej cywilizacji. Łatwe bowiem do zaobserwowania 

fazy ksi��yca posłu�yły do podziału czasu na stosunkowo równe jednostki stanowi�ce 

miesi�ce. Z czasem jednak stwierdzono, �e mo�na mierzy� czas dokładniej za pomoc�

sło�ca, szczególnie w tych latach, z którymi miesi�ce ksi��ycowe mogłyby si� nie 

zgadza�. Dlatego odmierzanie czasu w miesi�cach ksi��ycowych stosowane w celach 

praktycznych przetrwało jedynie w kulcie �wi�t i ofiar zwi�zanych ze zmianami 

ksi��yca. O pierwotnym znaczeniu ksi��yca dowiadujemy si� jednak z mitu, według 

którego bóg-sło�ce wyznaczył Thota, boga-ksi��yca, na swego przedstawiciela na 

nocnym niebie. Thota zwano „R�, który �wieci w nocy” oraz „przedstawicielem” R�

lub Atuma. Zwano go te� „rachmistrzem czasu”.

Wydaje si�, �e istniała te� inna koncepcja zakładaj�ca istnienie kosmicznego 

boga-nieba zwanego po prostu „W�r (Wielki)”, ze szczególnym podkre�leniem jego 



roli jako boga �wiatła uto�samionego potem z Horusem, którego oczami były sło�ce 

i ksi��yc. Horusa obdarzono epitetem Mechenti ir. ty („Ten, na czole którego jest 

dwoje oczu”), za� w bezksi��ycowe noce lub w czasie za�mienia ten epitet 

zamieniono na Mechenti en ir. ty („Ten, na czole którego nie ma oczu”). Ten ostatni 

epitet sprawił, �e fantazja ludu uczyniła go patronem ociemniałych i lekarzem ludzi 

chorych na oczy, patronem muzykantów, którzy cz�sto bywali �lepcami; 

przedstawiano go nawet jako boga graj�cego na harfie. Dzieje tego boga stanowi�

dobry przykład, jak wypracowane przez teologów bóstwo kosmiczne mo�e 

w wierzeniach ludowych wróci� do stadium antropomorficznego.

O ile bóg stworzył ludzi i �wiat organiczny posiadaj�cy co� z boskiej substancji, 

to przedmioty nieo�ywione uwa�ano za cz��� ciała boga lub jego emanacj�. Głównie 

dotyczyło to wód Nilu, wierzono bowiem, �e wyszły z Nun, zwano je te� członkami 

Ozyrysa lub nawet potem wydzielonym przez jego zwłoki. Powietrze zwano 

„członkami Amuna”, a krzemie� i �elazo miały jakoby wyj�� z ciała Setha. Egipskie 

słowo oznaczaj�ce kadzidło – sonter, znaczy po prostu „zapach bo�y”.

Człowiek mo�e by� poddany losowi lub „przeznaczeniu (egipskie szoj 

pochodz�ce od słowa szo, „przeznacza�”), które ustalało przy jego narodzinach 

siedem bogi� Hathor. Los mo�e by� „zły”, i dotyczy wtedy nieszcz��� człowieka, 

długo�ci jego �ycia, rodzaju �mierci, lub mo�e by� „dobry”, i wtedy zwany jest 

„przeznaczeniem” – Renenet (było to imi� bogini mamki, która towarzyszyła 

narodzinom dziecka i roztaczała nad nim opiek�). Renenet, zwi�zana 

z przeznaczeniem, stanowiła od wczesnych czasów uosobienie „bogactw” i „fortuny”, 

gdy� ł�czono j� z Ernutet, bogini� o podobnie brzmi�cym imieniu. Ernutet pierwotnie 

jednak była personifikacj� 
niw, wyobra�an� w postaci kobry lub kobiety o głowie 

kobry, cz�sto bowiem znajdowano kobr� w dojrzałym zbo�u. Poł�czenie tych dwóch 

bogi� było całkiem logiczne, poniewa� w Egipcie �niwa były podstaw� bogactwa. 

Jako rzeczywi�ci twórcy człowieka, Amun, Ptah i Chnum cz�sto byli zwani 

„przeznaczeniem”.

Człowiek mo�e unikn�� przeznaczenia, mo�e je zmieni� przez swe czyny czy 

wysiłki, „je�eli bóg chce”, skoro „jutro jest w r�ku boga”. Dziecko rodzi si� za zgod�

bogów, bowiem rodzice prosz� o nie bogów: „rozka�, a on si� urodzi”. Od chwili 

swych narodzin człowiek mo�e dokonywa� czynów jedynie za zgod� boga. Człowiek 

proponuje, bóg dysponuje lub – jak mówi m�drzec egipski – „słowa, które mówi 

człowiek, to jedna sprawa, a rzeczy, które czyni bóg, to sprawa druga”.

Lista dobrodziejstw, których Ramzes IV spodziewał si� w nagrod� za wszystkie 

szlachetne czyny, jakich dokonał dla boga, stanowi dobry przykład tego, co zamierzali 

uzyska� Egipcjanie u swego boga. Władca wymienia te dobrodziejstwa zarówno w 

swoim imieniu, jak i w imieniu swych poddanych, których był rzecznikiem. Zostały 



one uj�te w prawdziwie egipski, bardzo konkretny sposób:

A ty dasz mi zdrowie, �ycie i staro��, długie panowanie, sił� we 
wszystkich mych członkach, wzrok dla oczu, słuch dla uszu i rado��
dla mego serca ka�dego dnia. I dasz mi jadła do syta i napojów do 
upojenia, i sprawisz, �e potomstwo me b�dzie królami w tym kraju 
wiecznie i niesko�czenie. Sprawisz, �e b�d� zadowolony ka�dego 
dnia, i b�dziesz słuchał mego głosu, cokolwiek b�d� mówił do 
ciebie, obdarujesz mnie wysokimi wodami Nilu, bym mógł ci�
wyposa�y� w ofiary, jak równie� bogów i boginie, panów Północy i 
Południa Egiptu, by zachowa� �wi�te byki, by zachowa� wszystkich 
ludzi twej ziemi, ich trzody i drzewa, które stworzyłe� sw� r�k�. Ty 
bowiem stworzyłe� ich wszystkich, nie mo�esz ich opu�ci� i 
post�pi� inaczej, bo nie byłoby to w porz�dku.

W pierwszych zdaniach tekstu wymienione zostały rzeczy, które Egipcjanin cenił 

najbardziej: �ycie i zdrowie a� do pó�nej staro�ci, obfito�� jadła i napoju oraz takie 

same stanowiska dla jego dzieci, jak te, które sam piastował. Kolejnym 

dobrodziejstwem był wysoki wylew Nilu, od którego zale�ał dobrobyt mieszka�ców 

kraju i ich podstawowy dobytek – bydło i drzewa, a tak�e ofiary składane bogom. Na 

koniec wysuni�ty został argument, który nie mógł nie nakłoni� boga do spełnienia 

�ycze� władcy. Bóg stworzył wszystkie rzeczy, a wi�c musi si� nimi opiekowa� i nie 

wolno mu zmienia� planów, które podejmował tworz�c �wiat.

Dopiero w czasach Nowego Pa�stwa znajdujemy dokument, który systematyzuje 

idee Egipcjan o ich bogach. Charakter bogów musiał �ci�le odpowiada� koncepcjom 

bóstw. Natomiast w Starym i 	rednim Pa�stwie jedynie imiona własne rzucaj�

�wiatło na wierzenia zwykłych ludzi i ich stosunek do bogów. Przewag� w�ród 

egipskich imion własnych we wszystkich okresach stanowi� imiona teoforyczne, to 

znaczy takie, które zawieraj� jakie� stwierdzenia dotycz�ce bóstwa. Imi� nadawał 

ojciec wkrótce po narodzeniu dziecka. Te teoforyczne imiona odzwierciedlaj� wpływ 

religii na �ycie Egipcjan. Nadawano imiona zawieraj�ce imi� boga, bowiem rodzice 

utrzymywali, �e dziecko jest boskim darem, i s�dzono, �e imi� boga przynosi 

szcz��cie.

W Starym Pa�stwie mówi si�, �e bóg „trwa” lub „pojawia si� (jak sło�ce)”. 

Bogowie „�yj�” (lub „nale�� do �ycia”, s� „panami �ycia”), s� „wielcy”, „pot��ni” 

oraz „silni”, „dobrzy” („pi�kni”), „łaskawi”, „szlachetni”, „dumni” i „sprawiedliwi”. 

Podobnie jak ludzie, posiadaj� oni jedno lub kilka ka, które s� pot��ne, dobre, czyste, 

wielkie, szlachetne i trwałe. Ich „bai” (zewn�trzne przejawy) „pojawiaj� si� (jak 

sło�ce)” s� „wielkie” i „dobre”. One to „tworz�” lub „przynosz�” dziecko, „kochaj�

je”, „wychowuj�”, „opiekuj� si�” nim, gdy stoj� „za nim”, „utrzymuj� je przy �yciu” 

lub „piastuj�”, „ubieraj�” i „czyni� zdrowym”, „obdarzaj� wzgl�dami”, „przychodz�” 



do niego i „awansuj�” je. Krótko mówi�c, „�ycie jest w r�kach boga”, bowiem 

człowiek jest jego „sług�” i „wielbi” go. Najwi�cej z tych stwierdze� odnosi si� do 

Ptaha, ale jest to z cał� pewno�ci� wynikiem przypadku. Wi�kszo�� imion własnych 

tego okresu, a w rzeczywisto�ci wi�kszo�� zachowanych zabytków Starego Pa�stwa, 

w zasadzie pochodzi z okolic Memfis i dlatego jest naturalne, �e bóg stolicy pojawia 

si� tak cz�sto w imionach własnych. Te same cechy charakterystyczne wyst�puj� w 

imionach, w skład których wchodz� nazwy innych bogów, co wskazuje, �e stosowano 

je w wypadku ka�dego boga, a wi�c wszystkich w ogóle.

Imiona 	redniego Pa�stwa wnosz� niewiele nowego. Bogowie s� „słodcy” 

i „przyjemni”, a ludzie s� ich „synami” i „córkami” i bogowie „czyni� im dobrze”. Po 

raz pierwszy dowiadujemy si�, �e bogowie bior� udział „w �wi�cie”, i cho� mówi si�, 

�e s� w „sali kolumnowej” lub na „dziedzi�cu” �wi�tyni, to ukazuj� si� te� publicznie 

„na jeziorze” lub „�egluj�” po Nilu. Ten ostatni rodzaj imion nie wyst�puje we 

wcze�niejszych okresach, dlatego jego pojawienie si� w 	rednim Pa�stwie 

wskazywałoby na �ci�lejszy kontakt bóstwa z prostym ludem, zwi�zek, który nast�pił 

w wyniku procesu demokratyzacji idei religijnych. Proces ten był skutkiem wrzenia 

społecznego, jakie ogarn�ło kraj w okresie mi�dzy Starym a 	rednim Pa�stwem.

A� do ko�ca 	redniego Pa�stwa pewnego rodzaju teksty nazywane przez 

egiptologów modlitwami lub „hymnami” s� w zasadzie wolne od jakichkolwiek 

wzmianek okre�laj�cych wzajemne stosunki mi�dzy wiernym a jego bogiem. Utwory 

tej najcz��ciej stanowi� raczej nudne opisy zewn�trznych form, w jakich ukazywał si�

bóg przedstawiany przez pos�gi czy reliefy, przede wszystkim opisy jego koron, 

i bereł, opisy jego boskiej mocy i czci oddawanej mu przez innych bogów i ludzi 

w ró�nych sytuacjach. Ponadto modlitwy pełne s� mitologicznych aluzji nie 

zrozumiałych dla współczesnego czytelnika bez obszernego komentarza. Mimo to 

warto przytoczy� w cało�ci dwa przykłady dotycz�ce istoty bogów i opatrzy� je 

małym komentarzem. Zacytowane poni�ej przykłady wyka��, jak nikłe s� informacje 

o religii staro�ytnych Egipcjan uzyskane z pozornie niewyczerpanego bogactwa 

egipskich tekstów religijnych. Jeden z przytoczonych tekstów jest modlitw� do 

wschodz�cego sło�ca odmawian� rano, a drugi modlitw� skierowan� do boga Mina-

Horusa:

Chwała niech b�dzie R�, gdy wschodzi na wschodnim 
horyzoncie nieba razem ze swymi towarzyszami.

B�d� pozdrowiony Harachte, Chepri, który stworzyłe� siebie. Jak 
pi�knie jest, gdy ukazujesz si� na horyzoncie i roz�wietlasz Oba 
Kraje [= Egipt] swymi promieniami. Wszyscy bogowie ciesz� si�
widz�c ci� jako króla całego nieba, gdy królewska kobra widnieje na 
twej głowie, a korony Południa i Północy s� na twych skroniach 
i ustalone maj� swe trony przed tob�. Thot stoi na przodzie twej 



łodzi karz�c wszystkich twych wrogów. Ci, którzy s� w Za�wiatach, 
wyjd� naprzeciw ciebie, by ogl�da� to pi�kne pojawienie si�.

Czcz� Mina i chwal� Horusa, który wzniósł (swe) ramiona. 
Chwała ci, o Minie, gdy objawiasz si� z mi�kkimi piórami, synu 
Ozyrysa zrodzony z boskiej Izydy, wielki w sanktuarium Senut, 
pot��ny w Ipu, Horusie z Koptos, który wzniosłe� swe ramiona, 
panie czcigodny, który uciszyłe� butnych, władco wszystkich 
bogów, bogaty w pachnidła, gdy przybywasz z kraju Med�a, 
czczony w Nubii, ty z kraju Uteret.

Jedynie w Nowym Pa�stwie spotykamy modlitwy stanowi�ce osobisty wyraz 

uczu� poszczególnych ludzi do bóstwa. Wrócimy zreszt� do tego tematu w nast�pnym 

rozdziale.

Tajemnicz� sił� pozwalaj�c� bogom na dokonywanie czynów le��cych poza 

mo�liwo�ciami człowieka była hike, „magia, siła magiczna”. Sił� magiczn� byli 

obdarzeni nie tylko bogowie, lecz tak�e niektórzy �miertelnicy, magowie, dzi�ki 

czemu mogli dokonywa� rzeczy wła�ciwych jedynie bogom. Jednak bogowie, 

a z nimi król, posiadali hike w du�o wy�szym stopniu ni� ktokolwiek inny. 

Oczywi�cie, je�eli udało si� magowi uzyska� wi�cej hike ni� bogu, wtedy mógł on 

rozkazywa� bogu, by ten słu�ył mu i pomagał. Magowie cz�sto byli przekonani lub 

udawali, �e osi�gn�li wi�ksz� ni� bóg wiedz� o tej tajemnej sztuce. W takiej sytuacji 

nie błagano boga o spełnienie ludzkich �ycze�, lecz zmuszano go do zaniechania swej 

oboj�tno�ci i wci�gano do współpracy.

Nie tylko jednak bogom czy ludziom potrzebna była magia; s�dzono, �e bardziej 

potrzebuje jej zmarły. Egipska literatura grobowa – zwłaszcza Teksty Piramid, napisy 

na trumnach 	redniego Pa�stwa czy Ksi�ga Umarłych – w du�ej mierze składała si� z 

zakl�� magicznych, które, pierwotnie przeznaczone dla ludzi, wprowadzone zostały 

do grobów, by słu�yły zmarłym. Nadprzyrodzony charakter �wiata bogów i �wiata 

zmarłych sprawił, �e jakakolwiek działalno�� w którym� z tych �wiatów, jak i 

ka�dorazowe nawi�zanie kontaktu przez człowieka z bogami czy zmarłymi, 

dokonywały si� poprzez hike. Z egipskiego punktu widzenia ka�dy religijny akt mógł 

by� magi�, bowiem w j�zyku egipskim brak jest słowa oznaczaj�cego religi�, a 

najbli�szym znaczeniowo słowem jest hike.

Ze współczesnego punktu widzenia magi� mo�emy nazwa� jedynie takie 

poczynania ludzkie, które zostały podj�te dla dobra ludzi, samego maga lub innych 

osób i nie mo�na ich było dokona� bez udziału mocy nadprzyrodzonej. Przywoływano 

w tym celu bogów i zmarłych szukaj�c u nich ratunku poprzez magiczne czynno�ci; to 

jednak nie wchodzi w zakres bada� nad religi� egipsk�.

Siła magiczna przejawiała si� czynem lub słowem. Skuteczno�� tej siły mógł 

ka�dy sprawdzi� w �wiecie widzialnym, ale równocze�nie była ona skuteczna 



w wyimaginowanym, nadprzyrodzonym �wiecie, który był nie mniej realny. Magia 

bogów (i magów) była tak wszechmocna, �e dawała wyniki nie tylko 

w nadprzyrodzonym, ale i w widzialnym �wiecie. I tak, bóg Chnum ukształtował 

posta� ludzk� na kole garncarskim i stworzył w ten sposób Człowieka. Ale mowa, 

głównie za� porz�dek słów, te� miały sił� magiczn�; przez wypowiedzenie słów 

przywoływano w nadprzyrodzonym �wiecie rzeczy, które one oznaczały. Dlatego te�

ludziom maj�cym dobre intencje zalecano u�ywa� słów dobrych (np. 

błogosławie�stw), a unika� słów złych (np. przekle�stw). Szczególnie imiona bardzo 

�ci�le wi�zały si� z istot� nazwanej rzeczy czy osoby; znajomo�� ich nazw dawała nad 

nimi władz�: bóg Ptah stworzył rzeczy �wiata widzialnego po prostu przez nadanie im 

nazw.

Nie tylko u staro�ytnych Egipcjan mo�na było spotka� pogl�d, �e sił� magiczn�

słowa i czynu mo�na posi��� za pomoc� pisma. Trzeba bowiem pami�ta�, �e 

angielskie słowo grammar („uczenie”, „znajomo�� pisania”) ma �ródłosłów 

w angielskim glamour, które pierwotnie oznaczało „sztuk� magiczn�”, i we 

francuskim grimoire („ksi�ga magicznych zakl��”). Hieroglificzne znaki 

wyobra�aj�ce �ywe istoty i przedmioty nieo�ywione przesi�kni�te były magi� bardziej 

ni� jakikolwiek inny rodzaj pisma. Bowiem poza pot�g� słów przez nie wyra�anych 

poszczególne postacie ludzi czy zwierz�t mogły zawiera� w sobie tajemniczy byt.

Zarówno bóstwa zamieszkuj�ce czy przejawiaj�ce si� w przedmiotach lub 

zwierz�tach, jak i bogowie uosabiaj�cy zjawiska przyrody i w nich si� przejawiaj�cy, 

do�� wcze�nie przybrali postacie ludzkie. Lecz poza tymi dwoma rodzajami bóstw 

istniały pewne bo�yszcza wyobra�aj�ce pod postaci� ludzi poj�cia lub czynno�ci 

abstrakcyjne. Podobie�stwo do pierwotnych fetyszy i zwierz�t oraz bogów przyrody 

odegrało tu sw� rol�. Do abstrakcyjnych rzeczowników w j�zyku egipskim dodawano 

bowiem ludzkie postacie, co pozwoliło traktowa� je w ten sam sposób jak inne 

bóstwa w malarstwie czy mitach. Przedstawienia ich zaopatrywano w specjalne znaki 

ułatwiaj�ce Egipcjanom natychmiastowe rozpoznanie słowa.

Spotkali�my ju� uosobienia Szoj – „Losu”, w postaci m��czyzny, i Renenet – 

„Karmi�cej”, w postaci kobiety. Do tych dwóch przykładów mo�na doda�

personifikacje takich surowców jak Nepri – „Zbo�e”, przedstawiane w postaci boga, 

Nub – „Złoto”, jako bogini (bowiem z tych czy innych przyczyn „Złota” stała si�

wcze�nie epitetem lub atrybutem bogini Hathor), Kebhowet – „Ofiar� Zimnej Wody”, 

jako bogini, oraz takich czynno�ci jak „tkanie” (bogini Tait) i „tłoczenie wina” (bóg 

Szesmu). Pewne poj�cia czasu spotykamy uosobione w postaci bogi� Ronpet – 

„Rok”, Achet – „Pora Wylewu”, i Projet – „Wiosna”, oraz jako boga Szomu – „Lato”. 

O rodzaju płci danego bóstwa decydował rodzaj słowa egipskiego. Istniały te�

personifikacje poj�� geograficznych, takie jak bogini Sochet – „Obszar uprawny”, bóg 



Ha – „Pustynia”, oraz bogini Amentet – „Zachód”; bóstwa te nosiły na głowach znaki 

hieroglificzne oznaczaj�ce odpowiednio: „pole”, „pustyni�” i „zachód”.

Najwa�niejsz� jednak w�ród wszystkich personifikacji była Macet uosabiaj�ca 

zarówno „Prawo”, jak i „Prawd�”, które Egipcjanie okre�lali jednym i tym samym 

słowem. Macet była bogini�, której imi� pojawia si� ju� w czasach II dynastii; równie 

wcze�nie przedstawiano j� z piórem strusim na głowie, które z niewiadomych 

przyczyn stało si� jej symbolem. Macet była „córk� R�”, poniewa� R�, bóg-sło�ce, 

rz�dził wszech�wiatem według ustalonych zasad „prawa” i „sprawiedliwo�ci” (jedno i 

drugie: macet), dlatego te� bogini ta stała zawsze na przodzie barki słonecznej 

towarzysz�cej bogu-sło�cu w jego w�drówce po niebie.

Najbardziej uderzaj�c� cech� boga była jego moc, dlatego te� czasami mówiono 

o nim jako o sechem, „mocy”, któr� materializowano w postaci berła o specjalnym 

kształcie, zwanego sechem, „pot��ny”. Ozyrysa nazywano sechem lub sechem � – 

„moc�” lub „wielk� moc�”, a równocze�nie „berłem sechem” lub „wielkim berłem 

sechem”, i mimo jego całkowicie człowieczej natury nadano mu kształt berła w jego 

�wi�tyni w Abydos. Wielkie berło sechem było przechowywane w kaplicy 

i obnoszone po mie�cie w czasie procesji religijnych. Na szczycie berła umieszczono 

złot� czap� z głow� ludzk� maj�c� przypomina� pierwotn� ludzk� posta� boga. Czap�

zdobiły zamiast korony dwa wysokie pióra i dwie kobry umocowane nad czołem. 

Berło wyło�one bł�kitnym fajansem i drogimi kamieniami przewi�zywano wst�gami, 

tak jakby to była peruka.

Gdyby Egipcjanie byli bardziej logiczni i konsekwentni, mogliby zrobi� porz�dek 

z tłumem bogów, z jakim zetkn�li si� po osi�gni�ciu politycznego zjednoczenia kraju. 

Pozwoliłoby to z pewno�ci� dokładniej ustali� charakter ka�dego boga, wydzieli�

zakres jego działania i wpływu na innych bogów, jak to zrobili Grecy w swym 

panteonie. Egipcjanie nigdy jednak nie zabiegali o porz�dek w tych sprawach, którego 

zreszt� nie byliby w stanie dokona�. Zbyt uniwersalnie wyobra�ali sobie swych 

bogów; w momencie gdy bóg tymczasowej stolicy uzyskiwał przewag� polityczn�, 

jako jedyne rozwi�zanie dopuszczali jego uto�samienie z innymi bóstwami, przez co 

wszyscy bogowie mogli zachowa� swój powszechny charakter. Kilku jedynie 

bóstwom zakre�lono �cisły kr�g działania, a w pó�niejszych okresach dodano im 

personifikacje pewnych abstrakcyjnych poj��.

W�ród bogów odgrywaj�cych w religii egipskiej doniosł� rol� jedynie dwóch 

bogów nigdy nie osi�gn�ło rangi najwy�szego powszechnego boga i pozostało bogami 

drugorz�dnymi, mimo �e kult ich rozprzestrzenił si� w całym kraju. Bogami tymi byli 

Thot i Anubis. Posługuj�c si� terminologi� u�ywan� w badaniach społecze�stwa 

ludzkiego, ich stosunek do najwy�szego boga mo�na porówna� ze stosunkiem 

najwy�szego urz�dnika, wezyra, do króla. Thot działał w królestwie boga �ywych, 



boga-sło�ca, podczas gdy Anubis podlegał Ozyrysowi w Pa�stwie Umarłych. Thot 

przenikn�ł jednak te� do królestwa Ozyrysa i został przył�czony do Anubisa, o czym 

si� zaraz przekonamy.

Thot, którego ju� poznali�my jako boga-ksi��yc, był równie� bogiem m�dro�ci 

i nauki. Wytłumaczenie tego mo�na znale�� w powi�zaniu tego boga z ksi��ycem, 

który przez swe cykliczne zmiany intrygował staro�ytnych Egipcjan. Thota jako 

bóstwo ksi��ycowe okre�lano mianem „Pana Niebios”, „Tajemniczym”, 

„Nieznanym”, „Cichym”, „Pi�knym Nocy” itd. Najwa�niejsze �wi�to Thota 

przypadało na pierwszy miesi�c kalendarza egipskiego, a pocz�wszy od okresu 

Nowego Pa�stwa pierwszemu miesi�cowi roku nadano nazw� Thot. Dostojny wygl�d 

ibisa był przyczyn�, dla której ten ptak uwa�any był za inn� posta� Thota (o którym 

si� mówi po prostu „Ibis”). To samo mo�e odnosi� si� do pawiana, którego 

powi�zano z Thotem („Wielki i Czcigodny Pawian”) w du�o pó�niejszych czasach.

Jako bóg m�dro�ci Thot otrzymał epitet „Wiedz�cy” oraz „Biegły w Wiedzy”. 

Jako „Wielki w Magii” czy te� „Pan Magii” wiedz� i moc czerpał z ksi�g. Był 

wynalazc� pisma i autorem tradycyjnego prawa i porz�dku utrwalonego w ksi�gach. 

B�d�c „doskonałym pisarzem” stał si� patronem pisarzy. W okresie Nowego Pa�stwa 

pos�g siedz�cego pawiana, jego zwierz�cia, ustawiano w wielu urz�dach, bowiem 

„nadawał urz�dy tym, których ukochał” i „czynił wielkim tego, który był zr�czny w 

swej pracy” oraz „mianował na stanowiska”. Thot był „pisarzem” lub „pisarzem 

listów” bogów i „pisarzem rachunków” boga-sło�ca. Według mitu pojednał on dwóch 

walcz�cych ze sob� braci: Horusa i Setha. Za pomoc� magii uzdrowił zranione w 

walce oko Horusa, które stało si� ponownie okiem „zdrowym” (ud�at). Bóg ten 

rozró�niał j�zyki obcych krajów i mo�e dlatego ju� w okresie Starego Pa�stwa zwano 

go „Panem Obcych Ziem”.

Thot jako pisarz towarzyszył bogu-sło�cu w jego w�drówce do �wiata 

podziemnego, gdzie notował na swej palecie pisarskiej wyniki wa�enia serca 

zmarłego. Czynił to sumiennie, bowiem „ukochał prawd�”, a „fałsz był mu wstr�tny”.

Anubis natomiast z reguły asystował w s�dzie umarłych przy wadze i był bogiem 

wył�cznie zwi�zanym ze zmarłym; b�dziemy jeszcze mieli okazj� mówi� o tym w 

nast�pnym rozdziale.

Zobaczyli�my, �e Egipcjanie doszli do idei boga uniwersalnego, nie zaniedbuj�c 

innych bogów przekazanych im z przeszło�ci. Zgodnie z chwilowym lokalnym lub 

politycznym układem bóg ten wyst�pował pod ró�nymi imionami, podczas gdy 

pozostałych bogów traktowano jako ró�ne aspekty tej samej boskiej osobowo�ci. 

Jedynie raz jeden w historii egipskiej dokonano zadziwiaj�cej próby wprowadzenia 

prawdziwego monoteizmu i odrzucenia wszystkich pozostałych, do�� licznie 

reprezentowanych bogów i ich kultu. Je�eli próba ta miała jak�kolwiek szans�



powodzenia, cho�by tylko chwilow�, to musiała ona wyj�� od osoby ciesz�cej si�

najwy�szym autorytetem w kraju, to znaczy od króla. I rzeczywi�cie, Amenhotep IV 

z XVIII dynastii zdobył sław� jedynego reformatora i heretyka w historii Egiptu.

Szkoda, �e tak niewiele wiemy o młodo�ci króla i pobudkach, które nim 

kierowały, doprowadzaj�c go do reformy religijnej. Zachowane do naszych czasów 

portrety władcy ukazuj� człowieka o delikatnej budowie ciała, niezupełnie zdrowego, 

nie predysponowanego do czynów wojennych. Wydaje si�, �e brak zdrowia był tu 

okoliczno�ci� sprzyjaj�c� koncentracji my�li i marze�. W owym czasie powszechnym 

bogiem był Amon-R�, ł�cz�cy w swej osobowo�ci Amuna, lokalnego boga Teb 

(ówczesnej stolicy), i dawnego heliopolita�skiego boga-sło�ca R�. Jednak sam bóg 

R� skupiał w sobie trzy ró�ne koncepcje boga-sło�ca: ciała niebieskiego (Re, 

„Sło�ce”), sokoła (Horusa) i człowieka z głow� sokoła (R�-Harachte, „R�-Horus 

Horyzontu”). Ju� wcze�niej musiały istnie� o�rodki religijne, które kładły wi�kszy 

nacisk na czysto materialny charakter boga-sło�ca w postaci dysku słonecznego, 

Atona, bowiem za panowania Amenhotepa III, ojca i poprzednika Amenhotepa IV, 

słowo Aton wymieniane jest coraz cz��ciej. Tak� wła�nie koncepcj� boga-sło�ca 

Amenhotep IV przyj�ł i wymy�lił wszystkie jej aspekty. Swe idee wprowadzał jednak 

w czyn stopniowo i nawet jeszcze po tym, jak został koregentem swego starego i 

schorowanego ojca, budował nadal dla Amona-R� �wi�tynie, których charakter nie 

zwiastował wydarze�, jakie miały nast�pi�.

Wkrótce po tym widzimy jednak króla oddaj�cego usługi nowemu bogu 

obdarzonemu długim imieniem, które w tłumaczeniu brzmi: „
yje R�-Harachte 

dwóch horyzontów, który raduje si� w horyzoncie w swym imieniu Szow, którym jest 

Aton”. Niełatwo jest zrozumie� t� definicj� stanowi�c� podstaw� królewskiej nauki. 

Definicja ta zakłada, �e Szow, dawny bóg powietrza i �wiatła, jest tylko innym 

imieniem R�-Harachte, i �e ten ostatni jest tak�e dyskiem słonecznym. Imi�

R�-Harachte wskazuje na Heliopolis jako miejsce pochodzenia idei Amenhotepa IV, 

której wszystkie stare elementy zostały jedynie na nowo sformułowane. Istnieje 

dowód ikonograficzny �wiadcz�cy, �e nawet w tym stadium religii nowy bóg 

przedstawiany był jako posta� ludzka o głowie sokoła.

Najprawdopodobniej nic by si� nie wydarzyło, gdyby problem ograniczył si�

tylko do wprowadzenia nowego boga równego innym. Religia egipska dowiodła, �e 

jest go�cinna, i wielu obcych bogów zaakceptowała w swym panteonie. Sytuacja 

jednak uległa komplikacji na skutek całkowitego pomini�cia imienia Amun w nazwie 

nowego boga. Amenhotep bowiem nie uznawał Amuna, co prawdopodobnie 

wywołało wielkie niezadowolenie w�ród kapłanów tego boga. Król przygotowuj�c w 

pi�tym i szóstym roku swego panowania obchód �wi�ta „jubileuszu trzydziestolecia”, 

którego tre�� nie jest jeszcze całkiem zrozumiała, zarzucił pierwotn�



antropomorficzn� posta� boga Atona, jak w skrócie zwano nowego boga, i zacz�ł 

ukazywa� go w postaci samego ciała niebieskiego, tzn. dysku słonecznego, którego 

rozchodz�ce si� ku dołowi promienie zako�czone były dło�mi. Ka�da dło� trzymała 

hieroglificzny znak „�ycia”, który kierowała do nosa króla i członków królewskiej 

rodziny – jego �ony Nefretete i kilku córek, bo Amenhotep IV nie miał syna. Bóg 

wraz z królem obchodził uroczy�cie „�wi�to trzydziestolecia”; od tego czasu 

nazywano go „Aton, �ywy, wielki, który jest w �wi�tach trzydziestolecia”, bowiem 

był najwy�szym panem, samym królem. Pełne imi� boga podzielono na dwa kartusze 

tak, jak prawdziwe imi� królewskie.

Ostatecznie Amenhotep IV zdecydował si� wybudowa� dla boga i siebie now�

rezydencj�. Wybrał w tym celu nie znane bogom ni ludziom miejsce le��ce w połowie 

drogi mi�dzy Tebami a Memfis, w pobli�u dzisiejszej wsi arabskiej Amarna w 

	rodkowym Egipcie. Rezydencja otrzymała nazw� „Horyzont Atona” (Achetaton). Na 

pewno do tej decyzji doprowadził króla rosn�cy opór kapłanów Amuna 

wyst�puj�cych przeciwko nowemu bogu. Król nie pozostaje w tyle i odwzajemnia si�

prze�laduj�c zarówno kler, jak i kult Amuna. Pami�� o Amunie usuwano z wszystkich 

pomników, na których fanatycznie zacierano jego postacie i imi�. Król posun�ł si�

nawet dalej odrzucaj�c imi� Amenhotep, bowiem zawierało ono imi� Amuna („Amun 

jest zadowolony”), i przyj�ł nowe imi� Echnaton, „To cieszy Atona”.

Fanatyzm Echnatona nie zatrzymał si� jednak na Amunie. Król odrzucił 

pozostałych bogów, cho� prze�ladowanie ich nie było tak systematyczne jak 

w wypadku Amuna. 	wi�tynie bogów niszczono, a sanktuaria Atona wznoszono 

w ró�nych miejscach Egiptu. W takiej sytuacji Aton nie był ju� dłu�ej „unus inter 

pares”, ale stał si� jedynym bogiem, co w konsekwencji spowodowało, �e liczba 

mnoga od słowa bóg – bogowie – była teraz usuwana z inskrypcji. Królowa te�

zmieniła swe imi� na Nefer-neferu-Aton („Pi�kne jest pi�kno Atona”) i oczywi�cie 

w skład imion wszystkich córek Echnatona weszła nazwa tego boga.

W szóstym roku panowania Echnatona wyznaczono tereny pod now� rezydencj�

ustawiaj�c szereg ogromnych stel pokrytych inskrypcjami. Bardzo spiesznie 

prowadzono prace przy budowie nowego miasta. Nie zapomniano o niczym, 

pocz�wszy od kilku sanktuariów dla Atona, pałaców dla króla i jego rodziny oraz 

przestronnych will dla jego popleczników, a� po groby dla króla i jego �wity 

usytuowane na wzgórzach na wschód od miasta. Główna �wi�tynia Atona składała si�

z kilku podwórców z ołtarzami zbudowanymi na wolnym powietrzu, a zatem 

przypominała �wi�tynie słoneczne V dynastii, podczas gdy tradycyjne �wi�tynie 

starych bogów niezmiennie kryły wizerunki swych bóstw w mrocznych sanktuariach.

Do tego nowego miasta Echnaton przeniósł si� wraz z rodzin� i nie opu�cił go 

nigdy, zgodnie ze �lubowaniem zło�onym w dekrecie fundacyjnym. Tu, w swej 



rezydencji, oddawał si� kontemplacji i marzeniom nie zwracaj�c uwagi na wydarzenia 

zachodz�ce w posiadło�ciach egipskich le��cych w Syrii i Palestynie, a zagro�onych 

upadkiem na skutek stałych ataków wrogów. Około dziesi�tego roku swego 

panowania Echnaton usun�ł te� z nazwy nowego boga imi� Horusa, tak �e ko�cowa 

forma imienia brzmiała: „
yje R�, władca dwóch horyzontów, który raduje si� w 

horyzoncie w swym imieniu R�, ojca, który przyszedł (ponownie) jako Aton”. W ten 

sposób ostatnie wi�zy ł�cz�ce now� religi� ze star� zostały zerwane i nawet wydaje 

si�, �e sformułowanie „który przyszedł jako Aton” implikuje ponowne ustanowienie 

na ziemi nieograniczonego panowania boga-sło�ca, które przerwane zostało tylko 

jego mitycznym powrotem do nieba.

Król stwierdza w swych inskrypcjach, �e nowa nauka przyszła od jego ojca 

Atona, jak gdyby była objawieniem, a on sam był jedynie prorokiem. Prost� tre��

nowej wiary wyło�ono najlepiej w hymnie do Atona, znanym nam w dwóch wersjach: 

krótszej i dłu�szej. Hymn ten, skomponowany przez samego króla, jest poematem 

głosz�cym w prostych, wzruszaj�cych słowach chwał� sło�ca i pochwał� jego 

dobrodziejstw: �wiatła i �ycia, miło�ci i prawdy.

Echnaton musiał mie� bardzo wielu zagorzałych zwolenników, którzy wsz�dzie, 

nie tylko w rezydencji, szerzyli jego ide� religijn�, bowiem w przeciwnym razie jego 

rozkazy nie byłyby wykonywane tak skrupulatnie, jak to miało miejsce. Z drugiej 

strony pewna liczba tych zwolenników została zdobyta perspektyw� błyskotliwej 

kariery na dworze i w administracji, a król te� nie stronił od przekupstwa ofiarowuj�c 

bogactwa ludziom, by zapewni� sobie ich poparcie. Istniały w kraju kr�gi, w których 

uwa�ano go za pomyle�ca, gdzie indziej był znienawidzony, co si� za� tyczy ni�szych 

warstw ludno�ci, to wydaje si�, �e jego idea była zbyt wzniosła, by mogła oderwa�

tych ludzi od ich starych wierze�. W robotniczej wiosce le��cej w pobli�u rezydencji 

znaleziono dowody �wiadcz�ce, �e mieszka�cy wsi nigdy nie zarzucili swych starych 

wielkich czy małych bóstw, takich jak Toeris – bogini przedstawiana w postaci 

samicy hipopotama, bogowie Bes czy Szed i boginie Hathor lub Izyda. Nigdy zreszt�

król ani jego otoczenie nie zwracali uwagi na religijne pogl�dy tych ludzi.

Istniało kiedy� przypuszczenie, �e zamierzeniem Echnatona było stworzenie 

religii, która odarta z wszystkich czysto egipskich cech, a zwłaszcza mitologii, byłaby 

do przyj�cia dla wszystkich ludzi w całym imperium egipskim. By� mo�e, �e 

Echnaton realizował mi�dzynarodowy charakter swego boga, ale nie wydaje si�, by 

nale�ał do ludzi, których idee zrodziły si� w wyniku praktycznej potrzeby politycznej. 

Wprost przeciwnie, wydaje si�, �e króla poci�gał raczej czysto religijny mistycyzm. 

Nic te� nie dowodzi, by próbował on kiedykolwiek narzuci� sw� religi� ludom poza 

Egiptem. Jedynym wyj�tkiem jest tu nadanie miastu le��cemu w Nubii nazwy 

Gematon na cze�� nowego boga i wzniesienie tam jego �wi�tyni. W scenach 



przedstawionych na ró�nego rodzaju zabytkach te� nie wida� �adnego 

zainteresowania króla innymi narodami poza Egipcjanami; władca zajmuje si� tu 

wył�cznie swymi osobistymi powi�zaniami z Atonem i nie interesuje si� nikim poza 

sob� oraz członkami swej rodziny.

To, �e Echnaton przyj�ł imi� „Król, który �yje prawd�”, wskazuje, �e 

przywi�zywał wielk� wag� do „Prawdy”. „Prawda” jest tu rozumiana przez to, co my 

nazywamy „realizmem”; by� mo�e, Echnaton uwa�ał siebie za realist� i chciał za 

takiego uchodzi�. Rzeczywi�cie, pojawieniu si� jego boga towarzyszyły jedynie dwie 

nierealistyczne rzeczy: kobra i promienie słoneczne zako�czone dło�mi trzymaj�cymi 

znak �ycia, ale dłonie były prawdopodobnie tylko poetyck� form� wyrazu, a kobra 

powszechnie przyj�tym symbolem królestwa. Realizm króla przejawił si� jeszcze w 

impulsie, który pobudził sztuk� egipsk�, a który znalazł wyraz w sposobie 

portretowania władcy zarówno w malarstwie, jak i rze�bie. W okresie jego panowania 

wprowadzono do tekstów pisanych nowy dialekt mówiony, a wcze�niejszy j�zyk, 

którym si� ju� nie posługiwano w mowie, został zupełnie zarzucony.

	mier� Echnatona po siedemnastu latach panowania była pocz�tkiem ko�ca jego 

religii. Znikni�cie twórcy propaguj�cego now� religi� spowodowało wyzwolenie sił 

reakcji. Drugi nast�pca Echnatona, Tutanchaton („
ywy wizerunek Atona”), 

zaznaczył wyra�ny nawrót do dawnej religii przez zmian� swego imienia na 

Tutanchamun („
ywy wizerunek Amuna”). Wiemy te�, �e faraon ten powrócił do 

Teb, gdzie został pochowany. Za nast�pcy Tutanchamuna – władcy imieniem 

Horemheb, zacz�ło si� prze�ladowanie imienia i przedstawie� Echnatona, a wpisane 

w kartusze imi� jego boga wsz�dzie niszczono. Jako ciekawostk� mo�na odnotowa�

fakt, �e ta nienawi�� była bezpo�rednio i zasadniczo skierowana przeciwko osobie 

twórcy atonizmu, a mniej przeciwko bogu Atonowi. Faktem jest te�, �e nigdy wi�cej 

nie tworzono wizerunków dysku słonecznego z promieniami zako�czonymi dło�mi, 

ale wsz�dzie, gdziekolwiek dotychczas si� znajdowały, pozostały nietkni�te. Echnaton

wszedł jednak do historii egipskiej jako „wróg z Achetaton”, a jego panowanie 

okre�lano mianem „Rebelii”.



ROZDZIAŁ III

Ludzie i bogowie

Według powszechnie przyj�tej opinii król był jedynym �miertelnikiem 

upowa�nionym do bezpo�redniego kontaktu z bogami. Istotnie, na zabytkach 

pochodz�cych z okresu Starego i 	redniego Pa�stwa, wzniesionych przez prostych 

ludzi, brak jest zupełnie przedstawie� bogów, a zwykły �miertelnik nigdy nie był 

ukazywany w trakcie oddawania czci bóstwu. Jedynie z tytułów noszonych przez tych 

ludzi wiemy, �e byli oni cz�sto powi�zani z bóstwem jako kapłani, a imiona bogów s�

wymieniane w inskrypcjach grobowych na stelach czy pos�gach. Dlatego 

nieobecno�ci postaci bóstw w zachowanych przedstawieniach nie nale�y tłumaczy�

oboj�tno�ci� ludzk� wobec bogów. Nie mo�na wytłumaczy� tak�e tego zjawiska 

zamysłem dekoracji �cian grobów czy innych zabytków grobowych; wła�nie 

wyst�powanie przedstawie� miało zapewni� zmarłemu kontynuacj� �ycia, zaspokoi�

jego potrzeby �yciowe i zachowa� dobytek, który posiadał za �ycia. Na zabytkach 

nale��cych do osób prywatnych postacie bogów pojawiaj� si� dopiero na pocz�tku 

Drugiego Okresu Przej�ciowego, najpierw jakby nie�miało, a w miar� rozwoju 

Nowego Pa�stwa coraz cz��ciej.. W tym okresie zwykli ludzie przedstawiani s� ju� na

zabytkach w obecno�ci bóstw, ku którym wznosz� ramiona w ge�cie adoracji lub 

którym składaj� ofiary.

By� mo�e, nieobecno�� bóstw na prywatnych pomnikach wynikała albo 

z pewnego rodzaju boja�ni, albo te� była skutkiem powszechnej opinii urobionej 

przez króla, syna boga i samego boga, która widziała we władcy jedynego 

przedstawiciela ludzi wobec bogów. To ostatnie wytłumaczenie jest chyba najbardziej 

prawdopodobne, bowiem na nale��cych do prywatnych osób zabytkach 

z wcze�niejszych okresów król nie pojawiał si� w towarzystwie zwykłych ludzi, ale 

był traktowany na równi z bogami. Ta sytuacja ulega zmianie od Drugiego Okresu 

Przej�ciowego na skutek całkowitego zrównania wszystkich ludzi w sprawach religii, 

które nast�piło w czasach XII dynastii. Zanim odbicie tego procesu znalazło wyraz w 

sztuce, musiało upłyn�� troch� czasu. Jednak ta demokratyzacja koncepcji religijnych 

nigdy nie uzyskała oficjalnej aprobaty. Teoretycznie ka�da �wi�tynia była zbudowana 



przez króla i jedynie król we „własnym pomniku” wzniesionym dla boga mógł 

komunikowa� si� z bogiem wykluczaj�c innych ludzi.

Krótki okres herezji za panowania Echnatona, mimo zewn�trznego powrotu do 

starej religii, jaki po nim nast�pił, przyjmuje si� powszechnie za punkt zwrotny. 

Z tego okresu pochodz� teksty egipskie, na podstawie których poznajemy osobisty 

stosunek Egipcjan do bóstw wyra�aj�cy si� swobodniejsz� form� wypowiadania 

uczu�, nadziei i obaw, ni� to przedtem było mo�liwe lub przyj�te. Jeste�my 

w posiadaniu zbioru tekstów, których tre�� stanowi� modlitwy nowego typu datowane 

na czasy XIX dynastii. Niektóre z nich spisywano na papirusie i kopiowano w 

szkołach traktuj�c to jako jedn� z form nauki pisania. Znacznie wi�ksz� grup�

stanowi� małe kamienne stele wznoszone pierwotnie na terenie lub w pobli�u 

współczesnej wsi Deir el-Medina le��cej w Teba�skiej Nekropoli. W okresie Nowego 

Pa�stwa na terenie Deir el-Medina znajdowała si� osada i cmentarz robotników 

zatrudnionych przy wykuwaniu grobów królewskich w skałach Doliny Królów. Jako 

robotnicy królewscy ludzie ci byli raczej uprzywilejowani w�ród warstwy robotników. 

Dotyczyło to jedynie ich sytuacji materialnej, opłacano ich bowiem lepiej i 

regularniej, ni� to było w zwyczaju. To wzgl�dne bogactwo pozwoliło im wykonywa�

i wznosi� stele w swych grobach i w rozmieszczonych w osadzie sanktuariach 

ró�nych bóstw. 	miało jednak mo�na przyj��, �e ich wychowanie i �wiatopogl�d nie 

ró�niły si� od wychowania i pogl�dów reszty robotniczej czy rolniczej ludno�ci. 

Przeto małe pomniki, które pozostawili, odzwierciedlaj� ducha całych warstw 

robotników i chłopów, którym ubóstwo nie pozwoliło na wyra�enie religijnych uczu�

w ten stosunkowo kosztowny sposób.

W modlitewnych inskrypcjach wida� wyra�ny kontrast mi�dzy pokor� wyznawcy 

wobec boga i błaganiem o lito�� wraz z wyznaniem swej słabo�ci i grzechów a tonem 

pewno�ci siebie i przekonaniem o swej nieomylno�ci, jakie zreszt� przenikaj� cał�

wcze�niejsz� literatur� religijn�. Dowody zebrane z wcze�niej cytowanych ju�

teoforycznych imion własnych sugeruj�, �e te uczucia nie były nowe ani szczególnie 

charakterystyczne dla okresu Nowego Pa�stwa. Nowo�ci� jest jedynie forma ich 

otwartego wypowiadania oraz pobudka, która sprawiła, �e wyra�ono je w pi�mie. 

Taka postawa pojawia si� natychmiast po zako�czeniu atonizmu i trudno w niej nie 

dostrzec jednego z trwałych skutków okresu herezji amarne�skiej.

W�ród bóstw, dla których wznoszono te stele, wyst�puj� zasadniczo wszyscy 

bogowie odgrywaj�cy wa�n� rol� w panteonie egipskim, a wi�c: Amun i Amon-R�, 

R�-Harachte, Ptah, Thot i Izyda oraz niewielka grupa pomniejszych bóstw, których 

kult był szczególnie bliski robotnikom Nekropoli Teba�skiej. W inskrypcjach tych 

Amun jest „ukochanym bogiem, który słucha pokornych błaga�, który wyci�ga dło�

do ludzi skromnych, który ochrania słabych”, jest tym, „który słyszy modlitw�, 



przychodzi na głos biedaka dotkni�tego niedol�, który oddaje oddech temu, kto jest 

nieszcz��liwy”. R�-Harachte okre�lany jest jako „czcigodny, ukochany, pełen lito�ci 

bóg, który słucha modl�cego si� i słucha pokornych błaga� tego, który zwraca si� do 

niego, jest tym, który przychodzi na głos tego, który wymawia jego imi�”. Modlitwy 

adresowane s� do boga, by złagodzi� jego pot�g� i jego gniew na prosz�cego, który 

dopu�cił si� karygodnego czynu. I tak pewien człowiek wyznaje na swej steli 

Thotowi: „Jestem tym człowiekiem, który wypowiedział fałszywie przysi�g� na 

Ksi��yc (tzn. Thota)... i on sprawił, �e ogl�dałem wielko�� jego pot�gi przed całym 

krajem... Strze� si� Ksi��yca! O, lito�ciwy, który jeste� w mocy odwróci� to 

(nieszcz��cie)!” Podobnie rze�biarz Ken był człowiekiem, „który przysi�gał 

fałszywie” kobiecie, i teraz błaga „Szow i wszystkich bogów nieba i ziemi”, 

szczególnie Ksi��yc-Thota, Ptaha i Amuna: „b�d� mi lito�ciw”. W kilku wypadkach 

Thot narzucał czcicielowi „ciemno�� swego [boga] wyrobu”, przez co mo�na 

rozumie� pewne schorzenia oczu lub �lepot�: „o�wietl mnie” lub „b�d� lito�ciw dla 

mnie, bym mógł ci� ogl�da� (ponownie)”. Za słuszno�ci� tej interpretacji przemawia 

inna stela wzniesiona ku czci Ptaha, a nale��ca do robotnika, który wyznaje:

Jestem człowiekiem, który przysi�gał fałszywie na Ptaha, Pana 
Prawdy, i on to sprawił, �e ogarn�ła mnie ciemno�� za dnia... On to 
sprawił, �e stałem si� w jego r�ku jak pies na ulicy. On rozkazał 
ludziom i bogom, by mnie zapami�tali. Byłem jak człowiek, który 
ma zapiekły wstr�t do swego Pana. Sprawiedliwym był Ptah – Pan 
Prawdy, gdy wychłostał mnie. B�d� lito�ciw dla mnie, tak bym 
mógł widzie� tw� lito��.

Rysownik Nebr� – by zacytowa� ostatni przykład – dedykuje du�� stel�

Amonowi-R� z upowa�nienia swego syna, rysownika Nechtamuna, „który le�y chory 

�miertelnie, który był w mocy Amuna”, widocznie z powodu pewnych niewła�ciwo�ci 

swego zachowania; ojciec obiecuje bogu: „wykonam ten pomnik w twym imieniu i 

utrwal� na nim dla ciebie ten hymn w pi�mie, je�eli ty ocalisz dla mnie rysownika 

Nechtamuna”. Ojciec był prze�wiadczony, �e cho� sługa mo�e uczyni� �le, to Pan 

winien okaza� mu lito��”, człowiek grzeszy, bowiem jest (jak si� dowiadujemy z 

jeszcze innej steli) „nie�wiadomy i głupi, nie zna dobra ani zła”.

Ludzie ci widocznie nie byli zbyt �miali lub nie wolno im było przybli�a� si� ze 

swymi kłopotami i wyznaniami do wielkich bogów pa�stwowych czczonych 

w �wi�tyniach poło�onych za rzek� na terenie miasta Teb. Bardziej ufni 

i swobodniejsi czuli si� jednak stoj�c twarz� w twarz przed wielkimi bogami 

w mniejszych sanktuariach, których miasteczka czy wsie miały nawet po kilka na 

swym terenie. Sanktuaria te, gdzie wznoszono pos�gi wielkich, bogów, te� były 

siedzibami bóstw, podobnie jak te w wielkich �wi�tyniach, gdzie powstał ich kult. 



W ten sposób stanowiły jak gdyby filie sanktuariów głównych, a ich bóstwa rozwin�ły 

si� z czasem w nowych lokalnych bogów ró�ni�cych si� od bóstw pierwotnych 

odmiennym lokalnym epitetem, cz�sto odnosz�cym si� do pewnych specyficznych 

aspektów boga lub do miejsca jego nowej siedziby.

Tak wi�c obok „Amuna Opet-r�set [Luksoru]” lub „Amona-R�, Króla Bogów 

i Pana Tronów Obu Krajów” w Karnaku, po zachodniej stronie Teb znajdujemy 

„Amuna Szcz��liwej Utarczki” (którego sanktuarium nie zostało dotychczas 

zlokalizowane, a epitet nadal pozostaje jeszcze nie rozwi�zany). Spotykamy te�

„Amuna Pachenty”, przy czym Pachenty jest nazw� małej wioski na tym terenie. Małe 

sanktuarium w Dolinie Królowych było „siedzib� Ptaha w Miejscu Pi�kna”. 

	wi�tynia miejscowej bogini Sachmet z Memfis miała fili� w starej �wi�tyni 

grobowej w Abusir, a bogini� nazywano tutaj „Sachmet Sahur�” dla upami�tnienia 

królewskiego budowniczego �wi�tyni z V dynastii. W małych niszach wykutych 

w �cianach �wi�tyni, pomi�dzy pi�knymi, oryginalnymi reliefami znaleziono stele 

wotywne. Na niektórych z nich obok modlitwy widnieje jedno lub wi�cej 

przedstawie� uszu ludzkich symbolizuj�cych bez w�tpienia uszy boga, którymi – jak 

wierzono – wysłuchiwał pró�b prosz�cego. Zwyczaj ten nie ogranicza si� tylko do 

tego sanktuarium, ale wyst�puje w innych �wi�tyniach, głównie zreszt� w �wi�tyni 

Ptaha w Memfis.

Obok tych nowych form, jakie przybierali starzy bogowie, wiara i fantazja 

prostych ludzi powołała do �ycia szereg mniejszych bóstw, które cieszyły si� wielk�

popularno�ci� w�ród wszystkich klas, cho� nie zostały uznane oficjalnie. Jak bardzo 

te nowe bóstwa zwi�zane były z lud�mi, wskazuje fakt, �e nie miały one swych 

własnych sanktuariów, lecz siedziby ich kultu znajdowały si� w domach. Fakt ten 

stanowi zupełnie niezwykł� cech� bóstwa egipskiego, bowiem w Egipcie godno��

bóstwa wymagała posiadania własnego „domu” lub „zamku”, to znaczy �wi�tyni czy 

kaplicy. Na bliski kontakt owych mniejszych bóstw ze zwykłymi lud�mi wskazuje 

ponadto sam ich wygl�d. Bóstwa te bowiem zamiast postaci wyniosłych, pełnych 

godno�ci, miały raczej groteskowe figury odpowiadaj�ce poczuciu humoru 

i satyrycznemu zmysłowi Egipcjan. Te rysy charakteru spowodowały, �e w ludowych 

egipskich opowiadaniach i historyjkach wła�nie wielkich bogów przedstawiano z 

ludzkimi słabostkami i stawiano w sytuacjach nader komicznych.

Toeris (która stanowi greck� form� egipskiego imienia Tw�ret, „Wielka”), 

nale��ca do mniej wa�nych bóstw, była bogini� domow� przedstawian� w postaci 

cielnej hipopotamicy, stoj�cej na tylnych łapach i wspieraj�cej si� na hieroglificznym 

znaku oznaczaj�cym „Opiek�”. Wszystko wskazuje, i� wierzono, �e wotywne pos��ki 

Toeris miały zapewni� opiek� matkom w czasie porodu i dzieciom. Toeris była jedyn�

z tej kategorii bóstw, dla której w pó�niejszych czasach wybudowano �wi�tyni� w 



Karnaku.

Drugim, wył�cznie domowym bogiem, był Bes, krzywonogi karzeł z szerok�

twarz�, szerokimi ustami i wystaj�cym j�zykiem, zarostem przypominaj�cym lwi�

grzyw�, zwierz�cymi uszami i ogonem. Bóg ten ta�czył i grał na lutni ku uciesze 

bogów, ale przypuszcza si�, �e jego zadaniem było równie� uszcz��liwianie ludzi 

i wytwarzanie pogodnej atmosfery w ich domostwach. Posta� lub twarz tego boga 

cz�sto spotka� mo�na na reliefach lub na malowidłach zdobi�cych �ciany domów, na 

łó�kach, podgłówkach, uchwytach zwierciadeł i skrzynkach na wonno�ci oraz na 

ceramice. Inne karłopodobne postacie przypominaj�ce boga Besa, w jakie fantazja 

ludzi przemieniła niektórych wielkich bogów, to głównie Ptah i R�. Ten ostatni jest 

„karłem, tym który jest w Heliopolis, tym małym, którego nogi s� mi�dzy niebem 

a ziemi�”. Jednak mimo �e R� jest karłem, jest on jednym „z miliona łokci”, bowiem 

taka jest bez w�tpienia odległo�� mi�dzy niebem a ziemi�. Cz�sto szkicowano jego 

posta� obok tekstów zawieraj�cych magiczne zakl�cia, zapisanych na kawałkach 

papirusu, które zwini�te noszono na ciele jako talizman o du�ej sile działania. 

Prawdopodobnie jest to ten sam karzeł, którego przedstawiano siedz�cego w kucki na 

przedzie barki słonecznej i którego legenda opisuje jako „karła z wielk� twarz�, 

długimi plecami i krótkimi biodrami”. Inna kreatura zwana Aha („Wojownik”), 

bardzo podobna do Besa, wyst�puje w towarzystwie bogini Toeris i innych 

bajecznych stworów na no�ach magicznych, które wyrabiano zwykle z z�bów 

hipopotama i którym przypisywano zdolno�� niszczenia wrogich demonów.

Szed („Zbawca”), pierwotnie prawdopodobnie personifikacja opieku�czego 

aspektu boga Onurisa z This, był młodym ksi�ciem; w rydwanie ci�gni�tym przez 

par� rumaków polował on na pustyni na lwy i gazele. Młodzieniec ten tropił te� w��e, 

skorpiony i krokodyle. Małe plakietki z podobizn� tego boga zawieszano na szyi 

wierz�c, �e posiadaj� moc magiczn� przeciw tym niebezpiecznym stworzeniom. Szed 

zwany był te� „wielkim bogiem, panem nieba” i „panem pusty�”. Z czasem 

uto�samiono go z młodym Horusem (Hor-Szed), którego przedstawiano na stelach 

w postaci boskiego dziecka stoj�cego nago na łbach dwóch krokodyli i trzymaj�cego 

w r�kach w��e, skorpiony, lwa i gazel�; pozostał� powierzchni� kamienia pokrywano 

magicznymi zakl�ciami zabezpieczaj�cymi. Te kamienne stele, zbyt du�e i ci��kie do 

noszenia przy sobie, stawiano jako ochron� w domostwach.

Powołanie do �ycia bogini Meretseger na zachodniej stronie Teb miało na celu 

przejednanie jadowitej kobry. Bogini� t� przedstawiano w postaci kobry albo kobiety 

z głow� ludzk� lub w��a. Bogini� t� zwano „Pani� Zachodu”, to znaczy pani�

Nekropoli, a mówi�c �ci�lej Nekropoli Teba�skiej, przy czym jej działalno��

odpowiadała imieniu, które nosiła („Ta, która kocha cisz�”). Wła�ciw� siedzib�

bogini był szczyt górski o wysoko�ci ponad 300 metrów, wznosz�cy si� nad Dolin�



Królów i okolic�. Meretseger zwano te� „Szczytem” (w j�zyku egipskim Ta-dehnet 

i Kum, co we współczesnym j�zyku arabskim te� oznacza gór�). Zbocze góry 

pokrywała niezliczona ilo�� małych, zbudowanych z kilku kamieni kapliczek, 

w których umieszczano stele pokryte inskrypcjami dedykowanymi jednemu lub kilku 

bóstwom opieku�czym, mi�dzy innymi Meretseger. Cz�sto widziano w Meretseger 

jedynie inny aspekt bogini Hathor, bowiem miała ona okazałe sanktuarium w Deir el-

Bahari, w pobli�u skały.

Przykład Szczytu pokazuje, jak nawet na do�� pó�nym etapie rozwoju religii 

egipskiej – bowiem prawie wszystkie cytowane przykłady pochodz� z okresu Nowego 

Pa�stwa – przedmioty nieo�ywione, w tym wypadku góra, przekształciły si� w 

siedziby bosko�ci, w wyniku czego zostały ubóstwione. Ró�nego rodzaju dawne 

zabytki, takie jak pos�gi i budowle, przedmioty kultu czy drzewa, ubóstwiano w 

podobny sposób. Prawdopodobnie sławny wielki Sfinks w Giza stanowił dla ludzi 

wyobra�enie boga-sło�ca, chocia� pierwotnie nie był on niczym innym jak skał�

szczególnego kształtu, wykut� i wyko�czon� przez budowniczego piramidy Chefrena, 

tak by wygl�dem przypominała przykucni�tego lwa z głow� króla, symbol pot�gi 

królewskiej. W czasach pó�niejszych Sfinks ten słu�ył jako model do kopiowania 

mniejszych sfinksów, które cz�sto ustawiano wzdłu� alei wiod�cych do �wi�ty�.

Interesuj�cy wykaz tego rodzaju teba�skich bóstw zawiera jeden z listów. 

Nadawca listu poleca bowiem adresata nie tylko teba�skiej triadzie: Amunowi, Mut 

i Chonsu, ale oprócz tego:

Duchowi w Cedrze, miło�ci Teb w alei baranów, Amenhotepowi 
Przedniego Dziedzi�ca, Amenhotepowi Ulubie�cowi, bogini Hathor 
Drzewa Persei, Amunowi z Opet, o�miu Pawianom, które s� na 
Przednim Dziedzi�cu, Hathorze zamieszkuj�cej Teby, Wielkim 
Wrotom Baki oraz bogom i boginiom, władcom Miasta [Teb].

W tym wypadku „Duch w Cedrze” jest nazw� alei, wzdłu� której stały pos�gi 

w kształcie le��cych baranów Amuna, a „Hathor Drzewa Persei” musiała by� nazw�

drzewa, które zwracało powszechn� uwag� ze wzgl�du na swe rozmiary, wiek lub 

miejsce, w którym rosło. „Osiem Pawianów” to z cał� pewno�ci� nazwa kamiennych 

pos�gów stoj�cych na dziedzi�cu �wi�tyni, wyobra�aj�cych zwierz�ta po�wi�cone 

Thotowi. Natomiast „Wielkimi Wrotami Baki” nazywano pylony �wi�tyni 

wybudowanej przez wielkiego kapłana Amuna imieniem Bakenchonsu, którego 

skrócone imi� brzmiało najprawdopodobniej Baki.

„Amenhotep Przedniego Dziedzi�ca” i „Amenhotep Ulubieniec” (oczywi�cie 

Amuna, którego znamy z innych przekazów) to po prostu nazwy dwóch ró�nych 

pos�gów tego samego ubóstwionego króla Amenhotepa I. Władca ten wraz ze sw�



matk�, królow� Nefertari, cieszył si� specjaln� estym� i powszechnym nabo�e�stwem 

na terenie całego kraju, szczególnie za� w�ród biedniejszych warstw ludno�ci Teb 

Zachodnich. Przyczyn� tej popularno�ci, która wykraczała daleko poza jakikolwiek 

kult zmarłego faraona, był bez w�tpienia fakt, �e był to pierwszy król pochowany w 

grobowcu wykutym w skale na terenie Teb. Zorganizował on równie� zespół 

robotników pochodz�cych ze wsi Deir el-Medina, zatrudniaj�c ich przy budowie 

grobu. Podobnie jak kulty innych bogów, kult tego władcy nie ograniczał si� do 

swego pierwotnego i wła�ciwego miejsca, którym w wypadku władcy była �wi�tynia 

grobowa. W s�siednich osiedlach powstało kilka jego sanktuariów jako filie pierwszej 

�wi�tyni i ka�de z nich posiadało własny pos�g króla. Powoli zapominano o tym, �e 

wi�kszo�� tych pos�gów ró�niła si� w szczegółach postawy czy szat, cho� miały one 

wyobra�a� t� sam� osob�. W ten sposób powstało wiele postaci ubóstwionego króla 

(poza wymienionymi ju� wy�ej dwiema znane s� przynajmniej jeszcze cztery) 

wyró�niaj�cych si� odmiennym epitetem. Przykład Naj�wi�tszej Marii Panny mo�e 

stanowi� tu analogi� do podziału osobowo�ci jednego bóstwa na ró�ne aspekty. Matka

Boska czczona jest w ró�nych zewn�trznych postaciach, które opatrzono odmiennymi 

epitetami (np. „z Lourdes”), zgodnie z miejscem, w którym miała si� objawi�.

Wyrocznie stanowi�, by� mo�e, najlepszy dowód, �e Egipcjanie wierzyli, i�

bóstwo interesuje si� sprawami ludzi. Na przykładzie wyroczni wida� ponadto, jak 

Egipcjanie zmuszali niemal swych bogów do zaniechania biernej postawy wobec 

ludzi i przekazania im swej woli, pomocy lub wiedzy. Dokonywano tego za 

po�rednictwem pos�gu boga, któremu zadawano pytania, chocia� w kilku wypadkach 

zanotowano, �e inicjatywa wyszła od samego boga. Rzecz dziwna, �e ta forma 

zbli�enia do boga i zasi�gania jego rady wyst�puje w Egipcie do�� pó�no. Pierwsze 

bowiem znane przykłady datowane s� na czasy Nowego Pa�stwa. Nie nale�y te�, jak 

to czasami próbowano robi�, wyci�ga� st�d niesłusznego wniosku, �e tego rodzaju 

post�powanie było Egipcjanom obce i zostało przej�te z zagranicy. Przeciwnie, 

zasi�ganie rady u boga stanowi naturalny wynik ludzkiego rozumowania. Natomiast 

oryginalna technika, jak� Egipcjanie zastosowali do tego celu, wskazuje, �e wyrocznie 

w Egipcie były pochodzenia rodzimego.

Pierwsze odwołanie si� do objawienia woli bo�ej zostało prawdopodobnie 

dokonane przez króla Thotmesa III. Władca ten opisuje, jak b�d�c jeszcze chłopcem 

został zauwa�ony przez Amuna w czasie procesji, kiedy to pos�g boga obnoszono 

wokół �wi�tyni. Bóg zauwa�ył chłopca i zatrzymał si�, a Thotmes padł przed nim na 

twarz. Wtedy bóg zaprowadził go do cz��ci �wi�tyni zwanej „Przystankiem Króla”, 

gdzie publicznie rozpoznał w chłopcu króla. Tym razem bóg nie pytany okazał sw�

wol�, ale odt�d mno�� si� wypadki, w których ludzie poszukiwali objawienia woli 

bo�ej. Co wi�cej, wypadki te nie ograniczaj� si� jedynie do sytuacji, w których król 



prosił boga o rad� w sprawach natury politycznej. Ka�dy Egipcjanin mógł zwraca� si�

do swego wybranego boga w czysto osobistych sprawach. Jedynie król i kilku 

zast�puj�cych go kapłanów miało wst�p do sanktuarium, w którym przebywał bóg 

i które było jego prywatnym domem, przeto bóg udzielał ludziom rad w czasie swych 

publicznych wyst�pie� podczas, �wi�t, kiedy to zakuty w pos�g i ukryty w przeno�nej 

kaplicy” osłoni�ty przed oczami wiernych zasłon� obchodził dookoła �wi�tyni� czy 

miasto. Kaplic� boga ustawiano na barce, któr� niesiono w lektyce. Za�wiadczonych 

jest wielu bogów, którzy przepowiadali, co pozwala przypuszcza�, i� do wszystkich 

bogów zwracano si� o rad�.

Pytania, jakie kierowano do boga z pro�b� o odpowied�, nigdy nie były 

podyktowane zwykł� ciekawo�ci� przyszłych wydarze�. Powodem pyta� była zawsze 

ch�� działania zgodnie z wol� bo��. Cz�sto szukano u boga pomocy w trudno�ciach i 

niepewno�ci - ��dano np. potwierdzenia prawa własno�ci, potwierdzenia winy osoby 

podejrzanej o dokonanie zbrodni, zgody na spotkanie si� z osob� pełni�c� urz�dnicze 

funkcje itd. W takiej sytuacji Os�d nale�ał do boga. Pytania zadawano ustnie lub 

zapisywano na skorupkach albo małych skrawkach papirusu w dwóch formach: 

twierdz�cej i zaprzeczonej. Obie wersje tak sformułowanego pytania składano przed 

pos�giem niesionym w procesji. Bóg dokonywał wyboru wymuszaj�c na nios�cych 

jego pos�g, by szli w kierunku pytania twierdz�cego dla wyra�enia „tak” (bóg 

„zazwyczaj zezwalał”, jak mówi� teksty) lub w kierunku pytania przecz�cego, by 

wyrazi� „nie”. Wydaje si�, �e istniała jeszcze jedna procedura, kiedy to prosz�cy 

czytał lub recytował swe �yczenie. Wówczas niesiony przez kapłanów pos�g cofał si�

wyra�aj�c przez to sw� dezaprobat� lub szedł do przodu, gdy odpowied� była 

pozytywna.

Chocia� ch�� poznania takiego czy innego stanowiska boga mogła czasami 

budzi� w nios�cych przekonanie, �e pos�g zmuszał ich do pój�cia w ��danym 

kierunku, to jednak jest pewne, �e �adne sprytne czy rozmy�lne oszustwo nie było 

zamierzone i nikt nie był o nie pos�dzony. Nosicielami pos�gu boga byli zawsze 

kapłani �wieccy (w�eb), których poddawano przedtem specjalnemu oczyszczeniu, 

podczas gdy prosz�cy bywali w niektórych wypadkach zawodowymi kapłanami. 

Gdyby dostrzegli oni nieczyst� gr�, z pewno�ci� nie zaakceptowaliby nieprzychylnej 

dla nich decyzji. Du�o bezpieczniej w tej sytuacji b�dzie zało�y�, �e sugestia 

i autosugestia wpływały na ruchy nios�cych.

Ch�� działania zgodnie z wol� bogów była charakterystyczna dla Egipcjan, którzy 

raz po raz stwierdzali, �e przedsi�wzi�ta okre�lona czynno�� jest „tym, co bóg 

ogłosił”. Jednak w opinii społecze�stwa zasady moralne ustalane były zarówno przez 

ludzi, jak i przez bogów. Wzorem było „to, co ukochali ludzie i to, na co wyrazili 

zgod� bogowie”, bowiem to było „dobre” i „sprawiedliwe”. Egipcjanie u�ywali tego 



samego słowa nufer zarówno dla „dobra” i „pi�kna”, mówi�c na przykład o „dobrym” 

charakterze”, o rzeczy czy człowieku, który jest „pi�kny”; nufer zwi�zane jest raczej z 

przyjemno�ci� i szcz��ciem. Istniały dwa przeciwstawienia dobra: d�ow, znacz�ce 

zarówno „zło”, jak i „nieprzyjemny, nieszcz��liwy, smutny”, i b�ien, które znaczyło 

„zło”, cz�sto w sensie nieprzydatno�ci czy kl�ski. Dlatego okre�lenia te miały 

zarówno aspekt estetyczny, jak i moralny. Natomiast Mac, „prawy, słuszny, 

sprawiedliwy”, i utworzony od tego rzeczownik macet oznaczaj�cy „prawd�, 

słuszno��, sprawiedliwo��” wchodz� jedynie w zakres etyki. Macet cz�sto 

personifikowanemu jako bogini przeciwstawiano dwa poj�cia: g�reg, „kłamstwo, 

fałsz”, i jesfet oznaczaj�ce w przybli�eniu „zło” i „grzech”. Cz�sto spotykamy dualis 

od macet – macetej, ale ta forma podwójna wyra�ała prawdopodobnie jedynie pełen 

stopie� warto�ci, a nie �wiadczyła o istnieniu dwojakiego poj�cia prawdy czy 

sprawiedliwo�ci.

Za czyny ponosili odpowiedzialno�� tylko ludzie. Chocia� Egipcjanie wierzyli 

w „los”, to jednak zakładali, �e los nie ogranicza wolnej woli człowieka. Los tworzyły 

raczej ró�ne wydarzenia w otaczaj�cym �wiecie, który od zewn�trz wywierał wpływ 

na �ycie ludzkie. Człowiek swym wysiłkiem mógł walczy� z tym wpływem i 

przeciwdziała� mu.

To, co my nazywamy sumieniem, według Egipcjan znajdowało si� w „sercu” 

(jeb), które było tak�e siedzib� rozumu i pragnie�. Głos serca był „głosem Boga”, 

a „ten, którego prowadził do spełniania dobrych uczynków, był szcz��liwy”.

Praktycznie nastawieni Egipcjanie nie zajmowali si� teoretycznymi rozwa�aniami 

na temat dobra absolutnego, które byłoby stosowane i wyst�powało w ka�dej 

okoliczno�ci i za ka�d� cen�. Egipcjanie wychodzili z czysto utylitarnego punktu 

widzenia i zakładali, �e czynienie dobra jest po��dane i przynosi człowiekowi 

korzy��, poniewa� pochwała bogów lub ludzi wcze�niej czy pó�niej przynosi 

nagrod�. Mówi�c po prostu, czynienie dobra zapewniało człowiekowi „dobre imi�” 

w�ród współczesnych i przyszłych pokole� oraz chroniło imi� człowieka przed 

zapomnieniem i przekle�stwem. Imi� było istotnym elementem zarówno rzeczy, jak i 

człowieka, i przyczyniało si� do ich istnienia. Egipcjanie uwa�ali, �e „dobre imi�” 

zawsze pami�tano, a jego nosiciel cieszył si� długim �yciem, przeto o takie imi�

zabiegano.

Czynienie tego co dobre i słuszne odpowiadało w du�ym stopniu nienagannemu 

zachowaniu, którego zasady wpajano młodzie�y za po�rednictwem specjalnego działu 

literatury zwanego „naukami”. Były to zbiory maksym i napomnie� słu��ce 

praktycznej m�dro�ci lub raczej umiej�tno�ci �ycia. Uwa�ano, �e „nauki” były 

utworami lub zawierały utwory tych ludzi, którzy sami odnie�li sukcesy czy zrobili 

karier� w �yciu. Dlatego wskazania te miały stanowi� gwarancj� powodzenia dla tych, 



którzy si� nimi kierowali. Fragmenty przekładu pó�nego utworu tego gatunku 

literackiego, tzw. Nauki Amenem�pe, powstałej w XX czy XXI dynastii, przeszły 

w zmienionej formie do Ksi�gi Przysłów Starego Testamentu. Najstarsza z nauk 

nale��ca do Ptahhotepa, wezyra V dynastii, koncentruje si� na wła�ciwym stosunku 

człowieka do swego przeło�onego w ró�nych etapach �ycia. Kwintesencj� tej nauki 

jest to, �e chocia� „to, co przyszło, jest rozkazem Boga” i „Bóg jest tym, który 

wyznacza główne miejsce”, najlepsz� lini� post�powania dla osi�gni�cia sukcesu 

powinno by� unikanie konfliktów z istniej�cym porz�dkiem.

Podczas gdy w Starym Pa�stwie ten porz�dek oparty był przede wszystkim na 

dobrze zorganizowanej biurokracji, 	rednie Pa�stwo dorzuciło do niego słu�b�

bogom, tzn. religi�. Aczkolwiek Bóg stworzył niebo i ziemi� „zgodnie 

z pragnieniem” ludzi, a ro�liny i zwierz�ta dla ich wy�ywienia, wymy�lił te� kar�, 

bowiem „zabija on swych wrogów i karze dzieci swoje za to, �e knuły, gdy były 

wrogo nastawione” oraz „zabija w�ród nich opornych”. Od Boga nie ma ucieczki, 

bowiem „Bóg zna ka�de imi�”. Milsza (dla Boga) jest cnota człowieka prawego, ni�li 

wół (jako ofiara) tego, który dopuszcza si� niegodziwo�ci.”

Do�wiadczenie wykazało jednak, �e porz�dek boski, na mocy którego nagradzano 

dobro, a karano wyst�pek, nie zawsze był realizowany w �yciu na ziemi; poniewa�

Egipcjanie wierzyli w kontynuacj� �ycia po �mierci, wydawało si� im rzecz� całkiem 

naturaln� i logiczn� rozszerzy� czy te� przenie�� zało�enia porz�dku boskiego (= 

sprawiedliwo�ci) na �ycie po�miertne. Wydaje si� rzecz� niemo�liw�, by ju� w 

Starym Pa�stwie istniało przekonanie, �e szcz��cie w �yciu po�miertnym uzale�nione 

jest od zachowania i czynów popełnionych w �yciu na ziemi, powinni�my bowiem 

znale�� odbicie tego pogl�du w pisanych dokumentach z tego okresu. Skoro pogl�d 

ten stał si� powszechny w czasach 	redniego Pa�stwa i zachował aktualno�� pó�niej, 

to musimy doj�� do wniosku, �e zrodził si� on w ton�cym w mrokach okresie historii 

egipskiej zwanym Pierwszym Okresem Przej�ciowym i w jego chaotycznych, 

niezadowalaj�cych warunkach socjalnych, które znalazły wyraz w ówczesnych 

utworach literackich.

Pesymistyczne spojrzenie na �wiat i brak wiary w sens �ycia stanowi tło innego 

utworu literackiego pochodz�cego z niemal tego samego okresu, tzw. Rozmowy 

Zm�czonego �yciem z Własn� Dusz�. Doprowadzony do rozpaczy beznadziejnymi 

warunkami �ycia na ziemi znajduj�cymi wyraz w stwierdzeniu „nie ma nikogo, kto by 

był sprawiedliwy, ziemia oddana jest niegodziwcom”, człowiek decyduje si� popełni�

samobójstwo rzucaj�c si� w płomienie i stara si� przekona� sw� dusz�, by poszła jego 

�ladem. Dusza jednak czyni wysiłki, aby odci�gn�� go od tej decyzji, przypominaj�c 

mu rado�ci �ycia i nico�� �wiata umarłych, z którego nie ma powrotu, ust�puje jednak 

wobec ostatniego przytoczonego przez desperata argumentu, �e ten, kto osi�gnie drugi 



�wiat, przebywa w towarzystwie bogów i nawet sam staje si� bogiem, co stwarza mu 

mo�liwo�� walki o przywrócenie sprawiedliwo�ci i pokoju na ziemi.

Czas powstania tego utworu i podobnie pesymistycznej literatury �wiadczy, jak 

ju� zwracali�my na to uwag�, �e pesymizm dotycz�cy �ycia na ziemi nie był 

wynikiem rozwa�a� filozoficznych, lecz stanowił odbicie w literaturze wydarze�

historycznych. Co wi�cej, pozostaje w sprzeczno�ci z powszechn� optymistyczn�

postaw� Egipcjan wobec �ycia i z korzystaniem z jego uciech bez jakiejkolwiek 

obawy przed �mierci�, której Egipcjanie nigdy nie tracili z oczu, przygotowuj�c si� do 

jej nadej�cia ka�dy wedle swych mo�liwo�ci. Pesymizm nie był naturaln� cech�

Egipcjan równie� pó�niej w Nowym Pa�stwie, kiedy spotykamy podobn�

pesymistyczn� postaw� wobec �ycia pozagrobowego. Tak samo zasada carpe diem 

ograniczała si� do zbioru pie�ni recytowanych przez harfistów przy ucztach 

i stanowiła całkowite zaprzeczenie pogl�dów na �ycie po �mierci, jakie zawsze 

reprezentowali Egipcjanie. Z kolei omówimy pokrótce kilka szczegółów dotycz�cych 

wierze� grobowych.

Mo�na �miało powiedzie�, �e Egipcjanie okresu historycznego zawsze wierzyli 

w nie�miertelno��, jakkolwiek takie słowo w j�zyku egipskim nie istniało. Zarówno 

dla okre�lenia istnienia na ziemi, jak i istnienia po �mierci u�ywano tego samego 

słowa „�ycie”. Lecz nie�miertelno�� nie była absolutna i by j� osi�gn��, nale�ało 

wypełni� pewne warunki.

Trudno powiedzie�, od kiedy zacz�to wierzy� w �ycie pozagrobowe. Jedynym 

dowodem istnienia tego rodzaju wierze� w czasach prehistorycznych 

i wczesnohistorycznych s� znaleziska archeologiczne W grobach pochodz�cych z tych 

czasów znajdowano jadło i ró�nego rodzaju wyposa�enie. Wła�nie obecno��

w grobach przedmiotów pierwszej potrzeby �wiadczy o istnieniu wiary w �ycie 

pozagrobowe w warunkach bardzo zbli�onych do �ycia na ziemi. Doskonały stan 

zachowania zwłok, jaki utrzymywał si� na długo po �mierci na skutek niezwykle 

suchego klimatu, mógł w du�ej mierze wpłyn�� na powstanie idei ci�gło�ci �ycia. 

W poszczególnych miejscowo�ciach grzebano zmarłych w ró�nych pozycjach, ale na 

terenie tego samego cmentarzyska zawsze w tej samej, co mo�e wskazywa� na pewne 

zró�nicowanie czy te� rozwój wierze� grobowych.

Mówi�c ogólnie, w czasach historycznych ciała zmarłych zwracano w kierunku 

wschodnim, podczas gdy w okresie prehistorycznym układano je na lewym boku 

z głow� skierowan� na południe, przy czym twarz zwrócona była na zachód. To 

wła�nie „Zachód był krain� zmarłych a� do okresu koptyjskiego, w którym jako 

Amente tłumaczy greck� koncepcj� Hadesu. Bogini� Amentet uosabiaj�c� Zachód 

cz�sto przedstawiano, jak wita w swym królestwie zmarłego. Tam te� przyjmuje 

zachodz�ce sło�ce; nie było bowiem w�tpliwo�ci, �e sło�ce zachodzi na zachodzie, co



dodatkowo potwierdzało, �e Zachód był krain� zmarłych. Chocia� wiele cmentarzysk 

usytuowano na wschód od Nilu, to jednak teoretycznie wszyscy zmarli byli grzebani 

„na pi�knym Zachodzie” lub „oddalali si� na Zachód pi�knymi drogami, którymi 

odchodz� czcigodni [zmarli]”, jak okre�laj� to cz�sto inskrypcje Starego Pa�stwa. W 

okresie tym i w czasach pó�niejszych słowo „Zachodni” stanowiło powszechnie 

u�ywane eufemistyczne okre�lenie wszystkich zmarłych. Zmarli �yli na Zachodzie 

„czczeni przez wielkiego boga”, to znaczy króla, otaczaj�c go w takiej samej 

hierarchii jak za �ycia na ziemi. W dniu pogrzebu składano przy zmarłych pewn�

ilo�� po�ywienia i inne przedmioty potrzebne do �ycia, a co pewien czas krewni 

znosili �wie�e pokarmy. Oczekiwano, �e grób lub przynajmniej cz��� jego 

wyposa�enia pochodzi� b�dzie od króla jako dowód łaski w postaci hotep di nesu, 

„wyposa�enia, jakie daje król”.

Poniewa� zbyt wielu ch�tnych czekało na to wyró�nienie, dary w naturze 

zast�piono bardzo wcze�nie dług� list� tych pozycji zaczynaj�c� si� jak zwykła 

formuła słowami hotep di nesu. Równie wcze�nie zacz�to sumowa� dary wymienione 

nawet w tej li�cie i pojawiło si� okre�lenie: „tysi�c chlebów i piwa, wołów i ptactwa, 

alabastrów (naczy�) i szat”, przy czym „tysi�c” zast�powało du�� ilo�� ka�dego 

rodzaju tych darów. W ró�nych miejscowo�ciach ró�nych bogów, pod opiek� których 

znajdował si� Zachód, zestawiano z królem jako dawc� owych ofiar; czasami formuła 

hotep di nesu nie była niczym wi�cej ni� „błaganiem” skierowanym do tych bogów, 

by zło�yli ofiary i wyposa�yli grób zmarłego, przy czym nie precyzowano swych 

pró�b.

Koncepcj�, według której Zachód był naturalnym miejscem, gdzie mie�ciło si�

Pa�stwo Umarłych, spotykamy jedynie tylko w w�skiej dolinie Nilu, gdzie zachodnia 

pustynia dostrzegalna jest wsz�dzie gołym okiem i nie oddalona bardziej ni� kilka mil 

od osiedli ludzkich poło�onych wzdłu� rzeki. Natomiast koncepcj� odmienn�

spotykamy w Delcie na północy kraju, gdzie pustynia zachodnia jest zbyt daleko, a 

dotarcie do niej wymaga długiej podró�y. Wydaje si�, �e szeroko otwarty widnokr�g 

Delty zrodził ide�, według której krain� zmarłych było niebo, a ludzie po �mierci 

stawali si� tam gwiazdami. Z czasem jednak to wyobra�enie, którego �lady spotyka 

si� do�� cz�sto, zostało przesłoni�te i stłumione przez ide� głosz�c�, �e Pa�stwo 

Umarłych znajduje si� na zachodzie.

W czasach panowania V dynastii, gdy dominowała religia słoneczna Heliopolis, 

było rzecz� naturaln�, �e faworyzowano teori� nieba. W Tekstach Piramid barwnie 

opisano, jak zmarły król dostawał si� do nieba. Raz wspina si� do� po wysokiej 

drabinie, gdzie indziej mówi si�, �e uchwycił si� ogona niebia�skiej krowy lub �e 

wzlatuje ku niebu jak ptak lub unosi si� ku górze w dymie kadzidła albo w tumanie 

kurzu wznieconym burz� piaskow�. Przytoczone szczegóły to oczywi�cie tylko 



imaginacja poety, wskazuj� one jednak na niebo jako ostateczn� siedzib� zmarłych.

Prymitywna wyobra�nia wskazywała duszy, nadnaturalnej i niezniszczalnej cz��ci 

człowieka, ten sam kierunek. Dusza w chwili �mierci opuszcza ciało i ulatuje 

w postaci ptaka. Tym ptakiem był albo bai, brodziec (Mycteria ephippiorhynchus, 

wytrzebiony obecnie w Egipcie), albo ich, ibis czubaty (Ibis comata), cho� dusza 

mogła „przybiera� ka�d� posta�, jak� chciała”. W okresie historycznym u�ywano 

okre�lenia bai lub ich równolegle z ka, które słu�yło dla okre�lenia duchowego 

elementu człowieka. Nie sposób jednak okre�li� dokładnie istoty tych trzech 

elementów, bowiem dla samych Egipcjan nie była ona całkiem jasna. Czasami bai 

jako dusza mogła przybiera� ka�d� posta� (nie tylko posta� ptaka). Dlatego 

egiptolodzy tłumacz� to jako „zewn�trzny przejaw” lub po prostu „dusza”. Liczba 

mnoga tego słowa, b�w, stanowi sum� przejawów, które człowiek jest w stanie sobie 

przyswoi�, i wtedy oznacza „zdolno�ci”, „moc”. Ich umownie tłumaczymy jako 

„duch” lub „błyszcz�cy duch”, przy czym „błyszcz�cy” oddaje pierwotne znaczenie 

tego słowa stanowi�ce aluzj� do mieni�cych si� piór ptaka. Ptak bai pozostawał długo 

ulubionym symbolem duszy i cz�sto przedstawiany bywał nawet z głow� ludzk�, ale 

od czasów 	redniego Pa�stwa przemiana w ptaka ich ju� wi�cej nie wyst�puje. Słowo 

to w coraz wi�kszym stopniu nabierało sensu demona lub ducha i w tym ostatnim 

znaczeniu przetrwało w j�zyku koptyjskim.

Podobn�, je�li nie wi�ksz� trudno�� nastr�cza wytłumaczenie współczesnemu 

człowiekowi znaczenia poj�cia ka – trzeciej duchowej cz�stki człowieka. Dlatego 

rozs�dniej b�dzie, gdy zacytujemy tu wnioski, do jakich doszedł po wnikliwym 

przebadaniu problemu Sir Alan Gardiner, według którego:

...termin ten wydaje si� obejmowa� wewn�trzne „ja” uwa�ane za 
rzecz realnie istniej�c�, mog�c� w pewnym stopniu oddzieli� si� od 
człowieka. Czasami „ka” odpowiada naszym współczesnym 
poj�ciom wyra�aj�cym „osobowo��”, „dusz�”, „indywidualno��”, 
„temperament”, słowo to mo�e oznacza� te� ludzkie „szcz��cie” lub 
„pozycj� społeczn�”. Egipcjanie wyobra�ali sobie te poj�cia 
w bardziej osobisty i namacalny sposób ni� my.

Teksty Piramid V i VI dynastii obrazuj� w zasadzie los króla po �mierci, ale bez 

w�tpienia musiało istnie� przekonanie, �e w wielu tych tekstach opisano los zwykłych 

�miertelników. Dusze zmarłych docierały do nieba, do bogini Nut, i w nocy 

ukazywały si� na jej ciele jako gwiazdy. Nut była „jedn� z tysi�ca dusz” (cha b�w). Z 

pewno�ci� miriady gwiazd nie nale�ały tylko do zmarłych władców, lecz tak�e do 

wszystkich nie�yj�cych ju� ludzi. Komnaty grobowe czy trumny, które nie były 

niczym innym jak domem zmarłego, pod wpływem tej wiary powoli przekształcały 

si� w miniaturowy obraz wszech�wiata. Plafon komnaty grobowej z reguły 



dekorowano rz�dami gwiazd, a wewn�trzn� stron� wieka trumny zdobione 

przedstawieniem postaci bogini Nut. Inskrypcja na trumnie zawierała słowa, jakimi 

Nut wita swego zmarłego syna, oraz słowa powitalne wypowiedziane przez Geba, 

boga ziemi, którego synem zmarły był równie�. Tak wi�c król był synem nieba i ziemi 

zale�nie od tego, jak wyobra�ano sobie jego element duchowy (dusz�) czy element 

materialny (ciało).

W nast�pnych okresach te koncepcje wraz z wykorzystaniem Tekstów Piramid 

rozci�gni�to poza osob� króla na wszystkich jego poddanych. Tymczasem jednak król 

stał si� synem boga-sło�ca R�, który po �mierci ł�czył si� ze swym ojcem 

w niebiosach, by towarzyszy� mu w jego dziennej w�drówce łodzi� po niebie. 

Oczywi�cie, �e pro�ci ludzie, którzy nigdy nie nazywali si� potomkami R�, uwierzyli, 

�e zostali powołani do �ycia przez boga R� i wkrótce przej�li los króla.

Co poci�gało tak mocno Egipcjanina w religii słonecznej? Na pewno zdawał on 

sobie spraw� z ogromnej roli sło�ca, jego �wiatła i ciepła dla �ycia człowieka i całej 

przyrody. Egipcjanie orientowali si�, �e sło�ce jest niezb�dnym elementem, bez 

którego nie istniałoby �ycie na ziemi. Jednak te obserwacje faktów nie mog�

wytłumaczy� ostatecznej przewagi religii słonecznej. Wydaje si�, �e przyczyn� jej 

zwyci�stwa była raczej paralela, jaka według Egipcjan zachodziła mi�dzy �yciem 

sło�ca a �yciem człowieka. Człowiek, który za �ycia do�wiadczał dobrodziejstw 

i przyjemno�ci dzi�ki istnieniu i codziennemu obiegowi sło�ca, liczył te� na niemałe 

wygody w �yciu po �mierci.

Sło�ce wschodzi rano, �wieci cały dzie� i znika wieczorem na zachodnim 

horyzoncie. Lecz to znikni�cie jest tylko pozorne i chwilowe, poniewa� sło�ce nie 

przestało „�y�”, czego najlepszym dowodem jest jego ponowne pojawienie si�

nast�pnego ranka po nocy sp�dzonej w niewidzialnym �wiecie. Egipcjanie byli 

prze�wiadczeni, �e �ycie ludzkie jest dosłownym odpowiednikiem biegu sło�ca. 

Człowiek rodzi si� jak sło�ce rano, �yje swym ziemskim �yciem podobnie jak sło�ce 

emituj�ce �yciodajne promienie przez cały dzie� i umiera zachodz�c wieczorem. 

Jednak ta analogia wymagała, by �mier� człowieka nie była ostateczna, by w pewnym 

sensie nie nast�piła w ogóle. Człowiek �yje po �mierci na ziemi nadal poza swym 

postrzeganiem i w logicznym nast�pstwie b�dzie kiedy� ponownie zrodzony do 

nowego �ycia. Ludzie, tak jak i sło�ce, znikaj� na Zachodzie zwanym �nch, „�yciem”, 

i podobnie jak sło�ce udaj� si� tam, by „odpocz�� w �yciu”. Do imienia zmarłego 

zacz�to dodawa� takie wyra�enia jak wahm �nch „Ten, który powtarza �ycie”, lub w 

pó�niejszych czasach �nch h�tep, „Ten, który �yje i odpoczywa”. Trumn� te�

nazywano neb �nch, „panem �ycia”. Na pytanie, kiedy dokładnie i w jakich 

warunkach nast�pi nowe czy odnowione �ycie, religia słoneczna nie daje zasadniczej 

odpowiedzi, lecz s� to szczegóły mało wa�ne. Zmarły, podobnie jak król towarzyszy 



w nocnym obiegu sło�ca jako widz w towarzystwie boga-sło�ca. Od analogii mi�dzy 

sło�cem a człowiekiem wystarczył tylko mały krok do całkowitej identyfikacji obu 

postaci, w której, jak s�dzono, człowiek po �mierci fizycznej stawał si� cz��ci�

substancji boga-sło�ca staj�c si� wspaniałym duchem R�, ich �ker en R�.

Poza cyklem słonecznym wyst�powały jeszcze dwa inne regularnie powtarzaj�ce 

si� zjawiska. Wrodzone Egipcjanom wyszukiwanie analogii pozwoliło z obserwacji 

tych zjawisk wyci�gn�� wnioski co do �ycia oraz �mierci i odnowy �ycia po �mierci. 

Jednym z nich był wylew Nilu, coroczne podnoszenie si� poziomu wód oraz 

nast�puj�ce po wylewie przebudzenie si� do �ycia całej bujnej przyrody, która 

poprzednio zamarła, niemal doszcz�tnie unicestwiona przez nadmierny upał. Te 

�yciodajne wody Nilu i odradzanie si� �ycia ro�lin nie mogły nie wywiera�

gł�bokiego wra�enia na rolniczej ludno�ci. Obydwa te zjawiska bardzo wcze�nie 

zostały powi�zane z postaci� boga Ozyrysa.

W�ród egiptologów zrodziły si� dwie diametralnie ró�ne teorie co do powstania 

osobowo�ci tego boga. Według jednej z nich Ozyrys był pierwotnie człowieczym 

królem, który w zamierzchłych czasach panował nad całym krajem w swej stolicy we 

wschodniej Delcie. Jego tragiczna �mier� – utopienie dokonane przez jego brata, boga 

Setha – jest tu interpretowane jako �mier� króla „w czasie rebelii miasta Ombos 

w Górnym Egipcie, siedziby kultu boga Setha, w wyniku której nast�pił podział kraju 

na dwa oddzielne Królestwa: Północne i Południowe. Zwyci�ska kampania Królestwa 

Północy ponownie zjednoczyła oba pa�stwa. A zatem zwyci�stwo i ustanowienie na 

nowo pierwotnego królestwa mogły znale�� odbicie w tre�ci mitu opisuj�cego 

zwyci�stwo syna Ozyrysa – boga Horusa – nad Sethem. Zmarły Ozyrys został 

ubóstwiony, a wiara ludzi zwi�zała si� z jego �yciem i �mierci�, podobnie zreszt� jak 

chrze�cija�stwo opiera si� na m�cze�stwie i �mierci Jezusa.

Wiara wyznaczyła zmartwychwstałemu Ozyrysowi panowanie nad zmarłymi, 

a w ostatecznym pokonaniu Setha widziała symbol zwyci�stwa dobra 

i sprawiedliwo�ci nad złem. Według tej teorii bogini Izyda, siostra i �ona Ozyrysa, 

była tylko personifikacj� jego tronu, imi� Izyda (egipskie Eset) oznacza bowiem 

dosłownie „tron”. Jej siostra, bogini Neftyda (egipskie Nebethut, „Pani Zamku”), była 

uosobieniem rezydencji Ozyrysa, te� zgodnie ze znaczeniem swego imienia.

Podczas gdy powy�ej opisana teoria interpretuje mit Ozyrysa jako upami�tnienie 

wydarze� historycznych, to teoria przeciwna widzi w Ozyrysie uosobienie wylewów 

Nilu i nast�puj�cego po wylewie odrodzenia si� �ycia ro�linnego. Koncepcja, według 

której Ozyrys był bogiem ro�linno�ci, była powszechnie przyj�ta we wszystkich 

pó�niejszych okresach historii Egiptu i musiała istnie� ju� w czasie, gdy imi� tego 

boga pojawia si� po raz pierwszy w przekazie pisemnym. Jednak przytoczone poni�ej 

pewne fragmenty Tekstów Piramid króla Unisa, maj�ce dowie�� pierwotnego 



charakteru Ozyrysa jako boga wylewu Nilu, wskazuj�, �e zmarły król Unis, a nie 

Ozyrys był identyfikowany czy raczej porównywany z wylewem Nilu. I tak we 

fragmencie 388 Tekstów Piramid czytamy: „To Unis jest tym, który nawadnia kraj, i 

tym, który wyszedł z jeziora, to Unis wyrywa ro�lin� papirusu.” Podobn� my�l 

spotykamy w Tekstach Piramid 507-508: „Unis wyszedł dzisiaj z pełni wylewu, jest 

Sobkiem z zielonym piórem, o skupionej twarzy i uniesionej przedniej cz��ci ciała... 

to on przyszedł do swych stawów, które s� na brzegu, nawadniane przez Wielki 

Wylew, do miejsca zaspokojenia, z zielonymi polami, (do miejsca), które jest w 

królestwie �wiatła. Unis pojawił si� jak Sobek, syn Neit.” Przyczyna powi�zania króla 

z wylewem w drugim fragmencie tekstu została po prostu spowodowana 

przyrównaniem króla do krokodyla (boga Sobka) wyłaniaj�cego si� z wody i 

czyhaj�cego na zdobycz i po�ywienie. Wskazuje to, �e całkowita identyfikacja króla 

Unisa z Ozyrysem została przej�ta przez najstarsz� wersj� Tekstów Piramid, których 

dwa fragmenty mogły dowie��, �e Ozyrys był uosobieniem zjawisk przyrody.

Jednak ta identyfikacja wyst�puje tylko w grupie tekstów odnosz�cych si� do 

ceremonii składania ofiar, gdzie obdarzanego okre�la si� niezmiennie jako „Ozyrys 

Unis”. Stanowi to zatem współczesn� adaptacj�, bowiem nigdzie indziej w starszych 

partiach tekstów zmarły król nie był identyfikowany z Ozyrysem. Przeciwnie, o wiele 

cz��ciej identyfikuje si� króla z synem boga Horusem, który przychodzi, by przej��

tron po ojcu, by włada� jak on, a Ozyrys proszony jest o zaanonsowanie bogom 

przybycia Horusa. Tak wi�c zmarły król stanowi replik� postaci Ozyrysa i sytuacja 

króla jest analogiczna do sytuacji Ozyrysa lub te� król stara si� go na�ladowa�. Aspekt 

Ozyrysa jako władcy duchów zmarłych (ich) jest zupełnie wyra�ny, natomiast �adna 

inna cecha jego osobowo�ci nie została zanotowana. Dlatego te� inskrypcje w 

piramidzie Unisa nie mog� stanowi� dowodu, �e Ozyrys od samego pocz�tku był 

bogiem wylewów Nilu.

W pó�niejszych wersjach Tekstów Piramid ten stan rzeczy ulega zmianie i przy 

ró�nych okazjach ł�czy si� Ozyrysa z wylewami Nilu. Jednak z uwagi na brak tego 

w�tku w najstarszych inskrypcjach zachodzi podejrzenie, �e Ozyrys otrzymał t�

wła�ciwo�� od króla �ywych, którego poetyczne uto�samienie z nawadnianiem 

i ro�linno�ci� było prawdopodobnie ostatnim reliktem prymitywnej wiary, według 

której oprócz rz�dzenia podwładnymi władca rozkazywał równie� zjawiskom 

przyrody. To uto�samienie z Ozyrysem było pocz�tkowo tylko przywilejem króla, 

lecz zostało pó�niej rozci�gni�te na innych członków rodziny królewskiej 

i w piramidach królowych pod koniec VI dynastii wyra�nie wyró�niono Teksty 

Piramid mówi�ce o tej identyfikacji. Ostatecznie przez poło�enie wi�kszego nacisku 

na aspekt �mierci ni� królestwa uto�samienie to rozci�gni�to na wszystkie osoby 

prywatne. Posta� Ozyrysa przeszła od ubóstwianego króla i jego zmartwychwstania 



po �mierci i powrotu do pierwotnej formy do zmartwychwstania całego; �ycia 

w ogóle. Ten powrót do �ycia dotyczył całej przyrody, a w szczególno�ci dwóch 

powszechnych zjawisk: wylewu wód i wzrostu ro�linno�ci. Ozyrys stał si� symbolem 

osobowo�ci i nie ustaj�cego po �mierci �ycia.

W psychice Egipcjan paralela zachodz�ca mi�dzy zmartwychwstaniem 

a wschodz�cym ziarnem była całkiem oczywista. W jednym z tekstów z Pierwszego 

Okresu Przej�ciowego dusza zmarłego przyrównywana jest do boga Nepri b�d�cego 

personifikacj� zbo�a, „który �yje, gdy umrze”. Pocz�wszy od 	redniego Pa�stwa 

widziano w Ozyrysie boga wylewu i ro�linno�ci, a w Nowym Pa�stwie jego posta�

stanowi�ca symbol �ycia ro�linnego jest dobrze udokumentowana przez 

wyst�powanie w grobach tzw. Ozyrysa Ziarna. Nazw� t� okre�la si� drewnian�

skrzyni� w kształcie zmumifikowanej postaci Ozyrysa, do której po wypełnieniu jej 

ziemi� wrzucano ziarno. Ziemi� podlewano, a młode p�dy zbo�a wschodziły przez 

otwory w pokrywie skrzyni. Inny sposób polegał na uformowaniu z ziemi postaci 

Ozyrysa na płótnie rozci�gni�tym na macie trzcinowej umocowanej na drewnianej 

ramie.

Staj�c si� pierwowzorem wszystkich zmarłych Ozyrys i jego kult gwałtownie 

rozpowszechnia si� po całym kraju. Po wrogim pocz�tkowo przyj�ciu bóg ten zostaje 

przyswojony przez religi� solarn� i wcielony do Enneady bogów Heliopolis jako syn 

boga ziemi Geba. Kult Ozyrysa utrwalali i rozpowszechniali raczej wyznawcy ni�

�wi�tynie czy kler, jakkolwiek obie te instytucje istniały. Lokalne grobowe bóstwa 

zostały stopniowo wchłoni�te przez Ozyrysa, a stały o�rodek jego kultu znalazł 

siedzib� w Abydos. Nast�piło to prawdopodobnie jeszcze w okresie, gdy był on 

ubóstwionym poj�ciem zmarłego króla, bowiem groby najwcze�niejszych faraonów 

usytuowano w Abydos. Grób jednego z tych władców, króla D�er z I dynastii, 

identyfikowano z grobem Ozyrysa, a w samym mie�cie wybudowano �wi�tyni�

Ozyrysa. Miasto stało si� centrum pielgrzymek, w którym odt�d grzebano Egipcjan, 

pochodz�cych z wszystkich stron kraju, lub budowano cenotafy albo przynajmniej 

wznoszono stele przy „schodach” Ozyrysa. Król Seti I, władca XIX dynastii, 

wybudował pi�kn� �wi�tyni� grobow� w Abydos z podziemnym cenotafem, cho� miał

ju� �wi�tyni� i grób skalny w Tebach.

Bior�c pod uwag� tak charakterystyczny dla Egipcjan konserwatywny sposób 

my�lenia, wyra�aj�cy si� niemo�no�ci� odrzucania starych idei w momencie 

pojawienia si� nowych koncepcji, nie jeste�my zdziwieni, �e uto�samienie zmarłego 

z Ozyrysem nie oznaczało odej�cia od starych recytowanych w czasie trwania 

ceremonii grobowej zakl��, których celem było zabezpieczenie za pomoc� magii 

egzystencji i pomy�lno�ci zmarłego. Wprost przeciwnie, wiele zakl�� znanych 

z Tekstów Piramid oddano na u�ytek zwykłych ludzi. Do tekstów starych dodawano 



nowe podobnego rodzaju. Teksty te recytowano nie tylko w czasie pogrzebów, ale 

uznano, i� z racji swej u�yteczno�ci powinny znale�� si� w zasi�gu zmarłego, by 

w ka�dej chwili, gdy b�d� mu potrzebne, mógł z nich korzysta�, tote� zostały po raz 

pierwszy utrwalone na �cianach sarkofagów. St�d te� nazywa si� zbiór tych inskrypcji 

Tekstami Sarkofagów. Od czasów 	redniego Pa�stwa teksty te spisywano na 

papirusach, które składano wraz z ciałem zmarłego. Ten pó�niejszy zbiór nazwano 

Ksi�g� Umarłych. Zawsze jednak nale�y i pami�ta�, �e ksi�ga ta nie stanowi 

usystematyzowanego traktatu na temat egipskich wierze� o �yciu po�miertnym. Tym 

bardziej nie jest te� ksi�g� o religii egipskiej, jak cz�sto podaje si� do wiadomo�ci w 

popularnych pracach na temat religii egipskiej, lecz zawiera przypadkowy zbiór 

praktyk magicznych. Sami Egipcjanie zdawali sobie spraw� z nieco prymitywnego 

charakteru Ksi�gi Umarłych i czynili próby wygładzenia jej surowo�ci przez 

symboliczn� interpretacj� stanowi�c� powszechn� lini� rozwoju wszystkich religii.

Zakl�cia te (lub rozdziały) zapewniały zmarłemu ró�norak� pomoc, mi�dzy 

innymi chroniły przed głodem i pragnieniem w Za�wiatach, dawały zdolno��

wcielania si� w postacie ró�nych zwierz�t oraz bardzo wa�ne „wyj�cie w czasie dnia” 

(piret em hrow), co oznaczało wydostanie si� na �wiatło dzienne z ciemno�ci grobu 

celem uczestniczenia w ofiarach grobowych. Wyra�enie piret em hrow było tak 

wa�ne, �e posłu�yło za tytuł dla całej Ksi�gi Umarłych.

Z Tekstów Piramid wiemy, �e posiadanie i znajomo�� magicznych zakl��

stanowiły najwa�niejszy �rodek do pozyskania sił magicznych i szcz��liwo�ci po 

�mierci. Jest to zupełnie zrozumiałe, gdy si� we�mie pod uwag� fakt, �e teksty te były 

pierwotnie przeznaczone dla króla, który – sam b�d�c bogiem – stał ponad 

�miertelnikami. Dla osób prywatnych pojawiała si� bardziej wyszukana koncepcja, 

stopniowo konkuruj�ca ze zwyczajnym szukaniem oparcia w sile magii. Według tej 

nowej koncepcji szcz��cie w Za�wiatach stanowiło nagrod� uwarunkowan�

bogobojnym i prawym �yciem na ziemi.

Pod tym wzgl�dem Egipcjanie pragn�li by� podobni do Ozyrysa, którego Seth 

oskar�ył przed R� i kr�giem jego bogów w Heliopolis. Jednak z pomoc� boga Thota 

Ozyrys został uznany przez tych boskich s�dziów za „usprawiedliwionego głosem” 

(mahrow), to znaczy usprawiedliwionym lub niewinnym. Człowiek chc�c 

zmartwychwsta�, by �y� po �mierci jak Ozyrys i uto�samia� si� z Ozyrysem, musiał 

otrzyma� boski werdykt od samego Ozyrysa, który został władc� zmarłych. Werdykt 

ten był wynikiem „obrachunku” uczynków człowieka, a scena s�du stanowi temat 

dobrze znanej winiety, która cz�sto towarzyszy 125 rozdziałowi Ksi�gi Umarłych.

S�d nad zmarłym odbywał si� przed Ozyrysem i jego czterdziestu dwoma 

s�dziami. Wła�ciwy 125 rozdział lub zakl�cie składał si� z dwóch zestawów 

(pierwotnie istniały wyra�nie dwie wersje tego rozdziału) zaprzecze� przez zmarłego 



złych uczynków i nami�tno�ci. Ka�de negatywne stwierdzenie drugiej cz��ci 

rozdziału jest adresowane do jednego z s�dziów Ozyrysa. Jednak przedstawiona na 

winiecie scena nie bierze pod uwag� tych zaprzecze� zmarłego, którego widzimy 

prowadzonego za r�k� przez Horusa przed oblicze s�dziów. Przed Ozyrysem 

ustawiono wag�, któr� obsługuje Anubis, podczas gdy m�dry Thot notuje na swej 

paletce pisarza wynik wa�enia serca zmarłego i Prawdy.

Na jednej z szal wa�one jest serce, a na drugiej Prawda, która jest przedstawiona 

b�d� to przez swój symbol – pióro strusie, b�d� przez pos��ek siedz�cej bogini 

Prawdy Macet z piórem strusim na głowie. Na zachowanych przedstawieniach obie 

szale wagi s� zawsze ukazane w doskonałej równowadze b�d�cej wymarzonym 

ideałem dla zmarłego, kiedy to ci��ar serca – siedziby woli i moralnego sprawcy 

uczynków ludzkich – odpowiadał dokładnie ci��arowi Prawdy. Nie wiemy, jaki 

winien by� ci��ar serca grzesznika. Czy złe uczynki czyniły serce ci��szym lub czy 

brak uczynków dobrych czynił serce l�ejszym od Prawdy? Na pewno jednak istniała 

ró�nica w ci��arze Prawdy i grzesznego serca.

Je�eli wynik wa�enia serca okazał si� zadowalaj�cy, uznawano zmarłego za 

„usprawiedliwionego głosem” jak Ozyrysa, co równocze�nie upowa�niało zmarłego 

do �ycia i szcz��liwo�ci w królestwie tego boga. Je�eli jednak próba wypadła 

niezadowalaj�co, zmarły gin�ł po�arty przez „po�eraczk� zmarłych”, potwora 

oczekuj�cego obok wagi, którego posta� była poł�czeniem krokodyla, lwa 

i hipopotama.

W tym rozdziale Ksi�gi Umarłych (cz�sto z pewn� przesad� zwanym Spowiedzi�

Negatywn�) trudno dopatrzy� si� oszacowania warto�ci moralnych zmarłego. 

Rozdział ten mo�e nawet bardziej ni� inne zakl�cia magiczne stanowił nawrót do 

prymitywniejszego sposobu my�lenia, w którym zwykłe słowa zapewniały czyste 

sumienie. Jednak zawarte w tym zakl�ciu zaprzeczenie grzechów stanowi samo w 

sobie dowód zaakceptowania norm moralnych jako najwy�szego czynnika 

umo�liwiaj�cego kontynuowanie �ycia i szcz��cia w Za�wiatach. To etyczne 

ukierunkowanie wierze� religijnych pojawia si� wraz z wiar� ozyriack� i dlatego 

Ozyrys był zawsze �ci�le z nim zwi�zany.

Kolejnym spo�ród warunków pozwalaj�cych istnie� po �mierci, do którego 

zacz�to stopniowo przywi�zywa� coraz wi�ksz� wag�, było zachowanie zwłok. Ciała 

zmarłych okresu prehistorycznego nie nosz� na sobie �ladów sztucznych zabiegów 

maj�cych na celu utrzymanie zwłok w dobrym stanie, ale sporadyczne wypadki 

mumifikacji zaobserwowano jednak do�� wcze�nie, bo za panowania pierwszych 

dynastii. Ju� w czasach IV dynastii mumifikacja nie nale�ała do rzadko�ci, o czym 

�wiadcz� urny kanopskie pochodz�ce z tego okresu, �ci�le wi���ce si� z procesem 

mumifikacji. Urnami kanopskimi nazywamy cztery naczynia, w których 



przechowywano wn�trzno�ci usuni�te po �mierci z ciała ludzkiego. Ka�de z tych 

naczy� było pod opiek� jednego z czterech synów Horusa nosz�cych imiona: Imset, 

Hapy, Duamutef i Kebehsenuf. Obawa przed całkowitym zniszczeniem ciała 

doprowadziła do rozwoju wypracowanej metody balsamowania i przykładano wiele 

stara�, by zachowa� cechy fizyczne ciała, a tym samym to�samo�� zmarłego.

W czasach IV dynastii pojawił si� krótkotrwały zwyczaj grzebania w grobie 

„głowy zast�pczej” wykonanej z kamienia, wiernie odtwarzaj�cej rysy zmarłego. 

Tego rodzaju praktyka miała zapobiega� utracie przez zmarłego najwa�niejszej cz��ci 

ciała, to znaczy głowy. Naturalnemu zasuszeniu zwłok, a tym samym ich zachowaniu, 

sprzyjał rzecz jasna suchy klimat Egiptu i prawdopodobnie ten naturalny proces stał 

si� zacz�tkiem wierzenia, �e wła�nie zachowanie ciała jest konieczne i niemal stanowi 

warunek zachowania osobowo�ci człowieka.

O trosce, jak� przykładano do zachowania zwłok, �wiadczy równie� zmiana 

trumien drewnianych na kamienne oraz wzrastaj�ca ich liczba, czasami do dwóch lub 

trzech egzemplarzy dla jednego ciała, a w wypadku pochówku królewskiego nawet do 

wi�kszej liczby.

O istnieniu wiary w �ycie pozagrobowe �wiadczy równie� obecno�� w grobach 

ró�nego rodzaju wyposa�enia, szczególnie przedmiotów codziennego u�ytku. Warto 

jeszcze omówi� te idee, których geneza nie jest dobrze znana, a które wyst�puj� nader 

cz�sto i s� zbyt charakterystyczne dla staro�ytnego Egiptu, by mo�na pomin�� je 

milczeniem.

Rozdział 30 Ksi�gi Umarłych stanowi kolejny przykład obej�cia w s�dzie 

zmarłych etycznego warunku niewinno�ci przy pomocy magicznego zakl�cia. 

Rozdział ten kierowany jest do serca, które Egipcjanie uwa�ali za najwa�niejszy 

element i o którego wzgl�dy nale�ało zabiega�. Zwracali si� do� takimi oto słowami:

O, serce moje mej matki, O, serce moje mej matki! O, piersi 
moje mych (ró�nych) postaci, O, piersi mych postaci! Nie wyst�puj 
przeciwko mnie jako �wiadek, nie b�d� mi przeciwny 
w zgromadzeniu (s�dziów), nie b�d� dla mnie wrogi przed 
Stra�nikiem Wagi. Ty jeste� moim ka, które jest w mym ciele. 
Chnumem, który czyni me członki zdrowymi. Wyjd� naprzeciw 
szcz��ciu, po�pieszmy tam. Niech imi� moje nie cuchnie 
z wielmo�ami, którzy zmieniaj� ludzi w stosy [?]. (To b�dzie) 
najlepsze dla nas i najlepsze dla Słuchacza (wymówek), a rado�ci�
dla wydaj�cego werdykt. Nie zamierzaj kłama� przeciwko mnie 
w obecno�ci wielkiego boga. Spójrz, to jest ten, który ciebie 
rozpoznał!

Od ko�ca Drugiego Okresu Przej�ciowego zakl�cie to wykuwano na płaskich 

bazach du�ych kamiennych amuletów, których górna cz��� była wyci�ta w kształcie 



skarabeusza – egipskiego �uka gnojnika. Skarabeusz zawsze był symbolem narodzin 

sło�ca i narodzin �ycia w ogóle, pokryty za� inskrypcj� zawieraj�c� 30 rozdział Ksi�gi

Umarłych słu�ył jako zast�pcze serce zmarłego i dlatego był umieszczany w okolicach

piersi mumii na wierzchu banda�y. 	cisły zwi�zek tych skarabeuszy („skarabeuszy 

sercowych”) z sercem był te� czasami zaznaczany przez wyci�cie konturu bazy w 

kształcie serca.

Pogl�dy Egipcjan na istot� �ycia po �mierci w „innym kraju”, który czasami tak 

okre�lali dla odró�nienia od „tego kraju”, mimo konserwatyzmu ulegały zmianom. 

W ten sposób proste, pierwotne pogl�dy dotycz�ce �ycia pozagrobowego z upływem 

czasu stawały si� nieco zamazane i pogmatwane. Do połowy XVIII dynastii 

przewa�ała opinia, �e �ycie pozagrobowe stanowi po prostu replik� �ycia na ziemi. 

	wiadcz� o tym nie tylko przedmioty, lecz głównie malowidła i płaskorze�by 

znajdowane w grobach tych ludzi, którzy mogli sobie pozwoli� na tego rodzaju 

dekoracje. Na przedstawionych w grobach scenach wida� zmarłego w otoczeniu 

rodziny, przyjaciół i grona poddanych, a tak�e dobytku. Widzimy go te�, jak 

towarzyszy swemu przeło�onemu lub królowi uczestnicz�c w jego zaj�ciach czy 

rozrywkach. Krótko mówi�c, korzysta z wszystkich dobrodziejstw b�d�cych jego 

udziałem w �yciu na ziemi.

W�ród egiptologów istniej� kontrowersje co do celu przedstawiania tych scen. 

Jedni uwa�aj�, �e reliefy i malowidła ukazuj�ce to wszystko, co było udziałem 

człowieka w jego �yciu na ziemi, miały sta� si� nowymi realiami w jego �yciu 

w za�wiatach, prawdopodobnie za spraw� magii, któr� – jak wiemy – Egipcjanie 

przypisywali zarówno wyobra�eniom przedmiotów, jak i wypowiadanym czy pisanym 

słowom. Drudzy natomiast odrzucaj� ten pogl�d nie widz�c �adnego magicznego celu 

w wyst�powaniu malowideł czy reliefów, które przypisuj� jedynie dumie wła�cicieli 

grobów i upodobaniom artystycznym, które nale�ały do najbardziej rzucaj�cych si� w 

oczy cech ludno�ci egipskiej. Jakkolwiek oba czynniki na pewno przyczyniły si� do 

powstania tego zwyczaju, to jednak obecnie za „wytłumaczeniem magicznym” zdaje 

si� przemawia� bogactwo dekoracji grobowej. Takie okre�lenie jak „wiecznie”, które 

tu i ówdzie towarzyszy scenom, najlepiej tłumaczy zało�enie, �e te sceny miały 

utrwali� lub odnowi� rzeczywisto�� danego przedstawienia. Co wi�cej, stwierdzamy, 

�e np. w biografiach – na których opieramy nasze przypuszczenie, i� chełpliwo��

Egipcjan odgrywała tu główn�, je�eli nie jedyn� rol� – znacznie mniej miejsca 

po�wi�cono realnym minionym wydarzeniom z �ycia zmarłego. Czasami rzeczywi�cie

malowidła czy reliefy pojawiaj� si� w pomieszczeniach, które nie były dost�pne dla 

publiczno�ci po pogrzebie, albo znów tematyka tych scen ogranicza si� do rytuałów 

grobowych, których uwiecznienie po �mierci było z pewno�ci� wył�czn� trosk�

wła�ciciela grobowca.



Pod koniec Starego Pa�stwa, a zwłaszcza w czasach Pierwszego Okresu 

Przej�ciowego i 	redniego Pa�stwa, reliefy i malowidła pokrywaj�ce �ciany grobów 

cz�sto zast�powano małymi drewnianymi modelami wyobra�aj�cymi słu�b� lub 

rzemie�lników zmarłego, jego zabudowania, ogród, trzody czy statki. Figurki te tak 

rozmieszczano na drewnianych deskach, by tworzyły całe sceny podobne do tych, 

które gdzie indziej przedstawiano na �cianach grobów. Obok statków wyposa�onych 

w sprz�t i całe załogi napotykamy notatki skre�lone przez pisarza, dotycz�ce ziarna 

niesionego przez słu�b� do spichrzy, a tak�e sceny przegl�du bydła, tkania, 

prz�dzenia, stolarki, uboju bydła, warzenia piwa, wypieku itp.

Modele te, nierzadko b�d�ce przykładami wyszukanego rzemiosła, składane 

najcz��ciej w niedost�pnym pomieszczeniu, gdzie umieszczano trumn� ze zwłokami, 

stanowiły oczywi�cie przedmioty zast�pcze ziemskich własno�ci zmarłego, które 

miały mu towarzyszy� w �yciu w Za�wiatach.

Od 	redniego Pa�stwa dominowało zatem przekonanie, �e dla bogatego 

człowieka w �yciu pozagrobowym prac� fizyczn� wykonywała słu�ba, wyobra�ona 

b�d� w scenach pokrywaj�cych �ciany grobu, b�d� te� w postaci pos��ków 

pochowanych w komnacie grobowej. Nie wiadomo, jak warstwy pracuj�ce 

wyobra�ały sobie �ycie w Za�wiatach. Mo�na jednak zało�y�, i� kontynuowanie po 

�mierci prac w domu czy na polach swego pana uwa�ali za rzecz całkiem oczywist�. 

Przy przedstawieniach słu�by cz�sto w po�piechu dopisywano imiona w sposób 

kontrastuj�cy z pieczołowicie wykonanymi oficjalnymi napisami w grobie, a na 

drewnianych figurkach imiona kre�lono po�piesznie tuszem, co wskazuje, �e nie 

ka�dy sługa przypuszczał, i� b�dzie towarzyszył zmarłemu, lecz jedynie ten, który 

słu�ył mu za �ycia. Słu�ba uto�samiaj�c siebie z postaciami wyobra�onymi na 

malowidłach czy reliefach szukała prawdopodobnie w ten sposób gwarancji dla 

swego istnienia po �mierci.

Prawdopodobnie w czasie zamieszek społecznych, jakie miały miejsce 

w Pierwszym Okresie Przej�ciowym, powstała inna koncepcja zakładaj�ca 

konieczno�� wykonywania pracy fizycznej przez wszystkich zmarłych niezale�nie od 

stanowisk, jakie zajmowali za �ycia. W tym te� okresie powstało magiczne zakl�cie, 

wcielone pó�niej do Ksi�gi Umarłych jako 6 rozdział, pozwalaj�ce zmarłemu unikn��

pracy na polach w Pa�stwie Umarłych. W grobach zaczynaj� pojawia� si� małe 

modele mumii zmarłego, umieszczane w trumienkach, a wspomniane powy�ej 

zakl�cie miało oczywi�cie na celu przywołanie tych figurek zast�puj�cych zmarłego 

do codziennej gotowo�ci do pracy na polach. Tre�� i tytuł zakl�cia brzmiały jak 

nast�puje:

Zakl�cie, które sprawi, �e szawabti wykona prac� za człowieka 
w Za�wiatach: O, szawabti, je�eli Taki to a Taki jest przyzywany 



lub je�li ja mam wykona� jak�� prac�, która jest do spełnienia 
w Za�wiatach, jako człowiek maj�cy wypełni� swe obowi�zki, 
uprawia� pola, nawodni� brzegi (rzeki), przewie�� piasek ze 
Wschodu na Zachód, powiniene� odpowiedzie�: „jestem”.

Stopniowo imitacje mumii zacz�to zast�powa� figurkami wyobra�aj�cymi 

�ywych ludzi, które wyrabiano zwykle z palonej gliny, rzadziej z kamienia i drewna, 

a bardzo rzadko z metalu. Figurki te w skrzy�owanych na piersiach r�kach trzymaj�

charakterystyczne narz�dzia do pracy w polu – motyk� i worek. Szósty rozdział 

Ksi�gi Umarłych cz�sto stanowił tre�� inskrypcji pokrywaj�cej te figurki i ujawniał 

ich egipsk� nazw� szawabti, która pó�niej przekształciła si� w uszebti. Pierwotne 

znaczenie tego słowa nie jest całkiem pewne. Prawdopodobnie było ono zwi�zane 

z nazw� drzewa persei (szawab), ale w Nowym Pa�stwie obiegow� form� uszebti 

interpretowano jako „odpowiadacz”, co wyra�ało funkcj� odpowiadania na 

przywołanie w imieniu zmarłego.* 

Kiedy pod koniec 	redniego Pa�stwa zanika zwyczaj grzebania figurek słu�by, 

ich funkcje zostaj� przeniesione na uszebti, które pełni� teraz dwojak� rol�: uosabiaj�

samego zmarłego, a tak�e i jego słu�b�. W zwi�zku z tym ilo�� tych figurek stale 

wzrastała i zmarły dysponował ju� nie jedn�, a kilkoma uszebti, tak �e w czasach 

pó�niejszych liczba ich dochodziła nawet do 365 sztuk, tzn. jedna uszebti przypadała 

na ka�dy dzie� roku. Ponadto do ka�dych dziesi�ciu uszebti typu pracuj�cego 

dodawano uszebti uosabiaj�c� funkcj� przeło�onego.

[* Je�eli chodzi o etymologi� słowa š’w’bti, prof. S. Morenz odrzucił mo�liwo�� pochodzenia tego 

słowa od šwb = drewno. Uwa�a, i� mo�liwe jest, �e nazwa ta pochodzi od stowa šbt = w zamian za... 

lub šbi = zast�powa�, i wtedy nazwa szawabti oznaczałaby „zast�pc�”. (S. Morenz, Die Herkunft der 

„Uschebti” in gestalt und Geschichte Festschrift Karl Schefold, Bern 1967) (przyp. tłum.).]

Zwyczaj składania pokarmów i innych przedmiotów pierwszej potrzeby razem ze 

zmarłym, by korzystał z nich w swym przyszłym �yciu, powstał w prymitywnych 

koncepcjach dotycz�cych �ycia po �mierci i cho� pó�niej wyposa�enie grobowe 

musiało mie� czasami znaczenie tylko symboliczne, to jednak zwyczaj ten nie został 

całkowicie zarzucony. Małe kamienne modele ró�nych kawałków mi�sa zast�powały 

prawdziwe jadło; w Pierwszym Okresie Przej�ciowym i w czasach 	redniego Pa�stwa 

szaty, sandały, ozdoby itd. malowano na wewn�trznych �cianach trumien. Z czasem 

pojawiły si� takie przedmioty jak korony lub berła; jedynym wytłumaczeniem ich 



obecno�ci mo�e by� zało�enie, �e zwyczaj ten dotyczył pocz�tkowo królów, a dopiero 

pó�niej został rozci�gni�ty na osoby prywatne. To samo dotyczy tekstów grobowych, 

które spisywano w tym okresie na �cianach trumien. Z kolei w Nowym Pa�stwie 

wiele tych przedmiotów spotykamy ponownie w postaci kamiennych, fajansowych 

lub metalowych amuletów, które rozmieszczano w ró�nych miejscach na 

zmumifikowanych zwłokach.

Przekonali�my si�, jak ró�norodne i rozbie�ne były idee dotycz�ce losu ludzi po 

�mierci. Zmarli wst�powali do nieba, by �y� tam w postaci gwiazd, lub kontynuowali 

swe �ycie korzystaj�c z tego samego, co było im dost�pne na ziemi; byli zobowi�zani 

do ci��kiej pracy na roli, ł�czyli si� z Ozyrysem, by uczestniczy� w jego władaniu 

Pa�stwem Umarłych, lub z bogiem R�, by towarzyszy� mu w podró�y bark� po niebie 

w czasie dnia i w podziemnym �wiecie noc�.

Ta nocna w�drówka boga-sło�ca posłu�yła za temat dwóch ksi�g: Ksi�gi Bram 

i Ksi�gi o tym, co jest w Krainie Podziemnej (tzw. Amduat, poprawniej Amd�). S� to 

kolejne dwa przykłady owej dziwnej grobowej literatury; spo�ród ludzi wszystkich 

czasów i krajów jedynie Egipcjanie składali jej dzieła ze swymi zmarłymi. 

Pocz�tkowo te dwie ksi�gi poza głównym tematem nocnej w�drówki sło�ca nie 

reprezentowały �adnej powszechnej idei co do za�wiatów. S� to fantastyczne utwory 

pseudouczonych umysłów, lecz nie mo�na pomin�� ich milczeniem, bowiem z nich 

zaczerpni�to tre�� wi�kszo�ci tekstów i przedstawie� pokrywaj�cych zarówno �ciany 

grobowców, jak i sarkofagów królów Nowego Pa�stwa w Dolinie Królów, pocz�wszy 

od Thotmesa I. Pó�niej jednak, za XXI dynastii, teksty te pojawiaj� si� tak�e w 

skróconej wersji na papirusach w grobach ludzi niekrólewskiego pochodzenia. Nie 

mo�na w sposób zrozumiały poda� w kilku słowach tre�ci tych dwóch zadziwiaj�cych 

utworów literackich. Zreszt� wydaje si�, �e w obydwu ksi�gach tekst odgrywał rol�

drugorz�dn� w stosunku do strony ilustracyjnej.

Ksi�ga o tym, co jest w Krainie Podziemnej w ogóle nie wspomina o zmarłych, 

a Ozyrys wzmiankowany jest rzadko. Tre�� ksi�gi dotyczy jedynie opisu nocnej 

w�drówki boga-sło�ca z zachodu na wschód poprzez mroczne królestwo Krainy 

Podziemnej. Kraina ta podzielona jest na dwana�cie rejonów odpowiadaj�cych ka�dej 

z dwunastu godzin nocy, przy czym ka�dy rejon znajduje si� pod opiek� jakiego�

boga, a zamieszkuj� go inni bogowie oraz złe i dobre demony o pokracznym 

wygl�dzie i dziwacznych imionach. Tre�� Ksi�gi Bram jest podobna, jest to bowiem 

opis nocnej w�drówki sło�ca poprzez Krain� Podziemn� podzielon� na 

pomieszczenia, z których ka�de dost�pne było przez ufortyfikowan� bram� pilnowan�

przez od�wiernego uzbrojonego w nó�.

W�ród zmarłych, podobnie jak w�ród �ywych, s� ludzie dobrzy i �li. Duchy tych 

ostatnich budziły w�ród ludno�ci strach, próbowały one krzywdzi� ludzi, szczególnie 



dzieci, przeto szukano przed nimi ochrony w zakl�ciach i talizmanach. Zmarli 

członkowie rodziny byli pomocni nawet po �mierci, je�eli nale�yt� trosk� otaczano 

ich groby i składano im ofiary. Istniała mo�liwo�� utrzymywania kontaktu ze 

zmarłymi poprzez listy, które sporz�dzano na papirusie albo płótnie, lub poprzez 

wiadomo�ci zapisywane na naczyniach, w których przynoszono zmarłemu pokarm. 

Zakładano, �e w ten sposób zmarli nadal wykazuj� zainteresowanie sprawami �ywych 

i �e s� wystarczaj�co silni, by móc przyj�� z pomoc� ludziom w ich kłopotach. 

Oddawano cze�� rodzicom, kult dalszych przodków nie był rozpowszechniony, cho�

znane s� wypadki odwiedzania przez ludzi grobów swych przodków z poprzednich 

pokole�. W nast�pnym rozdziale zobaczymy grób jako wła�ciwe miejsce dla 

oddawania kultu zmarłym, jakkolwiek we wsiach Nowego Pa�stwa w małych niszach 

�ciennych wewn�trz domostw znajdywano bezimienne popiersia i wydaje si�, i�

wyobra�ały one bliskich zmarłych lub krewnych czczonych w domach, w których 

�yli.



ROZDZIAŁ IV 

Kult

Człowiek wyra�a swe uczucia religijne przez powtarzanie szeregu czynno�ci 

b�d�cych wyrazem czci lub kultu. Czynno�ci te uło�one w pewnym porz�dku, 

ceremonii lub rytuale wypływaj� z zasadniczej teorii.

Egipcjanie post�powali konsekwentnie wobec ludzi, bogów i zmarłych. Sir Alan 

Gardiner okre�lił, i� były to: „trzy rodzaje tego samego gatunku anthropos, wszystkie 

trzy podlegaj�ce tym samym potrzebom fizycznym, tym samym zwyczajom 

i pragnieniom”. Obserwuj�c ludzi mo�na najlepiej zorientowa� si� w ich potrzebach, 

które nie ograniczaj� si� jedynie do jadła i napoju, wody do mycia, pachnideł czy szat, 

ale obejmuj� dom, odpoczynek i zabaw�. Egipcjanie zakładali logicznie, �e wszystkie 

te potrzeby były równie� udziałem bogów i zmarłych, je�eli istnieli po �mierci, i 

celem boskiego i grobowego kultu powinno by� zaspokojenie tych potrzeb.

Ju� we wczesnym okresie siedziby mieszkalne ludzi, bogów czy zmarłych: dom 

�ywych, �wi�tynia boga czy grób zmarłego, budowano według bardzo podobnej 

zasady. O tym, �e bogowie i zmarli zajmowali wy�sz� pozycj�, �wiadczy fakt, �e 

podczas gdy zwykły człowiek mieszkał w domu, to król miał „pałac”, �wi�tyni�

zwano „zamkiem” boga, a grób „zamkiem ka”. Kolejna zasadnicza ró�nica polegała 

na tym, �e domostwa ludzkie czy pałace królewskie budowano z ulegaj�cych 

szybkiemu zniszczeniu materiałów, takich jak suszona na sło�cu cegła, trzcina lub 

drewno, a trwało�� zarówno grobu, jak i �wi�tyni gwarantował u�yty do ich budowy 

kamie�, czasami za� budowle te wykuwano w litej skale.

Zmiany, jakie zaszły w planie domu, a wkrótce te� i grobu, przy ko�cu okresu 

prehistorycznego s� niemal identyczne. Pierwotny okr�gły szałas stał si� z czasem 

prostok�tn� budowl� o zaokr�glonych naro�nikach, by ostatecznie przyj�� kształt 

idealnie prostok�tny. Podziemna cz��� grobu uległa podobnej przebudowie. Nie 

jeste�my w stanie w podobny sposób prze�ledzi� rozwoju �wi�ty�, poniewa�

wszystkie wczesne sanktuaria zostały kompletnie zniszczone. Charakterystyczny jest 

jednak fakt, �e pó�niejsze przedstawienie pierwszego sanktuarium Mina, który jest 

najwcze�niejszym bogiem nale�ycie udokumentowanym, ukazuje cylindryczn�, 



wyra�nie zaokr�glon� chatk�, o wygl�dzie przypominaj�cym spiczaste chatki nadal 

jeszcze spotykane u wielu plemion afryka�skich.

W skład wymienionych wy�ej trzech rodzajów budowli wchodziły 

pomieszczenia, w których �yli ich wła�ciciele – człowiek, bóg lub zmarły, oraz gdzie 

przechowywano wszystkie nale��ce do nich rzeczy. Słu�ba zabiegała o wygod� ludzi, 

kapłani (dosłownie „słudzy boga”) – bogów, a specjalni kapłani grobowi zwani 

„sługami ka” troszczyli si� o zaspokajanie potrzeb zmarłych.

Obecno�� naczy� z jadłem i napojami w grobach prehistorycznych �wiadczy, i�

zakładano, �e po�ywienie stanowi podstaw� istnienia i dobrobytu zmarłego. 

Najstarszy posiadany przez nas dowód pisany potwierdza, �e posiłek stanowił 

najwa�niejsz� cz��� codziennego rytuału grobowego. To samo zreszt� odnosi si� do 

ofiar regularnie składanych bogom.

Ceremonia grobowa czy �wi�tynna zaczynała si� od polania wod� r�k kapłana 

celebruj�cego ofiar� i palenia kadzidła. W tych dwóch czynno�ciach kapłan sam 

reprezentował obdarzanego, bowiem były to czynno�ci wst�pne przed ka�dym 

posiłkiem Egipcjan. Potem zmarłego lub boga obdarowywano wonno�ciami i szatami, 

a na ko�cu okadzano. Z kolei nast�powała ofiara z wody odtwarzaj�ca zwyczaj mycia 

ust obowi�zuj�cy przed ka�dym posiłkiem. Z chwil� gdy ta czynno�� wst�pna została 

zako�czona, przynoszono jedzenie.

Oczywi�cie, były te� inne ceremonie, które ró�niły si� w zale�no�ci od miejsca 

i charakteru przypisywanego ró�nym bóstwom. Jednak w wyniku do�� wcze�nie 

zarysowuj�cej si� wyra�nej tendencji, zmierzaj�cej do ujednolicenia ceremonii, 

niewiele z nich zostało po�wiadczonych. W czasach III dynastii zaczyna si�

ugruntowywa� kult heliopolita�skiego boga-sło�ca R�-Atum. Mamy wyra�ne 

dowody, �e poczynaj�c od IV dynastii pod wpływem kultu słonecznego 

zaakceptowano wiar�, i� król egipski, który pierwotnie uwa�any był za wcielenie 

boga Horusa, został uznany za syna boga-sło�ca R�, a nawet za samo bóstwo 

słoneczne. Dla utrzymania swego religijnego i politycznego presti�u niektórzy wi�ksi 

bogowie musieli zgodzi� si� na uto�samienie ich lub zasymilowanie z R�, co 

spowodowało, �e ich codzienny rytuał �wi�tynny z upływem czasu przesi�kł 

elementami zaczerpni�tymi z rytuału solarnego Heliopolis, Pomniejsze bóstwa 

przystosowały si� zachowuj�c swój oryginalny, indywidualny charakter. Zgodnie 

z charakterystycznym konserwatyzmem staro�ytnych Egipcjan nie zrezygnowano ze 

specyficznej wła�ciwo�ci dawnego dziennego rytuału, to znaczy bankietu, który został 

wprowadzony do nowego rytuału heliopolita�skiego. Przy ko�cu Starego Pa�stwa 

codzienna liturgia w �wi�tyniach wszystkich bogów i bogi� w całym kraju była taka 

sama.

Według wierze� heliopolita�skich bóg-sło�ce wyłonił si� z praoceanu Nun 



i odradzał si� ka�dego ranka, gdy sło�ce pojawiało si� na niebie po obmyciu na 

Polach Jaru i Polach 
ycia. Według innego wierzenia to codzienne pojawianie si�

sło�ca interpretowano jako ponowne narodziny boskiego dziecka z łona bogini nieba 

Nut. Król, piastuj�c godno�� syna boga-sło�ca, sam b�d�c bogiem-sło�cem 

i naczelnym jego kapłanem, musiał poddawa� si� podobnym codziennym 

oczyszczeniom, zanim został odziany i wyposa�ony w swe królewskie insygnia. 

W konsekwencji oczyszczenie lub zast�puj�ca je ofiara płynna stała si� podstawowym 

elementem ka�dej liturgii, a czysto�� cielesna była wymagana od króla, kapłana czy 

wyznawcy w tym samym stopniu co od boga czy zmarłego. W procesie odradzania 

decyduj�c� rol� odgrywała woda, której przypisywano �yciodajne warto�ci. Przy 

ka�dej �wi�tyni znajdowało si� �wi�te jezioro słu��ce do celów oczyszczaj�cych i 

ofiar płynnych. Rytuał poranny rozpoczynaj�cy ceremoni� oczyszczenia spowodował 

powstanie słowa, które oznacza „ukazywa� si� o poranku” dla wyra�enia 

powszechnego znaczenia, oddawania czci” lub „modlitwy”.

I tak, rozwini�te ju� raczej praktyki rytualne stały si� jeszcze bardziej 

skomplikowane, gdy mit i kult Ozyrysa zacz�ł si� rozprzestrzenia� ze swego 

pierwotnego miejsca w Busiris w Delcie na reszt� Egiptu. Proces ten, podobnie jak 

rozwój kultu solarnego, zako�czył si� przy ko�cu panowania V dynastii 

i w istniej�cych rytuałach musiano uwzgl�dni� zmarłego króla i boga Ozyrysa. Horus 

był synem Ozyrysa, ale był te� �ywym królem i naczelnym kapłanem, co 

spowodowało, �e jego ojciec, zmarły król, stał si� Ozyrysem.

Istniało kilka wersji mitu relacjonuj�cego przywrócenie do �ycia zmarłego 

Ozyrysa, co zostało dokonane za spraw� jego syna – Horusa. Według jednej z dwóch 

najbardziej rozpowszechnionych tradycji Horus dał Ozyrysowi do zjedzenia swe oko, 

przez co przywrócił go do �ycia. Według innej wersji, pozostaj�cej pod wyra�nym 

wpływem heliopolita�skiego rytuału oczyszczenia, zmarły Ozyrys został obmyty 

przez bogów Horusa i Thota. To obmycie przywróciło �ycie jego ciału, lecz nie 

odrodził si� w swym nowym ciele jak bóg-sło�ce R�.

Ozyryfikacja liturgii �wi�tynnej nie zmieniła jej formy, która nadal pozostała 

słoneczna i heliopolita�ska, a jedynie dodała do niej nowe interpretacje. Pierwotnie 

wierzono, �e ka�dego ranka bóg-sło�ce jest obmywany przez bogini� zimnej wody 

Kebhowet. Teraz t� czynno�� powierzono bogom Horusowi i Thotowi, rytualnym 

lustratorom Ozyrysa. Egipcjanie poszli nawet dalej. Nie odrzucili zmartwychwstania 

Ozyrysa, które nast�piło w wyniku spo�ycia oka Horusowego, ale ka�d� potraw�

boskiego i grobowego posiłku uto�samiali z okiem Horusa.

Wrogowie rozczłonkowali ciało Ozyrysa po �mierci i teraz, gdy król został 

uto�samiony z Ozyrysem, ciało króla te� przedstawiano rozczłonkowane. 

Przypuszczano, �e obmycie rytualne poł�czy ponownie członki zmarłego króla, tak 



jak to miało miejsce w wypadku Ozyrysa, kiedy to członki tego boga po obmyciu 

o�yły. Obmycia rytualnego dokonywano w czasie balsamowania, przy czym 

balsamiarze pełnili tu funkcje Horusa i Thota prawdopodobnie nosz�c na twarzach 

maski tych bogów. Wod� u�ywan� przy myciu identyfikowano z �yciodajnym płynem 

i potem, jaki emanował z ciała Ozyrysa. Skoro tajemnicze �ródła Nilu od czasów 

niepami�tnych lokalizowano na wyspie Elefantynie przy I katarakcie, s�dzono, �e 

stamt�d pochodzi woda oczyszczaj�ca. W konsekwencji grób z ciałem Ozyrysa lub 

przynajmniej z jak�� cz��ci� jego ciała zlokalizowano w tym rejonie. W ten sposób 

Ozyrys został uto�samiony z Nilem i jego wylewami.

Po upadku Starego Pa�stwa przez religi� egipsk� przeszła szeroka fala 

demokratyzacji. Wierzenia i wyobra�enia grobowe i wszystkie przywileje, które 

pocz�tkowo stanowiły prerogatywy króla, zostały obecnie przeniesione na 

pozostałych �miertelników. Teraz ka�dy zmarły był uto�samiany z Ozyrysem, a syn 

zmarłego lub jakikolwiek kapłan celebruj�cy obrz�dy w jego zast�pstwie uwa�any był 

za Horusa.

Po tych wst�pnych wiadomo�ciach niezb�dnych do zrozumienia tylko 

podstawowych elementów bardzo skomplikowanych poj�� stanowi�cych podstaw�

egipskiego rytuału przyst�pimy do opisu ró�nych rytuałów, których podstaw� – co 

nale�y raz jeszcze podkre�li� – był oryginalny liturgiczny posiłek poł�czony 

z heliopolita�sk� lustracj� lub libacj�.

Codzienna liturgia �wi�tynna zachowała si� do naszych czasów w dwóch 

wersjach. Jedn� wersj� obrazuje szereg reliefów i towarzysz�cych im tekstów w paru 

kaplicach w �wi�tyni Ozyrysa w Abydos, druga, datowana na czasy XXII dynastii, 

odnosi si� do Amuna i za�wiadczona jest na hieratycznym papirusie 

przechowywanym obecnie w Muzeum Berli�skim. Obie wersje s� jednak w zasadzie 

identyczne i za�wiadczaj� nast�puj�cy przebieg ceremonii.

Przed wej�ciem do �wi�tyni kapłan musiał dokona� oczyszczenia w �wi�tym 

jeziorze. Po wej�ciu do �wi�tyni najpierw rozpalał ogie� i napełniał kadzielnic�

roz�arzonym w�glem i kadzidłem. Nast�pnie kierował swe kroki w kierunku kaplicy, 

w której bóg sp�dził noc. Łamał na drzwiach glinian� piecz��, odsuwał skobel i 

otwierał oba skrzydła drzwi. Pojawiał si� przed nim pos�g boga. Kapłan pozdrawiał 

boga padaj�c przed pos�giem na ziemi�. Z kolei intonował jeden lub wi�cej hymnów, 

ofiarowywał bogu miód i ponownie palił kadzidło czterokrotnie okr��aj�c pos�g, po 

czym obdarzał bóstwo pos��kiem bogini Prawdy Macet. Na zako�czenie wyjmował z 

kaplicy pos�g, z którego zdejmował szaty i namaszczał go wonno�ciami.

Do wła�ciwej toalety przyst�powano po ustawieniu pos�gu na gar�ci rozsypanego 

na ziemi piachu, który by� mo�e symbolizował pustyni�, zza której pojawiało si�

sło�ce ka�dego ranka. Kapłan ponownie okadzał bóstwo, po czym spryskiwał je wod�



z czterech naczy� namset i czterech naczy� czerwonych. Po powtórnym okadzeniu 

oczyszczał usta pos�gu trzema rodzajami natronu, głow� przyozdabiał nakryciem, 

pos�g ubierał w ró�nokolorowe szaty, zmieniał klejnoty, namaszczał i pokrywał 

powieki zielon� lub czarn� szmink�. Na koniec wyposa�ał boga w insygnia 

królewskie.

Teraz nast�pował posiłek. Kapłan umieszczał na powrót boga w jego kaplicy, 

oczyszczał ołtarz i składał przed bogiem pokarm i napoje, przy czym ka�d� potraw�

unosił osobno ku górze ofiarowuj�c j� bogu. Po zako�czeniu posiłku kapłan zamykał 

drzwi kaplicy i nakładał na nie piecz��. Ze szczególn� trosk� oczyszczał miejsce 

usuwaj�c ze� �lady swych stóp i oddalał si�. W ka�dym momencie ceremonii kapłan 

recytował odpowiednie słowa lub formuły.

Król przed ukazaniem si� w charakterze najwy�szego kapłana boga poddawany 

był podobnemu oczyszczeniu rytualnemu. Dokonywano tego w specjalnym 

pomieszczeniu nale��cym do �wi�tyni zwanym Domem Poranku, bowiem 

oczyszczenie odbywało si� o �wicie. Król spryskiwany był wod� zaczerpni�t� ze 

�wi�tego jeziora przez dwóch kapłanów uosabiaj�cych Horusa i Thota lub Horusa 

i Setha, którzy prawdopodobnie w czasie ceremonii nosili na twarzach maski tych 

bogów. Rytualne oczyszczenie, któremu towarzyszyło recytowanie odpowiednich 

formuł, obdarzało króla „�yciem i dobrym losem” oraz przywracało mu młodo��. Król

po oczyszczeniu wod� okadzany był kadzidłem i dostawał do �ucia cztery kulki 

natronu. Kolejne ceremonie polegały na ubieraniu, namaszczaniu i wyposa�aniu 

w ozdoby oraz insygnia władzy królewskiej. Tak przygotowany król mógł wej�� do 

�wi�tyni, by pełni� jako kapłan boga opisan� ju� wy�ej codzienn� liturgi� �wi�tynn�.

Tej samej ceremonii oczyszczenia, której poddawano �ywego króla, podlegał 

równie� król zmarły, jak i zwłoki wszystkich ludzi, by stali si� czystymi jak bóg-

sło�ce i Ozyrys, którego zwłoki zostały w podobny sposób oczyszczone przez bogów. 

Naturalnie, rytualne oczyszczenie było mo�liwe jedynie przed zło�eniem zwłok w 

grobie i dokonywano tej czynno�ci w czasie balsamowania i podczas pogrzebu. 

Poniewa� wierzono, �e bóg-sło�ce poddawany jest rytualnemu oczyszczeniu i rodzi 

si� ponownie ka�dego ranka, przeto wynaleziono pewne �rodki umo�liwiaj�ce 

zmarłemu powtarzanie lustracji i zwi�zanego z ni� posiłku w czasie codziennej 

liturgii grobowej. Po zło�eniu zwłok w komnacie grobowej na dnie szybu grobowca 

nie było do nich dost�pu, przeto oczyszczenie rytualne zast�piono ofiar� płynn�

dokonywan� w wypadku króla w kaplicy piramidy (lub pó�niej w �wi�tyni grobowej), 

a w wypadku osoby prywatnej w kaplicy kultowej znajduj�cej si� w nadziemnej 

cz��ci grobu. Do tego celu wykonywano pos�g zmarłego trwalszy od ciała. Przed 

pos�giem dokonywano libacji i składano ofiary z jadła i napojów. Widzieli�my ju�, �e 

w �wi�tyni liturgicznych rytuałów na rzecz boga dokonywano równie� przed 



pos�giem, widocznym i namacalnym jego wizerunkiem.

Zanim jednak wyznaczono do tego celu pos�g, w warsztacie rze�biarza (zwanym 

Zamkiem Złota) poddawano pos�g ceremonii zwanej Otwarciem Ust. Ceremonia ta 

uto�samiała pos�g z bogiem lub człowiekiem i obdarzała go �yciem i sił�.

Ceremonia ta jest bardzo stara i składało si� na ni� wiele specyficznych rytuałów. 

Po raz pierwszy wymieniona jest na pocz�tku IV dynastii. Najwcze�niejsza jednak 

pełna relacja z tego obrz�du datuje si� dopiero na XIX dynasti�, kiedy to zostaje 

wł�czona do długiej ceremonii odprawianej w grobie lub przed grobem w czasie 

uroczysto�ci pogrzebowych. W takim wypadku rytuały odprawiano na mumii, a nie na 

pos�gu. Obdarzaj�c w ten sposób zmarłego �yciem regenerowano jego zdolno�ci na 

tyle, �e mógł bra� udział w codziennym obrz�dzie grobowym, jaki odprawiano w jego 

kaplicy grobowej.

Na rozszerzon� wersj� rytuału składało si� wiele aktów, w�ród których Otwarcie 

Ust zajmowało nale�yt� pozycj� centraln�. Przed i po ceremonii odbywały si� dwa 

obrz�dy znane ju� z codziennej liturgii �wi�tynnej; oczywi�cie heliopolita�skie 

ceremonie mycia i ubierania, po których nast�pował posiłek, stanowiły podstaw� tych 

dwóch rytuałów.

Pierwsza cz��� ceremonii odpowiada obrz�dowi rytualnego oczyszczenia. Pos�g 

z twarz� zwrócon� na południe ustawiano na piasku, po czym dokonywano 

oczyszczenia wod� oraz ofiarowywano kulki natronu w celu oczyszczenia ust 

i ponownie oczyszczano pos�g kadzidłem. Po tych obrz�dach nast�powała do��

niejasna wymiana zda� pomi�dzy kapłanami wchodz�cymi do warsztatu 

i rze�biarzami, wyra�nie inspirowana przez mit ozyria�ski. Nast�pnie zarzynano 

wołu, odcinano mu przedni� nog� i wyjmowano serce; z kolei odcinano łeb kozie 

i g�si. Nog� i serce składano w ofierze, do ust pos�gu przytykano nog� i ró�nego 

rodzaju narz�dzia (topory ciesielskie i dłuta) oraz ofiarowywano wod�. Przypuszcza 

si�, �e te ceremonie miały na celu otwarcie ust oraz oczu i obdarzenie pos�gu 

zdolno�ciami �ywego człowieka.

Trzeci� i ostatni� cz��� całej ceremonii stanowiło powtórzenie toalety 

dokonywanej przy innych obrz�dach. Na pos�g nakładano nakrycie głowy, szaty 

i klejnoty. Po namaszczeniu i wyposa�eniu w insygnia królewskie pos�g okadzano. 

Z kolei nast�pował posiłek podawany na ołtarzu lub stole ofiarnym, który te� musiał 

by� przedtem rytualnie oczyszczony. Na koniec pos�g przenoszono uroczy�cie na 

dawne miejsce.

Na uwag� zasługuje zestaw posiłku podawanego w czasie tej ceremonii, na który 

składały si�: byk, dwie gazele i g�� nilowa, stanowi�ce relikty bardziej prymitywnego 

posiłku. Wszystkie te zwierz�ta stanowiły zdobycz Egipcjan w czasach, gdy trudnili 

si� głównie my�listwem, chocia� do�� wcze�nie, bo ju� w okresie Starego Pa�stwa, 



były one udomowione i hodowane w gospodarstwach.

Nie dysponujemy natomiast egipskimi danymi co do rytuałów odprawianych 

w czasie mumifikacji. Posiadamy wprawdzie dwa papirusy – jeden w Luwrze, a drugi 

w Muzeum Kairskim – z okresu ptolemejskiego, traktuj�ce o Rytuale Balsamowania, 

ale oba zachowały si� niekompletnie i zawieraj� głównie formuły wypowiadane przez 

kapłanów w czasie ró�nych ceremonii, w dodatku nie bardzo zrozumiałe na skutek 

wielu aluzji mitologicznych. Wiele oryginalnych mumii zachowało si� do naszych 

czasów i niektóre z nich przebadano. Badania te wykazały, �e sztuka balsamowania 

rozwijała si� stopniowo i była ró�na w poszczególnych okresach. Ale nawet w tym 

samym okresie stosowano kilka rodzajów balsamowania w zale�no�ci od kosztów, 

wydaje si� przy tym, �e biedniejszych warstw ludno�ci nigdy nie było sta� na taki 

wydatek. Zamiast balsamowa�, zwłoki tych ludzi zostawiano, poddaj�c je działaniu 

naturalnego procesu wysuszania na skutek zetkni�cia si� ciała z gor�cym piaskiem.

Do balsamowania przyst�powano wkrótce po �mierci, cho� w pewnych okresach 

zwlekano do chwili, a� ciało zacznie ulega� rozkładowi. Wezwani do domu zmarłego 

balsamiarze kładli zwłoki na marach i wynosili do swego warsztatu mieszcz�cego si�

w namiocie zwanym „miejscem oczyszczenia” lub „dobrym domem”. Proces 

balsamowania trwał w wi�kszo�ci wypadków siedemdziesi�t dni i polegał na 

na�ladowaniu zabiegów, którym – jak wierzono – po raz pierwszy poddany został 

Ozyrys, bóg zmarłych. Zabalsamowanie ciała sprawiało, �e zmarły stawał si�

Ozyrysem, a balsamiarze uosabiali bogów bior�cych udział w mumifikacji Ozyrysa. 

Głównym balsamiarzem był Anubis, a jego asystentami byli synowie Horusa i 

Chentechty. Kapłan sem i lektor (chery-hebet) udzielali wskazówek balsamiarzom i 

recytowali odpowiednie zakl�cia.

Proces balsamowania rozpoczynano od obmycia zwłok wod� z Nilu. Nast�pnie 

po usuni�ciu wn�trzno�ci (tj. tych cz��ci ciała, które ulegaj� szybko rozkładowi) 

nasycano ciało sol� (natron), impregnowano i namaszczano oliwami, pachnidłami 

i �ywicami. Na ciele zmarłego rozmieszczano ró�nego rodzaju amulety, potem 

szczelnie owijano banda�ami z płótna i składano w trumnie. Obmywanie wod�

stanowiło puryfikacj� słoneczn�, a wod�, któr� u�ywano do tego celu, uwa�ano za 

przesycon� sił� witaln�. To przekonanie spowodowało, �e wod� starannie zbierano 

w naczynia, podobnie jak i inne materiały u�ywane przy mumifikacji. Przedmioty te 

wraz z drewnianym stołem, na którym dokonywano zabiegów, grzebano w pobli�u 

grobu. Naci�cie zwłok na lewym boku ułatwiało usuni�cie wn�trzno�ci, które 

zast�powano kł�bkami z płótna, przy czym trzeba podkre�li�, �e serce pozostawiano 

w ciele. Usuni�te organy przechowywano w czterech naczyniach zwanych przez 

egiptologów urnami kanopskimi lub kanopami. Mózg w wi�kszo�ci wypadków 

usuwano przez nozdrza za pomoc� metalowego haka. We wcze�niejszych okresach 



lniane modele zast�powały mi�kkie wewn�trzne cz��ci ciała, pó�niej pod skór�

wkładano muł i piasek, by nada� ciału jego pierwotny kształt. Przy balsamowaniu 

u�ywano myrry, oliwy z cedru, kadzidła, wosku, miodu, lnu do wyrobu banda�y, 

oliwy z oliwek itd. Wierzono, �e wszystkie te surowce zostały wydalone z ciała 

bogów lub �e powstały z wylanych przez bogów łez padaj�cych na ziemi� po �mierci 

Ozyrysa. Surowce te obdarzały zmarłego moc� tych bogów.

Ceremonie, jakie odprawiano w zwi�zku z pogrzebem, znamy te� tylko 

z obrazuj�cych je przedstawie� na �cianach grobów; i cho� malowidła te wyst�puj�

do�� cz�sto, wiele szczegółów jest nadal bardzo niejasnych. Mi�dzy innymi nale�y 

wymieni� tu dwie podró�e, w jakie udawał si� zmarły: do Busiris w Dolnym Egipcie 

i do Abydos w Górnym Egipcie, w czasie których bark� wioz�c� zmarłego ci�gn�ł 

jeden lub wi�cej statków �aglowych. Wydaje si�, �e podró�e te stanowi� jedynie 

malarsk� transpozycj� pochówku królewskiego. Zmarłego króla transportowano do 

Busiris, aby wyst�pił jako zmarły król Ozyrys w�ród swych poddanych 

dolnoegipskich, a podró� do Abydos umo�liwiała mu uczestnictwo w �wi�tach 

Ozyrysa. Z chwil� przyj�cia przez osoby prywatne na własny u�ytek tre�ci tych scen 

zwi�zanych z pochówkiem królewskim zatrzymano równie� te dwie sceny, 

jakkolwiek nie odpowiadały one ju� rzeczywisto�ci. Sceny te przemieszały si�

prawdopodobnie ze zwyczajem przepływania Nilu przez procesj� grobow�, kiedy 

cmentarz poło�ony był na przeciwległym brzegu od domu zmarłego.

Ciało zmarłego transportowano do grobu w trumnie umieszczonej na łodzi 

w samym centrum długiej procesji. Ludzie i woły ci�gn�ły umieszczon� na saniach 

łód�, podczas gdy drog� polewano mlekiem. Za procesj� kroczyli krewni i przyjaciele 

zmarłego. Dwie kl�cz�ce postacie kobiece, uosabiaj�ce Izyd� i Neftyd� i zwane 

kaniami, towarzyszyły trumnie u głowy i stóp zmarłego. Prawdopodobnie cz�stokro�

wdow� i krewn� zast�powały pos�gi umieszczone na łodzi. Za trumn� na drugich 

saniach wieziono skrzyni� zawieraj�c� urny kanopskie z wn�trzno�ciami zmarłego. 

Druga grupa kobiet, w skład której wchodziły zawodowe płaczki odziane w szaty 

barwy szaro-niebieskiej, koloru �ałoby, kroczyły razem gło�no lamentuj�c, lej�c łzy, 

szarpi�c sw� odzie�, bij�c si� po ciele i sypi�c sobie piach na głowy i szaty. Kapłani 

id�cy w procesji palili kadzidło i odczytywali pogrzebowe formuły. Procesj� zamykał 

długi szereg słu�by nios�cej wyposa�enie grobowe; w jego skład wchodziły sprz�ty, 

naczynia, skrzynie z szatami i klejnotami, które miały by� zło�one w grobie.

Muzykanci i tancerze oczekiwali przy grobie nadej�cia procesji. Z chwil�

przybycia orszaku przyst�powano do odprawiania nad ustawion� pionowo przed 

grobem mumi� rytuału Otwarcia Ust. Nast�pnie opuszczano mumi� do komory 

grobowej. Po powrocie z pogrzebu wszyscy �ałobnicy uczestniczyli w uczcie.

Prawie we wszystkich okresach dziejów ciało grzebano pod ziemi�. Nadbudowa 



grobu przeszła wiele zmian na skutek doskonalenia si� rzemiosła artystycznego oraz 

zmiany upodoba�. Wydaje si�, �e pierwowzorem grobu był tumulus – niski pagórek 

piasku lub kamieni usypany nad miejscem pochówku zmarłego. Tumulus słu�ył 

dwojakim celom: zapobiegał odgrzebywaniu zwłok przez szakale, hieny i inne dzikie 

zwierz�ta oraz wskazywał grób rodzinie zmarłego, która miała od czasu do czasu 

przychodzi� i przynosi� �wie�e ofiary.

Ju� w pocz�tkowym okresie historii Egiptu tumulus przekształcił si�

w prostok�tn� konstrukcj� z suszonych na sło�cu cegieł przypominaj�c� kształtem 

dom lub – w wypadku grobu królewskiego – pałac. 	ciany zewn�trzne zdobiono 

szeregiem wymijaj�cych si� na przemian w�skich pionowych i poprzecznych naci��. 

W czasach nowo�ytnych przyj�to dla okre�lenia tego typu grobów termin arabski 

mastaba („ława”).

W protodynastycznych królewskich grobach w Abydos zwłoki składano 

w pomieszczeniu znajduj�cym si� na �rodku osi nadbudowy, podczas gdy wokół 

rozmieszczone były mniejsze pomieszczenia, gdzie składano zapasy oraz ciała słu�by 

obojga płci, któr� prawdopodobnie zabijano przy ceremonii pogrzebowej, by 

towarzyszyła swemu panu w �yciu pozagrobowym. Ten barbarzy�ski zwyczaj został 

wcze�nie zarzucony.

Kamie� w budownictwie zacz�to stosowa� w czasach panowania króla D�esera 

z III dynastii, co spowodowało, �e grób stał si� „wieczny”. Władca ten miał ogromn�

kamienn� mastab�, na której wzniesiono pi�� stopniowo zmniejszaj�cych si� mastab, 

tak �e cała konstrukcja bardzo przypominała schodkow� piramid�. Z wst�pieniem na 

tron władców IV dynastii grób królewski otrzymał now� i ostateczn� form� typowej 

piramidy. Rzut poziomy budowli stanowił kwadrat, a stopnie piramidy wypełniono 

kamieniami uzyskuj�c w ten sposób gładkie bojki, na szczycie zwie�czone 

ostrosłupem. Przej�cie od piramidy schodkowej do piramidy wła�ciwej wydaje si� by�

nast�pstwem zwyci�stwa solarnego kultu z Heliopolis, przy czym za model kształtu 

piramidy posłu�ył benben, czczony w Heliopolis jako siedziba sło�ca, ostro 

zako�czony sto�kowaty kamie�, którego szczyt muskały pierwsze promienie 

wschodz�cego sło�ca.

Wokół piramidy królewskiej wszystkie mastaby nale��ce do członków 

królewskiej rodziny, dworzan i dostojników rozmieszczano w nale�ytej odległo�ci 

w symetrycznie uszeregowanych rz�dach, z ulicami biegn�cymi w�ród nich regularnie 

z północy na południe i ze wschodu na zachód. Wszystkie te mastaby zostały 

wzniesione z kamienia, przy czym boki tych budowli były pochylone pod niewielkim 

k�tem i nie pokrywała ich �adna zewn�trzna dekoracja. Całe miasto umarłych okolone 

murem z piramid� w �rodku jako punktem centralnym było replik� dworu �yj�cego 

króla.



Wej�cie do piramidy znajdowało si� w �cianie północnej tu� nad ziemi�. Od 

wej�cia prowadził korytarz do komnaty grobowej zbudowanej w skale pod piramid�

lub w samej masie piramidy. Na zewn�trz piramidy, po stronie wschodniej, stała 

�wi�tynia grobowa, gdzie celebrowano kult zmarłego króla. 	wi�tynia składała si�

z kilku pomieszcze�: niektóre z nich dost�pne były dla wiernych, inne jedynie dla 

kapłanów. Od �wi�tyni schodziła kryta kamienna rampa ku dolinie, do masywnej 

bramy kamiennej wzniesionej na granicy pól uprawnych.

Do komnaty grobowej znajduj�cej si� pod mastab� prowadził pionowy szyb; 

wej�cie do niego znajdowało si� w płaskim szczycie mastaby. Po pogrzebie szyb ten 

blokowano wypełniaj�c go kamieniami i gruzem. Dla celów kultu grobowego 

wznoszono mał� ceglan� budowl� po wschodniej stronie mastaby, blisko południowo-

wschodniego naro�nika. Budowla ta, do której wchodziło si� od strony północnej, 

podzielona była na dwa pomieszczenia; jedno, poło�one bardziej na wschód, 

stanowiło magazyn na zapasy, drugie za�, znajduj�ce si� na zachodniej stronie 

budowli i stykaj�ce si� z mastab�, pełniło funkcj� kaplicy. W zachodnim murze tej 

kaplicy, przyległym do mastaby, umieszczano kamienn� prostok�tn� stel�

z rze�bionym przedstawieniem ukazuj�cym zmarłego siedz�cego przy posiłku przed 

stołem ofiarnym. Z biegiem czasu stela została zast�piona nisz�. Czasami niszy tej 

nadawano kształt „�lepych wrót”, przez które – jak wierzono – zmarły mógł 

opuszcza� �wiat duchów mastaby i wej�� do kaplicy grobowej, by korzysta� z ofiar 

zło�onych na kamiennym stole ofiarnym przed �lepymi wrotami.

W czasach V dynastii kaplic� le��c� na zewn�trz mastaby przeniesiono do jej 

wn�trza. Stopniowo dodawano dalsze pomieszczenia, a �lepe wrota umieszczano 

w najgł�biej znajduj�cym si� pokoju. W wielu mastabach, szczególnie pó�niejszych, 

spotka� mo�na specjalny pokój całkowicie oddzielony murem od innych 

pomieszcze�. Obecnie pomieszczenie to nazywamy serdab; słowo to w j�zyku 

arabskim oznacza piwnic�. Egipcjanie nazywali to pomieszczenie „domem pos�gu”, 

który to termin dostatecznie wyra�nie okre�la jego przeznaczenie. W pomieszczeniu 

tym umieszczano pos�g czy te� pos�gi zmarłego jako siedzib� dla jego ka. Jedyne 

poł�czenie serdabu z kaplic� stanowiły uko�ne otwory w dziel�cym je murze. Otwory 

te, zwane „oczami domu ka”, umo�liwiały zmarłemu ogl�danie �wiatła dziennego 

oraz obserwowanie ceremonii odprawianych w kaplicy i radowanie si� zapachem 

płon�cego kadzidła.

A� do XVI wieku p.n.e. piramida stanowiła podstawowy kształt królewskiego 

grobowca. Jednak na długo przedtem forma ta została przej�ta przez osoby prywatne, 

które kuły swe groby w skałach na wschodnim i zachodnim brzegu Nilu. W grobach 

tych zachowano zasadnicze elementy domu egipskiego. Najpierw wznosz�ca si� ku 

górze rampa prowadziła na otwarty podwórzec, cz�sto zako�czony kolumnad�, za 



któr� była szeroka kryta sala wykuta w skale, te� z filarami i kolumnami, stanowi�ca 

odpowiednik pokoju go�cinnego w domu �ywych. Czasami te� gł�boki, w�ski pokój, 

zwany „długim pokojem”, budowano mi�dzy pokojem bocznym a mał� kwadratow�

kaplic�, w ko�cu której umieszczano pos�g zmarłego. W kaplicy tej, b�d�cej 

odpowiednikiem pokoju jadalnego w domu mieszkalnym, składano ofiary duchowi 

wła�ciciela. Szyb lub wiod�cy w dół do podziemnej komnaty grobowej korytarz 

prowadził zwykle z jednego z tych pokoi, a znacznie rzadziej miał wyj�cie na 

dziedziniec. Ewentualne zmiany w szczegółach tego planu zostawiono wyobra�ni 

architekta, a dobudowa dalszych pokoi zale�ała od zamo�no�ci wła�ciciela, ale 

wymienione wy�ej pomieszczenia stanowiły zawsze podstawowe elementy grobu w 

czasach Nowego Pa�stwa.

Zaraz za dziedzi�cem, ponad wykutymi w skale pomieszczeniami wznoszono 

cz�sto piramid� z niewypalanych cegieł. Chocia� inspiracj� tej formy były piramidy 

królewskie, to jednak nie mo�na jej z nimi porównywa�, gdy� rozmiary miała du�o 

mniejsze, a k�t nachylenia �cian wi�kszy. Ponadto wznoszono j� te� nad kaplicami 

takich grobów, których nie wykuwano w skałach, lecz budowano wył�cznie z cegieł 

lub kamieni. Piramid� malowano na biało, by imitowała wapie�, a jej szczyt 

zwie�czał wapienny wierzchołek – piramidion. Cztery boki piramidionu zdobił relief 

ukazuj�cy zmarłego adoruj�cego boga-sło�ce; ten sam temat powtarzano na steli 

wbudowanej w nisz� znajduj�c� si� na połowie wysoko�ci w �rodku wschodniego 

boku piramidy.

Thotmes I był pierwszym królem, który z niewiadomych przyczyn zarzucił kształt 

piramidy i zapocz�tkował nowy typ grobów królewskich, jaki stosowano od XVIII do 

XX dynastii. Jego grób w pustynnej Dolinie Królów na zachodnim brzegu Teb 

wykuto w skale. Składał si� on tylko z dwóch, zreszt� do�� małych, komnat. Nast�pni 

królowie z reguły powi�kszali rozmiary swych grobów, zmieniaj�c je w szereg sal i 

długich podziemnych korytarzy ko�cz�cych si� daleko w gł�bi skały komor� podpart�

filarami, w której składano ich kamienne sarkofagi i skarby.

Od czasów panowania Horemheba groby królewskie wykuwano w skale, przy 

czym główna o� była lini� prost�. Nie wiadomo, czy zmiana kierunku osi na lewo, 

pocz�tkowo pod k�tem ostrym, pó�niej pod k�tem prostym, jaka miała miejsce za 

czasów XVIII dynastii, spowodowana została przyczynami natury religijnej czy te�

innej. W grobach Thotmesa IV i Amenhotepa III wida� dwukrotne zmiany kierunku 

osi, podczas gdy w grobie Tutanchamuna o� skr�ca gwałtownie w prawo.

Natychmiast po pogrzebie wej�cie do tych grobowców blokowano kamieniami, 

które w wielu wypadkach nie ró�niły si� od otaczaj�cych je głazów i rumowisk. 

W w�skiej Dolinie Królów nie było miejsca na �wi�tynie grobowe, dlatego te�

musiano je wznosi� z dala od grobu, daleko w Dolinie Nilowej, na pustynnej równinie 



ci�gn�cej si� mi�dzy polami uprawnymi a górami na lewym brzegu Nilu.

Królowie XXI i nast�pnych dynastii, których rezydencj� było miasto Tanis 

poło�one w Delcie, byli grzebani w kryptach pod posadzk� �wi�tyni swej stolicy, tak 

jak – według relacji przekazanych nam przez autorów greckich – królowie 

XXVI dynastii w Sais.

Egipcjanie nie szcz�dzili wysiłków dla zapewnienia regularnych uroczysto�ci 

rytuału grobowego jak i stałych dostaw �ywno�ciowych, które – jak wierzyli – były 

konieczne dla „wiecznego” trwania ich grobów i dla kontynuacji �ycia po �mierci. 

Do�wiadczenie wykazało, �e nie mo�na było polega� na samej tylko wdzi�czno�ci 

synowskiej. Je�eli mo�na było oczekiwa� pewnej troski synów i córek, a mo�e nawet 

i wnuków, to było mało prawdopodobne, by jak�kolwiek trosk� okazywali dalsi 

potomkowie nie znaj�cy osobi�cie swych zmarłych przodków. Jest oczywiste, �e 

koncentrowali si� na własnych grobach i kulcie grobowym.

Utrzymanie grobu w nale�ytym stanie oraz zapewnienie regularnego kultu 

grobowego przenoszono dlatego na osoby, które gotowe były dopilnowa� interesów 

zmarłego w zamian za uzyskanie dochodów z fundacji grobowych. W wielu 

wypadkach osobami tymi byli synowie wła�cicieli grobów i wtedy kult grobowy 

opierał si� na mocnej podstawie prawnej. Egipcjanin wydzielał pewn� cz��� maj�tku 

na wyposa�enie grobu, a dochody z tego funduszu pozwalały na zaopatrzenie go 

w ofiary grobowe. Cz��� maj�tku przeznaczano jednak dla „sług ka”, którzy 

zobowi�zali si� dba� o grób i odprawia� rytuał grobowy, polegaj�cy na składaniu 

chlebów ofiarnych oraz laniu wody przed pos�giem zmarłego. Słudzy ci mogli 

przekazywa� swe prawa i obowi�zki potomkom.

W okresie Starego Pa�stwa wła�ciciele grobów zatrudniali tylu kapłanów 

grobowych, ilu mogli utrzyma�. Lecz gdy kapłanów było kilku, dochodziło mi�dzy 

nimi do nieporozumie� i w okresie 	redniego Pa�stwa, jak i w okresach nast�pnych, 

zacz�to w praktyce ogranicza� prawa i obowi�zki do jednego „sługi ka”, dobrze 

płatnego, lecz za to maj�cego prawo do przekazania urz�du tylko jednemu ze swych 

dzieci. Ta praktyka zapobiegała dalszemu podziałowi dochodów z funduszy, co 

w konsekwencji doprowadziło do ograniczenia usług grobowych.

Podobne umowy zawierano z „kapłanami lektorami”; ich rola polegała na 

czytaniu tekstów liturgicznych w okre�lone dni �wi�teczne, z których najwa�niejsze 

przypadały na pierwszy i pi�tnasty dzie� miesi�ca. Czasami autentyczne kontrakty 

spisywano mi�dzy wła�cicielem grobu a jego kapłanem grobowym, a warunki 

wykuwano na �cianach grobu lub steli. Istniała nawet mo�liwo�� zawarcia przez 

jednego kapłana umów tego rodzaju z kilkoma wła�cicielami grobów, co 

spowodowało, �e urz�d „sługi ka” stał si� zawodem.

Do obowi�zków „sługi ka” nale�ała opieka nad pos�giem zmarłego, polegaj�ca 



na przynoszeniu ofiar składaj�cych si� głównie z chleba i piwa, a tak�e z mi�sa. 

Kapłan składał ofiary w okre�lone dni, do których obok wymienionych na pocz�tku 

nale�ały jeszcze takie wa�ne �wi�ta jak wigilia i dzie� Nowego Roku, wigilia i dzie�

�wi�ta Wag (które przypadało na osiemnasty dzie� pierwszego miesi�ca roku 

egipskiego). Podczas składania ofiar palono �wiece przed pos�giem, by jego 

wła�ciciel mógł widzie� ofiar�, oraz wypowiadano modlitwy zwane gloryfikacjami.

Po pewnym czasie, nie pó�niej ni� w okresie 	redniego Pa�stwa, król, i to 

wył�cznie on, poczynił ust�pstwa pozwalaj�c dostojnikom pa�stwowym i ludziom 

zasłu�onym stawia� pos�gi na dziedzi�cach �wi�ty�. W ten sposób zmarły, któremu 

dedykowano pos�g, uczestniczył w modlitwach i ofiarach składanych przez ludzi 

odwiedzaj�cych boga. Czasami z kapłanami tych �wi�ty� zawierano umowy, na mocy 

których odprawiano rytuał przed pos�giem w dni �wi�teczne.

Dla odprawiania kultu królów z V dynastii wyznaczono poka�n� liczb� kapłanów 

maj�cych pełni� funkcje w królewskich �wi�tyniach grobowych po wschodniej stronie 

piramidy. Kapłani podzieleni byli na dwie grupy, z których ka�da miała tzw. 

instruktora (sahdj). Jedn� grup� stanowili „słudzy boga”, drug� kapłani w�eb, 

dosłownie „czy�ci”. Oprócz udziału w kulcie królewskim kapłani w�eb pełnili 

obowi�zki w specjalnych sanktuariach boga-sło�ca R� Wznoszonych przez wi�kszo��

królów tej dynastii. Termin w�eb wskazuje na oczyszczenie lub obmywanie, którym 

poddawano tych kapłanów. Skoro rytuał oczyszczenia powstał w Heliopolis, to jest 

prawdopodobne, �e kapłani w�eb jako grupa wyst�pili po raz pierwszy w 

heliopolita�skiej �wi�tyni boga R�, sk�d przeszli z kolei do innych o�rodków kultu 

R�, jak i kultu grobowego króla, który od czasów V dynastii pozostawał w �cisłym 

zwi�zku z bogiem R� jako jego syn.

Warto tu podkre�li�, �e �wi�tynie słoneczne V dynastii s� jedynymi �wi�tyniami 

Starego Pa�stwa, które przetrwały do naszych czasów i zostały odkopane przez 

archeologów. Tak� budowl� jest �wi�tynia słoneczna króla Niuserer� w Abusir. Na 

tym przykładzie wida� wyra�nie, �e charakter i układ �wi�ty� słonecznych nie był 

podobny do pó�niejszych �wi�ty� jakiegokolwiek bóstwa.

Od bramy wej�ciowej w Dolinie Nilu kryta rampa wiodła ku górze do nast�pnej 

bramy wzniesionej na płaskowy�u pustynnym i do �wi�tyni wybudowanej na 

sztucznym tarasie. 	wi�tynia miała szeroki prostok�tny dziedziniec; po jego 

zachodniej stronie stała baza w kształcie sto�ka z ogromnych kamieni, na której 

wzniesiono obelisk z bloków wapiennych. Naprzeciw wschodniego boku bazy 

umieszczono ołtarz składaj�cy si� z pi�ciu alabastrowych bloków. W północnej cz��ci 

dziedzi�ca mie�ciła si� rze�nia, której nawierzchnia pokryta była wieloma 

równoległymi �ciekami; krew zarzynanych zwierz�t spływała t�dy do dziesi�ciu 

basenów rozmieszczonych wzdłu� wschodniej strony budowli. Z wy�szej bramy 



prowadziły dwa korytarze: jeden na prawo – do rz�du magazynów w północnej cz��ci 

muru okalaj�cego, drugi na lewo – najpierw do domu modlitwy u stóp obelisku, a 

dalej przez baz� wy�ej na taras u podstawy obelisku. Drewniana łód� długo�ci około 

30 metrów spoczywała na ceglanej podstawie na południe od �wi�tyni i bez w�tpienia 

była realnym wyobra�eniem jednej z dwóch łodzi, w których – jak wierzono – sło�ce 

odbywało sw� codzienn� w�drówk� po niebie. Jakkolwiek teren wokół �wi�tyni 

został dokładnie przebadany, nie natrafiono na �aden �lad drugiej łodzi, któr�

spodziewano si� znale��.

Cała �wi�tynia wraz z dziedzi�cem i obeliskiem zwrócona na wschód, ku 

wschodz�cemu sło�cu, była prawdopodobnie odsłoni�ta dla promieni słonecznych. 

S�dzono, �e szczyt obelisku, podobnie jak szczyt piramidy, był siedzib� boga-sło�ca.

	wi�tynia słoneczna zapewne na�ladowała układ �wi�tyni R� w Heliopolis 

i dlatego ró�niła si� od �wi�ty� innych bogów. Tu te� obelisk benben wzniesiony na 

pagórku z piasku był głównym miejscem i siedzib� boga-sło�ca, którego nie 

przedstawiano w postaci pos�gu, jak w wypadku innych bogów.

Uderzaj�ce jest natomiast podobie�stwo mi�dzy planem normalnej �wi�tyni 

egipskiej 	redniego czy Nowego Pa�stwa a planem domu nale��cego do ludzi 

rekrutuj�cych si� z wy�szych warstw społecznych lub królewskiego pałacu, lecz nie 

wywołuje to naszego zdziwienia wła�nie z uwagi na ludzk� koncepcj� bogów, jak�

przyj�li Egipcjanie.

	wi�tynia, podobnie jak dom, stała po�rodku du�ej prostok�tnej przestrzeni 

okolonej wysokim murem wzniesionym z cegieł suszonych na sło�cu, na któr�

wchodziło si� przez bram� strze�on� przez dwie masywne wie�e zwane pylonami. 

Zaraz za pylonami rozpo�cierał si� du�y otwarty dziedziniec otoczony z trzech stron 

kolumnad�; po�rodku stał czasami ołtarz stanowi�cy innowacj� wprowadzon� przez 

kult solarny. Z dziedzi�ca wchodziło si� do hypostylu zwanego „szerok� sal�”, tej 

samej szeroko�ci co pozostała cz��� �wi�tyni, lecz nie bardzo gł�bokiego. 	wiatło 

przedzierało si� do wn�trza sali okienkami znajduj�cymi si� wysoko w górze pod 

stropem wspartym na kolumnach. Ostatni� cz��� �wi�tyni stanowiło sanktuarium – 

w�skie i gł�bokie pomieszczenie bez okien, ton�ce wiecznie w mroku. Był to 

prywatny apartament boga dost�pny jedynie dla króla oraz dla pełni�cego swe 

obowi�zki kapłana lub kapłanów. Posta� boga ukryta była w kaplicy (naos) 

umieszczonej na łodzi, przy czym oba te sprz�ty mogły by� wykonane z drewna lub 

kamienia. Wokół sanktuarium rozmieszczono inne pomieszczenia ze skarbami 

i zapasami boga, takimi jak jadło, szaty czy wonno�ci. Przestrze� mi�dzy budowl�

�wi�tynn� a murem okalaj�cym zajmowały pomieszczenia dla kleru, warsztaty, 

ogrody i �wi�te jezioro.

Poło�enie fundamentów pod �wi�tyni� wyznaczała ceremonia zwana 



„rozci�gni�ciem liny mierniczej”, nazwana tak od pierwszej i zarazem najwa�niejszej 

czynno�ci. Protagonist� był król lub w razie jego nieobecno�ci „główny kapłan lektor 

i pisarz �wi�tych ksi�g”, którzy – jak przypuszczano – wspierani byli przez bogów, 

szczególnie za� bogini� nauki Seszat.

Król, za którym pod��ała �wita, wbijał drewnianym młotkiem kołek w ka�dym 

z czterech rogów placu, gdzie miała stan�� przyszła �wi�tynia, i wi�zał je sznurem 

wyznaczaj�c w ten sposób teren pod budow�. Usytuowanie �wi�tyni wyznaczano 

astronomicznie przed t� ceremoni� w czasie nocy. Chodziło mianowicie o oznaczenie 

krótszej osi �wi�tyni przebiegaj�cej z północy na południe mi�dzy konstelacjami 

Wielkiej Nied�wiedzicy i Oriona. Po wyznaczeniu placu pod budow� przynoszono 

ofiary; były to: głowa g�si i głowa byka, które składano w dole wykopanym w ziemi. 

Król kl�cz�c na ziemi spryskiwał je wod� z dwóch kulistych naczy�. Cztery cegły, 

które miały by� umieszczone w czterech naro�nikach �wi�tyni, wyrabiane były przez 

samego króla: kl�cz�c trzymał w jednej r�ce drewnian� form� do wyrobu cegieł, a 

drug� wypełniał form� mułem.

Teraz nast�powało przygotowanie do poło�enia fundamentów. W tym celu król 

wzdłu� czterech boków �wi�tyni kopał drewnian� motyk� rów lub kanał si�gaj�cy a�

do poziomu wody gruntowej przeciekaj�cej z Nilu. Z chwil� gdy rów był gotowy, król 

wypełniał go piaskiem pomieszanym ze skorupami, zgodnie ze zwyczajem Egipcjan 

przy wznoszeniu murów, zabieg ten zabezpieczał bowiem mury przed przenikaniem 

wody gruntowej. Ceremoni� zamykało poło�enie pierwszych cegieł w naro�nikach 

�wi�tyni, natomiast w czterech ró�nych miejscach pod murami zakopywano depozyty 

fundacyjne składaj�ce si� z małych modeli narz�dzi do wyrobu cegieł i przyborów 

stolarskich.

Ceremonia ta bez w�tpienia była bardzo stara. W zało�eniu miała si� odbywa�

przy wznoszeniu budowli z cegieł i drewna i dlatego, jako powstała wcze�niej, 

stanowiła czynno�� wst�pn� do budownictwa w kamieniu.

Po wzniesieniu �wi�tyni przyst�powano do wykonywania nast�pnego rytuału. 

Król trzymaj�c długi kij i maczug� „bielił” budynek przy pomocy besen, 

prawdopodobnie kredy, która to czynno�� by� mo�e w pó�niejszych czasach 

oznaczała symboliczne oczyszczenie. Z kolei nast�powało przekazanie �wi�tyni bogu. 

Czynno�� t� powtarzano co roku w trakcie ceremonii odprawianej w wigili� Nowego 

Roku, kiedy zapalano �wiece i „dom oddawany był swemu panu”. Inny rytuał 

zwi�zany z konsekracj� tajemniczego �ycia dotyczył pos�gów �wi�tynnych, samej 

�wi�tyni jako cało�ci, jej reliefów i �wi�tynnego wyposa�enia. Nale�y tu wymieni�

rytuał Otwarcia Ust, który odprawiano w ka�dym pomieszczeniu �wi�tyni. Dzie� po 

dniu odnawiano to �ycie w codziennej liturgii �wi�tynnej. Ponadto odnow� t�

gwarantowały inskrypcje na murach �wi�tyni zawieraj�ce rytualne formuły. Po 



konsekracji nast�pował uroczysty posiłek przeznaczony dla kapłanów i rzemie�lników 

zatrudnionych przy wznoszeniu i dekorowaniu �wi�tyni.

Jedyn� osob� przedstawian� na �wi�tynnych reliefach i w inskrypcjach na równi 

z bogiem był król. Jako bóg lub syn boga upowa�niony był do po�rednictwa mi�dzy 

bogami, sw� rodzin� i lud�mi, nad którymi sprawował władz�. I cho� król 

przedstawiany jest tak w ci�gu całej historii Egiptu a� do III w.n.e., jest rzecz�

oczywist�, �e taka sytuacja była tylko fikcj� i mogła odnosi� si� jedynie do czasów 

prehistorycznych, kiedy istniały miasta-pa�stwa o małym zasi�gu. W tamtych czasach 

lokalny naczelnik był naturalnie kapłanem boga miasta. Na terenie obu pa�stw, 

Górnego i Dolnego Egiptu, obejmuj�cych wiele miast z ró�nymi bóstwami, król, 

który pozostawał teoretycznie naczelnym kapłanem ł�cz�cym w sobie funkcje 

mniejszych naczelników, nie był w stanie osobi�cie pełni� funkcji religijnych, 

wyznaczał wi�c inne osoby, by zast�powały go w jego powinno�ciach.

Pierwotne lokalne rozbie�no�ci wynikaj�ce ze zró�nicowanych miejscowych 

warunków znalazły wyraz w mnogo�ci tytułów noszonych przez kapłanów ró�nych 

bogów. Do czasów historycznych zachowały si� dobrze niektóre tytuły; kilka z nich 

mo�na dla przykładu zacytowa�: „najwi�kszy z widz�cych (boga)”* – tytuł głównego 

kapłana R�, „najwi�kszy z tych, którzy kieruj� rzemiosłami” – tytuł najwy�szego 

kapłana boga Ptaha, lub „najwi�kszy z Pi�ciu w Domu Thota” – tytuł najwy�szego 

kapłana boga Thota z Hermopolis.

Powszechnie przyj�tym słowem oznaczaj�cym w j�zyku egipskim kapłana jest 

słowo hom, „sługa”. Pó�niej spotykamy te� słowo hom-nuczer, „sługa bo�y”. Te dwa 

terminy wyst�puj�ce razem z w�eb, „czysty”, o którego pierwotnym pochodzeniu 

wspominali�my ju� przy omawianiu kultu słonecznego, okre�laj� dwie podstawowe 

kategorie kapła�stwa egipskiego we wszystkich okresach historycznych. Istniała 

jeszcze grupa kapłanów zwana jot-nuczer, „ojciec bo�y”, zajmuj�ca w hierarchii 

kapła�skiej pozycj� �rodkow� mi�dzy „sługami bo�ymi” a „czystymi”. Nadal jednak 

przyczyna powstania tego tytułu, jak i wyra�ny charakter zwi�zanych z tym tytułem 

funkcji, nie zostały w sposób zadowalaj�cy wytłumaczone.

[* Istnieje te� druga mo�liwo�� przetłumaczenia tego tytułu jako „Ten, który widzi Wielkiego”.]

W Starym i 	rednim Pa�stwie kapłani byli podobni do �wieckich urz�dników 

i byli wyznaczeni przez króla. Dopiero w Nowym Pa�stwie tworzyli oni okre�lon�

kategori� ludzi, w której urz�d kapła�ski stał si� dziedziczny. Wydaje si�, �e w tym 



czasie „słudzy boga” byli zawodowymi kapłanami, podczas gdy „czy�ci” – osobami 

�wieckimi, których funkcje ograniczały si� do przywileju noszenia pos�gu bóstwa 

w czasie publicznej procesji. Faktem jest, �e Grecy tłumaczyli tytuł „sługa boga” jako 

prop-h�t�s okre�laj�c w ten sposób jego funkcj�, polegaj�c� na interpretowaniu woli 

bo�ej; termin „czysty” Grecy oddawali przez słowo hiereus, ale funkcja „czystych” 

odpowiadała w tym okresie funkcji pastophoroi „nosicieli �wi�tych kapliczek 

(zawieraj�cych pos�g boga)”.

Ten dwojaki podział na zawodowy i �wiecki kler przetrwał a� do czasów 

chrze�cija�skich. Pierwszych nazywano w j�zyku koptyjskim hont, co stanowi 

pó�niejsz� form� dawnego hom-nuczer, słowa oznaczaj�cego w j�zyku koptyjskim 

tylko poga�skich kapłanów, podczas gdy w�eb, „czysty”, oznaczało te� kapłanów 

chrze�cija�skich. Na pewno klasa zawodowych kapłanów lgn�ła wsz�dzie 

nieodparcie do starej religii, podczas gdy w �wieckim elemencie „czystych” 

chrze�cija�stwo zakorzeniło si� łatwo, i, by� mo�e, z ich szeregów rekrutowało swój 

własny kler. Ta wła�nie sytuacja mo�e stanowi� wytłumaczenie istniej�cego 

zró�nicowania.

W liturgii „sług� boga” nazywano kapłana składaj�cego główn� ofiar�, natomiast 

zakl�cia recytował „kapłan-lektor” (Cher-hebet, dosłownie: „Ten, który opiekuje si�

ksi�g� ceremonii �wi�tecznych”). Co si� tyczy kapłanów sem, to wyst�puj� oni tylko 

w�ród kleru pewnych bogów i wydaj� si� by� kapłanami najmniej wa�nymi i zupełnie 

milcz�cymi. W zakres obowi�zków tych kapłanów wchodziło noszenie i składanie 

ofiar oraz podnoszenie ramion ku górze w przepisanej rytuałem pozycji.

Zestawienia i zapiski znalezione na terenie Illahun pozwalaj� szczegółowiej 

pozna� organizacj� �wi�tyni grobowej Senusereta III, usytuowanej w pobli�u. I tak, 

informacje zaczerpni�te z tych dokumentów wskazuj�, �e stały zespół sprawuj�cy 

władz� (kenbet) składał si� z: „głównego sługi boga”, „zapowiadacza”, „pana 

tajemnic”, „garderobianego”, „pana szerokiej sali”, „przeło�onego kaplicy ka”, 

„pisarza �wi�tyni”, „pisarza ołtarza” i „kapłana-lektora”, a zatem funkcjonariusze; ci 

w wi�kszo�ci byli urz�dnikami administracyjnymi. Pozostali kapłani, tak zwani 

„godzinowcy”, tworzyli cztery grupy (po egipsku sa, które w czasach greckich zwano 

fyle, phyl�; słowa te w obu wypadkach oznaczaj� czuwanie) pełni�c na zmian� przez 

jeden miesi�c słu�b� w �wi�tyni. Gdy czwarta fyle ko�czyła słu�b�, jej obowi�zki 

przejmowała pierwsza fyle powracaj�ca na słu�b�; w ten sposób członkowie ka�dej 

fyle pełnili słu�b� przez trzy miesi�ce w roku. W czasach ptolemejskich powołano do 

�ycia pi�t� fyle. O kapłanie pełni�cym aktualnie swe powinno�ci mówiono, �e jest 

„tym, który jest w swym miesi�cu”.

Znaczenie kleru poszczególnych bogów wi�zało si� z zasobno�ci� ich �wi�ty�. 

Najwi�ksze znaczenie polityczne w Nowym Pa�stwie osi�gn�ł kler Amuna, na czele 



którego stał „pierwszy kapłan” Amuna, który ostatecznie za królów XXI dynastii 

�yj�cych w Tanis w Delcie stworzył w Tebach i okolicach tego miasta „pa�stwo 

w pa�stwie”. Teoretycznie pa�stwem tym rz�dził bóg Amun, a w praktyce kierowali 

nim sami najwy�si kapłani, którzy wpisywali nawet swe imiona w kartusze na wzór 

królów egipskich i przyjmowali tytuły królewskie, przy czym obliczali czas w latach 

panowania królów w Tanis, by w ten sposób cho� teoretycznie wyrazi� im sw�

wierno��.

	wi�tynia czerpała dochody z podatków �wiadczonych przez mieszka�ców 

miejscowo�ci, na terenie której została wzniesiona, ponadto dochodziły tu darowizny 

króla obejmuj�ce grunty, trzody, słu�b� lub je�ców wojennych. I tak na przykład 

w 	rednim Pa�stwie ka�dy mieszkaniec Sjut pierwsze plony ze �niw oddawał 

lokalnej �wi�tyni boga Upuaut. Darowizny królewskie stanowiły raczej stały dochód 

własno�ci ziemskich �wi�tyni, ale mogły mie� te� charakter okoliczno�ciowy, kiedy 

pochodziły z ziem lub danin zdobytych w wyprawach wojennych. Na skutek stałych 

darowizn w postaci gruntów �wi�tynie stały si� najwa�niejszymi w kraju 

posiadaczami ziemi. Na pocz�tku XX dynastii �wi�tynia boga Amuna znalazła si�

w posiadaniu około dwudziestu procent całego areału uprawnego w Egipcie, co 

spowodowało powstanie niezwykle silnego ekonomicznie i politycznie kleru 

i najwy�szych kapłanów Amuna. Do przywilejów uzyskiwanych przez �wi�tynie na 

mocy dekretów królewskich nale�ały te� m.in.: zwolnienie �wi�ty� i ich kapłanów od 

płacenia podatków na rzecz skarbu, zwolnienie kapłanów i sług �wi�tynnych od 

obowi�zku pracy na ziemiach nale��cych do króla oraz wył�czenie spod nadzoru 

urz�dników królewskich �wi�tyni i jej własno�ci.

Teoretycznie ka�dy dochód czy wpływ pochodz�cy z własno�ci �wi�tynnych, 

szczególnie jadło, napoje, �ywno��, szaty i pachnidła, nale�ały do bóstwa �wi�tyni 

stanowi�c jego ofiary. Ofiary te na pewno składano bogu, ale „gdy bóg nacieszył si�

nimi” (jak to okre�la wyra�enie egipskie), były rozdzielane mi�dzy kapłanów i innych 

ludzi zatrudnionych przy pracach �wi�tynnych. Niszczenie ofiar przez spalanie było 

sprzeczne z praktycznym zmysłem Egipcjan. Jakkolwiek wyst�powały całopalne 

ofiary z gazeli, g�si czy kóz, to palenie tych zwierz�t symbolizowało zniszczenie 

wrogów boga. Rytuał zwany „umieszczeniem pieca (na ogniu)” mógł stanowi�

prze�ytek wczesnej i bardzo powszechnej praktyki grobowej za�wiadczonej w Starym 

Pa�stwie, w trakcie której kozy i g�si rzeczywi�cie zarzynano na ofiar�, czego 

przykładem jest bardzo stara ceremonia Otwarcia Ust.

Czysto�� ciała znamionuj�c� kapłanów uzyskiwano przez ablucje, �ucie sody 

i depilacj�, cho� całkowite golenie głowy praktykowano dopiero w czasach Nowego 

Pa�stwa i pó�niej. Szaty kapłanów były skromniejsze ni� ubiór innych ludzi, 

a spo�ywanie pewnych potraw, takich jak ryba, było im zakazane.



Wydaje si�, �e niewiasty nie uczestniczyły we wła�ciwej liturgii. Rola ich 

ograniczała si� do �piewania, ta�czenia, muzykowania w �wi�tyni lub przy 

publicznym pojawieniu si� boga w czasie procesji. I tak jak kapłani byli „sługami” 

boga, kobiety muzykantki uosabiały boski harem, którego przeło�on� uwa�ano za 

�on� boga. Przypuszczalnie w ka�dym wypadku �on� t� była bogini Hathor, w czym 

wida� wyra�ny wpływ kultu słonecznego z Heliopolis, gdzie Hathor była �on� boga-

sło�ca. W Tebach główn� kapłank� Amuna zwano „
on� Boga” i od XXIII do XXVI 

dynastii pi�� kolejnych �on boga władało kapła�skim pa�stwem Teb.

Z tego, co powiedziano ju� na temat liturgii, wynika jasno, �e kilku kapłanów 

wykonywało rytuał �wi�tynny w najgł�biej poło�onym pomieszczeniu stanowi�cym 

sanktuarium �wi�tyni, do którego lud nie miał dost�pu. Wiernych dopuszczano 

jedynie do otwartego dziedzi�ca, gdzie mogli „la� wod�” jako ofiar� dla boga 

i wypowiada� modlitwy. Szerokie rzesze wiernych mogły przebywa� w pobli�u boga 

jedynie w czasie �wi�t zwanych „wyj�ciem”, kiedy to pos�g boga niesiony w procesji 

opuszczał własne sanktuarium celem zło�enia wizyty innemu bogu w tym samym lub 

innym mie�cie. Procesje te powstały w wyniku prze�wiadczenia, �e bóg podobnie jak 

człowiek ma prawo do uciech, przyjemnych wycieczek czy odwiedzin. Z czasem 

procesje stały si� po prostu powtórzeniem mitologicznych wydarze� z dziejów boga. 

Niektóre �wi�ta miały charakter czysto lokalny, inne, o szerszym zasi�gu, �ci�gały z 

bliska i daleka tłumy wiernych. By uzmysłowi� sobie obraz tego rodzaju uroczystego 

wydarzenia, nale�y przeczyta� opis obchodu �wi�ta bogini Bastet w Bubastis 

sporz�dzony przez Herodota.

	wi�to boga przypisane było raczej do pory lub dnia roku cywilnego, który 

zazwyczaj nie wi�zał si� z porami odpowiadaj�cymi charakterowi danego bóstwa. 

Kilka �wi�t, tak zwanych „wyj�� Mina” – boga płodno�ci, obchodzono w kraju w jego 

�wi�tyniach, a najwa�niejsza uroczysto�� miała miejsce na pocz�tku �niw. Pos�g boga 

Mina nie�li na dr�gach kapłani okryci szczelnie od stóp do głów szerokimi kapami 

zdobnymi w imiona królewskie. Mniejsza grupka kapłanów kroczyła za pos�giem 

nios�c główki sałaty – ro�liny po�wi�conej Minowi. Prowadzono te� w procesji 

białego byka, a wizerunki królów i sztandary bogów niesiono na drzewcach. Po 

umieszczeniu boga pod baldachimem na tronie zwanym „Schodami” znoszono dla�

ofiary, �cinano kłos i wypuszczano w cztery strony �wiata cztery ptaki z zapisanymi 

proklamacjami �wi�ta.

Dwa �wi�ta Amuna, które powstały w Tebach, a które przez cały czas zachowały 

swój czysto lokalny charakter, cieszyły si� tak wielk� popularno�ci�, �e pó�niej ich 

nazwy posłu�yły za nazwy miesi�cy, w których je obchodzono, i w ten sposób stały 

si� sławne w całym kraju.

W czasach panowania Ramzesa III „�wi�to Opet” zaczynało si� 19 dnia drugiego 



miesi�ca roku i trwało 27 dni. Wydaje si�, �e w czasie tego �wi�ta Amun, Mut 

i Chonsu, bogowie teba�scy, odbywali zwykł� wycieczk� ze swych �wi�ty�

poło�onych w Karnaku do Luksoru (egipskie Opet), po czym wracali do swych 

�wi�ty�. Wszystkie trzy bóstwa odbywały t� podró� płyn�c Nilem w obrz�dowych 

barkach. Barka królewska ci�gn�ła bark� Amuna. Natomiast bark� królewsk�

ci�gn�ły mniejsze łodzie, na których wiosłowali wy�si urz�dnicy. W ci�gu całej 

podró�y przed pos�gami bóstw palono kadzidła i trzymano nad nimi wachlarze. 

Barkom tym tak na rzece, jak i na l�dzie towarzyszyły niezliczone tłumy 

mieszka�ców Teb, armia, kapłani oraz �piewacy i �piewaczki. Gdy procesja 

wkroczyła do �wi�tyni w Luksorze, przynoszono ró�ne ofiary, szczególnie woły 

specjalnie tuczone na t� okazj�, a mniejsze barki, w których transportowano bogów 

l�dem, umieszczano w specjalnych kaplicach. Po pewnym czasie zabierano bogów na 

powrót do Karnaku do ich wła�ciwych �wi�ty�, odbywaj�c podró� powrotn�

w dokładnie taki sam sposób, jak w pierwsz� stron� do Luksoru.

Natomiast w czasie trwania „�wi�ta Doliny”, które przypadało na dziesi�ty 

miesi�c roku, Amun – tym razem samotnie – przepływał sw� bark� Nil i odwiedzał 

�wi�tynie grobowe królów na zachodnim brzegu, by „la� wod� dla królów Górnego 

i Dolnego Egiptu”. Ostatecznym celem tej podró�y była „Dolina”, to znaczy dolina 

Deir el-Bahari, gdzie znajdowała si� �wi�tynia grobowa królowej Hatszepsut, b�d�ca 

te� �wi�tyni� bogini Hathor.

W czasie trwania procesji niektórych bogów odtwarzano sceny zwi�zane 

z mitologicznymi dziejami boga na wzór greckich misteriów, ale dost�p do nich nie 

ograniczał si� do w�skiego kr�gu uprzywilejowanych i wtajemniczonych osób. 

Sławne były misteria Ozyrysa w Abydos, lecz wiemy o nich niewiele wi�cej poza 

tym, �e istniały. Nieliczne wiadomo�ci, które mamy, zaczerpni�to głównie 

z inskrypcji pokrywaj�cej stel� grobow� głównego skarbnika imieniem Ichernofret, 

który został wysłany przez Senuserta III do Abydos, by przeorganizowa� kult 

Ozyrysa, odnowi� wizerunek boga i inne wyposa�enie �wi�tynne. W czasie swego 

pobytu w Abydos został on dopuszczony do odbywaj�cych si� tam religijnych 

misteriów. Uroczysto�� rozpoczynała si� od pojawienia si� pos�gu boga Upuaut, który

poprzedzał pos�g Ozyrysa i usuwał z drogi niebezpiecze�stwa. Natomiast Ozyrys, 

płyn�cy w barce neszemet, niszczył swych wrogów. W tej cz��ci uroczysto�ci 

widzowie dzielili si� na dwie walcz�ce mi�dzy sob� grupy, z których jedna 

wyobra�ała wrogów boga. Wtedy w „wielkim wyj�ciu” Ozyrys zostaje zabity przez 

Setha. Je�eli rzeczywi�cie w przedstawieniu dokonywano zabójstwa, to ten fakt 

utrzymywano w tajemnicy. Po tym wydarzeniu nast�powało kilka dni powszechnej 

�ałoby. Figur� Ozyrysa przybran� grobowymi ozdobami i wie�cem przewo�ono 

w innej barce celem pochówku w okr�gu zwanym Peker, le��cym około dwóch 



kilometrów na południowy wschód od �wi�tyni Ozyrysa, gdzie – jak wierzono – 

znajdował si� prawdziwy grób tego boga. Ozyrysowi towarzyszyły rzesze wiernych, 

�piewano litanie i modlitwy, znoszono ofiary, które wraz z wie�cami zdj�tymi 

z pos�gu boga rozdzielano mi�dzy uczestników. Nedit – miejsce, gdzie zgodnie 

z mitem Ozyrys został zabity – le�ało gdzie� w pobli�u Abydos i tu raz jeszcze 

odtwarzano pojedynek, w którym Seth i jego zwolennicy zostali pokonani; w ten 

sposób morderstwo popełnione na Ozyrysie było pomszczone. Pod koniec 

uroczysto�ci bark� neszemet wnoszono na powrót do �wi�tyni ze zmartwychwstałym 

i triumfuj�cym Ozyrysem w�ród powszechnej rado�ci zebranego tłumu wiernych. 

Niektórzy bogowie pozostawali ukryci nawet podczas publicznych procesji. I podczas 

gdy pos�g Mina w opisanym powy�ej boskim „wyj�ciu” niesiono odsłoni�ty i 

widoczny dla wszystkich, to pos�gi Amuna, Mut i Chonsu były ukryte w drewnianych 

kapliczkach (greckie naos) umieszczonych na barkach. Drzwi kapliczek – na co 

wskazywałyby licznie zachowane do naszych czasów sceny procesyjne ukazane w 

reliefie czy malowidłach – były zapewne osłoni�te zasłon�. Mimo i� bóg był 

niewidzialny, kontakt z nim był do�� �cisły, bowiem w czasie jego pojawienia si�

kierowano do� błagania, podobnie jak kierowano je do króla czy wysokich 

urz�dników. Pozwolono ludziom stawa� przed bóstwem, gdy barka zatrzymywała si�, 

i kierowa� do� pytania, na które bóg odpowiadał na wzór wyroczni.

Pewne dni w roku rezerwowano na �wi�ta ku czci zmarłych, kiedy to przed ich 

pos�gami składano ofiary, palono �wiece i recytowano „gloryfikacje”. W wypadku 

osób uprzywilejowanych pos�gi zmarłych wznoszono w �wi�tyniach, by uczestniczyły

w ofiarach i modłach składanych bogom, lub umieszczano je w kaplicach grobowych 

pod opiek� kapłanów grobowych. Wi�kszo�� tych �wi�t grobowych przypadała na 

koniec lub pocz�tek roku, szczególnie w pierwszy dzie� przest�pny (to znaczy w 361 

dzie� roku), w wigili� Nowego Roku, w dzie� Nowego Roku i �wi�to Wag.

Omawiaj�c �wi�ta egipskie nie mo�na pomin�� �wi�ta, którego tre�� nadal 

pozostaje nie bardzo zrozumiała, a które jest przedmiotem fantastycznych i daleko 

posuni�tych domysłów. Mowa tu o „�wi�cie Sed”, jednym z najstarszych, którego 

geneza si�ga pocz�tków egipskiej historii. 	wi�to to obchodzili niektórzy królowie po 

trzydziestu latach panowania i powtarzali co trzy lata. Inni królowie te� obchodzili to 

�wi�to, cho� wiemy na pewno, �e nie panowali oni nigdy przez tyle lat. By� mo�e, w 

takich wypadkach lata obliczano od momentu, gdy stali si� nast�pcami tronu. 	wi�to 

to polegało na okresowym odtwarzaniu zjednoczenia Egiptu, które po raz pierwszy 

nast�piło dzi�ki zdobyciu Dolnego Egiptu przez Menesa i odt�d było symbolicznie 

odtwarzane przez ka�dego króla w chwili wst�pienia na tron.

	wi�to Sed obchodzono w Memfis. W okresie Ramesydów odbywało si� ono 

wprawdzie pod auspicjami Ptaha, ale wszyscy bogowie i boginie wraz z klerem 



przybywali z całego kraju, by zło�y� gratulacje królowi z okazji tego jubileuszu. 

Pos�gi lub emblematy boskich go�ci umieszczano w dwóch rz�dach kapliczek lub 

kaplic po przeciwległych stronach wielkiego dziedzi�ca. Na drugim �wi�tecznym 

dziedzi�cu, specjalnie wybudowanym na t� okazj�, wznoszono platform�, na której 

ustawiano dwa ogromne osłoni�te baldachimem trony królewskie, do których wiodły 

dwa rz�dy schodów. Dalej poło�ony był budynek pełni�cy funkcj� tymczasowego 

pałacu mieszcz�cego garderoby, gdzie ubierano i przebierano króla stosownie do 

odpowiedniego momentu uroczysto�ci.

Prawdopodobnie �wi�to rozpoczynało si� pierwszego dnia czwartego miesi�ca 

roku, ale nie wiadomo, jak długo trwało. Protagonist� był król; królowa nie brała 

udziału w uroczysto�ciach. Uroczysto�� rozpoczynał król, który w otoczeniu swej 

�wity zło�onej z dostojników odwiedzał pieszo lokalnych bogów i składał im ofiary. 

W drugiej ceremonii król poprzedzony sztandarem boga Upuaut ze Sjut zbli�ał si� do 

podwójnego tronu. Trzeba zwróci� uwag�, �e Upuaut odgrywał wa�n� rol� w tym 

�wi�cie, bowiem nom tego boga był wa�nym sprzymierze�cem króla z Hierakonpolis 

w walce o pierwsze zjednoczenie Egiptu. Teraz król kolejno zasiadał na ka�dym z 

dwóch tronów i przyst�powano do odtwarzania jego pierwszej koronacji jako króla 

Górnego i Dolnego Egiptu. Król ubrany w krótki płaszcz trzymaj�c berło-symbol 

władzy królewskiej, siedział na tronie i przyjmował oznaki wierno�ci od swych 

poddanych oraz błogosławie�stwo bogów składane za po�rednictwem kapłanów, 

bogowie natomiast otrzymywali w zamian ofiary.

Z kolei nast�pował taniec ofiarny, który – jak si� wydaje – stanowił punkt 

kulminacyjny �wi�ta. Król zdejmował płaszcz i odziany tylko w krótki fartuszek ze 

zwisaj�cym z tyłu ogonem byka, w koronie Górnego Egiptu na głowie i z krótkim 

berłem i biczem w r�kach w rytualnym biegu wykonywał cztery okr��enia, 

ofiarowuj�c bogu Upuaut swe królewskie insygnia.

Na koniec przynoszono przed tron lektyk�. Król odziany w płaszcz z przepi�knej 

materii zajmował w niej miejsce; niesiony w procesji odwiedzał kaplice nale��ce do 

bogów Horusa i Setha. Z r�k tych bogów otrzymywał cztery strzały zwyci�stwa, które 

wypuszczał w cztery strony �wiata, by porazi� swych wrogów.



ROZDZIAŁ V

Bogowie egipscy i obcy.
Zmierzch religii egipskiej

Tolerancja jest wspóln� cech� wszystkich religii politeistycznych. Egipcjanie 

udzielali takiej samej go�ciny obcym bogom, jak i ka�demu cudzoziemcowi, który 

pragn�ł osiedli� si� w ich kraju. Tote� dziwny wydaje si� fakt, �e w okresie Starego 

i 	redniego Pa�stwa tylko jedno obce bóstwo skorzystało z tej go�cinno�ci. Bez 

w�tpienia przyczyn takiej sytuacji nale�y szuka� w religiach Nubii, Libii, Półwyspu 

Synajskiego i południowej Palestyny. Te granicz�ce z Egiptem kraje nie miały do 

zaoferowania bóstw na tyle atrakcyjnych i silnych, by mogły one stan�� u boku 

rodzimych bogów egipskich na równych prawach i by bóstwa te zostały 

zaakceptowane w religijnych uczuciach Egipcjan.

Jedyny wyj�tek stanowi tu nubijski bóg Dedun, który jest kilkakrotnie 

wymieniany w Tekstach Piramid królów VI dynastii jako ten, który przynosi 

wonno�ci, i nazywa si� go „Górnoegipskim młodzie�cem, który przynosi wonno�ci 

i który przybył z To-Seti [tzn. z Nubii]”. We wcze�niejszej wersji tych tekstów 

pochodz�cych z V dynastii imi� to jeszcze nie wyst�puje, z czego mo�na 

wnioskowa�, �e jest on nowym przybyszem w panteonie egipskim na pocz�tku 

VI dynastii. Nast�piło to w wyniku utrwalenia si� wa�nej pozycji przeka�nikowej, 

jak� w tym okresie zajmowała Nubia w o�ywionych stosunkach handlowych 

z krajami le��cymi dalej na południe. W czasach pó�niejszych Dedun pojawia si�

jako podrz�dne bóstwo na pomnikach wzniesionych w ró�nych miejscowo�ciach 

Egiptu, ale usytuowanych jedynie na południe od Teb.

Jakkolwiek bóg Asz za�wiadczony jest w II dynastii, a na jednym z pó�niejszych 

zabytków nazywany jest „Panem Czehenu [tzn. Libii]”, to jednak jego libijskie 

pochodzenie budzi w�tpliwo�ci. By� mo�e, był lokalnym bogiem okr�gu granicznego 

na terenie Egiptu władaj�cego przyległym obcym terytorium, podobnie jak to miało 

miejsce z bogini� Neit z Sais władaj�c� Libi� czy bogiem Sopdu z Saft el-Henna 

le��cego we wschodniej Delcie, który sprawował władz� nad wschodnimi krajami.



Gdy Egipcjanie poznali jakie� obce bóstwo w czasie swych podró�y, zawsze 

wydawało si� im, �e swym charakterem przypomina ono egipskiego boga lub bogini�, 

z którym starali si� je wtedy identyfikowa�. Z kobiecych bóstw bogini nieba Hathor 

była bardzo popularna poza Egiptem, szczególnie w Azji. Tutaj w syryjskim porcie 

Byblos egipscy kupcy zetkn�li si� bardzo wcze�nie z wielk� syryjsk� bogini�, któr�

nazwali „Hathor, Pani Byblos”. Była ona patronk� �eglarzy, podczas gdy w innym 

miejscu na Półwyspie Synajskim obdarzona została imieniem zawieraj�cym nazw�

szlachetnego kamienia: „Hathor, Pani Turkusu”, którego Egipcjanie poszukiwali w 

górach Synaju. W Egipcie bogini Hathor te� była powszechnie znana jako Pani 

Byblos.

Podobnie w bogach wojennych Palestyny i Syrii dopatrywali si� Egipcjanie 

własnego boga Setha, mitologicznego przeciwnika Horusa, który był wcieleniem 

egipskiego króla. I tak, według starego mitu walka mi�dzy Horusem a Sethem została 

wstrzymana przez podporz�dkowanie im według kolejno�ci Dolnego i Górnego 

Egiptu, natomiast według innej wersji cała „Czarna Ziemia” (Egipt) została 

przekazana Horusowi, a „Czerwone Ziemie”, to znaczy obce kraje, oddano we 

władanie Sethowi.

A� do ko�ca 	redniego Pa�stwa brak jest jakiegokolwiek �ladu kultu boga 

specyficznie egipskiego, który by był wprowadzony do �wi�tyni wybudowanej dla 

niego poza terenem Egiptu. Jedyny wyj�tek stanowi tu Nubia, która została zdobyta 

przez pierwszych władców XII dynastii. Równocze�nie z wznoszeniem fortec i osiedli 

egipskich oraz ustanowieniem egipskiej administracji na terenach Nubii, bóg rejonu 

Katarakty, Chnum, został wprowadzony do nowo wybudowanych �wi�ty�, chocia�

miejscowy bóg Dedun nadal odgrywał w �wi�tyniach w jego towarzystwie rol�

drugorz�dn�.

I cho� trudno jest w okresie Starego i 	redniego Pa�stwa stwierdzi� obecno��

jakiegokolwiek obcego boga, to stan ten ulega zasadniczej zmianie w Nowym 

Pa�stwie. Faraonowie XVIII dynastii utrwalili stałe mocarstwo w Azji, którego 

granice w tym okresie si�gały brzegów Eufratu. Egipcjanie w swym pochodzie 

napotykali wsz�dzie semickie miasta-pa�stwa znajduj�ce si� pod silnym wpływem 

babilo�skim i stoj�ce na wysokim stopniu rozwoju cywilizacji. Napotykali oni 

licznych bogów i boginie miast, zwanych Baal (Bacal), semickie „Pan”, i Baalat 

(Bacalat), „Pani”. Do Egiptu sprowadzano z podbitych terenów wielu je�ców, których 

osiedlano jako niewolników na terenach �wi�tynnych czy królewskich posiadło�ci. Za 

je�cami szli dobrowolni imigranci, rzemie�lnicy, kupcy i �ołnierze, którzy cz�sto 

zdobywali wysokie i wpływowe pozycje na dworze, w administracji lub w armii. 

Wszyscy ci ludzie przynosili do Egiptu kulty swych rodzimych bogów, dla których 

wznosili sanktuaria w kraju swej adopcji. W�ród samych Egipcjan stało si� modne 



na�ladowanie zwyczajów azjatyckich, słowa semickie przenikały do j�zyka, przez co 

rozprzestrzeniał si� kult obcych, nowo przybyłych bogów, takich jak ró�ni Baale i 

Baalat pod specyficznymi imionami Mikal i Reszep (lub raczej Erszop), oraz kulty 

bogi�, takich jak Astarte, Anat, Kadesz, Kesret i innych.

Sami faraonowie nadawali ton tej modzie. W Egipcie król w ka�dej �wi�tyni 

i sanktuarium przedstawiany był jako syn lokalnego boga czy bogini. Naturalnie, 

egipska administracja i garnizony stacjonuj�ce w prowincjach azjatyckich przyj�ły t�

sam� koncepcj� w ró�nych sanktuariach. I tak Amenhotep II jest „ukochanym 

Erszopa”, który si� nim „cieszył”, gdy był jeszcze nast�pc� tronu; podobnie cieszyła 

si� i Astarte uosabiaj�ca sił� rozrodcz�. O Ramzesie II mówiono, �e „ssie” bogini�

wojny Anat. Ponadto Anat i Astarte były „tarczami” Ramzesa III i chroniły jego 

rydwan. Dlatego nazwanie Thotmesa IV „silnym jak Astarte je�d�cem” było wielkim 

dla niego komplementem. Grupa pos�gów ukazuje Ramzesa II siedz�cego po prawej 

stronie bogini Anat, która trzymaj�c r�k� na ramieniu królewskim mówi: „Jestem tw�

matk�.”

Skoro bóstwa te wyst�powały w tak �cisłym zwi�zku z faraonem, to nie dziwi nas 

fakt, �e w miastach Palestyny i Syrii znajdujemy egipskich urz�dników i �ołnierzy 

zwracaj�cych si� do nich z t� sam� ufno�ci�, jak� wyra�ali w stosunku do swych 

własnych bóstw krajowych. W czasach panowania Thotmesa III budowniczy 

Amenemope w �wi�tyni w mie�cie Betszan (Scythopolis) le��cym w Palestynie 

wzniósł stel� dla boga Mikal, „Pana Betszan”, „Wielkiego Boga”. W czasach 

Amenhotepa III w tym samym sanktuarium egipska dama zadedykowała sw� stel�

bogini Astarte, a za Ramzesa II inny Egipcjanin wzniósł stel� ku czci Anat. 

W Ras-Szamra w Syrii niejaki Memi zadedykował stel� Baalowi Północy („Bacal-

Safon”).

O�rodek kultu bogów azjatyckich w Egipcie znajdował si� w Memfis, gdzie 

w Nowym Pa�stwie spotyka si� imiona własne, w skład których wchodziły imiona 

tych bogów. W czasach XVIII dynastii cz��� miasta nazywano „Okr�giem Hetytów”, 

który prawdopodobnie mo�na identyfikowa� z „obozem Tyryjczyków” wymienionym 

pó�niej przez Herodota jako siedziba „obcej Afrodyty”, to znaczy nieegipskiej 

Astarte. Papirus egipski wymienia obok bóstw memfickich pochodzenia egipskiego 

równie� imiona „Baalat, Kadesz, Anat i Baal-Safon”, które prawdopodobnie 

zamieszkiwały w tym okr�gu w pobli�u �wi�tyni Ptaha. Pod wpływem tego 

s�siedztwa Astarte w jednym z opowiada� egipskich stała si� „córk� Ptaha”, podczas 

gdy w innym wraz z Anat była „córk� R�”, a Erszop otrzymał epitet „Ten, który 

wysłuchuje modlitw”, zwykle odnosz�cy si� do Ptaha. Ponadto Erszop był „Wielkim 

Bogiem”, a Anat, Kadesz i Astarte – ka�da z osobna nosi tytuł „Pani nieba, pani 

bogów”, tak jak bóstwa egipskie, cho� w wygl�dzie zewn�trznym tych bóstw 



ukazanych w przedstawieniach zawsze zaznaczano ich obce pochodzenie. Erszop ma 

na głowie wysok� sto�kowat� czapk� zako�czon� długim chwastem, w lewej dłoni 

trzyma tarcz� i dzid�, a maczug� – w prawej. Astarte uzbrojona w tarcz� i maczug�

jedzie na koniu, co nie nale�ało do zwyczaju egipskiego. Bogini Kadesz stoi 

obna�ona na lwie trzymaj�c kwiaty w jednym, a w��a w drugim r�ku. Kapłani 

(„prorocy”) tych bóstw s� za�wiadczeni w Memfis, cho� wcze�niejszym znanym 

prorokiem Baala i Astarte z czasów Amenhotepa IV był jeszcze cudzoziemiec z 

syryjskiego miasta Zirbaszan.

Ramzes II musiał by� zagorzałym czcicielem bogini Anat, bowiem nie tylko 

nazwał swe �ony imieniem Anat, a sw� ukochan� córk� – Bint-Anat (semickie: 

„córka Anat”) ale wprowadził kult bogini Anat do swej nowej rezydencji w Delcie 

zwanej Per-Ramesse, która pó�niej otrzymała nazw� Tanis, a nawet wzniósł dla tej 

bogini �wi�tyni�. W Tanis Ramzes zwany był te� „ukochanym Haurona”, boga 

semickiego, o którym bardzo niewiele wiadomo w miejscu jego pochodzenia w Azji. 

W Tanis bóg ten był przedstawiany jako sokół, to znaczy Horus, a w Memfis ł�czono 

go z wielkim Sfinksem.

Kult bóstw semickich nie ograniczał si� jednak do terenu Memfis i jego 

cudzoziemskiej cz��ci lub do rezydencji ramesydzkiej w Delcie. Erszop wyst�puje 

daleko na południu na jednym ze skalnych graffito w pobli�u miejscowo�ci Toszka 

w Nubii, natomiast na terenie Nekropoli Teba�skiej w�ród robotników popularni byli: 

Erszop, Anat i Kadesz. W Asyrii Astarte zwano Isztar; Isztar z Niniwy znana była ze 

swych uzdrawiaj�cych zdolno�ci. Bogini ta zdobyła sobie te� sław� w Egipcie, a z 

tabliczki klinowej dowiadujemy si�, kiedy i w jakich okoliczno�ciach do tego doszło. 

Tabliczka ta jest listem pisanym przez Tuszrat�, władc� Mitanni, w którym informuje 

on swego zi�cia Amenhotepa III, �e wysyła mu Isztar z Niniwy, przez co oczywi�cie 

rozumiał pos�g bogini. List ten datowany jest na trzydziesty szósty rok panowania 

Amenhotepa III, a celem podró�y bogini było uzdrowienie egipskiego króla z ci��kiej 

choroby. Prawdopodobnie pos�g bogini pozostał w Egipcie, gdy� stela 

przechowywana obecnie w Kopenhadze – by� mo�e troch� pó�niejsza – została 

zadedykowana bogini Isztar przez Egipcjanina imieniem Rome, którego wizerunek 

widnieje na steli. Przedstawienie to zreszt� wyja�nia przyczyn� takiej dedykacji, 

ukazuje ono bowiem młodego jeszcze człowieka ze szpotaw� stop�, który widocznie 

miał nadziej�, �e zostanie uzdrowiony przez bogini� Isztar z tej przypadło�ci.

I podczas gdy Egipcjanie w�ród swoich bóstw szybko zaakceptowali bóstwa 

semickie, to brak jest �ladów, by ich poddani w Palestynie i Syrii wykazywali t� sam�

ch�� w stosunku do bogów egipskich. Naturalnie, wznoszono dla nich �wi�tynie, do 

których nale�y �wi�tynia Amuna zbudowana przez Ramzesa III, a przedmioty 

�wiadcz�ce o kulcie bóstw egipskich znajdowano w sanktuariach rodzimych bóstw 



Palestyny i Syrii, ale wsz�dzie były one dedykowane przez stacjonuj�cych tam 

�ołnierzy czy urz�dników egipskich. Nie mo�na przytoczy� �adnego przykładu 

miejscowego kultu bóstwa egipskiego. Wydaje si� jednak, i� musiano w jaki� sposób 

oddawa� im cze��, bo nawet przy ko�cu XX dynastii, a wi�c w okresie w którym 

wpływy egipskie w Azji prawie zupełnie zanikły, król Byblos doceniał znaczenie 

pot�gi Amuna wyra�aj�c to w słowach skierowanych do Wenamuna – wysłannika 

wysokiego kapłana Amuna w Tebach, który przybył do Byblos w poszukiwaniu 

budulca na �wi�t� bark� Amuna. Król, cho� zaprzeczał, jakoby miał by� sług�

wysokiego kapłana, głosił, �e:

Amun wyposa�ył wszystkie ziemie; on wyposa�ył te ziemie, 
a ziemi� egipsk� wyposa�ył na pocz�tku, bowiem wszystkie prace 
zr�czno�ciowe [tzn. sztuki i rzemiosła] wyszły stamt�d, by zdoby�
moj� siedzib�, i nauczanie [tzn. uczenie] wyszło stamt�d, by zdoby�
moj� siedzib�.

W Egipcie du�a popularno�� bogów semickich nie miała wpływu na całokształt 

rozwoju egipskiej religii i z chwil� upadku egipskiego imperium w Azji popularno��

tych bóstw bardzo szybko zmalała. I cho� o�rodek kultu tych bóstw – cudzoziemska 

siedziba w Memfis – przetrwał do czasów ptolemejskich, kiedy to pojawia si� pod 

nazw� Astartieion, imiona bogów wymazały si� z pami�ci Egipcjan i znikły 

z pomników, poza przypadkowo zachowanymi scenami ofiarnymi przed bogini� Anat 

czy Astarte, które mogły by� po prostu machinalnymi kopiami wcze�niejszych 

wzorów.

Je�eli chodzi natomiast o kraje le��ce na zachód od Egiptu, to kult Setha, 

w którym Egipcjanie widzieli boga obcych ziem, wcze�nie przenikn�ł oazy Pustyni 

Libijskiej, a w oazie Dachla jego wyrocznia prosperowała jeszcze w czasach 

XXII dynastii. Jednak w Siwa – jednej z najwi�kszych i najdalej poło�onych oaz – 

oddawano kult Amunowi i dlatego była ona znana w �wiecie klasycznym jako oaza 

Jupitera Ammona, a w oazie Charga kult boga Setha zostaje wyparty przez kult 

Amuna.

	wi�tynie Amuna w oazach Charga i Siwa zostały wzniesione w okresie perskim, 

ale kult Amuna musiał dotrze� tu znacznie wcze�niej, na kilka wieków przed 

całkowitym upadkiem kultu tego boga w samym Egipcie. Sława wyroczni Jupitera 

Ammona si�gała a� po wschodni� cz��� Morza 	ródziemnego. Aleksander Wielki po 

zdobyciu Egiptu odwiedził w roku 332 p.n.e. �wi�tyni�, gdzie został powitany przez 

kapłanów zgodnie z tradycj� egipsk� jako syn boga; wydaje si�, �e ten epizod zawa�ył 

na zmianie koncepcji Aleksandra co do królestwa i jego własnego losu. Zdobycie 

�wiata przez Aleksandra przypisywano pó�niej obietnicy danej przez wyroczni�



Jupitera Ammona.

Najwi�kszy i najtrwalszy wpływ wywarła religia egipska na terenie Nubii 

i Sudanu, a wi�c w krajach le��cych na południe od Egiptu. Pierwsi królowie 

XII dynastii, którzy dokonali podboju Nubii, przesun�li granic� południow� daleko 

w gór� Nilu a� po II katarakt�. Na terenach Nubii Egipcjanie zetkn�li si� z ludno�ci�

plemienn� nomadów i hodowców bydła reprezentuj�c� cywilizacj� nie wy�sz� od tej, 

jak� reprezentował Egipt w okresie prehistorycznym. Lecz o religii rodzimej ludno�ci 

nie wiemy nic poza tym, �e istniał bóg Dedun, o którym ju� wspominali�my; ponadto 

mo�emy o niej jedynie wnioskowa� z wyposa�enia grobów. W �wi�tyniach 

wzniesionych przez zdobywców na terenie nowo zało�onych miast i fortec nadal 

czczono boga Deduna, przy czym Egipcjanie wprowadzili te� swych własnych 

bogów, głównie triad� z Elefantyny, w skład której wchodzili: bóg Chnum oraz 

boginie Satet i Anuket.

Nubia utracona przez Egipt w Drugim Okresie Przej�ciowym zostaje jednak 

ponownie szybko zdobyta na pocz�tku XVIII dynastii; wł�czono przy tym nowe 

obszary le��ce dalej na południe a� po dzisiejsz� prowincj� Dongola. W tym te�

okresie do najulubie�szych bogów nale�ał Horus, królewski bóg, którego ziemskim 

wcieleniem był król Egiptu. W miastach nubijskich spotykamy ró�ne „Horusy” takie 

jak np. „Horus z Buchen” (miejscowo�ci le��cej w pobli�u Wadi Halfa), „Horus 

z Miam” (dzisiejsza Aniba), „Horus z Baki” (Kuban), „Horus z Meha” (Abu Simbel). 

W Nubii obok kultu królewskiego boga Horusa kulty ró�nych królów były bardziej 

rozpowszechnione ni� w samym Egipcie. Senuseret III z XII dynastii, któremu 

przypisywano odniesienie pierwszego zwyci�stwa w Nubii, był czczony 

w �wi�tyniach fortec Semna i Kumna, a Thotmes III, Amenhotep III i jego �ona 

królowa Teje, Tutanchamun i Ramzes II te� byli czczeni w ró�nych miejscowo�ciach. 

Jednak wszystkie te kulty królewskie odgrywały rol� drugorz�dn� w stosunku do 

kultów wielkich egipskich bogów, przede wszystkim Amuna teba�skiego, a poza tym 

R�-Harachte z Heliopolis oraz Ptaha z Memfis.

Thotmes III wybudował daleko na południu w Napata (obecne D�ebel Barkal), 

u stóp wysokiej góry o płaskim szczycie („czystej góry” Egipcjan), wznosz�cej si�

gwałtownie z równiny niedaleko Nilu, �wi�tyni� dla „Amuna, pana tronów Obu 

Krajów”, którym był Amun z Karnaku. Kapłani teba�scy ��dali dla swego boga 

supremacji nad cał� Nubi�, podobnie jak dla Amuna z Karnaku na terenie Egiptu 

i podległych Egiptowi obszarach Azji. I cho� kolonizacja Nubii została zako�czona, 

a kraj zewn�trznie został zegipcjanizowany, to trudno ustali�, w jakim stopniu 

egipcjanizacja obj�ła nomadów.

Nie wiadomo, kiedy Egipt utracił Nubi�. By� mo�e, nast�piło to w czasach XXI 

dynastii, kiedy władz� w Tebach sprawowali kapłani Amona-R�. To teokratyczne 



pa�stwo w Egipcie upadło i zostało zast�pione przez pa�stwo o charakterze 

wojskowym, zorganizowane przez królów pochodz�cych z dolnoegipskiego miasta 

Bubastis. Królowie ci byli potomkami przeło�onego najemnych wojowników 

libijskiego pochodzenia. Poza tym miasto Napata stało si� stolic� niepodległego 

królestwa Etiopii i, gdy pot�ga Amuna w Egipcie szybko malała, kapłani Amuna 

z Napata utrzymywali w Etiopii teokracj�, w której wyrocznia boga Amuna w Napata 

wybierała królów na tron i decydowała o ich politycznych posuni�ciach. Zgodnie z 

wol� Amuna około roku 750 p.n.e. król Pianchi rusza z ekspedycj� przeciwko 

Egiptowi rozbitemu w tym czasie na liczne niezale�ne królestwa. Pianchi zdobywa 

kraj chroni�c bardzo troskliwie od zniszcze� �wi�tynie. Król bierze osobi�cie udział w 

obchodach �wi�t organizowanych ku czci ró�nych bogów, którym składa ofiary, 

zachowuje ich rytuały i ceremonie. Pianchi uwa�ał si� za prawdziwego, 

ortodoksyjnego Egipcjanina i władców egipskich traktował pogardliwie jako 

nieczystych. Przyjmuj�c tak� postaw� był wyrazicielem opinii Etiopczyków, którzy 

uwa�ali si� za prawdziwych i niezepsutych spadkobierców starej egipskiej religii, jak 

i całej cywilizacji. To stanowisko stało si� do tego stopnia popularne w �wiecie 

staro�ytnym, �e dla Greków Etiopczycy byli najm�drzejszymi i najbardziej 

bogobojnymi lud�mi, a Etiopia kolebk� cywilizacji egipskiej, cho� jak wiemy, prawda 

była odwrotna.

Zwyci�stwo Pianchi było tylko chwilowe, ale jego nast�pca Szabaka zajmuje 

ponownie Egipt, gdzie zakłada now� XXV dynasti�, zwan� te� dynasti� etiopsk�. 

Królowie etiopscy byli grzebani wraz z �onami na królewskim cmentarzu w pobli�u 

swej stolicy Napata w piramidach, które miały charakter wybitnie egipski. Prawda, �e 

te piramidy o bardzo spadzistych bokach wygl�daj� do�� dziwnie, ale ich komnaty 

grobowe zawierały mumie i wyposa�enie, które dobrze znamy z Egiptu: sarkofagi, 

uszebti, urny kanopskie i skarabeusze, a �ciany pokryte s� przedstawieniami 

grobowymi i inskrypcjami sporz�dzonymi w pi�mie hieroglificznym. Ozyrys, Izyda i 

Anubis wyst�puj� na tych zabytkach obok Amona-R�. Mówi�c krótko, religia 

Etiopczyków, przynajmniej ta oficjalna, była egipska, ale nie sposób stwierdzi�, czy 

wszyscy poddani przej�li wierzenia religijne swych królewskich władców.

Gdy Egipt w roku 663 p.n.e. odzyskał ponownie niepodległo�� za Psametyka I, 

stosunki z Etiopi� zostały nieodwołalnie zerwane. Stolica Etiopii została w III w. 

p.n.e. przeniesiona do Meroe, miasta le��cego na północ od Chartumu, a kultura 

i religia kraju powoli ulegała degeneracji chyl�c si� ku barbarzy�stwu.

Powracaj�c do spraw Egiptu trzeba stwierdzi�, �e utrwalenie kapła�skiego 

pa�stwa w Tebach, rz�dzonych przez Amuna za po�rednictwem najwy�szego kapłana,

było punktem zwrotnym w historii religii egipskiej, która istniała jeszcze przez 

nast�pnych 1500 lat, ale był to okres powolnego i stałego upadku. Religia egipska 



utraciła sw� �ywotno�� i wewn�trzn� sił� rozwoju, a jej zmierzch nast�pował 

równolegle ze schyłkiem innych dziedzin �ycia narodowego, politycznego i 

kulturalnego. Dynastia XXII z Bubastis była dynasti� przeło�onych libijskich 

najemników, którzy zamienili Egipt w pa�stwo o charakterze militarnym. Chocia�

wszyscy królowie tej dynastii dodawali do swych imion stary przydomek ramesydzki 

„ukochany Amuna”, to jednak wi�kszym kultem otaczali bogini� Bastet z Bubastis i 

innych bogów Delty, których �wi�tynie le�ały bli�ej ich stolicy. By zabezpieczy� swe 

wpływy w Tebach, władcy ci wyznaczali swych synów na najwy�szych kapłanów 

Amuna, cho� w rzeczywisto�ci władanie kapła�skim pa�stwem teba�skim 

znajdowało si� ju� nie w r�kach najwy�szych kapłanów, ale w r�kach „boskiej 

mał�onki Amuna” – mał�onki Amuna na ziemi. Ta kapła�ska instytucja została 

powołana do �ycia za XVIII dynastii i w wi�kszo�ci wypadków jej funkcj� pełniły 

ksi��niczki. Z czasem instytucja ta zacz�ła odgrywa� rol� tak wa�n� jak władza 

królewska i najwy�szy kler Amuna i w czasach XXII dynastii poło�yła kres 

kapła�stwu Amuna.

Gdy królowie Etiopii zdobyli Egipt i zało�yli XXV dynasti�, wydawało si�

pocz�tkowo, �e ponownie wróciły dawne dni chwały Amuna. Sami Etiopczycy 

w swej ojczy�nie byli gor�cymi wyznawcami Amuna z Napata i jego pot�ga 

wzmacniała teraz pozycj� Amuna z Teb. Ale w roku 663 p.n.e., w czasie wojen 

mi�dzy Tanutamunem – królem Etiopii, a Asurbanipalem – królem Asyrii, 

zwyci�stwo przypadło w udziale Asyryjczykom, którzy zdobyli Teby, kład�c kres 

miastu i jego �wi�tyniom. W kilka lat pó�niej Tanutamun wycofał si� do Etiopii 

i nigdy wi�cej nie powrócił do Egiptu, co wraz z odej�ciem Etiopczyków str�ciło 

Amuna do roli boga lokalnego. Nawet potem, gdy za panowania rodzimego króla 

Psametyka I i jego XXVI dynastii Egipt stał si� niezale�ny, Amun nie odzyskał swej 

dawnej pozycji.

Nowa dynastia pochodziła z Sais – miasta le��cego w Delcie, gdzie �yli jej 

królowie. Teby pozostały miastem prowincjonalnym, a bogini Neit z Sais stała si�

bóstwem pa�stwowym. Najwy�szy kapłan Amuna był ju� mało znacz�c� postaci�, 

a trwaj�cy jeszcze wpływ „boskiej mał�onki Amuna” przeszedł w roku 655 p.n.e. 

w r�ce nowej dynastii saickiej. W roku tym „boska mał�onka Szepenwepet, córka 

etiopskiego króla Pianchi, została zmuszona przez Psametyka I do zaadoptowania 

jego córki Nitokre jako swej córki i nast�pczyni.

Jedyny ratunek przed upadkiem duchowym i politycznym, przejawiaj�cym si�

w cz�stych podziałach kraju na mniejsze jednostki, upatrywali Egipcjanie w powrocie 

do instytucji i �ycia duchowego z przeszło�ci. Proces ten zapocz�tkowali królowie 

etiopscy, którzy uwa�ali si� sami za spadkobierców Egiptu, staraj�c si� przywróci�

mu polityczn� jedno��. W �yciu duchowym, szczególnie za� w religii i sztuce, 



ideałem był obraz Egiptu z czasów �wietno�ci w okresie Starego Pa�stwa; widocznie 

uwa�ano okres Nowego Pa�stwa za wzór niegodny na�ladowania, bowiem w okresie 

tym kraj był szeroko otwarty na wpływy z Azji. Poszukiwano dawnych wierze� i 

dawnych form kultu i ta archaizuj�ca tendencja przywróciła religii egipskiej, a w 

rzeczywisto�ci całemu �yciu Egipcjan, dawny charakter, który w czasach 

pó�niejszych wywierał wra�enie na Grekach i wzbudzał w�ród nich podziw.

Tendencje archaizuj�ce znalazły pełny wyraz w czasach panowania rodzimej 

dynastii XXVI. Egipt wygl�dem zewn�trznym z pewno�ci� przypominał kraj 

z czasów budowniczych piramid i ten okres historii zasłu�ył na nazw� „renesansu”, 

jak� si� mu zwykle nadaje. Kraj był jednak słaby ekonomicznie i militarnie i w tych 

dziedzinach Psametyk I i jego nast�pca musieli oprze� si� na Grekach. Najemni 

�ołnierze greccy zakładali garnizony w twierdzach granicznych Egiptu, a rzemiosła 

greckie miały zapewniony rynek zbytu w Naukratis na terenie Delty. Najemni 

�ołnierze greccy nie byli w stanie ocali� Egiptu od najazdu Persów w roku 525 p.n.e., 

ale greccy kupcy mogli ich nawet mile przywita�, bowiem w ramach imperium 

perskiego otwierały si� dla handlu greckiego nowe szlaki, przy czym w Egipcie ich 

osadnictwo nie ograniczało si� ju� wył�cznie do Naukratis. Poza rozlokowaniem 

swych garnizonów na terenie Egiptu i nało�eniem podstawowych podatków Persowie 

nie dokonali �adnych zmian w instytucjach krajowych. W stosunku do religii byli 

tolerancyjni i za Dariusza I w oazie Charga wybudowali �wi�tyni� Amuna; na murach 

�wi�tyni wypisano imi� tego króla, co nie mogło nast�pi� bez jego zezwolenia.

Niewiele wiemy na temat stosunku wczesnych osadników greckich do religii 

egipskiej. Herodot wspomina, �e Amazis wyznaczył place, na których miały by�

wzniesione ołtarze i sanktuaria dla Greków, którzy nie mieszkali w Egipcie, lecz tylko 

zatrzymywali si� w interesach handlowych płyn�c dalej. Ten przekaz nale�y 

interpretowa� jako stworzenie Grekom mo�liwo�ci oddawania kultu ich własnym 

bogom. Na terenie samego Naukratis wykopaliska odsłoniły pozostało�ci wczesnych 

�wi�ty� Apolla, Hery, Afrodyty, Diojskurów i ogromny �wi�tynny okr�g Hellenion 

zało�ony wspólnie przez liczne greckie komuny Azji Mniejszej. Mo�na tu jeszcze 

wymieni� �wi�tyni� Zeusa, o której istnieniu wiemy z przekazów pisanych. Na terenie 

Naukratis nie natrafiono na jakikolwiek �lad bóstwa egipskiego, brak jest równie�

dowodu, by Grecy zaadoptowali jakie� bóstwo egipskie. Jednak w inskrypcji 

pochodz�cej prawdopodobnie z V wieku p.n.e. wspomina si� o kulcie Izydy na tym 

terenie. Podczas gdy greccy kupcy zdawali si� wykazywa� całkowit� oboj�tno�� w 

stosunku do religii egipskiej, to ze strony my�licieli greckich zwiedzaj�cych Egipt 

zacz�ło narasta� zainteresowanie i podziw dla religii i cywilizacji tego kraju w ogóle.

Druga ksi�ga Herodota stanowi� mo�e charakterystyczny przykład tego 

zainteresowania. Herodot opisuj�c wielokrotnie i szczegółowo ró�ne mity i kulty 



egipskie stał si� si� jednym z naszych głównych �ródeł poznania religii okresu 

saickiego i perskiego. Kult zwierz�t nie budzi zdziwienia autora, który stwierdza 

z aprobat�, �e w oddawaniu czci bogom Egipcjanie prze�cign�li wszystkich innych 

ludzi. Id�c za przykładem swych rodaków widzi mi�dzy ró�nymi greckimi i egipskimi 

bóstwami analogie i podobie�stwa, które s� czasami oparte na nic nie znacz�cych 

szczegółach. I tak widzi on Ozyrysa w Dionizosie, Horusa w Apollinie, Bastet w 

Artemidzie, Izyd� w Demeter, Amuna (lub Ammona, jak wymawia to imi�) w Zeusie. 

Je�eli chodzi o innych bogów czy boginie, to Herodot zna tylko grecki odpowiednik 

ich imion, jak np.: Ares, Afrodyta, Atena, Hefajstos, Hermes, Herakles, Selene, 

Tyfon, i uwa�a, �e s� to imiona pochodzenia egipskiego, które zostały przyj�te przez 

Greków.


ydzi mieli du�o mniej szcz��cia od Greków, którzy mogli oddawa� cze��

i wznosi� sanktuaria dla swych bogów w greckich osadach w Delcie. Od czasów 

XXVI dynastii 
ydzi stanowili powa�n� cz��� garnizonu stacjonuj�cego 

w Elefantynie jako najemni �ołnierze w fortecy broni�cej Egiptu od ataków 

z południa. 
ołnierzom tym pozwolono wznie�� �wi�tynie dla Jahwe i jego dwóch 

�e�skich towarzyszek Aszimy i Anat, których kult nie był wzbroniony 
ydom przed 

wprowadzeniem jednolitego prawa religijnego wydanego z okazji wzniesienia na 

nowo �wi�tyni Jahwe w Jerozolimie w roku 515 p.n.e. 
ydzi w Elefantynie w czasach 

panowania perskiego w V w. p.n.e. te� korzystali z przywileju posiadania własnego 

sanktuarium. Ale był to okres, w którym zacz�ły narasta� nieporozumienia pomi�dzy 

nimi a miejscow� ludno�ci� egipsk�; ich przyczyn mo�na szuka� we wzro�cie 

nacjonalizmu egipskiego, który zacz�ł si� rozwija� pod wpływem obcej dominacji.

W roku 410 p.n.e. kapłani boga Chnuma uzyskawszy zezwolenie perskiego 

komendanta podburzyli �ołnierzy pochodzenia egipskiego, którzy wtargn�li do 

�wi�tyni Jahwe, zrabowali jej drogocenne �wi�te naczynia, a nast�pnie zniszczyli 

i spalili �wi�tyni�. Gdy 
ydzi zło�yli skarg� na r�ce satrapy perskiego w Memfis, 

komendant, który wydał zgod� na ten haniebny czyn, został skazany na �mier�. Ale 

dopiero w roku 407 p.n.e., po pro�bach i ci�głych naleganiach, uzyskali 
ydzi 

zezwolenie od władz perskich na odbudow� �wi�tyni. Nie wiadomo, czy mogli 

skorzysta� z tego zezwolenia, bowiem wkrótce, w roku 405 p.n.e., Egipt wyst�pił 

zbrojnie przeciwko Persom odzyskuj�c niepodległo�� na kilkadziesi�t lat. By� mo�e, 

zezwolenie wydane na odbudow� �wi�tyni zostało cofni�te przez Egipcjan 

z Elefantyny.

Stosunek Greków do religii egipskiej ulega zasadniczej zmianie po zdobyciu 

Egiptu w roku 332 p.n.e. przez Aleksandra, który zmienił status Greków tak, �e ze 

zwykłych osadników stali si� warstw� rz�dz�c�. Za armi� Aleksandra szła stale 

wzrastaj�ca fala Greków z wszystkich cz��ci greckiego �wiata szukaj�cych szcz��cia 



w nowo odkrytym kraju. Grecy w tym czasie nie ograniczali si� do kilku małych 

osiedli, lecz rozeszli si� szeroko po całym kraju. Zało�ona niedawno Aleksandria była 

całkowicie grecka zarówno pod wzgl�dem architektury, jak i ludno�ci zamieszkuj�cej 

teren miasta i pozostała tak�, rozwijaj�c si� w duchowy o�rodek �ycia Greków tego 

okresu. Wsz�dzie jednak napotykali Grecy wielk� nie do pokonania rzesz� ludno�ci 

miejscowej. Powoli zacz�ły narasta� przejawy ostrego konfliktu mi�dzy star� kultur�

egipsk� i stosunkowo młod� kultur� greck�.

Nekropola Hermopolis (le��ca w pobli�u dzisiejszej miejscowo�ci Tuna el-

D�ebel w Górnym Egipcie) wykazuje wielkie przemieszanie egipskiej i greckiej 

sztuki, jak i religijny synkretyzm, które praktycznie wyst�puj� w okresie od III wieku 

p.n.e. do III wieku n.e. Kamienna �wi�tynia-grób nale��ca do Petozyrysa, kapłana 

boga Thota, wzniesiona zaraz po naje�dzie Aleksandra Wielkiego, zdradza w 

pokrywaj�cych j� reliefach wpływ grecki. Natomiast dwupi�trowe domy-groby, 

zbudowane z suszonych na sło�cu cegieł, pochodz�ce z czasów rzymskich maj� biało 

otynkowane �ciany pokryte scenami zaczerpni�tymi z greckich legend 

o Agamemnonie i Edypie, a tak�e postaciami Horusa i Thota, którzy na niewie�cie 

ubranej na wzór grecki dokonuj� puryfikacji z wody.

Kolonia grecka w Memfis zastała na terenie miasta rozwini�ty kult grobowy 

zozyryfikowanego �wi�tego byka Apisa czczonego pod imieniem Usar-Hape, którego 

zaadoptowała jako Ozorapisa. Do czci oddawanej Ozorapisowi dodano kult innych 

bogów z kr�gu ozyria�skiego, szczególnie Izydy i Anubisa. To wła�nie Ozorapis z 

Memfis był tym, którego Ptolemeusz I wybrał na wspólnego boga dla ludno�ci 

greckiej i egipskiej chc�c w ten sposób zespoli� je w jeden naród. Zasi�gni�to rady 

Greka Tymoteusza i Egipcjanina Menethona (greck� form� jego imienia jest 

Manethos), jako teologicznych przedstawicieli i znawców tych dwóch narodowo�ci. 

Po uzyskaniu ich zgody pos�g starego-nowego boga, któremu nadano imi� Serapis, 

został przywieziony do Aleksandrii z Synopy le��cej na północnym brzegu Azji 

Mniejszej. Zgodnie z wol� króla oddawano cze�� temu bóstwu, którego pos�g z 

nazwy i pochodzenia był egipski, a z formy grecki. W Aleksandrii wzniesiono dla 

tego boga �wi�tyni� w stylu greckim, zwan� Sarapeum. Była ona dziełem architekta 

imieniem Parmeniskos, który za Ptolemeusza III został zast�piony przez swego 

wybitniejszego koleg� po fachu. J�zykiem liturgicznym nowego boga był j�zyk 

grecki.

Serapis, którego Egipcjanie nadal nazywali Usar-Hape, urósł do rangi 

najpopularniejszego boga zarówno w�ród Greków, jak i Egipcjan. Wygl�dem 

zewn�trznym bóg ten przypominał greckiego boga podziemi Plutona, który 

z wspaniale kr�conymi włosami i dług� brod� siedzi na tronie odziany w dług� szat�. 

Posta� boga wspiera si� na trzymanym w lewym r�ku długim kiju, podczas gdy prawa 



r�ka spoczywa na trójgłowym Cerberze le��cym u jego stóp. Z Aleksandrii Serapis 

ponownie wrócił do Memfis, gdzie star� nekropol� �wi�tych byków nazywano teraz 

Serapeum. Kult tego boga powoli rozprzestrzeniał si� na cały Egipt i stał si�

oficjalnym kultem imperium Ptolemeuszy.

Łatwe zwyci�stwo Serapisa, bóstwa, które było wła�ciwie bóstwem grobowym, 

mo�na łatwiej zrozumie�, gdy we�mie si� pod uwag� bardzo istotn� zmian�, jaka 

zachodziła w �wiecie bogów ju� od czasów Nowego Pa�stwa, polegaj�c� na wolnym, 

lecz stałym procesie przenikania Ozyrysa do królestwa �ywych. Ozyrys nie był ju�

zwi�zany jedynie ze zmarłymi, nad którymi sprawował władz� w okresie Starego 

Pa�stwa, ale uzyskał te� władz� nad ziemi�. We wcze�niejszych okresach byłoby 

rzecz� nie do pomy�lenia i poczytane byłoby za zły omen, gdyby obdarzono kogo�

imieniem, w skład którego wchodziło imi� Ozyrysa. Teraz jednak do najulubie�szych 

imion nale�ały takie jak Petozyrys („Ten, którego dał Ozyrys”). Byk Apis, którego w 

Nowym Pa�stwie zwano „powtórzeniem Ptaha”, został po �mierci tak �ci�le zwi�zany 

z Ozyrysem, �e czasami wyst�pował z nim jako jedno bóstwo zwane Usar-Hape. 

Powi�zanie Apisa ze zmarłym pojawia si� w okresie saickim, kiedy to na boku jednej 

z trumien od strony stóp znaleziono przedstawienie biegn�cego Apisa nios�cego 

zmarłego do grobu na swym grzbiecie.

Wraz z ekspansj� Ozyrysa zanika kult boga-sło�ca R�, którego osobowo�� coraz 

cz��ciej przejmuje Ozyrys. Ju� od XX dynastii drug� cz��� imienia Ozyrysa (-ire) 

zapisywano przy pomocy hieroglificznego znaku wyobra�aj�cego dysk słoneczny, 

zamiast zwykle u�ywanego w tym wypadku hieroglifu wyobra�aj�cego oko. 

Wskazuje to, i� poj�cie boga-sło�ca zacz�to kojarzy� z imieniem boga Ozyrysa. Bóg 

R� w czasach Ptolemeuszy pojawia si� rzadko i rol� jego przejmuje Ozyrys. Proces 

ten został zreszt� zasygnalizowany w jednym z tekstów pochodz�cych z XVIII 

dynastii, gdzie Ozyrys został nazwany „władc�, który zaj�ł tron R�”, co oznacza, �e 

stał si� nast�pc� boga-sło�ca. Razem z Ozyrysem Izyda awansowała te� do roli 

najwa�niejszej bogini; wielk� popularno�� zyskał kult ich syna „Horusa-dziecka” 

(Har-pe-chrad, grecki Harpokrates), cho� bóg ten nie zachował prawie nic z dawnego 

charakteru solarnego.

Przy ko�cu IV wieku natrafiamy na pierwsze �lady bogów egipskich w �wiecie 

greckim w kultach Izydy i Ammona na terenie Pireusu w�ród kupców egipskich, 

którzy przybywali tam z Egiptu i zatrzymywali si� w sprawach handlowych. Inne 

wzmianki mówi�ce o oddawaniu czci bóstwom egipskim, z jakimi spotykano si� na 

wyspach i w miastach greckich Azji Mniejszej mniej wi�cej w czasach pierwszego 

Ptolemeusza, te� prawdopodobnie przypisywano Egipcjanom. Ptolemeusz II, który 

ju� zapewnił sobie posiadanie Wysp Egejskich i zdobył greckie miasta poło�one 

u wybrze�y Azji Mniejszej, starał si� wywrze� wpływ na ich administracj�. Urz�dnicy 



wysyłani w tym celu z Egiptu pomagali w rozpowszechnianiu kultów egipskich; kult 

Serapisa na wyspie Delos jest troch� wcze�niejszy, ale teraz wła�nie wznoszono dla 

tego boga �wi�tynie w Milecie i Halikarnasie.

Z wysp kult egipskich bogów łatwo przenosi si� do Grecji wła�ciwej. Kult bogini 

Izydy istniał w Atenach, a na wyspie Eubei doł�czył si� jeszcze kult Serapisa, który 

uprawiały prywatne stowarzyszenia. Kulty Izydy i Serapisa zarówno na wyspach, jak i 

w Azji, miały charakter pa�stwowy. Były one lansowane przez Ptolemeuszy, którzy 

swój kult władców Egiptu poł�czyli z oddawaniem czci bogom egipskim. Kulty 

egipskie przynosili ze sob� równie� greccy i macedo�scy urz�dnicy powracaj�cy do 

swych rodzinnych miast, o czym �wiadcz� wyst�puj�ce na wyspie Thera i w Knidos 

kulty egipskie. Utrata prowincji egejskich i azjatyckich, z wyj�tkiem Cypru, za 

Ptolemeusza III Euergetesa I, poło�yła kres bezpo�redniemu rozprzestrzenianiu si�

kultu Serapisa z Egiptu. Ale kult ten promieniował do nowych miejscowo�ci z 

wcze�niejszych o�rodków �wiata greckiego, jakkolwiek zakładanie nowych o�rodków 

bezpo�rednio z Aleksandrii stało si� rzadsze w wyniku napi�tej sytuacji politycznej. 

W połowie II wieku p.n.e. oddawano publicznie cze�� Izydzie i Serapisowi w 

Atenach, gdzie bóg ten miał sw� �wi�tyni� usytuowan� na północ od Akropolu; Izyda 

pojawiła si� nawet kilkakrotnie na monetach ate�skich.

Kiedy w roku 30 p.n.e. kraje �ródziemnomorskie zostały zjednoczone pod 

panowaniem rzymskim, kult Serapisa i Izydy przenikn�ł cał� Grecj�. Najbardziej na 

północ wysuni�tym o�rodkiem kultu Serapisa w znanym wtedy �wiecie wydaje si�

Dionysopolis nad Morzem Czarnym. Na Sycyli� kult Serapisa wprowadził Agatokles, 

a od II wieku kulty egipskie istniały w ró�nych miastach południowej Italii. W 

Rzymie kult Ozyrysa i istnienie jego kapłanów za�wiadczone jest w czasach Sulli, ale 

w okresie mi�dzy 58 a 48 r. p.n.e. czterokrotnie starano si� zdusi� kulty egipskie. 

Tak�e August i Tyberiusz wyra�nie nie chcieli dopu�ci� Izydy do Rzymu, bowiem 

była ona bogini� Kleopatry, wrogiej Augustowi.

W roku 21 p.n.e. Agryppa wydał rodzaj aktu prawnego skierowanego przeciwko 

kultowi Izydy i innych egipskich bóstw, na mocy którego wzbroniono oddawania im 

czci w tysi�cach miejsc w promieniu 5 mil od miasta. Dopiero w czasach Kaliguli 

wybudowano dla Izydy �wi�tyni� na Polu Marsowym w pobli�u Rzymu. W czasach 

panowania Wespazjana Izyda i Serapis pojawiali si� nawet na cesarskich monetach, 

a Domicjan powi�kszył �wi�tyni� Isis Campensis, nazwan� tak od imienia, jakim 

obdarzono Izyd�. Na koniec Karakalla wybudował �wi�tyni� dla tej bogini w samym 

mie�cie na Kwirynale. Ten zwyci�ski pochód Izydy i Serapisa na zachód poprzedzały, 

towarzyszyły mu lub szły za nim kulty innych wschodnich bóstw, szczególnie 

syryjskich (Magna Mater), ale jedynie kulty Izydy i Serapisa stale si� rozwijały i 

przetrwały a� do upadku poga�stwa. Nie było chyba miejsca w Imperium Rzymskim, 



do którego nie dotarłyby kulty tych bóstw przynoszone przez kupców, urz�dników, 

niewolników, a przede wszystkim �ołnierzy, którzy cz�sto zmieniali garnizony i 

przenosili z sob� religi� swego ojczystego kraju lub kraju, w którym ostatnio 

stacjonowali. 	wi�tynia Izydy istniała nawet na terenie dzisiejszego Londynu.

W czasie długiego i zwyci�skiego marszu poprzez Imperium Rzymskie bogowie 

egipscy utracili wiele ze swego pierwotnego narodowego charakteru. Z drugiej strony 

na skutek uto�samienia z wieloma greckimi i innymi bogami i boginiami zostali 

wzbogaceni o liczne obce cechy oraz byli nara�eni na interpretacj� ró�nych szkół 

filozoficznych przez wykształcone i �wiatłe warstwy. W III wieku n.e. Serapis stał si�

niemal bogiem-sło�cem, a Izyda bogini� ziemi. Pocz�tek tego procesu wyst�puje ju�

przy ko�cu I wieku. Serapisowi z pomoc� przyszli sami cesarze, którzy zabiegali o 

wprowadzenie na terenie całego Imperium jednolitej religii solarnej. W Rzymie Izyda 

była te� patronk� �eglarzy i podró�ników. Jedno ze �wi�t tej bogini zwane 

„Nawigacj� Izydy” (navigium Isidis) obchodzono w Rzymie corocznie 5 marca. 

Podczas uroczysto�ci tego �wi�ta pos�g Izydy umieszczony w łodzi ci�gni�to na 

wozie ulicami Rzymu, podobnie jak to miało miejsce w wypadku bogów egipskich w 

ich własnym kraju, z t� tylko ró�nic�, �e wóz zast�powały ramiona „czystych”. Wóz 

wioz�cy łód� (carrus navalis) przeszedł prawdopodobnie do �redniowiecznych 

„karnawałów” ocalaj�c w ten sposób �wi�ta Izydy; wydaje si�, �e ostatnie 

obchodzono w 394 r. n.e., jakkolwiek kult bogini przetrwał jeszcze do V wieku.

Wielokrotnie starano si� wytłumaczy� przyczyn� popularno�ci, jak� cieszyli si�

egipscy i orientalni bogowie we wszystkich krajach Imperium Rzymskiego. S�dzono, 

�e egipscy bogowie b�d�c odbiciem ludzi i ich kłopotów mogli wywiera� wi�ksze 

wra�enie na ludziach ni� nieco zimni i bezkrwi�ci bogowie greckiego czy rzymskiego 

panteonu. Jednak nie ulega chyba �adnej w�tpliwo�ci, �e zasadnicz�, je�eli nie 

najwi�ksz� rol� odegrał tu styl, odmienny wygl�d i charakter oraz tajemniczo��

otaczaj�ca tych bogów. Co wi�cej, odpowied� na dr�cz�ce ludzko�� pytanie o form�

bytu po �mierci, je�eli jakikolwiek istnieje, dawała religia egipska, obiecuj�ca w �yciu 

po�miertnym wieczn� szcz��liwo��, której przykłady czerpano z �ycia na ziemi. W 

ten sposób religia egipska rozprawiła si� z nurtuj�cym ludzko�� problemem, który w 

religii greckiej czy rzymskiej, jak równie� w pr�dach filozoficznych tego okresu 

znajdował niejasne i raczej smutne rozwi�zanie. Minucjusz Feliks pisz�cy w połowie 

II wieku n.e. mógł dlatego stwierdzi� z całkowit� słuszno�ci� �e „te pró�ne bóstwa 

dawniej egipskie stały si� teraz te� rzymskimi”.

Kler bogów egipskich w pó�niejszym Imperium wydaje si� w wi�kszo�ci 

wypadków zło�ony z kapłanów zawodowych, przy czym pewna jego cz��� była 

pochodzenia egipskiego. Jeden z kapłanów, niejaki Harnufis, który razem z pewnym 

obywatelem rzymskim wzniósł ołtarz dla bogini Izydy w Akwileji*, b�d�cej główn�



rzymsk� kwater� w czasie trwania wojen Markomanow, towarzyszył nawet armii 

rzymskiej pełni�c urz�d kapłana. Cudowny deszcz, który w roku 174 n.e. ocalił 

oddział armii Marka Aureliusza na terytorium Kwadów od �mierci z pragnienia i od 

okr��enia oraz zniszczenia przez wroga, przypisywano wła�nie temu kapłanowi i jego 

wstawiennictwu u boga Hermesa Aeriosa („Hermesa Powietrza”). W inskrypcji na 

ołtarzu w Akwileji Harnufis nazywany jest „Egipskim uczonym”, a jego Hermes 

Aerios jest greckim odpowiednikiem starego egipskiego boga powietrza, Szow.

Tymczasem rozwój religii w samym Egipcie szedł własn� drog� i tu te� przez 

długi czas egipscy bogowie zwyci��ali bogów greckich. Egipcjanie doszli do 

wniosku, �e bogowie, j�zyk i przekazywane tradycj� zwyczaje stanowi� najlepszy 

�rodek słu��cy do zachowania ich narodowego charakteru. Nie sprzeciwiali si�

szerzeniu si� kultu Serapisa. Grecy oddawali w Egipcie cze�� Serapisowi staraj�c si�

w ten sposób przypodchlebi� władcy, który propagował ten kult, przez co uzyskiwali 

stanowiska w armii i administracji. Egipcjanie nie mieli do tego boga �adnych 

zastrze�e�, gdy� widzieli w nim swego własnego Ozyrysa-Apisa.

Na terenie Egiptu w czasach Eliusza Arystydesa Retora (około 150 r. n.e.) istniały 

nie mniej ni� czterdzie�ci dwa Sarapea, co mo�e wskazywa�, �e ka�dy nom, których 

było czterdzie�ci dwa, miał własny o�rodek kultu Serapisa. Bóg ten we wszystkich 

dokumentach w j�zyku egipskim nazywany jest niezmiennie Usar-Hape i jest 

jedynym bogiem, którego imi� wyst�puje wył�cznie w formie egipskiej. 

[* Akwileja, Aquilea, kolonia laty�ska w Italii Północnej (przyp. tłum.).]

Z cał� pewno�ci� mo�na stwierdzi�, �e nigdzie w tekstach egipskich nie pojawia 

si� imi� greckiego boga, cho� imiona własne zaczerpni�te z imion greckich bóstw, 

takich jak Apollonios, Dioniz(i)os, Asklepiades, Hermias lub Hieraks („Sokół” – 

�wi�ty ptak Horusa), stały si� powszechne w�ród Egipcjan. Tego rodzaju imion 

własnych nic tylko nie wykluczano z egipskich tekstów, ale nawet cz�sto je 

tłumaczono przez podstawienie imienia boga egipskiego stanowi�cego odpowiednik 

greckiego imienia własnego (np. Hor zamiast Apollonios czy Pachom zamiast 

Hieraks). Grecy pod tym wzgl�dem byli bardziej ust�pliwi i imiona egipskich bogów 

wyst�puj� gdzieniegdzie w greckich dokumentach, przy czym imiona takich bogów, 

jak Ozyrys, Izyda, Horus czy Anubis, były bardzo rzadko zast�powane przez greckie 

odpowiedniki. Grecy w�ród swych bogów nie znale�li wła�ciwych odpowiedników 

ani boga Suchosa (egipski Sobek), ani m�drca Amenothesa syna Hapu, którego 



uzdrawiaj�ce zdolno�ci opisano z podziwem i wdzi�czno�ci� na wczesnym ostrakonie 

teba�skim. Do bóstw, które według greckich graffiti pozostawionych przez 

zwiedzaj�cych w Deir el-Bahari dzieliły tam z Amenothesem sanktuarium, nale�eli: 

Asklepios i bogini zdrowia Higieja. Asklepios to ubóstwiony wezyr Imhotep, a 

Higieja, która w greckiej mitologii była córk� Asklepiosa, musiała w tym wypadku 

stanowi� odpowiednik bogini Hathor. Dlatego współczesne dokumenty wyra�nie 

�wiadcz�, �e bogowie greccy wywierali niewielkie wra�enie na Egipcjanach. 

Natomiast Grecy stopniowo adoptowali miejscowych bogów, szczególnie wtedy gdy 

�yli w stosunkowo małych grupach w�ród rzesz ludno�ci egipskiej. Wydaje si�, �e 

bitwa pod Rafi� (w południowej Palestynie) w roku 217 p.n.e. stanowi punkt zwrotny, 

od tego bowiem momentu wida� wyra�ny wzrost presti�u miejscowej religii. 

Ptolemeusz IV Filopator, sprawuj�cy w tym okresie władz�, ju� nie dysponował 

dostateczn� liczb� Greków, którzy mogliby stanowi� siln� armi�, i to zmusiło go do 

przezbrojenia Egipcjan. Uczynił krok, na jaki wcze�niejsi Ptolemeusze nigdy by si�

nie zdobyli. Silny kontyngent wojsk egipskich walcz�cy pod Rafi� w du�ym stopniu 

przyczynił si� do zwyci�stwa. Odniesione zwyci�stwo oraz posiadanie własnej armii 

pozwoliło Egipcjanom uwierzy� w swoje siły i spowodowało, �e zacz�li ucieka� si�

do lokalnych powsta� przeciwko rz�dom Ptolemeuszy. Zwłaszcza Górny Egipt był w 

stanie ci�głego wrzenia powsta�czego i rodzimi egipscy królowie w drugiej połowie 

panowania Ptolemeusza IV zdołali utrzyma� si� w Tebach niezale�nie przez 

dziewi�tna�cie lat. Odpowiedzialne stanowiska w armii i administracji pa�stwowej 

stały teraz dla Egipcjan otworem. Ponadto walki dynastyczne nasiliły si� w ci�gu 

ostatnich stu pi��dziesi�ciu lat panowania Ptolemeuszy i w walkach tych królowie 

coraz bardziej starali si� na mocy obowi�zuj�cych przywilejów �wi�tynnych zapewni�

utrzymanie kleru egipskiego, który wywierał decyduj�cy wpływ na ludno��

miejscow�.

Ta tendencja osi�gn�ła punkt szczytowy w chwili, gdy Ptolemeusz IX 

Euergetes II w swych wysiłkach maj�cych na celu powstrzymanie rodzinnych kłótni 

zdecydował si� szuka� głównego oparcia w elemencie miejscowym. Wydał dekret 

daj�cy daleko id�ce koncesje �wi�tyniom egipskim: zwolnienie z podatków 

wszystkich gruntów, pochówek �wi�tych byków na koszt pa�stwa oraz potwierdzenie 

prawa azylu dla tych wszystkich �wi�ty�, które miały ju� to prawo. Jego nast�pcy, 

szczególnie Ptolemeusz XI Aleksander I, nadali prawo azylu (asylia) wielu nowym 

�wi�tyniom wzmacniaj�c w ten sposób ich znaczenie, bowiem prawo to dopuszczało 

stawianie oporu królewskiej administracji. To zazwyczaj Grek działał jako gwarant i 

podtrzymywał pro�b� �wi�tyni o prawo azylu, co było oznak� �cisłego zwi�zku 

Greków z �wi�tyniami egipskimi i religi� na pocz�tku I wieku p.n.e.

Poza Aleksandri� nie było wi�kszych �wi�ty� greckich i ten fakt wi��e si� na 



pewno z egipcjanizacj� Greków w zakresie religii. Grecy stanowili mniejszo�� na 

terenie całego kraju poza Aleksandri� i dwoma miastami zbudowanymi na wzór 

greckich miast-pa�stw: Naukratis w Delcie i Ptolemais w Górnym Egipcie. Liczba 

Greków z pewno�ci� nigdzie nie przekraczała 1/5 ludno�ci miejscowej. Ich �wi�tynie 

rzadko były czym� wi�cej ni� zwykłymi kaplicami, podczas gdy bóstwa egipskie 

zamieszkiwały imponuj�ce budowle, których bardzo wiele postawiono za panowania 

Ptolemeuszy. W zasadzie wła�nie z tego okresu pochodz� najwi�ksze i najlepiej 

zachowane �wi�tynie egipskie zast�puj�ce wcze�niejsze konstrukcje z czasów 

farao�skich. Budowa �wi�tyni bogini Hathor (Afrodyty) w Dendera została 

rozpocz�ta za Ptolemeusza XIII Neosa Dionizosa; równie� za jego panowania w roku 

237 p.n.e. rozpocz�to na terenie Edfu budow� �wi�tyni Horusa (Apollo), która została 

wyko�czona przez Ptolemeusza III Euergetesa I. Najwcze�niejsze dekoracje 

pokrywaj�ce mury �wi�tyni Sobka (Suchosa) i Har-wer („Starszego Horusa”, 

Haroeris) na terenie Kom-Ombo (staro�ytne Omboi) datowane s� na czasy panowania 

Ptolemeusza VI Filometora, przeto sama budowa musiała by� wyko�czona równie� w 

tym samym czasie. W Armant wzniesiono �wi�tyni� Chnuma, a dla innych 

zwi�zanych z nim bóstw wybudowano �wi�tyni� w Esna. 	wi�tynia Haroeris w Kus i 

�wi�tynie boga Montu i jego �wi�tego byka w Medamud, miejscowo�ci le��cej na 

północ od Teb, zostały wybudowane w czasach ptolemejskich. Dwie zbudowane z 

wapienia �wi�tynie bogini Tripet (Trifis) w Athribis (le��cym blisko Sohag w 

	rodkowym Egipcie) wzniesiono za czasów Ptolemeusza IX lub Ptolemeusza XIII 

Auletesa. 	wi�tynie Izydy i jej syna Harpokratesa na wyspie File zostały zbudowane 

przez Ptolemeusza II i Ptolemeusza III, a �wi�tyni� Hathor wznie�li w tym samym 

miejscu Ptolemeusze VI i IX. Ptolemeusz IV i Ptolemeusz V zbudowali sanktuarium 

dla Har-hems-nufe (Harensnufis), a Ptolemeusz II zbudował sanktuarium Imhotepa.

Bogato reprezentowane reliefy i inskrypcje pokrywaj�ce mury tych �wi�ty� nie 

wnosz� nowych idei, stanowi� jedynie kopie starych ksi�g religijnych, które kapłani 

odkrywali w �wi�tynnych bibliotekach i teraz odtwarzali w kamieniu posługuj�c si�

zmienion� ortografi� i odmiennym stylem przedstawiania postaci. I cho� wszystkie te 

przedstawienia stanowi� warto�ciowe �ródło do bada� wcze�niejszych etapów 

rozwoju egipskiej religii, to niewiele nowego wnosz� na temat religii okresu grecko-

rzymskiego. Okres ten nie pozostawił te� �adnego oryginalnego utworu literatury 

grobowej – tego specyficznego rodzaju literatury religijnej powstałego na u�ytek 

zmarłego. Ksi�ga o Oddychaniu pojawia si� w Tebach w I wieku p.n.e., a Ksi�ga 

o Przekroczeniu Wieczno�ci te� powstała w tym samym okresie, przy czym obie 

stanowi� kompilacj� zda� zaczerpni�tych z wcze�niejszej literatury grobowej bez 

jakichkolwiek oznak silenia si� na oryginalno��.

Charakterystyczn� cech� religii egipskiej okresu pó�nego jest nawrót i intensywny 



wzrost oddawania czci zwierz�tom. Przyczyn tego nale�y upatrywa� w du�ej mierze 

w wysiłkach kapłanów i teologów d���cych do przywrócenia archaicznego sposobu 

my�lenia i �ycia Egipcjan. Ludzie ci musieli zdawa� sobie spraw�, �e cho� kult 

zwierz�t uformował si� w tak wczesnym stadium rozwoju religii, �e nawet na 

pocz�tku okresu historycznego istniały ju� tylko jego �lady, stanowił on najbardziej 

wyrazist� zewn�trzn� cech� religii egipskiej na tle innych religii. Tak wi�c poło�enie 

nacisku na ten charakterystyczny rys mogło napawa� nadziej�, �e wpływ obcych 

religii, szczególnie greckiej, na religi� egipsk� zostanie powstrzymany. Kult zwierz�t 

przemawiał silnie do mentalno�ci fellahów egipskich, pozostaj�cych w stałym 

kontakcie ze zwierz�tami i przyrod�; kult ten w czasach grecko-rzymskich narastał i 

przyjmował form� wr�cz fanatyczn�.

Diodor pisze, �e „ktokolwiek umy�lnie zabił jedno z tych zwierz�t, zostawał 

skazany na �mier�”, ale je�eli umy�lnie lub nieumy�lnie zabił kota lub ibisa, był 

linczowany bez s�du przez tłum. On sam był �wiadkiem, jak obywatel rzymski zabił 

przypadkowo kota i został zlinczowany mimo czynionych przez władze wysiłków 

w obawie przed gniewem Rzymu, by ocali� tego człowieka. Du�a ró�norodno��

�wi�tych zwierz�t powodowała z kolei zazdro�� i wrogo��, bowiem zdarzało si�, �e 

jakie� zwierz� było czczone w jednym miejscu, w drugim za� nie darzono go 

wzgl�dami. Krwio�ercza walka mi�dzy Ombos i Tentyra – dwoma miastami Górnego 

Egiptu – o ciesz�ce si� ich wzgl�dami �wi�te zwierz�ta, opisana przez Juwenala w 

dobrze znanej pi�tnastej satyrze, z pewno�ci� nie była zmy�lona, lecz opisywała 

rzeczywiste wydarzenia. Dziwny wydaje si� fakt, �e Grecy adoptowali miejscowe 

bóstwa, w�ród których były nawet �wi�te zwierz�ta, mi�dzy innymi krokodyl boga 

Suchosa – główne i �wi�te bóstwo w Fajum zamieszkałym przez Egipcjan i Greków 

w czasach Ptolemeusza II Filadelfosa. Postaw� my�l�cych filozoficznie Greków 

ilustruje jednak grecka inskrypcja z I wieku n.e. pokrywaj�ca waz� z Achmim 

(staro�ytne Panopolis).

Wykonuj�c postacie Ozyrysa i Izydy – bogów o ludzkich lub 
zwierz�cych twarzach – z materiałów łatwo ulegaj�cych 
zniszczeniu, nazywaj� ich bogami. Głupot� jest tworzenie tego, kto 
stworzył ciebie. Dla rze�biarza niemo�liw� jest rzecz� wykona�
bezcielesn�, niewidoczn�, niepoj�t� i niematerialn� przyrod�. W 
rzeczywisto�ci tylko intelektem, a nie dło�mi mo�na uj�� bosko��. 
Istnieje tylko jedna �wi�tynia boska – jest ni� �wiat.

Przykłady przejmowania aspektów wielkich bogów przez mniejsze lokalne 

bóstwa spotykamy na zachodnim brzegu Teb w okresie Nowego Pa�stwa; ponownie z 

tym zjawiskiem spotykamy si� w okresie grecko-rzymskim. W ten sposób Sobek 

(Suchos), bóg Fajum, którego kult koncentrował si� w stolicy tego rejonu – mie�cie 



Krokodylopolis, dał pocz�tek ró�nym lokalnym Sobkom w s�siednich miastach 

i wioskach, czego przykładem jest Soknopajos („Sobek – Pan Wyspy”), Soknebtunis 

(„Pan miasta Tebtunis”), Soknebchunis („Sobek – Pan Bechune”) itp. Te lokalne 

ró�nice, które miejscami władcy dla wewn�trznego spokoju kraju zamierzali usun��

lub wyeliminowa�, dawały do r�ki bro� władzom, bowiem powstrzymywały Egipcjan 

od tworzenia jednolitego frontu przeciwko obcemu panowaniu.

Po zdobyciu Egiptu przez Oktawiana w roku 30 p.n.e. osiadli w Egipcie Grecy 

uzyskali status rz�dz�cej mniejszo�ci, a nad krajem zawisło niebezpiecze�stwo 

supremacji kultury i wpływu my�li greckiej. To prawda, �e sympatie Rzymian były po 

stronie Greków z uwagi na silne zwi�zki kulturalne mi�dzy Rzymem a Grecj�, ale 

Rzymianie nie mieli �adnego interesu w podtrzymywaniu jednego elementu rasowego 

przeciwko drugiemu i wpływ Rzymu ograniczał si� jedynie do spraw politycznych. 

Interesy Rzymian w Egipcie były natury czysto materialnej i jak najlepiej słu�yły 

utrzymaniu równowagi kraju. Dla Egipcjan najazd rzymski nie był niczym innym jak 

przej�ciem spod jednego obcego panowania pod drugie; bosko�� natury rzymskiego 

cesarza przyj�li Egipcjanie z t� sam� gotowo�ci�, jak uczynili to w stosunku do króla 

pochodzenia macedo�skiego. Ale egipska koncepcja królestwa w praktyce nie 

wywarła silnego wpływu na terenie imperium, natomiast szybko wyniosła cesarza 

rzymskiego do rangi boskiego władcy.

Podbój Egiptu przez chrze�cija�stwo zacz�ł si� ju� w I wieku n.e. Praktycznie nic 

nie wiemy o pocz�tkach komun chrze�cija�skich na tym terenie, a współczesne 

dokumenty nie rzucaj� �wiatła na to zagadnienie. Na pewno chrze�cija�stwo przyszło 

z Aleksandrii, gdzie dotarło z Jerozolimy poprzez krewnych i przyjaciół 

aleksandryjskich 
ydów �yj�cych tu w silnej komunie. Ruch ten, zapocz�tkowany 

w Palestynie, miał na celu jedynie duchow� odnow� i przygotowanie narodu 

wybranego do maj�cego nast�pi� ko�ca �wiata oraz nadej�cia królestwa bo�ego. Te 

zało�enia sprawiły, �e ruch ten nie wywoływał �adnego zainteresowania w�ród ludzi 

�yj�cych poza judaizmem i pocz�tkowy rozwój chrze�cija�stwa nast�pował bardzo 

powoli. Inne religie nie zwracały na ten ruch zbytniej uwagi, a opinia publiczna 

mieszała chrze�cijan z 
ydami. Zainteresowanie religi� chrze�cija�sk� stopniowo 

wzrastało w�ród ludzi wyznania niemoj�eszowego i wyst�piło spontanicznie, bez 

udziału i nawracania ze strony chrze�cijan. 	wi�ty Paweł sam b�d�c neofit� odbył 

podró� misyjn�, ale nawet on nauczał pocz�tkowo w synagogach.

Odrzucenie idei chrze�cija�skich przez oficjalny judaizm przypadkowo złamało 

ogniwo ł�cz�ce chrze�cijan i 
ydów i odwróciło uwag� chrze�cijan od ludno�ci 

�ydowskiej, kieruj�c j� teraz ku całej ludzko�ci. Siedz�c pó�niejsz� histori� Ko�cioła 

chrze�cija�skiego w Egipcie, kiedy to Egipcjanie niezmiennie stanowili opozycj�

w stosunku do stolicy cesarstwa i odrzucali dogmaty deklarowane przez Rzym czy 



Konstantynopol, odnosi si� wra�enie, �e opór władz rzymskich bardzo przyczynił si�

do rozpowszechnienia chrze�cija�stwa w Egipcie w pierwszych wiekach naszej ery. 

Cho� inne religie nie wykazywały wrogo�ci wobec chrze�cijan, to władze rzymskie 

patrzyły na nich z niech�ci� i prze�ladowały ich w regularnych odst�pach czasu.

Przyczyn� tego stanowiska pewnej grupy władz �wieckich był bezkompromisowy 

charakter monoteizmu chrze�cija�skiego, który nie dopuszczał rozpoznania czy 

uznania w cesarzu boga oraz zgody na kult pa�stwa. Wcze�ni chrze�cijanie, których 

umysły były zawładni�te obietnic� nadej�cia królestwa bo�ego, podchodzili do 

istniej�cego porz�dku z pogard� i patrzyli na� jako na zjawisko chwilowe. Ogromna 

wi�kszo�� bardzo wczesnych chrze�cijan �yła prawdopodobnie w prze�wiadczeniu, �e 

przyj�cie Zbawiciela nast�pi w czasie trwania ich �ycia. Władze sprawuj�ce rz�dy nad 

�wiatem uwa�ały to zachowanie za wywrotowe i próbowały metodami policyjnymi 

powstrzyma� ten ruch rewolucyjny, ale bez rezultatu. Prze�ladowania nie osłabiły 

narastaj�cej siły przyci�gania, jak� chrze�cija�stwo miało dla ogromnych mas 

ludno�ci egipskiej, uginaj�cej si� pod ci��arem wysokich podatków wprowadzonych 

przez Ptolemeuszy i bezwzgl�dnie egzekwowanych przez rz�d rzymski. Walka ze 

�wieckimi władzami doprowadziła ostatecznie do walki z innymi znanymi 

powszechnie religiami – egipsk�, greck�, a tak�e innymi religiami orientalnymi.

Próbowano czasami doszukiwa� si� �ladów wpływów religii egipskiej na wczesne 

wierzenia chrze�cija�skie. Trudno dowie�� bezpo�redniego wpływu, ale 

najprawdopodobniej religia egipska miała swój udział w kształtowaniu si� wspólnego 

kulturalnego podło�a i �yznej gleby, z której powstało i rozprzestrzeniło si�

chrze�cija�stwo. W zasadzie ani wierzenia, ani wymagania, jakie chrze�cija�stwo 

narzuciło swym wyznawcom, nie znajduj� analogii we współczesnych mu religiach 

i my�li filozoficznej. Prawy tryb �ycia był nieodzownym warunkiem dla poł�czenia 

si� z Bogiem i dost�pienia szcz��liwo�ci w �yciu przyszłym. Ta idea wyst�puje po raz 

pierwszy w Egipcie pod koniec III tysi�clecia p.n.e. i literatura moralizatorska te�

uczy, �e sprawiedliwy �ywot stanowi najlepsz� gwarancj� szcz��cia w �yciu 

przyszłym. Powszechnie wymagana była rytualna czysto�� i zamiana jej w czysto��

moraln�. Religia egipska wespół z wszystkimi innymi religiami staro�ytnymi doszła 

do wniosku, �e wszyscy ró�norodni bogowie s� ostatecznie jednym jedynym Bogiem, 

Ojcem, który kocha człowieka i jego �wiat i kieruje nim według Swej woli. 

Zmartwychwstanie Jezusa ma dosłown� paralel� w Ozyrysie.

Z drugiej strony chrze�cija�stwo dodało do tego wiele nowego, co spowodowało, 

�e ten ruch stał si� bardzo popularny szczególnie w�ród biednych, gdzie 

rozprzestrzenił si� ju� szeroko, podczas gdy klasy wy�sze, bogacze i intelektuali�ci, 

nadal pozostawały w poga�stwie. Propagowanie miło�ci do braci chrze�cijan, 

oboj�tno�� dla bogactw i pot�g tego �wiata, wyrozumiało�� w stosunku do biednych, 



czynna pomoc w�ród członków komun chrze�cija�skich – wszystko to sprzyjało 

powstaniu lub rozwijaniu uczucia bezpiecze�stwa w�ród ubogich, n�dzarzy 

i niewolników. Nade wszystko obietnica łaski Bo�ej pozwalała wyznawcy �y� według 

przykaza� swej wiary, a zamiast zwykłego boskiego kierowania sprawami �wiata 

istniała bezpo�rednia boska interwencja mog�ca zmieni� na lepsze istniej�cy 

i niezadowalaj�cy stan rzeczy. 	mier� Boga, zamiast by� tylko chwilowym 

wydarzeniem w walce dobra ze złem, zyskała uzasadnienie bardziej poci�gaj�ce – 

odkupienie człowieka, podnosz�c tym znaczenie istoty ludzkiej do niespotykanych 

poprzednio wy�yn.

Nie mo�na jednak pomin�� faktu, �e cho� wi�kszo�� ludno�ci została pozyskana 

dla wiary chrze�cija�skiej, ró�ne poga�skie elementy przedostały si� do wierze�

chrze�cija�skich i praktyk religijnych. Oddawanie czci Dziewicy Marii i obraz Matki 

Boskiej z Dzieci�tkiem Jezus w ramionach bezsprzecznie zawdzi�cza wiele 

wpływowi bogini Izydy przedstawianej ze swym synkiem Horusem na kolanach. 

Tworzenie ró�nych lokalnych �wi�tych, wznoszenie im kaplic, pielgrzymki do miejsc 

�wi�tych i zwi�zane z tym uroczysto�ci były oczywi�cie substytutami – niemal 

kontynuacj� – oddawania czci dawnym bóstwom lokalnym. Ka�dego musi uderza�

podobie�stwo mi�dzy �wi�tym Jerzym zabijaj�cym dzid� smoka a Horusem 

zabijaj�cym swego wroga, boga zła Setha, przyobleczonego w posta� krokodyla. 

Nawet wyznaczenie 25 grudnia jako dnia narodzin Jezusa i obchody �wi�ta Bo�ego 

Narodzenia przypominaj� stare solarne �wi�to „narodzin R�” (egipskie Mesor�). 

Zakazane przez długi czas praktyki astrologiczne i magiczne były teraz tolerowane 

i niezliczone ilo�ci magicznych tekstów z okresu Egiptu chrze�cija�skiego dotrwały 

do naszych czasów. Te magiczne teksty bardzo przypominaj� teksty poga�skie, z t�

tylko ró�nic�, �e imiona dawnych bogów egipskich zast�piono imionami Jezusa 

i �wi�tych, w stosunku do których dopuszczano si� nawet pogró�ek, je�li nie uczyni�

zado�� rozkazom maga.

Pod koniec II wieku w Aleksandrii rozwijała si� szkoła chrze�cija�ska, a Dolny 

Egipt pokryty był w tym okresie g�st� sieci� wspólnot chrze�cija�skich. Ciekawe, �e 

najstarszy r�kopis Ewangelii sporz�dzony na papirusie pochodzi z Egiptu i datowany 

jest na pierwsz� połow� II wieku. R�kopis ten, obecnie przechowywany 

w Manchester, to fragment Ewangelii �wi�tego Jana, rozdział XVIII. Pół wieku 

pó�niej wybucha ostre prze�ladowanie chrze�cijan za panowania Decjusza (lata 

249-251), lecz była to daremna walka mniejszo�ci poga�skiej z przewa�aj�c�

wi�kszo�ci� chrze�cijan, jaka istniała w tym czasie nawet w Górnym Egipcie. Faktem 

jest, �e imi� Decjusza, który zarz�dził prze�ladowanie, jest ostatnim imieniem 

cesarza, pojawiaj�cym si� w pi�mie hieroglificznym na murach poga�skiej �wi�tyni 

egipskiej po�wi�conej bogu Chnumowi w Esna. Wkrótce po Gallienusie (lata 



260-268) nast�pił okres wi�kszej tolerancji religijnej w stosunku do chrze�cijan, co 

daje si� równie� zaobserwowa� przy ko�cu III i na pocz�tku IV wieku; wszystko to 

�wiadczyło o całkowitym zwyci�stwie chrze�cija�stwa nad religi� egipsk�. Ostatnie 

prze�ladowanie miało miejsce w roku 303 za Dioklecjana, ale ostatnia znana 

inskrypcja hieroglificzna za�wiadczona na steli z Armant (przechowywana obecnie 

w Muzeum Brytyjskim) jest troch� wcze�niejszej daty i przypada na rok 295 n.e., rok 

wspólnego panowania Dioklecjana i jego koregentów Maksymianusa i Waleriusa. Na 

steli tej widzimy cesarza składaj�cego ofiary �wi�temu bykowi Buchisowi, który padł 

w tym roku, w którym „jego dusza (bai) pofrun�ła do nieba”. Prawdopodobnie był to 

ostatni z �yj�cych Buchisów. Od tego czasu j�zyk grecki i rodzimy j�zyk egipski, 

zwany koptyjskim, którego nazwa wywodzi si� od zniekształconego słowa 

Aiguptiakos (egipski), zapisywany greckim alfabetem, były w kraju jedynymi 

�rodkami wyra�ania my�li. W tym te� czasie Biblia została przetłumaczona na j�zyk 

koptyjski dla u�ytku ludno�ci egipskiej i nast�piło całkowite zerwanie ze star�

poga�sk� literatur�.

Pod koniec III wieku pierwszy eremita, �wi�ty Antoni, pojawił si� na pustynnych 

wzgórzach le��cych na wschód od Afrodytopolis. W roku 313 n.e. Konstantyn Wielki 

i Licyniusz edyktem mediola�skim ogłosili równo�� wszystkich religii, po czym 

poganie znale�li si� w defensywie w wielu cz��ciach rzymskiego �wiata, nie 

wył�czaj�c Egiptu. Chrze�cijanie atakowali pogan w ró�nych miejscach. Nietolerancja

chrze�cijan skierowana była przeciwko wszystkim poga�skim religiom bez wyj�tku. 

Od zrównania w prawach pozostawał tylko jeden krok do pierwszych restrykcji za 

Konstancjusza (lata 337-361), a� w ko�cu za Teodozjusza (lata 379-395) 

chrze�cija�stwo zostało uznane za oficjaln� religi� cesarstwa, a kulty poga�skie 

zostały zakazane. Fanatyczne hordy chrze�cijan niszczyły �wi�tynie poga�skie mimo 

nakazu cesarzy zalecaj�cego oszcz�dzanie tych budowli jako dzieł sztuki 

i zamienianie ich w budynki administracyjne, tam gdzie tylko było to mo�liwe.

Ta sytuacja nie przeszkodziła, �e poga�stwo utrzymało si� jeszcze przez nast�pne 

stulecie. W roku 415 w Aleksandrii kobieta filozof imieniem Hypatia została skazana 

na �mier� przez ukamienowanie, mimo �e o�wieceni chrze�cijanie, tacy jak Synezjusz 

biskup Cyrenajki, nale�eli do jej przyjaciół. Jedynie daleko na południu, na granicy 

Egiptu i Nubii, małe wspólnoty poga�skie mogły nadal oddawa� cze�� w �wi�tyni 

Izydy na małej wyspie File chronionej przez gro�nych Blemjów z s�siedniej Nubii. W 

roku 415 po długiej serii najazdów na Egipt Blemjowie zawarli traktat z Florusem – 

komendantem cesarza Marcjanusa, którego punkty gwarantowały ich kapłanom 

dost�p do File i prawo składania ofiar bogini Izydzie. Blemjowie byli gor�cymi 

wyznawcami Izydy i pozwolono im regularnie wypo�ycza� z wyspy �wi�ty pos�g 

bogini. Odwiedzaj�cy �wi�tyni� Blemjowie zostawiali graffiti pisane po grecku i w 



demotyce, b�d�cej współczesnym pismem pogan egipskich, na �cianach �wi�ty� obok 

napisów pozostawionych przez lokalnych kapłanów egipskich. Esmet Starszy i Esmet 

Młodszy s� dwoma ostatnimi kapłanami znanymi z inskrypcji demotycznej 

pochodz�cej z roku 452 n.e. W połowie VI wieku, gdy pokój z Blemjami był ju� w 

mocy od stu lat, Justynian nakazał zamkni�cie �wi�tyni Izydy. Kapłanów wtr�cono do 

wi�zienia, a pos�gi bogów z File zabrano do Konstyntynopola. W tym czasie cała 

Nubia została ostatecznie schrystianizowana.
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